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Sprawy warunków pracy nie schodzą z porządku dnia. Omawia­
no je przed niewielu tygodniami na posiedzeniu Biura Polityczne­
go KC PZPR, a ostatnio były przedmiotem obrad plenarnych CRZZ. 
Jak oceniają sytuację w tej tak ważnej dla załóg pracowniczych 
dziedzinie związki zawodowe, jakie sprawy wysuwają się na plan 
pierwszy w działalności inspekcji pracy — oto pytania, z jakimi 
zwróciliśmy się do Głównego Inspektora Pracy CRZZ — HENRYKA 
KOWALSKIEGO.

HENRYK KOWALSKI: Zmienił 
się — i to zasadniczo — klimat dla 
tych spraw w ostatnich latach. Nie 
ma dziś działacza gospodarczego, któ­
ry negowałby zasadę równorzędnego 
traktowania spraw produkcji i wa­
runków pracy. Rząd z całą konsek­
wencją rozlicza okresowo szefów re­
sortów gospodarczych z realizacji 
programów poprawy warunków pra­
cy. Uczestniczymy w tych posiedze­
niach i przedstawiamy na nich nasz 
związkowy punkt widzenia, siłą rze­
czy krytyczny i postulatywny, bo ta­
ka przecież jest nasza społeczna po­
winność. Widzimy bezsporny postęp, 
ale wyczuleni jesteśmy przede 
wszystkim na niedomagania.

JAROSŁAW KARCZEWSKI: Co 
najbardziej niepokoi?

— Wypadki przy pracy. Jest ich 
jeszcze ciągle dużo. Są takie gałęzie 
gospodarki, gdzie liczba wypadków 
nie zmniejsza się, lecz wzrasta; na 
przykład, w resorcie budownictwa i 
przemysłu materiałów budówlanych, 
w resorcie leśnictwa i przemysłu 
drzewnego,, w resorcie przemysłu 
spożywczego i. skupu.

W wielu gałęziach gospodarki w 
toku szeroko zakrojonej moderniza­
cji gospodarki narodowej, i dzięki 
stale rosnącym nakładom finanso­
wym, na cele bhp, warunki pracy po­
prawiają się.

Znowelizowano też system ustala­
nia okoliczności i przyczyn wypad­
ków przy pracy oraz świadczeń z ty­
tułu tych wypadków i chorób zawo­
dowych. Wprowadzone zostały nowe, 
zaostrzone normy najwyższych do­
puszczalnych stężeń substancji 
szkodliwych dla zdrowia, usprawnio­
no system planowania poprawy wa­

runków pracy w zakładach i ich jed­
nostkach nadrzędnych.

Jest jednak jeszcze sporo zakła­
dów posiadających przestarzałe 
urządzenia, gdzie warunki pracy są 
ciężkie, i niebezpieczne. Niejedno­
krotnie też wiele zagrożeń wynika z 
wadliwej z punktu widzenia bhp 
konstrukcji maszyn i urządzeń. Eli­
minowanie tych zagrożeń jest póź­
niej bardzo trudne i kosztowne. Czę­
sto też nasilenie zagrożeń zawodo­
wych jest związane z nierytmiczno- 
ścią pracy, nadrabianiem zaległości 
w Wykonywaniu planów.

Wkraczamy w trybie bieżącej kon­
troli wszędzie tam, gdzie warunki 
pracy zagrażają zdrowiu, czy życiu 
człowieka, domagając się usuwania 
zagrożeń, a w przypadkach drastycz­
nych stosując sankcje, ale rzecz nie 
w tym, żeby karać, lecz żeby zapo­
biegać sytuacjom mogącym spowo­
dować wypadek.

— Jeśli ma to być skuteczna in­
terwencja — powinna więc nastąpić 
już w fazie projektowania zakładu 
i maszyny?

— Oczywiście. I wkraczamy w te 
sprawy już w fazie projektowania, 
ale często odbiór obiektu ujawnia 
znaczne odstępstwa od pierwotnego 
projektu. I wówczas trzeba działać 
interwencyjnie „ex post”. Nasi in­
spektorzy w ubiegłym roku podczas 
odbioru wnieśli w odniesieniu do 
1408 obiektów istotne z punktu wi­
dzenia bhp zastrzeżenia. I musieli 
wydać ponad 9 tys. decyzji wstrzy­
mujących pracę urządzeń, maszyn 
i robót.

— Dominują więc nadal działania 
doraźne, interwencyjne. A jak moż­

na generabile poprawić sytuację w 
tej dziedzinie?

— Uważamy, że zarówno sprzyja­
jący klimat dla spraw bhp, jak i wie­
lomiliardowe środki asygnowane na 
ten cel przez państwo, muszą być 
wsparte doskonalszymi metodami 
pracy administracji odpowiedzialnej 
przede wszystkim za warunki pracy.

Najbardziej niepokoi taka działal­
ność pozorowana. To znaczy, pozor­
nie wszystko jest w porządku, ale 
jeśli spojrzeć głębiej, okazuje się, że 
potraktowano sprawy bhp w sposób 
formalny i powierzchowny.

— W czym to się głównie przeja­
wia?

— W roku 1976 na ponad 6 600 
skontrolowanych zakładów w ponad 
5 MO były szczegółowo opracowane 
programy bhp, alb w wielu zakładach 
nie odpowiadały one faktycznym po­
trzebom w zakresie poprawy warun­
ków pracy. Nie uwzględniono w 
nich istniejącego stanu zagrożeń.

A więc fakt posiadania programu 
nie może być uznany za równoznacz­
ny z prawidłowym ukierunkowaniem 
działań zapewniających wykonywa­
nie pracy w bezpiecznych warun­
kach.

Na przykład wiadomo, że około 80 
proc, wypadków przy pracy spowo­
dowanych zostało czynnikami zwią­
zanymi z zachowaniem się ludzi, złą 
organizacją pracy, łamaniem przepi­
sów itp. W około 20 proc, wypadków 
zawiodła technika. A jak ta rzeczy­
wistość odzwierciedla się w zakłado­
wych programach? Sięga się tam 
głównie do przedsięwzięć technicz­
nych, do inwestycji, do zakupu 
sprzętu, a więc sięga się do kasy 
państwowej. Często jeszcze uważa 
się, że im więcej ktoś wyda pienię­
dzy, tym lepiej. Taka działalność 
może poprawić warunki pracy, ale 
nie zmniejszy skutecznie zagrożeń.

Zakładowe plany są często tworzo­
ne bez głębszej analizy sytuacji w 
zakładach pracy. Często robi to służ­
ba bhp, która nawet przy najlep­
szych chęciach nie tkwi dostatecznie 
głęboko w sprawach technologii i nie 
widzi tych problemów tak, jak nale­
żałoby. Nie zawsze sięga się też do 
przyczyn powstawania wypadków 
i chorób zawodowych.

— Słowem, formalizm.

— Ano, właśnie. Podobnie jest z 
obowiązkiem szkolenia w zakresie 
bhp. I tu bardzo często zakład na­
stawia się jedynie na czysto formal­
ne zadośćuczynienie wymaganiom. 
Wręcza się pracownikowi zbiór prze­
pisów bhp i każę się podpisać oświad­
czenie o przebytym przeszkoleniu w
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„INDUKTY” ROK 99.
LECH FROELICH

DZISIEJSZA pełna nazwa przed­
siębiorstwa jest nieco złożona: 
Kombinat Maszyn Elektrycz­

nych „EMA-KOMEL” Zakład Ma­
szyn Elektrycznych i Motoredukto­
rów „INDUKTA” w Bielsku. W ro­
ku przyszłym zakład obchodzić bę­
dzie setny jubileusz — rok bieżą­
cy jest więc rokiem dziewięćdziesią­
tym dziewiątym.

Nie będę kreślił historii zakładu, 
choć dla historyka gospodarczego 
byłby to temat interesujący: od nie­
wielkiego warsztatu budującego ma­
szyny włókiennicze, krosna, żakardy, 
snowarki, lewiatany, który w roku 
1878 u progu narodzin Bielskiego 
Przemysłu Wełnianego założył Ge­
org Schulde — do wielkiego wysoce 
wyspecjalizowanego wielozakładowe­
go przedsiębiorstwa o rocznej pro­
dukcji sięgającej 1,8 mld złotych, za­
trudniającego 3300 pracowników. A 
przecież warto by także wspomnieć, 
że kiedy przez Polskę przewalały się 
fronty, kiedy zbliżał się koniec hit­
lerowskiej Rzeszy, tu powstała fron­
towa baza remontowa czołgów — 
polska załoga zakładów pracowała 
dla zwycięstwa.

Z USPOSOBIENIA PIONIERZY

Do historii warto sięgnąć jednak 
w tym celu, by podkreślić, że w dzi­
siejszej „INDUKCIE” już od szere­
gu lat pracują „niespokojne duchy”, 
że załoga zakładu, jego kierownic­
two, jego aktyw techniczno-ekonomi­
czny wielokrotnie występował z 
pionierskimi inicjatywami — sło­
wem, że nie jest to zakład przecię­
tny, „pierwszy z brzegu”, ale o wy­
raźnych ambicjach przodowania.

W latach pięćdziesiątych rozpoczę­
to pracę nad „normatywnym rachun­
kiem kosztów” i rachunek ten od 1. 
I. 1954 wprowadzono. Uporządkowa­
no system planowania, obieg doku­
mentacji warsztatowej, magazyno­
wej, zużycia materiałów...

Kolejnym przedsięwzięciem były 
„normy technicznie uzasadnione”. 
Wiązało się to oczywiście z uporząd­
kowaniem technologii i uwierzytel­
nieniem nakładów czasu pracy ży­
wej i pracy maszyn. W roku 1960 
„INDUKTA” była jednym z trzech 
Zakładów w Polsce, które pierwsze 
zdobyły się na. czyn bohaterski 
wprowadzenia ■ „ritu”.
‘ W latach 1961—65 zdając sobie 
sprawę, że wytwarzane dotychczas 

silniki elektryczne są przestarzałej 
konstrukcji, podjęto prace nad opra­
cowaniem i uruchomieniem produk­
cji nowej seni ,,e”. Silniki te o zna­
cznie wyższych parametrach eksplo­
atacyjnych były także znacznie lżej­
sze, co pozwoliło na czterech tylko 
materiałach podstawowych: na żela­
zie, blachach, miedzi, i aluminium 
zaoszczędzić około 50 min złotych. 
Silniki serii „e” znacznie sprawniej­
sze przynoszą także znaczne oszczę- 
ności użytkownikom pobierając 
mniej energii na jednostkę mocy.

W roku 1964 przy pomocy Instytutu 
Organizacji Przemysłu Maszynowego 
wprowadzono tu eksperymentalne 
zasady zarządzania oparte o „ceny 
normatywne”. Przewidywały one re­
dukcję niektórych wskaźników dyre­
ktywnych dla zakładu, a fundusz płac 
przedsiębiorstwa uzależniony był od 
wzrostu produkcji i jej pracochłon­
ności wyrażonych w nowym mierniku 
(KPŁ)..

Również w okresie prac nad syste­
mem bodźców materialnego zainte­
resowania, które były próbą efek­
tywnościowego spojrzenia na pro­
blemy produkcji i wiązania zysku 
przedsiębiorstwa, a także korzyści 
materialnych załóg, z zaangażowa­
nymi środkami trwałymi i obroto­
wymi — „INDUKTA” była poligo­
nem doświadczalnym.

W roku 1973, jako wielka-organi­
zacja gospodarcza, Zjednoczenie 
„EMA” podjęło pracę nad opracowa­
niem i wdrożeniem nowego kom­
pleksowego systemu ekonomiczno- 
-finansowego, a „INDUKTA” jako 
zakład „ostrzelany” już w bojach sy­
stemowych, dysponujący bogatym 
własnym doświadczeniem i kadrą o 
„wygimnastykowanych ekonomicznie 
mózgach” znów znalazła się w czo­
łówce.

PRODUKCJA WYŻSZA - 
ZATRUDNIENIE NIŻSZE

Czym jest dzisiejsza „INDUKTA”? 
Podstawowy asortyment stanowią 
silniki elektryczne od 0,6 kW do 22 
kW. W roku 1972 włączono w skład 
„INDUKTY” Bielskie Zakłady Urzą­
dzeń Technicznych „Befarem” two­
rząc wraz z pozostałymi dwoma 
mniejszymi wytwórniami kombinat. 
M. innymi — celem stworzenia bazy 
produkcyjnej nowoczesnych maszyn 
elektrycznych, a zwłaszcza motore­

duktorów w ■ miejsce tradycyjnych 
przekładni zębatych ogólnego prze­
znaczenia. W latach 1971—73 zbudo­
wano w Komorowicach k. Bielska 
filię zakładu, gdzie zlokalizowana 
ważną część procesu technologiczne­
go, tłocznie, nawijalnie, montownie. 
Tak więc obecnie „INDUKTA” nie 
jest zakładem zwartym, pod jednym 
dachem — posiada 4 oddziały. To 
rozbicie powoduje oczywiście okreś­
lone trudności i komplikacje organi­
zacyjne i technologiczne w porówna­
niu z sytuacją kiedy wydział od wy­
działu dzielą tylko drzwi.

Niezwykłym sukcesem załogi i kie­
rownictwa zakładów jest to, że w 
ostatnich latach przyrost produkcji 
następował wyłącznie w wyniku 
wzrostu wydajności pracy. W po­
równaniu z rokiem 1970 obecna pro­
dukcja jest wyższa o 107 proc., nato­
miast zatrudnienie nie tylko nie 
wzrosło, lecz nawet jest niższe o 3 
proc. Jest to ewenement.

„Zakład się rozrasta, produkcja 
rośnie, a zatrudnienie maleje”. 
„Oszczędzanie pracy żywej w kon­
kretnej sytuacji w Bielsku, w rejo­
nie dynamicznej industrializacji to 
nie wynik dobrych chęci — to ko­
nieczność”. „Brak wolnych rąk do 
pracy jest obiektywnym czynnikiem 
napędzającym postęp techniczny — 
bez wdrażania postępowych rozwią­
zań technicznych, technologicznych i 
organizacyjnych nie moglibyśmy się 
rozwijać”. Takie zdania słyszałem w 
„INDUKCIE” wielokrotnie

SYSTEM ZMODYFIKOWANY

I tu mała dygresja dotycząca in­
westycji modernizacyjnych realizo­
wanych ze środków własnych przed­
siębiorstwa. Jak wiadomo, zgodnie 
z zasadami zmodyfikowanego syste­
mu ekonomiczno-finansowego o- 
kres realizacji tych zadań nie może 
przekraczać 8 miesięcy, zwrot na­
kładów poprzez akumulację powięk­
szoną o amortyzacje nie może być 

dłuższy od 24 miesięcy, a udział ro­
bót budowlano-montażowych nie 
może przekraczać 10 proc, ogólnego 
zadania.

— Mógłbym wyliczyć cały szereg 
tego typu przedsięwzięć — mówił mi
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obrady zespołu 
partyjno-rządowego
DOSKONALIĆ 
ZARZĄDZANIE 
ROLNICTWEM
III zespół partyjno-rządowy d/s 
Ul rezerw i możliwości dalszego 

przyśpieszenia rozwoju rolnic­
twa i gospodarki żywnościowej o- 
bradował 7 bm. w Warszawie wraz 
z Komisją Gospodarki Żywnościo­
wej KC PZPR. Tematem obrad 
były podstawowe problemy dosko­
nalenia kierowania rozwojem pro­
dukcji rolnej ze szczególnym uw­
zględnieniem gmin.

Zadania stawiane rolnictwu w 
zakresie dalszego wzrostu produk­
cji rolnej oraz zachodzące na wsi 
przemiany społeczne i ekonomicz­
ne wymagają, zdaniem uczestników 
obrad, dalszego doskonalenia orga­
nizacji zarządzania rolnictwem.

W dyskusji podkreślano, że w za­
rządzaniu rolnictwem oraz gospo­
darką żywnościową szczególne zna­
czenie ma doskonalenie metod pla­
nowania: gminne programy inten­
syfikacji produkcji rolnej oraz wie­
loletnie i roczne plany społeczno- 
-gospodarczego rozwoju gminy. 
Podstawą dla wielu działań powin­
ny być również plany przestrzen­
ne. j zagospodarowania wsi.

W doskonaleniu koordynacji 
spraw związanych z rozwojem pro­
dukcji rolnej w gminach za niez­
będne uznano pogłębianie współ­
działania spółdzielczości wiejskiej, 
kółek rolniczych i zakładów prze­
mysłu rolno-spożywczego w roz­
wijaniu gospodarstw specjalistycz­
nych i chłopskich zespołów produk­
cyjnych oraz różnorodnych powią- 
żań kooperacyjnych, które zapew­
niają możliwość szybkiego wzrostu 
produkcji towarowej poprzez lepsze 
wykorzystanie rezerw gospodarstw 
rolnych oraz stosowanie nowoczes­
nej techniki i technologii w pro­
dukcji rolniczej. Chodzi także o do­
skonalenie pracy instytucji kon­
traktujących, które rozwijać po­
winny, przy współpracy z gmina­
mi, specjalistyczne doradztwo fa­
chowe, a także zacieśniać współ­
pracę z rolnikami w zakresie or­
ganizacji i unowocześniania pro­
dukcji.

Istatną rolę mają w tym wzglę­
dzie do spełnienia także wojewódz­
kie ośrodki postępu rolniczego.

Duże pole działania w pomyślnej 
realizacji ogólnopaństwowego planu 

unowocześnianiaintensyfikacji
produkcji rolnej — podkreślono w 
dyskusji — ma samorząd rolniczy. 
Szczególną rolę ma on do spełnie­
nia w rozwoju gospodarki żywnoś­
ciowej przez lepsze wykorzystanie 
ziemi, sprzyjanie szybszemu upow­
szechnianiu intensywnych form 
gospodarowania, zapewniających 
wzrost wydajności i wysoko' towa­
rową produkcję rolną.

Wskazywano także na rolę us­
połecznionych przedsiębiorstw rol­
nych w rozwoju całego rolnictwa, 
zarówno przez zaopatrywanie rol­
ników indywidualnych w środki 
produkcjil pochodzenia rolniczego, 
jak i rozwijanie różnorodnych 
związków kooperacyjnych, usług 
produkcyjnych, podejmowanie 
wspólnych inwestycji, czynów spo­
łecznych itp.

Omówiono kierunki działań dla 
usprawnienia zarządzania' państwo­
wymi przedsiębiorstwami gospo­
darki rolnej, problemy związane z 
organizacją kombinatów oraz do­
skonaleniem funkcjonowania zjed­
noczeń PGR.

Obradom, w których uczestniczył 
zastępca członka Biura Polityczne­
go KC PZPR, min. rolnictwa — 
KAZIMIERZ BARCIKOWSKI, prze­
wodniczył sekretarz KC PZPR — 
JÓZEF PIŃKOWSKI. Obecny był 
wicepremier LONGIN CEGIELSKI.

ZAGADNIENIE 
JAKOŚCI PRACY

Taki był temat konferencji zorga­
nizowanej w Klubie Organizacji Go­
spodarczych, która odbyła się 22 
czerwca.

Podstawą dyskusji były trzy re­
feraty:
— EDMUND CICHOWSKI: „Od­

działywanie ekonomiczno-finan­
sowe na jakość produkcji”,

— MARIAN KRASOWSKI: — „Pro-
bierny pomiaru jakości pracy”, ------- - BONIECKI> IDZI— STANISŁAW 
KRAŚNICKI: 
kość pracy” 
w Zakładach 
Kasprzaka).

„Jak mierzyć ja- 
(system stosowany 
Radiowych im. M.

W dyskusji podkreślano, że pro­
blematyka jakości produkcji stała 
się jednym z najważniejszych ele­
mentów rozwoju naszej gospodarki. 
Ważna jest zwłaszcza jakość pracy 
w procesie produkcyjnym, bo w 
końcowym efekcie świadczy ona o 
walorach użytkowych i poziomie 
produktu finalnego. W praktyce go­
spodarczej, kierownicy i dyrektorzy 
przedsiębiorstw nie mają jeszcze 
odpowiednich mechanizmów ekono- 
nomicznych preferujących . dobrą, 
bezusterkową pracę. Mierniki oceny 
przedsiębiorstw są raczej skierowa­
ne na ilość produkcji. Nie ma jesz­
cze dokładnych metod mierzenia ja­
kości produkcji, chociaż u niektó- 
rych producentów wprowadzono już 
metodę kompleksowego sterowania 
jakością w połączeniu z metodami 
produkcji bezusterkowej — zero de­
fektów, metoda saratowska, konkur­
sy Do-Ro. (ACH)

DZIAŁAĆ 
SKUTECZNIEJ

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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»INDUKTY” ROK 99
w skrócie mgr KAZIMIERZ AN- 
CZAKOWSKI, główny ekonomista 

zamykających się.INDUKTY”
kwotą 10—15—25 min złotych. Dys­
ponujemy zróżnicowanym parkiem 
maszynowym. Wykonujemy setki 
różnych operacji technologicznych, 
w związku ze zwiększaniem rozwo­
ju produkcji stale ujawniają się 
„wąskie gardła”, które należy likwi­
dować, biorąc przede wszystkim pod 
uwagę niemożność zwiększenia za­
trudnienia. Jakiego rodzaju mogą to 
być przedsięwzięcia? Np. mamy za­
miar nabyć elektroniczną wyważar­
kę do wirników silników elektrycz­
nych; prży jej pomocy można bę­
dzie znacznie poprawić jakość pra­
cy tych silników, eliminując tzw. bi­
cie wirnika. Inna inwestycja moder­
nizacyjna wiąże się z usprawnie­
niem prac magazynowych. Chodziło­
by o zakup wózków akumulatoro­
wych przystosowanych do wysokiego 
składowania. Przy niedoborze łudzi 
musimy w maksymalnym stopniu 
mechanizować prace, zwłaszcza po­
mocnicze. A przecież wiemy, że w 
wielu naszych przedsiębiorstwach w 
transporcie wewnątrzzakładowym za­
trudnione są tłumy ludzi.

Dygresja druga. W naszej rozmo­
wie padło słowo eksport. Jego war­
tość 300 min złotych według cen 
zbytu i około 25 min złotych dewi­
zowych. W połowie do wysoko roz­
winiętych krajów kapitalistycznych 
— RFN, Austrii, Belgii, w połowie 
do Związku Radzieckiego. „INDUK­
TA” zamierza wyjść ze swymi wy­
robami również na niezwykle wy­
magający rynek północnoamerykań­
ski. Ale tej konkwisty nie da się 
przeprowadzić nie dysponując odpo­
wiednimi wysokiej technicznej ja­
kości wyrobami. Kiedy uruchomio­
no serię silników „e” były one w 
stosunku do silników serii „d” pro­
dukowanych dawniej, rewelacją — 
o około 30—40 proc, lżejsze. Wpro­
wadzana obecnie do produkcji seria 
„f” daje znów szansę -zaoszczędzenia 
około 10—15 proc, materiału. A więc 
silniki są coraz lżejsze, a jednocześ­
nie charakteryzują się lepszymi osią­
gami eksploatacyjnymi. Właśnie to, 
że „INDUKTA” potrafi sprostać wy­
mogom zagranicznych odbiorców, że 
jej produkt jest na rynku świato­
wym konkurencyjny, pozwala uzy­
skiwać w eksporcie korzystne rela­
cje. Rozbudowa eksportu pozwala 
także przez powiązania systemowe 
na premiowanie tych, dzięki którym 
ten eksport się rozwija.

Być może zbyt łatwo, zbyt bezkon­
fliktowo przedstawiam w tej relacji 
codzienne zmagania załogi fabryki: 
dyrekcji, kadry technicznej, mi­
strzów, brygadzistów, robotników z 
oporną materią, z przepisami, z ludź­
mi; z tymi co „na górze” i co „na 
dole”, z tyfni co zarządzają i co pod­
legają; jakże często mamy do czy- 

I nienia z wygodnictwem, konserwa- 
I tyzmem, zwykłym lenistwem i nie- 
I starannością pracy... Być może, nie 
I zawsze zdajemy sobie z tego spra- 
I wę, że skuteczność zmodyfikowane- 
I go systemu ekonomiczno-finansowe­

go (zresztą każdego systemu zarzą­
dzania) wymaga rozwinięcia równo­
czesnej kampanii pedagogicznej. Bez 
szeroko zakrojonych działań wycho­
wawczych, działań kształtujących 
świadomość społeczną i psychikę 
jednostek, mających na celu przy­
stosowanie tych jednostek do no­
wych zadań, do nowych wymogów, 
do nowych systemów ocen, trudno 
będzie osiągnąć znaczące rezultaty.

Oto dla przykładu jedna z obiek­
tywnych trudności, którą można po­
konać angażując nie tylko wiedzę

techniczną, organizacyjną, ekonomi­
czną, lecz także społeczną świado­
mość, obywatelską odpowiedzialność. 
Wiadomo, że interes przedsiębior­
stwa, interes produkcji to długie serie. 
Tymczasem produkować trzeba to, 
co potrzebuje odbiorca, zwłaszcza 
że „INDUKTA” jest jedynym wyspe­
cjalizowanym producentem przydzie­
lonego jej asortymentu. Dlatego w 
rocznym planie produkcyjnym wid­
nieje aż 1300 różnych pozycji; bywa­
ją serie liczone w dziesiątkach ty­
sięcy sztuk, lecz trafiają się także 
serie małe liczone w sztukach, a na­
wet wyroby jednostkowe. Serie mo­
gą być wielkie lub małe, lecz z 
punktu widzenia nakładów pracy or­
ganizatorskiej, nakładów na prace 
konstrukcyjne, technologiczne, na 
oprzyrządowanie, nakładów pracy 
związanych z pilotowaniem wyrobu 
przez zawiłą ścieżkę produkcji róż­
nice nie są tak duże. A więc inte­
res zakładu, interes załogi może stać 
niekiedy w opozycji do interesu spo­
łecznego, .interesu gospodarki naro­
dowej jako całości. Zmodyfikowany 
system ekonomiczno-finansowy w 
swojej warstwie legislacyjnej w zna­
cznej mierze łagodzi te sprzeczno­
ści, przyjmując jako podstawowy 
wskaźnik oceny przedsiębiorstwa 
produkcję dodaną.

PRODUKCJA DODANA.

— Jak w bieżącym roku kształto­
wać się będzie w „Indukcie” pro­
dukcja dodana uwzględniając regu­
ły zmodyfikowanego systemu? — 
pytam. Główny księgowy ob. BRO­
NISŁAW SALAK przedstawia mi 
szczegółowe zestawienia, finansową 
interpretację podstawowej formuły 
Pd=S-j-d—p—M.
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— Składnik „S” — to, jak wiado­
mo, wartość sprzedaży ogółem. Za­
kłady będą więc zainteresowane ma­
terialnie w maksymalizacji sprzeda­
ży, w poszerzaniu eksportu, w uzy­
skiwaniu możliwie wysokich cen 
(transakcyjnych) przy sprzedaży eks­
portowej — mówi mi główny księgo­
wy. — Jako przykład działań w tym 
zakresie można by przytoczyć dąże­
nie „Indukty” do wkroczenia ze 
swymi wyrobami na rynek amery­
kański. Lecz w związku z odmien­
nym systemem norm tam obowiązu­
jących wymaga to przepracowania 
własnej konstrukcji pod kątem .tam­
tejszych wymagań, czyli ze strony 
kadry techniczno-inżynierskiej wy­
magać to będzie dodatkowych na­
kładów pracy.

Składnik „d” — to dopłaty wy­
równujące rentowność przedsiębior­
stwa w rodzaju dotacji przedmioto­
wych z budżetu, pokrycia ujemnych 
różnic budżetowych, zryczałtowane­
go zwrotu akumulacji itp. — jest to 
w „Indukcie” pozycja stosunkowo 
niewielka i należy sądzić, że w per-, 
spektywie przy racjonalizacji syste­
mu zarządzania będzie miała tenden­
cję malejącą.

Składnik formuły „p” występuje 
jako odjemnik — to podatki: obroto-
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zakresie bezpieczeństwa pracy. Ta­
kie postępowanie ma stwarzać swoi­
stą zasłonę dymną, która uwalnia 
administrację od odpowiedzialności 
za wypadek.

— A co robią organizacje związko­
we? Przecież one mogą i powinny 
kontrolować przebieg takiego szkole­
nia?

— Zwracając uwagę na niedoma­
gania w pracy administracji mamy 
świadomość, że wiele jeszcze jest do 
zrobienia na naszym związkowym 
podwórku. Aktyw związkowy powi­
nien ostrzej reagować na takie po­
zorowane działanie. Zwracamy więc 
szczególną uwagę na takie proble­
my, jak zwiększenie udziału rad za­
kładowych i społecznych inspekto­
rów pracy w kształtowaniu dyscyp­
liny przestrzegania zasad i przepi­
sów bhp, dbałości o ład i porządek 
na stanowiskach pracy oraz zapew­
nienie właściwego współdziałania 
aktywu związkowego w zakładach w 
opracowywaniu planów poprawy wa­
runków pracy, tak aby odpowiada­
ły one rzeczywistym potrzebom wy­
nikającym z wszechstronnej oceny 
środowiska pracy.

Podobne współdziałanie podejmu­
ją nasze instancje związkowe przy 
opracowaniu planów poprawy wa­
runków pracy przez jednostki nad­
rzędne nad zakładami pracy. Szcze­
gólną uwagę zwracamy obecnie na 
doskonalenie w zakładach działal­
ności zespołów badających przyczyny 
wypadków przy pracy, zarówno w 
celu zapewnienia poszkodowanym 
wszystkich należnych świadczeń, jak 
1 podjęcia właściwych przedsięwzięć 
profilaktycznych.

wy, eksportowy, od zysku, oraz inne 
obciążenia podatkowe. Są one sto­
sunkowo niewielkie i na nie zresztą 
załoga przedsiębiorstwa nie ma więk­
szego wpływu.

Najważniejszymi składnikami ob­
ciążającymi, minusowymi, formuły — 
są koszty materialne działalności 
eksploatacyjnej łącznie z kosztami 
amortyzacji oraz zrównane z nimi 
dla potrzeb obliczania produkcji do­
danej niektóre składniki kosztów nie 
materialnych. Co tu przede wszyst­
kim możemy zrobić? Na przykład 
zwiększając w całości produkcji u- 
dział wyrobów nowoczesnych o wy­
sokich parametrach użytkowych, a 
także materiało-oszczędnych. Będzie 
nam więc zależało na możliwie szyb­
kim rozwijaniu produkcji silników 
serii, „f” — aktualnie stanowią one 
obecnie jeszcze niewielką część pro­
dukcji. Nastąpi u nas weryfikacja 
parku maszynowego, ujawnienie ma­
szyn zbędnych i upłynnienie ich. 
Rzecz bowiem w tym, by amorty­
zację obłiczać od majątku trwałego 
niezbędnego, a nie sztucznie rozdę­
tego, blokującego w dodatku prze­
strzeń produkcyjną. Przez poprawie­
nie terminowości, realizacji zamów- 
wień zakład będzie dążył do obni­
żenia, a właściwie do likwidacji kar 
umownych, groźnych zwłaszcza w 
wypadku niedotrzymania omów eks­
portowych. Obecnie „INDUKA” rea­
lizuje dostawy w ciągu dwóch mie­
sięcy od otrzymania zamówienia z 
centrali h.z. „Elektrim”. Dalej bę­
dziemy porządkować gospodarkę za­
pasami materiałowymi, jesteśmy bo­
wiem zainteresowani by nie zwięk­
szać kredytów obrotowych i nie pła­
cić dodatkowych odsetek z tego ty­
tułu. Jak więc widać, mamy wiele 
różnokierunkowych' działań prowa­
dzących do zmniejszania „M".

Problem, który nie jest jeszcze o- 
statecznie przesądzony to spłata kre- 
duktów inwestycyjnych.

1770 000 
69 415 
54 592

1 337 434 
427 388

5 hi

„Na likwidację wąskich przekrojów produkcji oraz na dostosowanie parku maszynowego do wymagań serii „I” 
wydaliśmy około 250 min sl”. Fot, K. GARGUL

— Jakie są — Waszym zdaniem — 
największe słabości pracy związko­
wej w tej dziedzinie?

— Brak konsekwencji. Żeby nie 
była to ocena gołosłowna — posłużę 
się sprawą przeglądów społecznych. 
Tu nas nikt nie zastąpi. Jesteśmy tu 
organem wiodącym. I trzeba po­
wiedzieć, że na 7600 zakładów skon­
trolowanych w ub. roku, w 1300 za­
kładach takie przeglądy się nie od­
były. To już nie jest wynik zlej pra­
cy administracji, ale wynik naszego 
niedopatrzenia.

— X tylko tyle?
— To bardzo ważne. Gubi nas ak- 

cyjność. A troska o bezpieczną pra­
cę wymaga działania planowego, sy­
stematycznego. I takie podejście mu- 
simy wdrażać wszystkim radom za­
kładowym. Jest tu jeszcze dużo do 
zrobienia.

Mieliśmy ostatnio np. plenum 
WRZZ w Piotrkowie. Okazało się, 
że ok. 25 proc, rad zakładowych w 
roku ubiegłym nie stawiało spraw 
bhp i warunków pracy na swoich 
posiedzeniach plenarnych. Tak prze­
cież być nie może. Związki zawodowe 
muszą ten temat stale podejmować.

Ostatnie Plenum CRZZ zwróciło 
szczególną uwagę na potrzebę za­
pewnienia przez wyższe instancje 
związkowe większej pomocy radom 
zakładowym w ich działaniu na rzecz 
poprawy warunków pracy. Jedno­
cześnie zarządy główne muszą na 
podstawie pełnego rozeznania stanu 
bhp w zakładach, konsekwentnie 
stawiać na kolegiach zjednoczeń 
i ministerstw swoje wnioski i po­
stulaty. Jest to nie tylko przywilej, 
ale i obowiązek.

W latach 1971—73 w związku z 
budową oddziału w Komorowicach 
zakłady wydatkowały na inwestycje 
310 min złotych. W roku bieżącym 
na 2 tytuły inwestycyjne p.n. „Li­
kwidacja wąskich przekrojów pro­
dukcji” oraz „Dostosowanie parku 
maszynowego do wymogów serii f” 
wydaliśmy ok. 250 min złotych. De­
cyzje na te przedsięwzięcia zapadły 
wcześniej, kredyty uzyskaliśmy wcze­
śniej. Pozostaje więc pytanie czy i w 
jakiej mierze będą one obecnie ob­
ciążały .wyniki działalności produk­
cyjnej czyli produkcję dodaną.

FUNDUSZ PŁAC 
W DYSPOZYCJI

— System obliczania dyspozycyj­
nego funduszu płac ma w roku bie­
żącym charakter „treningowy”. Obo­
wiązuje nas przecież zatwierdzony 
wcześniej i przyjęty plan na rok 
1977, a' wśród jego podstawowych 
wskaźników zawiera on także pozy­
cję „fundusz płać”. Wiemy więe, że 
„INDUKTA” będzie mogła wypłacić 
z tego tytułu w br. 184 510 tys. zło­
tych — mówił mi z-ca kierownika 
działu zatrudnienia — ob. WŁADY­
SŁAW MAMICA. — Sytuacja jest 
więc odwrotna, niż będzie w przy­
szłości. Znając wcześniej określony 
dla zakładu parametr „R” ustalają­
cy zależność między wskaźnikiem 
przyrostu funduszu płac, a wskaźni­
kiem przyrostu produkcji dodanej w 
wyniku zastosowania formuły:
Fn = Fo [1 + R (Pn — Po) : Po] 

(obowiązuje w „INDUKCIE” formu­
ła przyrostowa) — jako rezultat po­
winniśmy otrzymać dyspozycyjny 
fundusz plac. W tym roku postę­
pujemy odwrotnie — wychodząc od 
ustalonego określonego dyspozycyj­
nego funduszu płac szukamy stosow­
nego parametru „R”, który by gwa­
rantował osiągnięcie założonej wiel­
kości:
R=[Po : (Pn—Po)] X [(Fn—Fo) : Fo)]

I tak, jeśli produkcja dodana roku 
bazowego 1976 wynosiła 381 579 tys. 
zł, a produkcja dodana w roku 1977 
wynosi 427 388 tys. zł — otrzymuje­
my dynamikę wzrostu 112 proc. Na-

— Pomoc w ocenie stanu bhp 
nieść może właśnie inspekcja pra­
cy?

— Oczywiście, podejmujemy wie­
le działań dla poprawy jakości pra­
cy samej inspekcji pracy. Kieruje­
my naszych inspektorów do tych za­
kładów, gdzie jest źle, gdzie wystę­
puje duże zagrożenie i wysokie 
wskaźniki wypadkowości. Kładzie­
my też nacisk na doskonalenie form 
i metod działalności wizytacyjnej.

Dążymy do tego, aby inspektor 
pracy nie tylko ujawniał występu­
jące uchybienia bhp, lecz przede 
wszystkim wskazywał źródła ich 
powstawania, tkwiące w organizacji 
pracy, nadzorze nad jej przebiegiem, 
w kwalifikacjach załogi 1 kadry or­
ganizatorów produkcji. Przy dobrym 
współdziałaniu inspekcji, związku 
zawodowego i administracji wiele 
można zdziałać.

Cenna jest bardzo inicjatywa Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. Metalow­
ców, który wspólnie z resortem do­
prowadził do tego, że mamy w kraju 
zakłady, które są zwolnione od na­
szej inspekcji. Mają one własny pro­
gram działania, który gwarantuje 
dalszą poprawę warunków pracy. Są 
to głównie zakłady metalowe i hut­
nicze. Chcemy rozszerzać tę działal­
ność społeczną, a sami działać po­
winniśmy tam, gdzie pomoc inspek­
cji jest najbardziej potrzebna.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiał:

JAROSŁAW KARCZEWSKI

tomiast skoro w roku 1976 bazowy 
dyspozycyjny fundusz plac (Fo) wy­
nosił 183 629 tys. zł, to aby „wyjść" 
na zaplanowany na rok bieżący fun­
dusz płac (Fn) będący w faktycznej 
dyspozycji przedsiębiorstwa 184 510 
tys. zł konieczne jest zastosowanie 
współczynnika R <= 0,0004.

Oczywiście, taki wskaźnik „R” na 
rok bieżący jest wynikiem kalkula­
cji, przejścia od systemu wskaźni­
ków dyrektywnych na system para­
metryczny. Czy tak skromnie na­
kreślony współczynnik będzie miał 
wysoką silę mobilizującą? W pierw­
szych latach wdrażania nowego sy­
stemu ekonomiczno - finansowego 
współczynnik „R” wynosił: w roku 
1973 — 0,563, w roku 1974 — (1,161, 
w roku 1975 — 0,289. Zmodyfikowa­
ny obecnie system ma przecież mo­
bilizować załogę do szeroko rozu­
mianych działań efektywnościowych 
i obawiamy się, czy tak skromnie 
ustalone relacje .między wysiłkiem 
załogi a korzyściami płacowymi, ja­
kie mogą uzyskać» będą sprzyjały 
tym działaniom.

— Nie będziemy oczywiście dziś 
podejmować dyskusji na temat wy­
sokości konkretnych parametrów. To 
są kwestie szczegółowe — stwierdza 
mgr KAZIMIERZ ANCZAKOWSKI. 
— Rozumiemy, że jest to rok w 
pewnym sensie eksperymentalny i 
zależy nam na możliwie szybkim 
uruchomieniu zmodyfikowanego sy­
stemu, zatem najpilniejszą sprawą 
jest przetłumaczenie zadań sformu­
łowanych w kategoriach wskaźników 
dyrektywnych na język parametry­
czny.

Czy podstawowe założenia syste­
mu, a więc wiązanie korzyści, jakie 
osiągają organizacje gospodarcze i 
ich załogi, z wypracowanymi efek­
tami ekonomicznymi, znajdującymi 
swój wyraz w produkcji dodanej i 
zysku oraz z drugiej strony — po­
noszenie konsekwencji złego gospo­
darowania są dla przedsiębiorstwa 
korzystne?

— Oczywiście, tak.
LECH FROELICH
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Uzdrowisko — miasto karykatura.

„ŁÓŻKA”
CZY UZDROWISKA?

WYJĄTKOWE walory przyrod­
nicze — lecznicze wody, spe­
cyficzne cechy lokalnego kli­

matu, piękny krajobraz, przestrzeń, 
cisza, spokój — wszystkie te elemen­
ty wyróżniają miejscowości uzdrowi­
skowe. Toteż już samo słowo — 
uzdrowisko — działa jak magnes, 
przyciąga chorych szukających ulgi 
w cierpieniu i zdrowych — wyczer­
panych hałasem, tłokiem, tempem 
codziennego życia. Krynica, Szczaw­
nica, Kudowa, Lądek, Ciechocinek — 
brzmią jak synonimy zdrowia. I — 
w rezultacie — w najcenniejszych 
naszych uzdrowiskach zaczyna bra­
kować spokoju, ciszy, a nawet prze­
strzeni. Chaotyczna, żywiołowa roz­
budowa niszczy 'hajćeoińiójsze' walo­
ry. Najsławniejsze uzdrowiska są u 
progu katastrofy; jeszcze trochę t- 
a przestaną uzdrawiać, przekształcą 
się w miasta równie hałaśliwe i za­
tłoczone, jak te, z których ucieka­
my, aby wypocząć, tylko bardziej 
niewygodne, gorzej urządzone.

Mamy w kraju 36 uzdrowisk, ale 
od 30 lat rozbudowa tych miejsco­
wości polega niemal wyłącznie na 
budowie sanatoriów — przybywa 
łóżek. Nie przybywa zakładów przy­
rodoleczniczych, niezbędnych urzą­
dzeń, tzw. infrastruktury uzdrowi­
skowej, nie przybywa infrastruktury 
technicznej — wodociągów, kanali­
zacji, kolektorów, ciepłowni. 
Owszem, przybywa dymiących ko­
minów, ścieków. Wydłużają się ko­
lejki czekających na zabiegi, na sto­
lik w kawiarni, na miejsce w sali ja­
dalnej. Przybywa kuracjuszy, przy­
bywa letników, ale nie przybywa 
mieszkań dla ludności miejscowej, 
która powinna tych przybyszów ob­
sługiwać.

Już właściwie miastem, ale mia- 
stem-karykaturą, stała się Krynica, 
w której stale przebywa ok. 25 tys. 
ludzi: 14 tys. mieszkańców stałych i 
10 500 kuracjuszy i wczasowiczów, 
nie licząc przyjeżdżających, na nie­
dziele, na weekendy w ciągu sezo­
nu trwającego tu 10 miesięcy w ro­
ku.

Jedna z nielicznych inwestycji „Uzdrowisk Polskich” nowa pijalnia w Krynicy.

Jak może obsłużyć tych ludzi mia- 
sto-uzdrowisko, z piekarnią przewi­
dzianą dla 4 tys. ludzi, z kolektorem 
na 10 tys. mieszkańców, z niedosta­
teczną siecią wodociągową, nawet 
bez miejskiej pralni?

Ale „łóżek” nadal przybywa. Pną 
się wielkie ośrodki resortowe coraz 
wyżej po stokach Góry Krzyżowej. 
Choć stoi tam już kamienica przy 
kamienicy, zezwolono na rozbudowę 
ośrodka CZSR, na budowę własnego 
sanatorium, czy raczej — wbrew za­
kazom — domu wczasowego Hucie 
im. Lenina. Budowla ta, jak ciężki 
blok zawisła nad doliną przegradza­
ją^ jej perspektywę.

Obok tych uspołecznionych, pną 
się po zboczach demy prywatne. Już, 
co prawda, nie wydaje się zezwoleń 
ha' budowę, jednakże to ćo’ śię' dzie­
je — sugeruje, że wydano tych zez­
woleń więcej niż było miejsca. Jesz­
cze rok-dwa lata temu projektowano 
w Krynicy budowę dalszych 5 tys. 
„łóżek sanatoryjnych”. Takie pro­
jekty dość łatwo się realizuje; trud­
niej o projekty, a zwłaszcza o reali­
zację kolektorów, oczyszczalni, skle­
pów, mieszkań, a także szczególnie 
pilnej w tym uzdrowisku — obwod­
nicy, aby promenada nie przekształ­
cała się w hałaśliwy, gazowy tunel.

Władzom Krynicy udało się stor­
pedować projekt budowy ogromne­
go sanatorium na 2200 miejsc — na 
Górze Parkowej — na pięknym na­
słonecznionym południowym stoku, 
ulubionym miejscu spacerów kura­
cjuszy. Sprzeciwiają się również bu­
dowie pozostałych sanatoriów — na 
ponad 2000 miejsc. Ale władze mias­
ta są słabe, a możni inwestorzy 
umieją znaleźć jeszcze możniejszych 
protektorów. Zresztą to, co zbudowa­
no i co się buduje, przekroczyło już 
chłonność tego cennego uzdrowiska. 
Uzdrowisko, w którym stale przeby­
wa ponad 25—30 tys. ludzi — to już 

■ nie uzdrowisko, to miasto.
W Krynicy buduje się nie tylko sa­

natoria. Choć nie wolno, — buduje
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się domy wczasowe, przybywa do­
mów prywatnych — jednorodzin­
nych, ale zaprojektowanych na bar­
dzo duże rodziny.

Ta urbanizacja zagraża wodom 
mineralnym. Beton i asfalt pokrywa 
ziemię, narusza naturalną cyrkula­
cję wód. Ludzie złaknieni cennych 
walorów przyrodniczych Krynicy ni- 
szczą je w przyspieszonym tempie.

Ze względu na położenie w wąskiej 
dolinie — Krynica terenów budo- 

, wlanych już nie ma. Natomiast Rab­
ka rozbudowuje się z rozmachem — 
co roku przybywa po kilkadziesiąt 
domów i domków, a w nich — po­
koi, gościnnych dla letników. Nie na­
leży nie doceniać tych’ indywidual­
nych domków — w tym roku 60 ko­
lonii letnich dla dzieci w nich wła­
śnie znajduje pomieszczenie, a tylko 
15 — w państwowych.

Stałych mieszkańców jest w Babce 
10 500, kuracjuszy w sanatoriach — 

' 3500, a letników w sezonie — ponad 
12 tys.; to tylko ci, którzy są gdzieś 
zarejestrowani, których można poli­
czyć. A wszystkich? Jak w tych wa- 
runkach wyglądają usługi? Trzeba 
przy tym pamiętać, że uzdrowiska 
dziecięce wymagają znacznie licz­
niejszego personelu.

W nie lepszej sytuacji jest inna 
perełka naszych uzdrowisk 
— Szczawnica. Ukształtowanie tere­
nu przesądziło o jej kameralności. 
Pełna szczególnego wdzięku z powo­
du starych, dziewiętnastowiecznych 
sanatoriów i pensjonatów, moderni­
zowanych z zachowaniem wszystkich 
regionalnych elementów architektu­
ry, otoczona przepysznym krajobra­
zem, sąsiadująca z Pienińskim Par­
kiem Narodowym. Szczawnica jest 
uzdrowiskiem wyspecjalizowanym w 
leczeniu chorób dróg oddechowych, 
zwłaszcza na tle alergicznym.

Powstało to uzdrowisko w połowie 
zeszłego stulecia, gdy nie istniała 
jeszcze ważna i sławna dziś nauka 
— urbanistyka-, gdy nie mówiło się o 

planowaniu przestrzennym i nie opra­
cowywano takich planówi A przecież 
centrum uzdrowiska — pl. Dietla — 
nadal jest mini-forum czy otwartym 
salonem otaczających go starych sa- 
natoriów-pensonatów, pijalni, łazie­
nek. Dotąd zachowały swe ważne 
funkcje Górny i Dolny Park wraz z 
łączącą je ul. Zdrojową.

Kto pamięta Szczawnicę sprzed 
25—30 lat, może nie podzielać moich 
zachwytów: ul. Zdrojowa obrośnię­
ta była szopami, domkami, budami, 
przybudówkami; drewniane pensjo- 
naty-obdrapane i zaniedbane — ro­
biły przygnębiające wrażenie.

Dziś nie ma już tych bud* i przy­
budówek; na ich miejscu stoi niski, 
ładnie wkomponowany w tło, ele­
gancki i nowoczesny zakład przyro­
doleczniczy — jedna z kilku zaledwie 
powojennych dużych inwestycji 
Zjednoczenia „Uzdrowisk Polskich”. 
Uporządkowane uliczki, alejki, 
przejścia, ograniczony do minimum 
ruch samochodowy w sanatoryjnym 
centrum, starannie utrzymana zieleń 
— czuje się w uzdrowisku gospoda­
rza.

Ale i Szczawnicy nie ominęła pre­
sja możnyph inwestorów. Szpecący 
krajobraz, wielokrotnie krytykowa­
ny kilkunastopiętrowy „Hutnik” z 
dala widoczny, daleko niesie złą sła­
wę swemu projektantowi. Dom ten 
zaciążył nad Parkiem Górnym. Dalej 
na tzw. „Połoniny” wysunięty został 
Dom Nauczyciela. Między tymi 
ośrodkami straszy gołymi murami 
od prawie 10 lat ślimacząca się budo­
wa sanatorium Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy.

Projektowano na tym wzniesieniu 
jeszcze kilka sanatoriów, wydano lo- 
kalizacje. Na szczęście budowa nie 
została podjęta, minął przewidziany 
termin,- pozwolenia cofnięto. Ale no­
we sanatoria powstają nadal. Jak w 
Krynicy Góra Krzyżowa, tak w 
Szczawnicy stoki Bryjarki zaczyna­
ją być obudowywane. Na ukończe­
niu jest ciekawe architektonicznie, 
na szczęście niskie, sanatorium budo­
wlanych. Niemal u podnóża „Budo­
wlanych”, już w samym zabytko­
wym centrum ma stanąć „Nawiga­
tor” — sanatorium PŻM; obok „Bu­
dowlanych” planuje się jeszcze jedno 
wielkie sanatorium — na 300 łóżek 
— ZBoWiD-u.

Wsizyscy chcą blisko, jak najbliżej 
zakładu przyrodoleczniczego. Cóż z 
tego, że ciasno, że przestrzeń między 
sanatoriami pochłaniają aleje i drogi 
dojazdowe, że w centrum jest coraz 
więcej betonu i asfaltu, a coraz 
mniej zieleni ? Nikt nie chce w odleg­
łym o parę kilometrów Krościenku, 
każdy chce — w Szczawnicy. Estety­
ka i schludność najskromniej po­
prowadzonych alejek i schodków nie 
zastąpi otwartych terenów zielonych 
— uzdrawiający klimat Szczawnicy 
może ulec bezpowrotnemu zniszcze­
niu.

Sytuację pogarsza zanieezyszcze- 
nić atmosfery' przekraczające już 
dwukrotnie dopuszczalne normy; 
dym z coraz liczniejszych kominów 
często zaściela tawersyjny wąwóz — 
centrum uzdrowiska. Krynica do­
stała gaz, Szczawnica nie dostała i 
nie wiadomo — kiedy dostanie. Od 
lat mówi się o centralnej ciepłowni 
umieszczonej poza uzdrowiskiem — 
dotychczas jedynie się mówi. Teraz 
zaczyna świtać nadzieja, ale za jaką 
cenę!

Duńczycy zamierzają zbudować w 
Szczawnicy sanatorium, które po ok. 
10 latach użytkowania przekażą 
stronie polskiej. Sanatorium „Pol- 
dania” ma być nowoczesne, luksu­
sowe. Warunkiem budowy . „Pol- 
danii” jest właśnie budowa ciepłow­
ni, która ma objąć swym zasięgiem 
wszystkie obiekty na „Połoninach” 
oraz projektowane tam osiedle na 
128 mieszkań.

Cena, jaką zapłaci uzdrowisko, jest 
bardzo wysoka. Aby zachęcić stronę 
duńską zaproponowano lokalizację 
sanatorium w centrum zdrojowego 
Parku Górnego. Park ten, obudowa­
ny już zewsząd, zachował piękną 
polanę z kępami starych modrzewi, 
świerków, buków, jaworów, ograni­
czoną dwiema modrzewiowymi ale­
jami. Teren nie jest rozległy, zza 
drzew przeświecają mury „Hutnika" 
i innych ośrodków.

Wolna przestrzeń w uzdrowisku — to, co zostało po całkowitym zabudowaniu terenu.
Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Gdy na polanie stanie sanatorium 
na 300 łóżek (Duńczycy proponują 
9 pięter — drugi „Hutnik”), park 
przestanie praktycznie istnieć, a 
aleje ze spacerowych staną się wio­
dącymi do budynku.

Przed rokiem rozważano inną lo­
kalizację dla tego obiektu — nad 
Parkiem Dolnym, ale przeszkodą był 
brak drogi dojazdowej, prywatna 
własność działek, kłopoty z wywła­
szczeniem. Park Górny, hodowany i 
pielęgnowany od 100 lat, jest wła­
snością uzdrowiska; może stać się 
placem budowy.

Ozy dyrekcji uzdrowiska i gospo­
darzom miasta nie szkoda parku? 
Szkoda. Ale jest to decyzja wymu­
szona biedą. Nie pierwsza to, choć 
szczególnie rażąca decyzja, która ma 
taką przyczynę. Przychodzą różni bo­
gaci inwestorzy i za obietnicę, a czę­
sto nawet bez obietnicy, jedynie za 
nadzieję, że pomogą w wybudowaniu 
kawałka drogi, paruset metrów ka­
nalizacji czy przepustu na drodze, 
który im samym będzie potrzebny — 
otrzymują cenny teren, budują sa­
natorium lub dom wypoczynkowy i 
domagają się usług.

Uzdrowisko Szczawnica wygląda 
ładnie, choć jest już zagęszczone po­
nad miarę, natomiast miasto Szczaw­
nica jest w gruncie rzeczy nadal 
biedną wsią, bez porządnej szkoły; 
przedszkola rozlokowano w kilku 
prywatnych domach, żłobka nie ma 
w ogóle, kino budzi zażenowanie, 
ośrodek zdrowia jest w takim stanie, 
że w tym roku, mimo trudności, 
podejmuje się budowę nowego — 
systemem gospodarczym. Od 6 lat 
nie oddano mieszkańcom Szczawni­
cy do użytku ani jednego mieszka­
nia.

Co miasto ma z tego, że wybudo­
wano kilka nowych sanatoriów? We 
wrześniu ma być oddane do użytku 
sanatorium budowlanych. Przybędzie 
300 nowych kuracjuszy, których 
trzeba będzie obsłużyć. Ale budowla­
ni nie zatroszczyli się o to, żeby zbu­
dować mieszkania dla tych ludzi, 
którzy będą obsługiwać ich sanato­
rium. A przecież są jeszcze inne 
usługi — pozasanatoryjne. To miasto 
ma zapewnić kanalizację, kolektory, 
ujęcia wody, komunikację, sklepy, 
właśnie to nieszczęsne kino itd. itd.

I oto nagle zjawia się inwestor, 
który chce partycypować w budowie 
kolektora, ujęcia wody, oczyszczalni 
ścieków i tej — od lat wymarzonej 
ciepłowni, a także w budowie 40 
mieszkań. No to żeby zachęcić — 
proponuje się park.

Czy to będzie sprawa precedenso­
wa? Czy wszystkie parki zdrojowe w 
naszych uzdrowiskach staną się re­
zerwą pod zabudowę dla szczodrych 
czy tylko rzetelnych inwestorów?

Dotychczas uzdrowiska nie stawia­
ły żadnych warunków, przeciwnie — 
to inwestorzy dyktowali swoje. W 
rezultacie na konferencji poświęco­
nej zagadnieniom przestrzennego za­
gospodarowania i ochrony środowi­
ska uzdrowisk, zorganizowanej przez 
Zjednoczenie „Uzdrowiska Polskie” 
w Rabce w maju br., rozważano 
sprawę infrastruktury uzdrowisko­
wej. Otóż, nie wiadomo właściwie, 
kto jest zobowiązany do jej budowy, 
kto jest za nią odpowiedzialny. A kto 
ma łożyć na infrastrukturę techni­
czną? Jest kilka sanatoriów — wy­
starcza jeden kolektor, a gdy jest 
kilkanaście — potrzebny już drugi. 
Kto ma za to płacić? Pieniądze, zre­
sztą, nie wystarczą, potrzebne są ma­
teriały, urządzenia, wyspecjalizowa­
ne przedsiębiorstwa. Tego wszyst­
kiego brakuje, ale karykaturalna 
rozbudowa — budowa „łóżek” trwa.

Większość uzdrowisk nie ma pla­
nów przestrzennego zagospodarowa­
nia, albo ma takie plany, ale nie- 
przestrzegane, naruszane i już dawno 
nieaktulane. Dlatego doszło do za­
gęszczenia ponad wszelką miarę 
wielu cennych uzdrowisk.

Czas zyskany
Z zainteresowaniem przeczytałem 

artykuł red. Jacka Bołdoka pt. 
„Czas utracony” („Ż.G.” nr 26/1977). 
Wydaje się, że istnieją sposoby 
zmniejszenia przestojów maszyn, 
związanych z zakupami przez pra­
cowników śniadań bądź innych po­
siłków w przypadku pracy zmiano­
wej. Przecież pracownicy działów 
pomocniczych mogliby w określo­
nych godzinach zbierać zamówienia 
i dostarczać posiłki do jadalni. Są­
dzę, że przy dobrej organizacji nie 
wiązałoby się to ze wzrostem za­
trudnienia, a zysk czasu byłby duży 
zważywszy, że w bufetach bądź też 
przed kioskami spożywczymi w za­
kładach pracy ustawiają się nie­
kiedy długie ogonki.

Spotykamy się również często z 
sytuacjami, w których wysoko kwa­
lifikowany robotnik odrywany jest 
od maszyny, ponieważ musi coś za­
łatwić, np. przysłowiowy „stempe­
lek” w administracji, tak, jak gdy­
by ktoś ^e służby pracowniczej nie 
mógł się pofatygować do hali produ­
kcyjnej i zebrać „papierki” do pod­
pisu czy ostemplowania. Nie zna­
czy to, że lekceważę pracę admistra- 
cji, ale hierarchia wartości nie po­
winna być odwracana. Zawsze waż­
niejsza będzie produkcja niż ma­
nipulowanie dokumentami.

Maszyna powinna być w pełni 
wykorzystana, bowiem szybko sta­
rzeje się moralnie, a więc daje rów­
nież produkt o przestarzałych ce­
chach użytkowych. Optymalizacja 
czasu pracy maszyn jest więc dzia­
łaniem przynoszącym wielkie korzy- 
ści społeczne, w tym również sa­
mej załodze.

LUCJAN POWAJBO
Warszawa

Gaz 
już się nie ulatnia, 
ale...

Nasza Czytelniczka p. I.M. z Bia­
łegostoku zauważyła, że w kucha.. 
ulatnia się gaz — pisaliśmy w na­
szej rubryce „Na rynku” w notatce 
„300 dla eksperta” („Z.G.” nr 23/77) 
— zdecydowała się więc zaprosić fa­
chowca. Na telefoniczne zgłoszenie 
w Wydziale Instalowania Gazowni­
ctwa Woj, Przedsiębiorstwa Handlu 
Wewnętrznego przyjechał po połud­
niu monter, specjalnym samochodem 
z kierowcą... Stwierdził, że gaz 
ulatnia się nie z rur, lecz z kuchenki 
i trzeba nasmarować kurki. Odkrę­
cił śrubki, odłączył kurki, coś tam 
posmarował. Cała wizyta łącznie z 
wypisaniem rachunku trwała pół go­
dziny. Rachunek opiewał na 273 zł — 
w tym ekwiwalent za dojście 46 zł.

W komentarzu od redakcji kwe­
stionowaliśmy zasadność tak wygó­
rowanej kalkulacji usług, zwłaszcza 
napraw instalacji gazowych; mając 
na względzie również i to, że nie­
szczelność tych urządzeń stwarza za­
grożenie zdrowia, a nawet życia

W wyjaśnieniu nr 1 — opubliko­
wanym w nr 26/77 „Życia Gospo­
darczego” pt. „150 zł na godzinę” — 
kierownik punktu Ob. MIROSŁAW 
KOWALA stwierdza: — Obowiązu­
jący cennik uważam za zaniżony, 
krzywdzący firmę i załogę. Monte­
rzy mają prowizję 33 do 38 proc, od 
robocizny. Nie zarabiają dużo.

Znów policzmy: 1/3 od 227 zł, to 
około 75 zł. Stawka godzinna wy­
nosi więc prawie 150 zł. Mało? Za­
łóżmy, że monter wykona tylko 8 
takich zleceń dziennie, to ma dla 
siebie 600 zł, a przedsiębiorstwo — 
ponad 1 200 zł.

Wyjaśnienie nr 2 otrzymaliśmy z 
Woj. Przedsiębiorstwa Handlu We­
wnętrznego w Białymstoku, podpi­
sane przez mgr inż. MIECZYSŁAWA 
OBUKOWICZA, kierownika Działu 
Techniki i Produkcji:

— W trakcie wykonania usługi 
monter dokonał demontażu kurków, 
oczyszczenia, przesmarowania i po­
nownego montażu łącznie z regula­
cją i sprawdzeniem, czyli postąpił 
zgodnie z instrukcją techniczną na­
praw, po czym wystawił rachunek nr 
045418 na kwotę 273 zL

Robocizna na łączną wartość 171 zł 
za wykonanie wyżej wymienionych 
czynności jest naliczona zgodnie z 
cennikiem nr 20 (załącznik do de­
cyzji nr 4 z dnia 30 marca 1976 r. 
naczelnego dyrektora Centrali Han­
dlowej „Arged” w Warszawie).

Oplata wartości 46 zł za dojazd 
montera do klientki w celu wykona-
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nla usługi jest naliczona zgodnie > 
cennikiem nr 20—U/75 zatwierdzo­
nym do stosowania przy naprawach 
sprzętu gospodarstwa domowego 
(decyzja nr DU—Z—104/75 z dnia 
18.1X1075 r. przewodniczącego Ko­
misji Cen).

Natomiast kwotę w wysokości 30 
zl za sprawdzenie i regulację kuchni 
gazowej pobrano omyłkowo, ponie­
waż czynności sprawdzenia i regula­
cji są wkalkulowane w koszt na­
prawy.

Z powyższego wynika, iż nalicze­
nie cen za dojazd było prawidłowe, 
zaś należność za robociznę zawyżona 
sostala o 56 zl.

W związku z tym kwota w wy­
sokości 56 zł zostanie przesłana 
klientce pocztą, zas w stosunku do 
winnego zawyżenia rachunku wy­
ciągnięto konsekwencje służbowe. '

Jednocześnie informujemy, że 
normy czasowe stanowiące podsta­
wę ustalenia wysokości robocizny 
były ustalone centralnie przy 
uwzględnieniu średniej wydajności 
montera i rozmaitych typów kuchni 
gazowych.

Ceny usług określonych w cenni­
kach naprawy zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego 
obejmują: czynności przygotowaw- 
czo-zakończentowe, ustalenie rodza­
ju uszkodzenia, wymianę lub napra­
wę uszkodzonego elementu, spraw­
dzenie sprzętu po naprawie, wresz­
cie poinformowanie użytkownika o 
zasadach eksploatacji z uwzględnie­
niem przepisów BHP i p.poż.

Uwagi krytyczne przedstawione na 
Waszych łamach pomogą nam w 
usunięciu występujących jeszcze nie­
dociągnięć w pracy. Będziemy się 
starać, by w przyszłości nie dawać 
powodów do krytyki.

Przyjemności życia 
na Służewcu

Na Służewcu Przemysłowym przy 
ulicy Gotarda mieści się duży sam 
spożywczy. W ubiegłym miesiącu 
został zamknięty z powodu remon­
tu. Drugi sam przy ulicy Bartło­
mieja czynny jest od wielu miesię­
cy do godziny 15, a inne sklepy 
są tak słabo zaopatrzone, że pra­
wie nic nie można w nich kupić. 
Z uwagi na tempo prac brygad re­
montowych, sklep przy ul. Gotarda 
będzie zamknięty zapewne co naj­
mniej przez rok. W związku z tym 
należałoby przedłużyć godziny pra­
cy samu przy ul. Bartłomieja oraz 
poprawić zaopatrzenie. Chyba nikt 
z dyrekcji „Społem” Oddziału Mo­
kotów nie mieszka na Służewcu, 
albo ludzie odpowiedzialni za dzia­
łalność sieci handlowej kłopoty ka­
drowe rozwiązują kosztem klien­
tów. Obecna sytuacja oznacza w 
praktyce, że wszystkie zakupy na­
leży robić w Śródmieściu i w prze­
pełnionych środkach komunikacji 
wozić ciężkie torby. Chyba odpo­
wiedzialnym za sprawne funkcjo­
nowanie sieci handlowej znany jest 
fakt, że zakupy w większości robią 
kobiety, a częstotliwość kursowania 
autobusów w kierunku Służewca 
wiele pozostawia do życzenia. (Moż­
na dojechać także tramwajem, ale 
te z kolei jeżdżą tylko obrzeżem 
osiedla).

Wymienione sklepy nie są jedy­
nymi na Służewcu. Ale zważywszy, 
że jest to bardzo duże osiedle i ma 
słabo rozbudowaną sieć komunika­
cyjną, należy jak najszybciej pod­
jąć zdecydowane działania mające 
na celu szybką poprawę działal­
ności placówek handlowych.

Można więc mieć sporo pretensji 
do „Społem”,,że zawiodła nadzieje, 
jakie wiązano z przejęciem przez 
nią sieci sklepów spożywczych. Za­
myka się sklepy do remontu lub 
likwiduje w ogóle, z towarem jest 
kiepsko, brakuje personelu.

Pretensje można mieć również 
do tzw. „komitetów sklepowych" 
działających teoretycznie przy każ­
dym sklepie „Społem”. Zadaniem 
ich jest troska o interesy klienta. 
Jednak w praktyce jest zupełnie 
inaczej. Komitety istnieją tylko for­
malnie i niewiele robią w kierun­
ku zmiany sytuacji na lepsze. 
Przedstawiciele komitetów jako 
przedstawiciele całej rzeszy konsu­
mentów powinni mieć większy 
wpływ na dobór asortymentu to­
warów i ich zamawianie w dosta­
tecznych ilościach, zgodnie z po­
trzebami rejonu, w którym taki 
komitet działa. 1

WITOLD WOZNIAK
Warszawa

NOWE WYDANIE 
POTRZEBNEJ KSIĄŻKI
ANDRZEJ EHRLICH

JEDNYM z podstawowych za­
dań, stawianych przez gospo­
darkę narodową przed polską 

myślą teoretyczną w dziedzinie or­
ganizacji i zarządzania, jest dostar­
czenie praktyce gospodarczej metod, 
które przyczyniłyby się do dynamicz­
nego wzrostu społecznej wydajności 
pracy. Źródłem, z którego doić często 
się korzysta przy dążeniu do wy­
wiązania się z tego zadania, są tech­
niki opracowane na podstawie teorii 
burźuazyjnych, a zwłaszcza amery­
kańskich, jako że teoria i praktyka 
zarządzania w Stanach Zjednoczo­
nych pełni w tej dziedzinie rolę wio­
dącą wśród rozwiniętych państw ka­
pitalistycznych.

Wobec podobieństwa procesów 
produkcyjno-technicznych i formal­
nego podobieństwa organizacji za­
rządzania i struktur dużych organi­
zacji gospodarczych w krajach so­
cjalistycznych i krajach kapitalisty­
cznych łatwo o mechaniczne przeno­
szenie metod i technik, opartych na 
amerykańskich teoriach organizacji 
i zarządzania, do rozwiązywania 
problemów, z którymi stykają się 
polskie zjednoczenia i przedsiębiors­
twa. Zarówno więc teoretykom jak i 
praktykom bardzo jest potrzebna a- 
naliza takich instrumentów zarzą­
dzania, podjęta dla odróżnienia ich 
treści organizacyjno-technicznej od 
implikacji ideologicznych, związa­
nych z apologetyką manageryzmu.

Taką właśnie analizą burżuazyj- 
nych teorii oraz wyrosłych na ich 
gruncie metod i technik organizacji i 
zarządzania zajmuje się książka 
DŻERMENA M. GWISZIANIEGO, 
wybitnego radzieckiego teoretyka i 
praktyka w tej dziedzinie, której 
drugie wydanie ukazało się na pół­
kach księgarskich. Tytuł pracy: „Or­
ganizacja i zarządzanie"*).

Autor rozpoczyna analizę od omó­
wienia ewolucji funkcji zarządzania 
w antagonistycznym spoleczińswie 
klasowym, a następnie przedstawia 
zagadnienia zarządzania produkcją 
społeczną w ustroju socjalistycznym: 
Część ta została znacznie rozbudowa­
na i zaktualizowana w porównaniu z 
wydaniem pierwszym, które ukazało 
się w polskim przekładzie cztery la­
ta temu i szybko znikło z półek księ­
garskich.

Na tym tle przedstawia Gwiszia­
ni główne kierunki kapitalistycz­
nych, a zwłaszcza amerykańskich 
teorii organizacji i zarządzania oma­
wiając ich treść a następnie anali­
zując je z punktu widzenia socjologii 
marksistowskiej. Przyjmuje przy

polemiki — dyskusje

DYSKUSJA
NAD SPRAWĄ ZASADNICZĄ 
JÓZEF BALCEREK

■■■■■■M

REDAKCJA „2ycia Gospodarcze­
go” zaprezentowała w numerze 
23 z czerwca br. artykuł dysku­

syjny Antoniego Rajki ewicza pt. 
„Podział pracy a funkcje państwa”. 
Autor poddaje pod dyskusję założe­
nie, zgodnie z którym „...w ogólnym 
procesie rozwoju społeczno-gospo­
darczego powinno następować znacz­
ne wzmocnienie kierowniczych or­
ganów państwowych w dziedzinie 
gospodarczej...”

Założenie, które autor uznał za dy­
skusyjne, jest właściwie bezdysku­
syjne, skoro: „Każdy... kto zna bliżej 
wymogi współczesnego przemysłu, 
transportu, łączności czy handlu uz­
nać musi koncepcję intelektualizacji 
pracy wykonawczej w tych działach 
za mit". W konsekwencji istota arty­
kułu sprowadza się do kategoryczne­
go, stwierdzenia, że samorządność 
nie może dotyczyć sfery produkcyj­
nej, lecz tylko nieprodukcyjnej.

Autor nie twierdzi expressis ver­
bis, że samorząd robotniczy jest mi­
tem, ale chyba dlatego, że klasa ro­
botnicza jest pojęciem w ogóle nie 
występującym w rozważaniach do­
tyczących rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego oraz przeobra­
żeń, które doń prowadzą. Wspomina 
jedynie o tych........którzy coraz bar­
dziej muszą się podporządkowywać 
reżimom technologicznym produkcji 
i usług materialnych”, pocieszając 
ich jednak, że będą mogli się (ale 
chyba umiarkowanie) wyżyć w sfe­
rze nieprodukcyjnej, a nawet uzu­
pełniać czy zastępować jako „zwery­
fikowani amatorzy” profesjonali­
stów, tzn. w sferze nauki, lecznic­
twa czy działalności twórczej.

Rozwijając te podstawowe założe­
nia, autor widzi dwie tendencje roz­

tym założenie, że teorie te odzwier­
ciedlają

„...po pierwsze — obiektywne pro­
cesy charakterystyczne dla nowo­
czesnej produkcji społecznej w ogóle, 
po drugie — specyficzne prawidło­
wości dotyczące produkcji kapitalis­
tycznej, i to produkcji w obecnym 
stadium rozwoju, z właściwymi dla 
niego sprzecznościami, i po trzecie — 
prawidłowości nowoczesnej produk­
cji kapitalistycznej'z punktu widze­
nia teoretyków burźuazyjnych oraz 
ich świadomości klasowej”.

Autor wyróżnia pięć głównych 
kierunków „szkół” teoretycznych, 
zastrzegając się przy tym, że poglądy 
teoretyków zaliczonych do jednej 
szkoły mogą się znacznie między so­
bą różnić, a nawet być sprzeczne. 
Kierunkami tymi są: „klasyczna” 
teoria organizacji i zarządzania; dok­
tryna „stosunków międzyludzkich"; 
szkoła „empiryczna”; szkoła „syste­
mów społecznych”; „nowa” szkoła 
organizacji i zarządzania.

Klasyczna teoria organizacji i za­
rządzania oparta jest na założeniu 
pełnej racjonalności działania za­
równo organizacji, jak i jej człon­
ków, w znaczeniu racjonalności „ho­
mo oeconomicus”. Wywodzi się ona 
z prac. Taylora nad tzw. „naukową 
organizacją”, Fayola nad zasadami 
administracji i Maxa Webera nad 
„idealną biurokracją”. D.M. Gwi­
sziani uważa, że klasyczną teorię ce­
chuje „dążenie do sformułowania 
ogólnych zasad zarządzania na pod­
stawie wielostronnego badania doś­
wiadczeń w zakresie działalności ad- 
ministaacyjnej i produkcyjnej... or­
ganizację traktuje się jako.- wyłącz­
nie formalny, tj. uprzednio stworzo­
ny przez specjalistów i narzucony z 
góry system zachowań... wiąże się z 
tym... charakterystyka członków or­
ganizacji jako jednostki zatomizowa­
ne, tj. izolowane od siebie, jako isto­
ty ekonomiczne. Wszystko to musia- 
lo doprowadzić do tego, że zapom­
niano o człowieku, że zignorowano 
psychologiczne motywy zachowania 
się ludzi w procesie produkcji”.

Kierunkiem, który, jak pisze Gwi- 
sziani, starał się wypełnić tę lukę, 
nie rezygnując z taylorowskich me­
tod racjonalizacji produkcji, a stara­
jąc się tylko je zhumanizować, była 
doktryna Humań Relatione (sto­
sunków międzyludzkich) „Nowy 
kierunek — pisze autor — przypomi­
na o zapomnianym człowieku w in­
teresie kapitalistycznego biznesu. 
Żąda badania czynnika ludzkiego w 
procesie produkcyjnym aby zachęcić 

woju: „(1) wzmacnianie funkcji 
władczych państwa w sferze gospo­
darczej...” oraz „rosnące znaczenie 
czynnika społecznego (pozapaństwo­
wego) w sferze szeroko pojmowa­
nych usług i zaspokajania pozama- 
terialnych potrzeb ludzkich”.

Autor opowiada się za samorząd­
nością (w istocie rzeczy umiarkowa­
ną) w nauce, ochronie zdrowia, opie­
ce społecznej czy turystyce, bo ina­
czej widzi groźbę przemiany nauczy­
cieli, lekarzy, artystów itd. w urzę­
dników, manipulantów czy funkcjo­
nariuszy i tym samym ograniczenie 
ich inwencji w wykonywaniu wybra­
nych zawodów. Takiej groźby nie 
dostrzega natomiast w sferze pro­
dukcyjnej.

Autor widzi w „koncepcji jedności 
podzielonego czasu" wielką szansę 
podniesienia indywidualnej i spo­
łecznej wydajności pracy oraz wa­
runek rozkwitu osobowości ludzkiej. 
W rzeczywistości jednak, opowiada­
jąc się przeciwko samorządowi ro­
botniczemu, przeciwstawia pracę w 
sferze produkcyjnej pracy w sferze 
nieprodukcyjnej oraz w sferze cza­
su wolnego od pracy.

Autor uporał się tak łatwo z samo­
rządem robotniczym dlatego, że pod­
stawowe pojęcia: społeczeństwo, 
państwo i podział pracy, którymi się 
posługuje, zostały potraktowane bar­
dzo powierzchownie, raczej literac­
ko. Autentyczna dyskusja byłaby za­
tem możliwa dopiero wówczas, gdy­
by autor zechciał ustosunkować się 
do następujących wątpliwości i py­
tań: 

jednostki do wydajniejszej pracy w 
zamian za zaspokojenie niektórych 
ich osobistych potrzeb w granicach 
wyznaczonych przez kapitalistyczną 
organizację produkcji”. Doktryna ta 
została oparta na trzech podstawo­
wych założeniach: po pierwsze — że 
człowiek jest istotą społeczną; po 
drugie — że ścisła formalizacja 
struktur i procesów nie jest zgodna 
z naturą człowieka, i po trzecie — 
że obowiązek rozwiązywania proble­
mów ludzkich ciąży na managerach. 
Wynika z tego potrzeba uwzględnia­
nia społecznych stron funkcjonowa­
nia organizacji po to, aby przez roz­
wiązywanie konfliktów między czło­
wiekiem a organizacją formalną, 
przez paternalistyczny stosunek do 
pracownika łagodzić i zacierać sprze­
czności między kapitalistycznym 
przedsiębiorstwem a pracownikiem.

Zwolennikom doktryny chodziło o 
to, „...aby problemy społeczne można 
było rozwiązywać w obrębie każ­
dego poszczególne przedsiębiorstwa, 
niezależnie od społeczno-gospodar­
czego ustroju społeczeństwa. Takie 
postawienie problemu podbudowuje 
teoretycznie i ideologicznie występu­
jące w kapitalizmie tendencje do 
stworzenia sprzyjającego klimatu 
społecznego w przedsiębiorstwach 
kapitalistycznych, a tym samym za­
hamowania wzrostu świadomości 
klasowej i zorganizowania ludności 
pracującej”. Nawet twórcy doktryny 
doszli do wniosku, że nie spełniła 
ona pokładanych w niej nadziei. 
Niemniej, Gwisziani wskazuje, że: 
„Zawiera ona określoną pozytywną 
treść, która powinna być krytycznie 
badana i wykorzystywana w prakty­
ce po odrzuceniu jej ideologicznego 
i klasowego balastu”.

Zwolennicy kolejnej, „empirycz­
nej" szkoły zarządzania dowodzą, że 
decydujące znaczenie w zarządzaniu 
ma doświadczenie praktyczne. „Dzia­
łalność kierownicza sama w sobie 
jest w znacznym stopniu sztuką, któ­
rej można się nauczyć nie tyle teore­
tycznie, ile praktycznie”. Ponieważ 
jednak „zdają sobie sprawę, że teoria 
może podpowiedzieć praktyce nowe, 
bardzo efektywne kierunki rozwoju... 
propagują stworzenie „jednej teorii” 
działalności kierowniczej”. Przy 
czym teorią ta powinna być oparta 
na kompleksowym, niejako klinicz­
nym podejściu do problemów zarzą­
dzania. Gwisziani zwracając uwagę 
na to, że jednostronny empiryzm 
musi prowadzić do agnostycyzmu, 
subiektywizmu i sceptycyzmu, co w

1. Społeczeństwo rozwiniętego so­
cjalizmu, prezentowane w artykule, 
jest sumą jednostek, ludzi (o dobrej 
kondycji), tudzież obywateli (konie­
cznie światłych), których wychowuje 
partia i którymi kieruje państwo. 
Ponadto występują załogi, kierow­
nictwa przedsiębiorstw, decydenci, 
wysokokwalifikowani eksperci, rol­
nicy, bliżej nie określony czynnik 
społeczny i jeszcze mniej określone 
w artykule pojęcia bazy i nadbudo­
wy. Wszystkie te pojęcia zostały po­
mieszane. Dobrze byłoby, gdyby 
autor zechciał wykorzystać marksi­
stowską teorię formacji społeczno- 
-ekonomicznej, uwzględnić podsta­
wowe elementy struktury społeczeń­
stwa globalnego, na które teoria ta 
wskazuje, i uporządkować nieco dość 
przypadkową zawartość bagażu po­
jęciowego, jaki prezentuje.

Struktura i hierarchia społeczno- 
-zawodowa, zawodowa i specjaliza­
cyjna pozwoliłaby na niezbędne po­
głębienie zagadnień społecznego po­
działu pracy. Układ stosunków pro­
dukcji (baza), tak złożony w naszym 
kraju, pomógłby w określeniu isto­
ty wzajemnych stosunków między 
społecznościami opartymi na bardzo 
zróżnicowanym stosunku do środków 
produkcji. Wreszcie, układ grup nad­
budowy wskazałby na konieczność 
rozróżnienia organów władzy pań­
stwowej (rady narodowe, Sejm) i ad­
ministracji państwowej, a talcże 
sprecyzowania współzależności mię­
dzy istniejącym układem stosunków 
produkcji a konkretnym układem 
grup nadbudowy. W systemie tych 
współzależności decydujące znacze­
nie ma klasa robotnicza, która w 
prezentowanym artykule nie docze­
kała się nawet wzmianki. 

pewnym stopniu odbija się na sfor­
mułowaniach szkoły empirycznej, 
wskazuje na te jej osiągnięcia, które 
zasługują na zainteresowanie, ponie­
waż odzwierciedlają obiektywne po­
trzeby współczesnej wielkiej produ­
kcji przemysłowej. Zalicza do nich 
autor klasyfikację funkcji kierow­
niczych, zalecenia dotyczące orga­
nizacji pracy kierownika, badania 
nad strukturą przedsiębiorstwa i 
wiele innych.

Czwarty kierunek — określony 
przez Autora jako „szkoła systemów 
społecznych” — jest odbiciem coraz 
większej złożoności gospodarki ka­
pitalistycznej. Szkoła ta usiłuje kry­
tycznie zreasumować z punktu wi­
dzenia najnowszych burźuazyjnych 
koncepcji socjologicznych dotychcza­
sowe poglądy na istotę i metody za­
rządzania oraz teoretycznie uogólnić 
nowe praktyczne doświadczenia w 
dziedzinie kapitalistycznej organiza­
cji produkcji. W tym celu szkoła ta 
stosuje systemowy sposób podejścia, 
traktujący organizację społeczną ja­
ko system, złożony z szeregu podsys­
temów cząstkowych i rozpatrujący 
więzi (czyli procesy wiążące) między 
tymi podsystemami. Gwisziani wy­
mienia trzy główne takie procesy: 
komunikacyjny, równowagi oraz de­
cyzyjny. Pierwszy — tworzy wza­
jemne powiązania i wywołuje dzia­
łania poszczególnych części systemu; 
drugi — służy jako mechanizm stabi­
lizujący organizacyjną całość oraz a- 
daptujący ją do zmieniających się 
warunków; trzeci wreszcie — w kon­
cepcji szkoły systemów społecznych 
jest podstawowym instrumentem re­
gulacji działania oraz planowania 
strategicznego.

Autor wysoko ocenia szereg kon­
cepcji i prac przedstawicieli tej szko­
ły, zwłaszcza te, które dotyczą syn­
tetycznego podejścia do problemów 
organizacji, oraz służą analizie me­
chanizmu funkcjonowania systemu 
organizacyjnego z uwzględnieniem 
wpływu czynników technicznych na 
organizację społeczną. Jednocześnie 
wskazuje, że: „popełniają oni wielki 
błąd socjologiczny (nieunikniony dla 
całej socjologii burżuazyjnej) — błąd 
utożsamiania społecznych stosunków 
produkcyjnych, to znaczy ekonomi­
cznej bazy społeczeństwa, z organi­
zacją procesu produkcyjnego, uwa­
runkowaną jego technicznymi para­
metrami”.

Ostatni wreszcie omawiany kieru­
nek Gwisziani nazywa „nową” szkolą 
teorii zarządzania. Zalicza do niej 
głównie teorie i metody oparte na 
metodach analizy ilościowej, a więc 
przede wszystkim badania operacyj­
ne, które w wyniku ewolucji prze­
kształciły się w samodzielną gałąź 
nauki i praktyki organizacyjnej, na­
stępnie metody sieciowe, jak metoda 
krytycznej ścieżki (CPM) oraz 
PERT, metody ekonometryczne oraz 
metody prognostyczne. Autor poś­
więca wiele uwagi tym ostatnim, a 
zwłaszcza metodom opartym na 
drzewach celów (zwanych też w pol­
skiej literaturze przedmiotu „drze­
wami" lub „dendrytami istotności”) 
jak metoda PATTERN, oraz system 
FAMĘ, zastosowany w praktyce a-

2. W społeczeństwie sprowadzo­
nym do sumy jednostek (ludzi czy 
obywateli) jedynym czynnikiem in- 
tegrująęym staje się państwo. Wyeli­
minowanie z rozważań samego poję­
cia klasy robotniczej przekształciło 
państwo w silę stojącą ponad klasa­
mi, grupami i warstwami społeczny­
mi, odwołującą się do sumy obywa­
telu Dalszym logicznym krokiem na- 
tej drodze jest „uwieńczenie” pań­
stwa jako kategorii ponadhistorycz- 
nej. Powstaje zatem zasadnicze py­
tanie: jaki jest stosunek prezentowa­
nej w dużym pośpiechu koncepcji 
państwa w społeczeństwie rozwinię­
tego socjalizmu do wypracowanej 
przez dziesięciolecia marksistow­
skiej koncepcji państwa i jego obu­
mierania?

3. Autor niepotrzebnie chyba ubo­
lewa nad ograniczoną koncepcją spo­
łecznego podziału pracy w literatu­
rze ekonomicznej. Wystarczy sięg­
nąć do bogatej literatury z zakresu 
socjologii pracy, która nie sprowa­
dza społecznego podziału pracy do 
sferjr produkcyjnej, lecz uwzględnia 
także społeczny podział pracy w go­
spodarstwie domowym (i w rodzi­
nie, nawet między pokoleniami).

Ustosunkowanie się autora do 
przedstawionych wątpliwości i py­
tań stanowi warunek wstępny kon­
struktywnej dyskusji nad przyszłym 
kształtem społeczeństwa polskiego 
oraz nad drogami, które doń pro­
wadzą. Świadome wyeliminowanie 
wątpliwości drobnych i pytań o zna- 
czendu wtórnym miało na celu prze­
ciwdziałanie temu, by dyskusja na 
tak zasadniczy temat nie rozpłynęła 
się w powodzi drobiazgowych replik 
na nieistotne zastrzeżenia i uwagi. 

merykańskiej do potrzeb zarządzania 
procesem budowy statku kosmiczne­
go „Apollo”. Następnie do „nowej 
szkoły” zalicza metodologię analizy 
systemowej, opartej na doświadcze­
niach i osiągnięciach z jednej strony 
badań operacyjnych, a z drugiej - 
teorii automatycznego zarządzania i 
cybernetyki.

Zwraca przy tym uwagę, że od 
kiedy nazwa „analiza systemowa sta­
ła się bardzo modna, przekształciła 
się w etykietę, którą uroczyście 
przyczepia się do wszystkich pomyś­
lnie wykonanych operacji kierowni­
czych, czasem nawet po to, aby na­
dać im pozory naukowości i zamas­
kować kompletne ideologiczne ban­
kructwo poszczególnych koncepcji 
socjologicznych”. Oceniając jednak 
istotę tej metodologii stwierdza Gwi­
sziani, że „stanowi ona najlepiej u- 
porządkowaną, niezawodną podstawę 
do zarządzania kompleksowymi sfe­
rami wzajemnie powiązanych dzia­
łań, umożliwiając ujawnianie i anali­
zowanie komponentów systemu, a 
następnie ich wzajemne integrowa­
nie”.

Omawiając problemy zastosowa­
nia elektronicznej techniki oblicze­
niowej do potrzeb zarządzania, Autor 
skupia uwagę na organizacyjnych i 
społecznych konsekwencjach funk­
cjonowania układu „człowiek — ma­
szyna" i wynikających stąd proble­
mach. Jak wskazuje w zakończeniu 
rozdziału poświęconego „nowej szko­
le”, rozwiązanie tego problemu jest 
niemożliwe, kiedy się przyjmuje za 
punkt wyjścia burżuazyjną teorię za­
rządzania. Rozwiązać go można tylko 
opierając się na nauce o społeczeńs­
twie stworzonej przez marksizm — 
leninizm.

W zakończeniu D.M.Gwisziani 
stwierdza, że „...koncepcje burżazyj- 
ne należy analizować z punktu wi­
dzenia ich logiki wewnętrznej, kon­
sekwentnego ujęcia i argumentacji, 
z drugiej zaś — niezbędne jest anali­
zowanie z pozycji marksitowskich 
rozmaitych tez zawartych w tych 
koncepcjach w celu ustalenia ich 
zgodności z obiektywnymi potrzeba­
mi produkcji i możliwości ich wy­
korzystania w społeczeństwie socja­
listycznym”.

Książka D.M. Gwiszianiego pozwa­
la czytelnikowi na poznanie szero­
kiej gamy podstawowych kierun­
ków burżuazyjnej myśli teoretycz­
nej, a jednocześnie zawiera wnikli­
wą ich analizę i krytykę z marksis­
towskiego punktu widzenia. Jest ona 
szczególnie przydatna dla tych wszy­
stkich, którzy zajmują się teorią lub 
praktyką zarządzania i którzy po­
szukują metod i instrumentów pod­
noszenia jego sprawności. Jak bo­
wiem wskazuje autor, szkodliwe są 
obydwie skrajności: zarówno niedo­
cenianie i pomijanie doświadczeń 
nagromadzonych w krajach kapita­
listycznych, jak i ich bezkrytyczne 

' przejmowanie i nadmierne przece­
nianie. Książka pomaga w przezwy­
ciężeniu obu tych błędów.

•) D2EONSEN M. GWISZIANI: „Orga­
nizacja 1 zarządzanie”. Wyd. II, Książka 
1 Wiedza, Warszawa 1976. Str. 639, cena 
80 Zl. ’

nowości 
wydawnicze

KSIĄŻKA I WIEDZA
Praca zbiorowa — „PRZEMIANY STO­

SUNKÓW WŁASNOŚCIOWYCH W PRL" 
S. 39S, Zl 50,-

Praca zawiera materiały z konferencji 
naukowej pt. „Ewolucja 1 przyszłość 
własności w świetle marksizmu-lcnlniz- 
mu", a zorganizowanej przez Instytut 
Podstawowych Problemów Marksizmu- 
Lenlnizmu przy KC PZPR.

Praca zbiorowa — „WSPÓŁPRACA 
MIĘDZY PZPR A SED", s. 234, Zl 35.

Książka zawiera dokumenty I materiały 
dotyczące współpracy PZPR i SED.

MICHAŁ SZULCZEWSKI — „POLITY­
KA INFORMACJE', s. 361, zł 30,-

Zadaniem książki jest ukazanie 
uwarunkowań oraz potrzeb, możliwości, 
a także perspektyw kształtowania głów­
nych kierunków polityki Informacji, a 
następnie rozważanie ich na tle najważ­
niejszych zjawisk, procesów i prawidło­
wości współczesnej praktyki z zakresu 
komunikacji społecznej.

Praca zbiorowa — „PODSTAWY NAUK 
POLITYCZNYCH. MATERIAŁY I DOKU­
MENTY", S. 1285, zl 100,-

Praca zawiera wybór naukowych opra­
cowań do studiowania przedmiotu: „Pod­
stawy nauk politycznych" -- dla wszy­
stkich kierunków studiów.

ANDRIEJ STIEPANOW — „RFN 
A CHINY", s. 372. zl 50,-

Książka przedstawia rozwój stosunków 
politycznych 1 gospodarczych miedzy 
RFN a Chinami w latach 1949—1974. Ujaw­
nia wiele nieznanych faktów, np. pomoc 
specjalistów zachódnloniemlecklch w bu­
dowie chińskiej broni atomowej i rakiet.

PIOTR P. WŁADIMIRÓW — „DZIEN­
NIK Z REJONU SPECJALNEGO CHIN 
1942—1945". Seria: „Klub — Człowiek _  
Świat — Polityka", s. 700. zl 79,-

P. P. Władimirów był w latach 1942— 
1945 koresnondentem TASS oraz specjal­
nym przedstawicielem Komlnternu przy 
KC Komunistycznej Partit Chin. Autor 
książki przytacza swofe refleksje i oceny 
ówczesnej polityki chińskiej. Jego dzien­
niki stanowią unikalną pozycję w świa­
towej literaturze politycznej.

Praca zbiorowa — ..WYBRANE PROB­
LEMY MIĘDZYNARODOWI!" wyd. II, 
S, 698, Zl 50,-

BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI — ..DY­
NAMIKA ASPIRACJI" Serin: „Klub — 
Człowiek — Świat — Polityka", s. 444, 
Zl 50,-

Autor przedstawia nroblematykę prze­
obrażeń klasy chłopskiej w naszym kra­
ju oraz awansu snoleczno-knltnr-inrpn 
młodego pokolenia wsi na tle ogólnych 
problemów ideowo-wychowa.wczych mło­
dzieży polskiej.

Praca zbiorowa _ „Z D2TETOW STO­
SUNKÓW POLSKO-RADZIECKICH 
STUDIA I MATERIAŁY" t. XV, s. 360, 
z! 50,-

Kolejny, XV tom, zawiera artykuły 
1 materiały omawiające m.in. Operacje 
Tajfun (1941—1942) genezę Patriotycznego 
Frontu Ludowego na Węgrzech, role 
Układu Warszawskiego w kształtowaniu 
stosunków nowego typu między krajami 
socjalistycznymi.

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 29 (1348) 17.VII.1977 6



GIGANT WŁODZIMIERZ WODECKI

BEZ INFRASTRUKTURY
Największą inwestycją 

raaliizawaniąobęoniie na terenie 
północnej Polski są Zaktady 

Clelulozoiwo-iPapiieriniicize w Kwidzy­
nie w województwie elbląskim. Fa­
bryka ta będzie kosztować 28 mi­
liardów złotych, co w porównaniu 
na przykład z nakładami, na rozwój 
przemysłu okrętowego w całefj pię­
ciolatce' 1971—1975, sięgającymi 16 
miliardów złotych, mówli o skali 
kwidzyńskiego przedsięwzięcia inwe­
stycyjnego. Zakłady mają być goto­
we w czwartym kwartale 1980 r., 
z tym, że już w kiońciu 1978 r. celu- 
lozownia powinna' dawać pierwszą 

-produkcję. Będzie ,to,..,po_ząkiończe- 
niu budowy drugi co do wielfcoścl — 
po Świecdu — tego ,typu zakład w 
Polsce, z tym,, że old Świecia nowo- 
feześniejiszy,. Technotogię produkcji, 
consulting otrzymujemy z kanady, 
maszyny i unządzeniia pochodzą z re­
nomowanych fabryk w Kanadzie, 
RFN i innych krajów o wysokim 
poziomie technologicznym. Z miliona 
metrów sześciennych dreiwna przera­
bianego tu rocznie, ’ notabene pocho­
dzącego wyłącznie z naszych laisów, 
nie zmarnuje się nic, nawet kora, 
która — palona pod kotłami — da­
wać 'będzie parę technologiczną. In- 
westonzy zaklinają się przy tym, że 
kwidzyńska fabryka nie zanieczyści 
Wisły, tak doskonałe będą oczysz­
czalnie ścieków, ani powietrza, i w 
ogóle będzie całkowicie nieuciąiżliwa 
dla otoczenia.

Po zakończeniu inwestycji z Kwi­
dzyna pochodzić będzie 25 proc.-kra- . 
jowej produkcji masy celulozowej 
oraz 12 proc, wytwarzanego w kraju 
papieru do, pisania, druku, pakowa­
nia itp. Już te wielkości mówią o 
znaczeniu kwidzyńskiej fabryki dla 
gospodarki narodowej od lałt bory­
kającej Się z brakiem papieru. Nic 
zatem dziwnego, że Kwidzyn uzy­
skał placet, priiorytetowej inwestycji, 
poparty szczodrobliwością finanso­
wą także i w dewizach, za które np. 
kupuje się 18 tysięcy ton konstruk­
cji stalowych, aby przyspieszyć bu­
dowę, bowiem krajowe fabryki nie 
są w stanie wyprodukować tych kon­
strukcji w stosownych terminach. 
Inwestycja ta doczekała się także 
specjalnej uchwały Prezydium Rzą­
du, w której rozpisano dokładnie 
obowiązki poszczególnych resortów, 
terminy realizacji ftp. Doczekała się 
również wielu narad, na.których, ta­
koż ustalano terminy i .zakresy'rea­
lizacji poszczególnych zadań. I choć 
mimo to budowa sala początkówo 
dość opornie, a w końcu ubiegłego

Inwestycja będzie, kosztowała 28 mld złotych, ale stąd będzie pochodziło 25 proc, krajowej produkcji ccluloky. Kwidzyńska „Celuloza” nie zanieczyści jednak ani Wisły, ani atmosfery 
będzie całkowicie nieuciążliwa dla otoczenia. ° '

na budowach

W KOLEJNYCH publikacjach z 
cyklu „Na budowach” przed­
stawiamy najważniejsze fak­

ty ' dotyczące działalności inwesty­
cyjnej w latach 1971—1976. Podsta­
wę do oceny zjawisk, jakie miały 
miejsce w tej działalności w tym o- 
kresie, stanowić będą dane, zebrane 
i opracowane przez zespół pracow­
ników Departamentu Ekonomiczne­
go Ministerstwa Finansów, Narodo­
wego Banku Polskiego i Banku Go­
spodarki Żywnościowej.

Na brak informacji na temat in­
westycji nie możemy narzekać. W 
gruncie rzeczy mają one jednak 
charakter jednostronny: traktują 
przede wszystkim o tym, co i gdzie 
zostało uruchomione. W rezultacie, 
przy objawach zmęczenia informa­
cjami na temat Inwestycji, rozpo­
wszechnianymi przez środki maso­
wego przekazu, mamy dość ograni­
czone rozeznanie co, do zmian, jakie 
nastąpiły w procesie inwestowania. 
Nie mamy bliższego rozeznania, czy 
cykle realizacji wydłużały się czy 
nie, koszty rosły czy były niższe, 
jak wyglądało dochodzenie do zdol­
ności produkcyjnej i co wynika z 
poziomu zaangażowania inwestycyj­

roku opóźnienia sięgały 200 milio­
nów złotych, wydaje się, że terminy 
oddawania poszczególnych' obiektów 
produkcyjnych zostaną dotrzymane.

Rzecz w tym, że w sierpniu ubieg­
łego roku zmieniono generalnego 
wykonawcę, którym było początko­
wo, Bydgoskie Przedsiębiorstwo Bu- 
downidtiwa Przemysłowego, na, takież 
przedsiębiorstwo z Gdańska. Gdań­
skie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego przysłało do Kwi­
dzyna wypróbowaną kadrę budów-* 
lańców; mających za sobą staż na 
budowie rafinerii, ropy naftowej, 
Portu Północnego i podobnych 
obiektów, przysłało maszyny i sprzęt. 
Szef zjednoczenia „Północ”, w któ­
rego skład wchodzi, GPBP, inż. MIE­
CZYSŁAW AUGUSTYNIAK i jego 
zastępcy są częstymi gośćmi w Kwi- 
dtzynie, pilnując terminów, pomaga­
jąc zaopatrzeniem. Być może więc 
za nok lub dwa ikwidyńiskia budowa 
w,kroczy triumfalnie na łamy naszej 
prasy za szybkie realizowanie zadań, 
jak niedawno elektrownia Kozieni­
ce czy Dolna, Odra.

Telewizja pokazywała niedawno 
film z pierwszych lat budowy Nowej 
Buty. Zresztą średnie pokolenie do­
skonale pamięta straszliwe błoto, 
prymitywne warunki, w jakich żyli 
budowniczowie huty, a także i trud­
ne problemy społeczne, jiakie przy­
niosła ze sobą budowa. Ale wówczas 
mieliśmy zerowe doświadczenie w 
organizowaniu tak wielkich placów 
budów, technikę na poziomie łopaty 
i furmanki chłopskiej ii tytko bardzo 
wiele entuzjazmu. Dzisiaj mamy za 
sobą doświadczenia także i Kulty 
„Katowice”, Kozienic i, wielu innych 
Obiektów realizowanych w dobrym 
tempie i przyzwoitym porządku. Tym 
bardziej więc trudny do zrozumienia 
jest niedobór wyobraźni inwestorów 
kwidzyńskiej budowy, niedostrzega­
nie tego, że ludżie, którzy przyjadą 
na budowę muszą gdzieś mieszkać, 
jeść, bawić się i w ogóle wydawać 
zarobione pieniądze.

Cl Z MIASTA 
I Cl Z „CELULOZY"

Założenia technicznot-ekonomiez- 
ne budowy kwidzyńskiej zatwierdzo­
ne zostały przez inwestora — Mini­
sterstwo Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego —- w 1972 roku. Było 
więc dostatecznie dużo czasu, by in­
westycję zapiąć na przysłowiowy 
ostatni guzik. Czas; ten, niestety, zo­
stał zmarnowany, przede wszystkim 

nego. Zanim przejdziemy do omó­
wienia tych i innych kwesjtii/ przy- 
pomnijmy sobie w ogólnych zary­
sach rozmiary i wyniki wysiłku in­
westycyjnego w minionym pięcio­
leciu.

W latach 1971—1975 gospodarka 
wzbogaciła się o obiekty przemysło­
we wartości około 1,5 biliona zło­
tych. Szereg branż zbudowanych 
zostało właściwie od nowa. Stopień 
odnowienia majątku trwałego na 
przykład w przemyśle metalowym 
wyniósł 92 proc., precyzyjnym — 
90 proc., elektrotechnicznym i elek­
trycznym — 85 proc. Wyższy od 
przeciętnego (średnia dla przemysłu 
wyniosła 59 proc.) stopień odnowie­
nia miał miejsce w przemyśle lek­
kim (78 proc.), metali nieżelaznych 
(75 proc.), drzewnym (70 proc.) 
i spożywczym (65 proc.).

W efekcie dokonanych inwestycji 
wartość nominalna zdolności pro­
dukcyjnych podniosła się o kwotę 
588 mld zł produkcji rocznej w ce­
nach zbytu. Innymi, słowy, zdolność 
wytwórcza przemysłu w tym okre­
sie powiększyła się o połowę stanu 
z końca 1970 roku. 

przez wykonawcę, Bydgoskie Przed- 
Siębiorisitwo Budownictwa Przemy­
słowego, a chyba 'także i inwestor 
nie jest tu be^ winy.

W mieście Kwidzynie starzy mie- 
sekańcy już dzisiaj zgrzytają zębami 
na słowo „Celuloza”, jak w skrócie 
zwie się zakłady. N® budowie pra­
cuje obecnie ponad 2009 ludzi. W iko- 
lefnych1 kwartałach roku zatrudnie­
nie będzie się powiększać, gdyż bu­
dowa „Celulozy" wkroczyła w tzw. 
fazę cykliczną, by pod koniec rota 
osiągnąć liczbę 4 500 zatrudnionych, 
z czego około 4 090 przyjezdnych z 
różnych regionów Polski, gdzie pro­
wadzi się werbunek. Jednym sło­
wem. w końcu roku w maleńkim 
Kwidzynie znajdzie się 4 000 mło­
dych, zdrowych dobrze zarabiają­
cych mężczyzn, którzy po pracy bę­
dą eh cieli gdzieś się bawić, gdzieś 
kupować i mieć co kupować i pro- 
wadziić normalne życie. Powie’ ktoś, 
licząc na naszą narodową zapobieg­
liwość, że „jakoś to. będizie”, tylko 
że społeczne koszty tego „jakoś to 
będlziie” będą niewspółmiernie wyso­
kie, a przy tym całkowicie niepo­
trzebne.

i urządzeń nadchodzących do Kwi­
dzyna. Stacja ta nie została wybudo­
wana, w rezultacie czego maleńka 
stacyjka PKP Kwidzyn regularnie 
zakorkowywana jest ładunkami i- na 
wnele tygodni wyłączana z ruchu. 
Problemem jieslt transport po wą­
skich i krętych uliczkach miasta^
przez które przejeżdżają dziennie set­
ki ciężkich wozów wwożących na 'bu­
dowę .piasek z kopalni położonej po 
drugiej stronie miasta-. Miasto zaś 
nie ma- ani środków, ani możliwości 
zrobienia czegokolwiek w tym za­
kresie. Jedyne możliwości, to wyko­
nanie kilku zatok przy przystankach 
autobusowych.

Praktycznie biorąc. "większość 
spraw związanych z infrastrukturą 
kwidzyńskiej budowy resorty złoży­
ły-na barki władz lokalnych. Wszyst­
kie''tak" bardzo' potrzebne - - żłobki, 
przedszkola-, szkoły, piekarnię i- tak

więcej niż zakładał plan 5-letni, w 
tym 210 mld zł na przemysł, a na 
działy nieprodukcyjne o 85 mld zł 
więcej — w tym na budownictwo 
mieszkaniowe i gospodarkę komu­
nalną 64 mld zł, na ochronę zdro­
wia, opiekę społeczną i kulturę fi­
zyczną 12 mld zł. •

W przemyśle znaczna część na­
kładów skierowana została na roz­
budowę bazy surowcowej i paliwo­
wo-energetycznej (35 proc, nakła­
dów na inwestycje przemysłowe), a 
następnie na przemysły związane 
z produkcją dóbr konsumpcyjnych, 
w tym z produkcją środków żyw­
ności. Inwestycje tych przemysłów 
wzrosły o ponad 100 proc, w sto­
sunku do poprzedniego okresu pię­
cioletniego. W tej samej skali wzro­
sły inwestycje przemysłu materia­
łów budowlanych.

Średnioroczne tempo wzrostu na­
kładów inwestycyjnych' w latach 
1971—1975 w gospodarce narodowej 
wyniosło 18,4 proc. Przeznaczanie 
jednakże tak znacznej części środ­
ków z dochodu narodowego na in­
westycje doprowadziło, jak wiado­
mo (z przyczyn obiektywnych i su­
biektywnych),. do. napięć w gospo­

Kwidzyńska' społeczność jest w tej 
chwili skutecznie zdezintegrowana na 
tych z miasta i. tych iz budowy. Ci 
z budowy okupują jedyne skrom- 
niuitkie kino w mieście na 400 miejsc, 
zajmują wszystkie miejsca.' w trzech 
nie najwyższych lotów restauracjach, 
wykupują wszystko w skromniutkiej 
sieci sklepów, wreszcie — nudząc się 
po pracy — energicznie dają znać 
mieszkańcom o Swoim istnieniu.

Kwidzyn, jest dwudzaestotysięcz- 
nym miastem szkół i niewielkich za­
kładów pracy. Jego mieszkańcy sta­
nowią około 7 proc, mieszkańców 
województwa elbląskiego. Ale mia­
sto już obecnie pochłania około 20' 
proc, -wojewódzkiego potencjału bu­
downictwa mieszkaniowego, co sta­
nowi praktycznie kres lokalnych 
możliwości, bowiem w elbląskim są 
także i inne miasta: Malbork, Pa­
słęk, Orneta1, Sztum, też domagające 
się mieszkań. V7 efekcie spora część 
budownictwa mieszkaniowego spół­
dzielczego w Kwidzynie przeznacza­
na jest dla potrzeb „Celulozy”, co 
automatycznie przedłuża czas ocze­
kiwania na mieszkanie na. okres 
przekraczający 'granice wyobraźni. 
Kwidzyńska' spółdzielnia mieszkanio­
wa, liczy 1 234 członków, iz czego 34 
rodziny mieszkają w walących, się 
domach, 372 to młode małżeństwa. 
W ubiegłym roku -spółdzielnia- roz­
dzieliła między członków 40 miesz­

W tym miejscu nasuwa się pyta­
nie, w jakim stopniu możliwości te 
zostały wykorzystane? Między 1970 
a 1975 rokiem techniczne uzbrojenie 
pracy w przemyśle wzrosło o 37 
proc., natomiast produktywność 
środków trwałych zwiększyła się w 
tym czasie o 7 proc. A zatem mają­
tek ten nie był w dużej mierze wy­
korzystany. Częściowe wytłumacze­
nie tego stanu rzeczy stanowi fakt, 
że podjęcie praez daną fabrykę pra­
cy nie oznacza osiągnięcia od razu 
pełnych zdolności produkcyjnych. W 
1975 roku procesu dochodzenia do 
pełnej zdolności produkcyjnej nie 
zakończyło 230 obiektów o łącznej 
zdolności produkcyjnej ponad 70 
mld zł.

Tak zasadniczy przyrost majątku 
narodowego, w tak krótkim czasie, 
stał się możliwy w wyniku wyso­
kich i wzrastających nakładów in­
westycyjnych. Planowano, że środki 
na inwestycje zwiększą się w mi­
nionej pięciolatce o 45,1 proc, w 
stosunku do lat 1966—1970, w rze­
czywistości przyrost nakładów wy­
niósł ponad 91 proc. W kwotach 
bezwzględnych na działy produk­
cyjne przeznaczono o 395 mld zł 

kań. Mniej iwuęcej tyle samo przypa­
da na rok bieżący. Budowniczowie 
„Celulozy” też zresztą mają kłopoty 
mieszkaniowe. landzie zajmują kwa­
tery prywatne w okolicznych wsiach . 
i miasteczkach, często w odległości 
kilkudziesięciu kilometrów od placu 
budowy, Skąd dowozi się ich co­
dziennie samochodami. ■ Prawdopo­
dobnie w kosztach budowy kombi­
natu koszt transportu ludzi stanowić 
będizie jakiś nieznaczny promil, ale 
rzecz chyba nie tylko W wymiernych 
kosztach spalonej benzyny itp. Wozi 
się zresztą do Kwidzyna' także i chiefa 
z okolicznych wiejskich i miejskich 
piekanenek. Kwidzyn nie ma bowiem 
piekarni. Miejscowa wytwórnia- wo­
dy sodowej posiada potencjał poz­
walający na dostarczenie każdemu 
robotnikowi jednej butelki wody 
dżiennie. Nietrudno wyobrazić sobie, 
co będzie działo się w czasie letnich 
upałów.

DECYZJE I ICH REALIZACJA

Oczywiście, wszystkie te sprawy 
są znane, dyskutowano o nich na 
licznych naradach różnych szczebli. 
Rzecz tylko w tym, że realizacja .pod­
jętych tam ustaleń budzi niekiedy 
zdumienie. Oto na przykład posta­
nowiono, że resort komunikacji, roz- 
wiąge problem transportu ludzi na 
budowę wiążąc komunikacją autobu­
sową miasto, dworzec PKP, PKS z 
terenem budowy. W praktyce skoń­
czyło się tym, że elbląski PKS wy­
dzielił ze swego skromnego taboru 
5 autobusów Autosan, które od Iiiipca 
ubiegłego noku obsługują cztery linie 
miejskie. Każdy z tych wozów prze­
jeżdża średnio miesięcznie 23,5 ty­
siąca kilometrów, zatem już obecnie 
są to wraki, które powinny ulec ka­
sacji,. Resor,t zaś komunikacji póki 
co niewiele uczynił dla- poprawy sy­
tuacji

Problem komunikacji w mieście 
i na budowie wymaga zresztą rady­
kalnych i kompleksowych rozwiązań. 
Bydgoska „przemysłówkai”, odpowie­
dzialna między innymi za spóźnioną 
realizację budynków hotelowych dla 
załogi budującej zakłady, miała już 
dawno oddać do użytku stację roz­
ładunkową na , terenie zakładu dla 
tysięcy ton konstrukcji- stalowych 

dalej (łącznie 17 Obiektowi, z których 
10 wchodzi do ralizacji w roku bie­
żącym) ma wykonać Elbląskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa. Prtzedsśę- 
biopstwo to, którego przerób wyniósł 
w ubiegłym meku 50 milionów zło­
tych, będzie musiało.w bieżącym ro­
ku zwiększyć swój potencjał do 150 
milionów zł, jeżeli ma zrealizować 
te gadania. Oczywiście, władze miej­
scowe robią, co mogą, by pomóc EPB 
w uzyskaniu, -tego .potencjału^ ale 
możliwości działania też mają ogra­
niczone. Zresztą każda z tych ‘budów, 
które powinny być — zgodnie ż har­
monogramami wynikającymi z uch­
wał rządowych — gotowe pnz-ed ro­
kiem, wymaga cyklu co najmniej 
półtorarocznego lub dwuletniego. Za­
tem dopiero w połowie budowy wiel­
kich' zakładów będzie można mówić 
o jakim takim zaspokojeniu- potrzeb 
socjalnych załogi.

Oczywiście, wykonawcy przy po­
mocy resortu budownictwa starają 
się jakoś zaradzić trudnej sytuacji. 
Planuje się montowanie z elementów 
prefabrykowanych baraków . przez­
naczonych na stołówki, świetlice,, ba­
ry szybkiej Obsługi, nawet ponoć ki­
no. Na budowie stawia się dziesiątki 
owych żałosnych wozów Drzymały, 
które ,w gruncie rzeczy, jak każda 
prowizorka, niczego nie rozwiązują. 
Wladlze miejskie też starają się jakoś 
rozwiązać problem rozbudowując 
ośrodek sportowy, planując budowę 
restauracji z prawdziwego zdarze­
nia- w podziemiach zamkowych Itp., 
ale przede wszystkim alarmując El­
bląg.

Kwidzyńska budowla sprawia dzi­
siaj wrażenie, jakby jej tempo za­
skoczyło wszystkich, od planistów do 
inwestora. Myślę, że zawinił brak 
wyobraźni konieczny .przy tak dużej 
budowie, a także międzyresortowy 
podział kompetencji. 28 miliardów 
złotych, to prawie trzy Porty Pół­
nocne, dwie gdańskie rafinerie ropy 
naftowej i dlatego problem Kwidzy­
na, to nie sprawa partykułanna, lecz 
problem krajowy. Budowa ma zielo­
ne światło, jej przebieg obecnie nie 
budzi obaw, ale owo zielone światło 
zapalone na naradach na najwyż­
szym szczeblu musi- zapłonąć także 
-dla infrastruktury, dla owych do­
mów mieszkalnych, żłobków, szkół 
i piekarni-. Jeżeli owe 28 miliardów 
ma za- kilka lat procentować spraw­
nością produkcji, szybkością docho­
dzenia do pełnej wydajności, to w 
zakładach musi istnieć kadra zwią­
zana z zakładem, -ustabilizowana, 
wiążącai z Kwidzyniem s-woje życio­
we perspektywy. Stabilizację kadry 
stanowi to, co może tym ludziom,ofe­
rować miasto, w którym zamieszka­
ją. Na razie zaś Kwidzyn oferuje im 
piękne położenie, małowniczy zamek 
i dużo zieleni-. Sądzę zatem, że prob­
lem infrastruktury na -tej budowie 
powinien zyskać w planach resortów 
rangę równą uruchomieniu na przy­
kład maszyny papierniczej czy celu- 
lozowni, bowiem składanie wszyst­
kiego na barki władz lokalnych ry­
koszetem odbije. się -na 'zaikładzrie. 
■Możliwości' bowiem władz miejsco­
wych iwzakresie-r^ koniecz­
nych zadań są nader skromne.

darce. Stąd też w 1976 roku śred­
nioroczne tempo nakładów inwesty­
cyjnych zostało obniżone do 3 proc., 
z tym że znacznie powyżej planu 
zrealizowane zostały nakłady na 
inwestycje w gospodarce komunal­
nej (o 38,3 proc.), w nauce i tech­
nice (o 28,7 proc.), w leśnictwie (o 
22.6 proc.), w rolnictwie (o 10,3 
proc.).

Charakterystyczny dla omawiane­
go okresu był wzrost udziału inwe­
stycji w dochodzie narodowym. 
Udział inwestycji netto w dochodzie 
narodowym podzielonym wynosił w 
1965 roku 17,6 proc., w 1970 roku — 
21,8 proc., zaś w 1975 roku — 31,7 
proc. Z tego głównie powodu do­
chód narodowy wytworzony był 
niższy od podzielonego. Krótko mó­
wiąc, więcej wydawaliśmy niż wy­
twarzaliśmy, co jest możliwe przez 
jakiś okres czasu, m. in. dzięki kre­
dytom. Przychodzi jednak'’ czas 
spłacania kredytów i wtedy wy­
datki jeszęze muszą wzrosnąć. Stąd 
właśnie tak zasadniczego znaczenia 
nabrała sprawa wielkości środków 
na import i wpływów z eksportu.

w.

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

ZAKŁADU PRACY
ZA UTRACONE RZECZY 

PRACOWNIKA

Sprawa, o której mowa poniżej, 
ma szersze znaczenie zarówno ze 
względu na częste roszczenia pra­
cowników pracy o odszkodowanie za 
utracone przedmioty w miejscu 
pracy, jak też z uwagi na nowy 
tryb ich dochodzenia pod rządem 
przepisów kodeksu pracy.

Łucja M. wystąpiła do Sądu Rejo­
nowego przeciwko swemu zakłado­
wi pracy: Wojewódzkiej Fryzjersko- 
-Kosmetycznej Spółdzielni Pracy z 
żądaniem zasądzenia na jej rzecz od 
tejże Spółdzielni kwoty 3 700 zł, przy 
czym twierdziła, że suma ta została 
jej ukradziona w czasie godzin pra­
cy.

Zdaniem Łucji M. Spółdzielnia nie 
zapewniła swemu personelowi wa­
runków umożliwiających przecho­
wywanie i zabezpieczenie osobistych 
rzeczy. Mianowicie, jedyna będąca 
w dyspozycji szafa była bardzo mała 
i z trudem mieściły się w niej okry­
cia pracownic, wobec czego pracow­
nice pozwanej Spółdzielni wszel­
kie osobiste rzeczy, jak m. in. to­
rebki z zawartością pieniędzy, prze­
chowywały koło swych stanowisk 
pracy. Karadzięż na szkodę powódki 
została dokonana przez jedną z 
klientek w momencie, gdy powódka 
na chwilę wyszła do toalety.

Sąd Rejonowy zasądził na rzecz 
powódki dochodzoną kwotę.

Od wyroku tego Spółdzielnia 
wniosła rewizję do Sądu Wojewódz­
kiego.

Wobec wątpliwości, jakie nasunęły 
się Sądowi Wojewódzkiemu, czy 
sprawa podlega obecnie rozpoznaniu 
przez sąd powszechny, Sąd ten zwró­
cił się o wyjaśnienie do Sądu Naj­
wyższego.

Sąd Najwyższy uchwalą z dnia 
1 grudnia 1976 r. nr IV PZP 5/76 
udzielił odpowiedzi w kwestii pod­
niesionych wątpliwości, stwierdza­
jąc co następuje:

1. Obowiązek zapewnienia pracow­
nikowi bezpieczeństwa jego rzeczy, 
znajdujących się związku z pracą 
w zakładzie pracy, stanowi składo­
wy element prawnego stosunku pra­
cy, jest to bowiem jeden spośród 
spoczywających na pracodawcy obo­
wiązków stworzenia pracownikowi 
odpowiednich warunków wykony­
wania pracy. Niewykonanie lub nie­
należyte wykonanie tego obowiązku 
przez pracodawcę uzasadnia jego od- 
powiedzaalność odszkodowawczą, 
która ma jednocześnie charakter od­
powiedzialności ze stosunku pracy 
powodujący, że spór na tym tle jest 
sporem ze stosunku pracy.

2. W takiej sytuacji, jeżeli rzeczy 
wniesione zostały przez pracownika 
do zakładu prący w związku z pracą 
komis j;a 'rBż jamcza (a nie sąd 
powszechny) właąciwa^ jest do roz­
poznania 'roszczenia pracownika 
przeciwko jego zakładowi pracy w 
związku z kradzieżą w miejscu pracy 
rzeczy stanowiących własność pra­
cownika.

W uzasadnieniu swej uchwały Sąd 
Najwyższy zaznaczył:

,,(...) Według art 248 § 1 k.p. do 
rozpatrywania spraw . ze stosunku 
pracy powołane są zakładowe komi­
sje rozjemcze; właściwość tych ko­
misji ż wyłączeniem właściwości 
sądu powszechnego w przedstawio­
nej w pytaniu prawnym sytuacji za­
chodziłaby więc wtedy, gdyby docho­
dzone przez powódkę roszczenie 
miało charakter roszczenia ze sto­
sunku pracy. Zakwalifikowanie rosz­
czenia, które nie zostało wymienione 
w przykładowym wyliczeniu w § 1 
pkt 6 tego artykułu, jako roszczenia 
ze stosunku pracy, będzie uzasadnio­
ne wtedy, gdy wypływa ono z treści 
łączącego strony stosunku pracy. Jak 
już stwierdził Sąd Najwyższy w 
orzeczeniu z dnia 6.II. 1976 r. 2 CR 
270/75. obowiązek zapewnienia pra­
cownikowi bezpieczeństwa jego rze­
czy, znajdujących się w związku z 
jego pracą w zakładzie pracy, sta­
nowi składowy element prawnego 
stosunku pracy, jest to bowiem jeden 
spośród spoczywających na praco­
dawcy obowiązków stworzenia pra­
cownikowi odpowiednich warunków 
wykonywania pracy. Niewykonanie 
lub nienależyte wykonanie tego 
obowiązku przez pracodawcę uza­
sadnia jego odpowiedzialność od- 
szkodowawczą na podstawie art. 471 
k.c., która ma jednocześnie charakter 
odpowiedzialności ze stosunku pra­
cy powodujący, że spór na tym tle 
będzie sporem ze stosunku pracy w 
rozumieniu art. 242 i 248 § 1 k.p., 
podlegającym rozpatrzeniu przez 
zakładową komisję rozjemczą i okrę­
gowy sąd pracy i ubezpieczeń spo­
łecznych. Wymieniony przepis art. 
471 k.c., jako podstawa prawna rosz­
czenia odszkodowawczego pracowni­
ka, ma zastosowanie z mocy art. 300 
k.p., przepisy bowiem tego kodeksu 
nie regulują odpowiedzialności za­
kładu pracy z tytułu szkód wyni­
kłych z niewykonania obowiązku 
pieczy nad rzeczami pracownika.

W świetle cytowanego orzeczenia 
Sądu Najwyższego do uznania istnie­
nia odpowiedzialności pracodawcy za 
rzeczy pracownika z mocy samej 
umowy o pracę konieczne jest speł­
nienie przesłanki, by znajdowały się 
one w zakładzie pracy „w związku 
z pracą”.

Związek ten może występować w 
różnych sytuacjach, zarówno w przy­
padku, gdy rzeczy są konieczne dla 
pracownika i pracodawcy celem 
pełnienia pracy i muszą się znajdo­
wać w miejscu pracy lub są ko-
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nleczne do przybycia do pracy 1 odej­
ścia z miejsca pracy, jak i w wy­
padku chwilowego znajdowania się 
w ich miejscu pracy z konieczności 
w zwykłym porządku zdarzeń, np. 
zwyczajowo noszonych przy sobie 
przedmiotów lub kwot pieniężnych. 
Dlatego też udzielając na zgłoszone 
pytanie odpowiedzi w kierunku wy­
łączającym właściwość sądu pow­
szechnego Sąd Najwyższy zacieśnił 
stan faktyczny do rzeczy wnoszo­
nych przez pracownika do zakładu 
pracy w związku z pracą”.

nowe przepisy 
i zarządzenia

OPŁATA SKARBOWA 
OD SPRZEDAŻY 
SAMOCHODÓW

Z dniem 9 liipca 1977 r. weszło w 
życie rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 11 czerwca 1977 r. w 
sprawie opłaty skarbowej od sprze­
daży samochodów (Dz.U. Nr 19, poz. 
80).

W myśl tego rozporządzenia, opła­
ta skarbowa od sprzedaży samocho­
du osobowego nabytego na podsta­
wie przydziału (talonu) lub w try­
bie przedpłat albo w innej formie 
jako nowy od jednostek gospodarki 
uspołecznionej, wynosić będzie od­
tąd: przy sprzedaży w pierwszym 
roku od daty nabycia — 20 proc, zaś I 
przy sprzedaży w drugim roku — 12 
proc, ceny detalicznej nowego sa­
mochodu w dniu jego sprzedaży, 
chyba że wartość rynkowa samo­
chodu jest niższa. Nie uiszcza się 
opłaty skarbowej w razie odsprzeda­
ży samochodu „POLMOZBYTOWI”.

Przy sprzedaży w innych sytua­
cjach mają nadal zastosowanie do­
tychczasowe przepisy o opłacie skar­
bowej z 1975 r. (Dz.U. Nr 46, poz. 
241 z późn. zmianami).

OPODATKOWANIE 
ZAGRANICZNYCH OSÓB 

FIZYCZNYCH I PRAWNYCH

W nr 18 Dziennika Ustaw ukazało 
się rozporządzenie ministra finan­
sów z dnia 23 maja 1977 r. w spra­
wie opodatkowania zagranicznych 
osób fizycznych 1 osób prawnych 
(poz. 71), które weszło w życie z 
dniem 1 lipca 1977 r.

Rozporządzenie to reguluje zasady 
opodatkowania podatkami obroto­
wym, dochodowym 1 od wynagrodzeń 
osób fizycznych i osób prawnych, 
mających miejsce zamieszkania lub 
siedzibę za granicą, a wykonujących 
działalność zarobkową- lub osiągają­
cych dochody albo też wynagrodze­
nie za pracę na obszarze PRL.

Przepisów rozporządzenia nie sto­
suje się, jeżeli umoWa międzyna­
rodowa stanowi inaczej.

Utraciło moc poprzednie rozpo­
rządzenie ministra finansów z dnia 
2 listopada 1973 r. w sprawie opo­
datkowania osób zamieszkałych lub 
mających siedzibę za granicą, osiąga­
jących przychody na obszarze PRL 
(Dz.U. Nr 46, poz. 274).

WODA DO PICIA 
I NA POTRZEBY 
GOSPODARCZE

W wykonaniu upoważnienia za­
wartego w Prawie wodnym z 1974 r. 
minister zdrowia i opieki społecz­
nej wydał rozporządzenie z dnia 31 
maja 1977 r. w sprawie warunków, 
jakim powinna odpowiadać woda do 
picia i na potrzeby gospodarcze (Dz. 
U. Nr 18, poz. 72).

Rozporządzenie określa warunki 
(pod względem właściwości fizycz­
nych, składu chemicznego oraz pod 
względem bakteriologicznym), jakim 
powinna odpowiadać woda do picia 
i na potrzeby gospodarstw domo­
wych, potrzeby zakładów żywienia 
zbiorowego, zakładów produkują­
cych środki spożywcze, farmace­
utyczne, kosmetyczne i lód oraz na 
potrzeby zakładów kąpielowych 
i pływalni.

Woda nie może zawierać substan­
cji szkodliwych dla zdrowia lub 
wskazujących na jej zanieczyszcze­
nie ani składników wpływających 
ujemnie na jej smak, zapach lub 
barwę albo powodujących mętność 
wody.

Zgoda na eksploatację urządzeń 
do zaopatrywania w lyodę jak też 
kontrola jakości wody należy do 
państwowej inspekcji sanitarnej.

W zależności od wyników prze­
prowadzonego badania wody lub sta­
nu sanitarnego urządzenia właściwy 
państwowy inspektor sanitarny wy­
da je decyzję:

1) o przydatności wody do użyt­
kowania,

2) o warunkowej przydatności wo­
dy do użytkowania albo

3) o zakazie użytkowania wody.
Jako załącznik do rozporządze­

nia podane zostały najwyższe do­
puszczalne wartości fizyczne 1 stę- 
itenia substancji w wodzie do picia 
1 na potrzeby gospodarcze.

Nowe rozporządzenie wejdzie w 
życie z dniem 1 września 1977 r. i z 
tym dniem utraci moc dotychczaso­
we rozporządzenie z 1961 r.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

FoL S, ZUBCZEWSKI

GDAŃSKI PROGRAM 
HODOWLANY
Województwo gdańskie, 

to rynek odznaczający się 
szczególnie dużą chłonnością 

na artykuły żywnościowe. Spowo­
dowane jest to m. in. wysokim stop­
niem urbanizacji (25 proc, ludności 
mieszka na wsi, z. rolnictwa utrzy­
muje się niespełna 20 proc.). Ponad­
to przez Wybrzeże Gdańskie przewi­
ja się co roku około 7 min turystów 
i wczasowiczów, którym trzeba za- 
pewpić odpowiednią ilość produk­
tów żywnościowych. Oczywiście w 
tych warunkach samowystarczal­
ność województwa w dziedzinie za­
opatrzenia rynku w żywność nie jest 
możliwa, ale własne zaplecze rolni­
cze ma także niewątpliwy wpływ na 
podaż. Dotyczy to zwłaszcza takich 
produktów, jak mleko lub warzywa.

Tymczasem rolnictwo woj. gdań­
skiego, po włączeniu dużej części 
Żuław do woj. elbląskiego, dysponu­
je obecnie glebami w przeważają­
cej części słabymi. Prawie 70 proc, 
użytków rolnych zajmuje sektor in­
dywidualny, w którym najdotkliwiej 
wystąpiły skutki niedostatków pasz 
podczas ostatnich dwóch lat oraz dy­
sproporcji między tempem wzrostu 
produkcji roślinnej i zwierzęcej.

W okresie od czerwca 1975 r. do 
stycznia 1977 r. pogłowie bydła w go­
spodarce indywidualnej zmniejszyło 
się o 19 200 sztuk, w tym o 6 300

Z CZYM DO ŻNIW
PRZED NAJWIĘKSZĄ kampanią 

produkcyjną w rolnictwie — zbiorem 
zbóż i rzepaku — w spółdzielniach 
kółek rolniczych odbywają się osta­
tnie przygotowania sprzętu żniwne­
go. W gospodarstwach indywidual­
nych oraz zespołowych gospodar­
stwach rolnych SKR będzie w tym 
roku do zbioru ponad 6,9 min ha (w 
tym rzepsiku ponad 200 tys. ha).

W ciągu ostatniego roku popra­
wiły się możliwości świadczenia 
usług — przybyło w SKR ponad 2 
tys. „Bizonów”. W sumie jednostki 
kółek rolniczych skoszą w gospodar­
stwach indywidualnych ponad 2,8 
min ha zbóż i rzepaku. W tym zbiór 
kombajnami zostanie przeprowadzo­
ny na powierzchni 1100 tys. ha. Do­
liczając sprzęt własny rolników, o- 
cenia się, że tymi nowoczesnymi ma­
szynami zbierze się około 17 proc, 
zbóż i rzepaku.

Przy pomocy całego sprzętu me­
chanicznego, a więc wiązałek ciąg­
nikowych oraz kombajnów, zostanie 
zebrane zboże i .rzepak z prawie 
55 proc, ogólnej powierzchni zasia­
nej przez rolników indywidualnych. 
Zboże z pozostałej powierzchni rol­
nicy będą zbierać własnymi siłami 
przy pomocy żniwiarek konnych, a 
nawet kos.

Zapotrzebowanie na usługi, mimo 
poprawy wyposażenia, ciągle jeszcze 
przekracza możliwości kółek rolni­
czych. Występują także znaczne dy­
sproporcje terytorialne zarówno w 
wyposażeniu jak i w wykorzystaniu 
posiadanego sprzętu. W ub. roku 
np. w kilku województwach m. in. 
w ostrołęckim, radomskim, zamoj­
skim, „Bizony” przepracowały śred­
nio po 100 godzin mniej, niż np. we 
wrocławskim i bydgoskim, gdzie 
wykorzystane były najlepiej. Dy­
sproporcje możliwości świadczenia 
usług żniwnych między wojewódz­
twami również są dość znaczne. Np. 
w woj. kieleckim, radomskim, ostro­
łęckim, tarnowskim kółka rolnicze 
mogą skosić niewiele więcej niż 20 
proc, zasiewów w gospodarstwach 
indywidualnych (w nowosądeckim 

krów, a trzody chlewnej — o 71 400 
sztuk, w tym 5 900 macior. Tak du­
żego regresu nie zdołał zrównowa­
żyć wzrost pogłowia zwierząt w sek­
torze gospodarki uspołecznionej: by­
dła o 4 800 sztuk i świń o 42 700 
sztuk.

Należy dodać, że różnice sytuacji 
w produkcji zwierzęcej w poszcze­
gólnych sektorach gospodarki, 
świadczące niewątpliwie o większej 
stabilności PGR, łączą się częściowo 
również ze zmianami w strukturę 
użytkowania z’cmi Mianowicie z go­
spodarki indywidualnej, w związku z 
przekazywaniem gospodarstw na 
własność państwa głównie za rentę, 
ubyło w ostatnim roku 9 300 ha. 
Równocześnie rolnicy zakupili 1380 
ha, a sektor uspołeczniony wzbogacił 
się o 8 400 ha PFZ. Nie mogło to jed- 
naik mieć większego wpływu na 
wzrost pogłowia zwierząt w PGR, ze 
względu na brak odpowiednich bu­
dynków inwentarskich, dostosowa­
nych do produkcji wielkotowarowej. 
Ponadto większą część ziemi przej­
mowano dopiero jesienią. Ogólny ob­
szar użytków rolnych zmalał o ponad 
900 ha i wynosi obecnie w tym wo­
jewództwie 392,7 tys. ha.

W ostatnim roku zmniejszyła się 
również liczba gospodarstw indywi­
dualnych o powierzchni ponad 0,5 
ha z 80 proc, w 1975 r. do 73 proc.

tylko 5 proc.), natomiast w innych 
(np. leszczyńskie, poznańskie, toruń­
skie, wałbrzyskie i inne) prawie 60 
proc., a w niektórych (gdańskie, el­
bląskie) około 70 proc.

W tej sytuacji wielce istotną spra­
wą jest całkowite wykorzystywanie 
posiadanego przez kółka rolnicze 
parku maszynowego, a ponadto roz­
winięcie szerokiej współpracy mię­
dzy rolnikami, a dobrze wyposażo­
nymi w sprzęt żniwny gospodarstwa­
mi państwowymi i spółdzielczymi.

Do obsługi sprzętu żniwnego kółek 
rolniczych stanie 19 tys. kombajni­
stów (na 11 tys. kombajnów) oraz 
105 tys. traktorzystów (na 104 tys. 
traktorów w posiadaniu SKR). Oce­
nia się jednak, że traktorzystów jest 
ciągle za mało. Wobec tego, w razie 
potrzeby, z pomocą pójdzie około 
5 tys. pracowników warsztatów i ze­
społowych gospodarstw rolnych. 
Żniwa odbywać się będą systemem 
brygadowym — na pola wyruszy 
8600 brygad kółek rolniczych.

PASZOWA WARTOŚĆ

MĄCZKI Z KRYLA
PO DOSTARCZENIU, w maju ub. 

roku, pierwszych .partii mączki kry­
lowej, wyprodukowanej na statku 
naukowo-badawczym „Profesor Sied­
lecki” oraz na trawlerze „Tazar", 
skierowano ją do badań żywienio­
wych w licznych placówkach nau­
kowych. Czasopismo „Nowe Rolnic­
two”, w nr 8/77, relacjonuje wyniki 
badań przeprowadzonych w Insty­
tucie Fizjologii i Żywienia Zwierząt 
PAN w Jabłonnie.

Były to oczywiście badania wstęp­
ne, ale na ich podstawie można już 
formułować pierwsze wnioski doty­
czące wartości pokarmowej mączki 
z kryla. Pierwszy i najważniejszy 
wniosek: jako źródło białka jest ona 
zbliżona do mączki rybnej średniej 
jakości. Potrzebne są jednak dalsze 
badania, które pozwolą poznać nie 
tylko wartość odżywczą białka, któ­
ra jest tylko jednym z elementów 
oceny przydatności paszy, ale rów­
nież wpływ tej peszy na zdrowie 
zwierząt.

Oznacza to, że pogłębił się w tym 
sektorze niekorzystny proces roz­
drobnienia gospodarstw, hamujący 
postęp mechanizacji. Aż 31,5 proc, 
właścicieli gospodarstw powyżej 
0,5 ha przekroczyło wiek 55 lat. 
Trzecia część tej grupy nie ma na­
stępców.

Zimą i wiosną bieżącego roku, w 
wyniku rozmów i konsultacji z rol­
nikami, powstały nowe programy 
działania w gminach, w poszczegól­
nych gospodarstwach, w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej i w pla­
cówkach usługowych. W skali woje­
wódzkiej, po przeprowadzeniu ana­
lizy możliwości produkcyjnych, ok­
reślono, że do 1980 r. potrzebny jest 
wzrost produkcji zwierzęcej o 23,2 
proc, i roślinnej o 32,7 proc. W tym 
celu konieczne jest konsekwentne 
wykorzystywanie nie tylko najprost­
szych rezerw, ale t tych bardziej 
skomplikowanych.

Nie najlepiej jest np. z właściwym 
wykorzystywaniem rolniczej prze­
strzeni produkcyjnej, z dostosowy­
waniem kierunków produkcji do lo­
kalnych możliwości. Na przykład 
najwyższa obsada trzody chlewnej w 
przeliczeniu na 100 ha użytków rol­
nych występuje w rejonach, w któ­
rych jakość gleb jest wyższa od 
średniej wojewódzkiej, ale równo­
cześnie odczuwa się tam największy

Skład mączki krylowej jest zbli­
żony do mączek rybnych typu śle­
dziowego. Można jednak, na podsta­
wie dotychczas posiadnych wiadomo­
ści, spodziewać się dość dużej zmien­
ności zawartości białka 1 tłuszczu, 
co wynika z różnic składu poszcze­
gólnych partii surowca. Zwierzęta 
doświadczalne — szczury oraz pro­
sięta — dobrze wykorzystywały 
składniki pokarmowe mączki krylo­
wej, aczkolwiek wystąpiły pewne 
różnice w porównaniu z paszami 
wzorcowymi. Wykorzystanie białka 
kryla wynosiło 86 proc, wartości ka­
zeiny (w doświadczeniach ze szczu­
rami) i 79—84 proc, wartości mleka 
(w doświadczeniach z prosiętami). 
Niepo gorsze (8—9 proc.) było rów­
nież wykorzystanie tej mączki w po­
równaniu z mączką ryb antarktycz- 
nych.

W każdym razie potwierdzają się 
założenia mówiące o możliwościach 
stosowania mączki krylowej w ży­
wieniu zwierząt. Zainteresowanie 
raczkiem antarktycznym wielu kra­
jów, w tym również i Polski, związa­
ne jest z wyczerpywaniem się łowisk 
tradycyjnych ryb oraz ograniczenia­
mi połowów w strefach przybrzeż­
nych. Zasoby kryla są duże, a możli­
wości połowu, bez naruszenia rów­
nowagi biologicznej ocenia się na 
około 100 min ton rocznie. Byłoby 
to więcej niż obecnie wynoszą ogól­
noświatowe połowy ryb.

Są to bardzo obiecujące perspek­
tywy, tym ważniejsze jest więc do­
kładne poznanie wartości kryla. Z 
dotychczasowych obserwacji wiado­
mo, jak podają autorzy artykułu w 
„Nowym Rolnictwie”, że np. zakres 
wahań zawartości najważniejszych 
składników odżywczych, a zwłaszcza 
białka i tłuszczu, jest bardzo duży, 
i zależy m. in. od pory roku, stadium 
rozwojowego i płci kryla oraz nawet 
od , tego, czy był on w momencie po­
łowu najedzony. Poza tym, czym ra-' 
czki są większe, tym więcej mają 
tłuszczu, a mniej białka. Wartość 
odżywcza izolowanego białka kryla 
jest zbliżona do wartości kazeiny.

Mak. 

niedostatek siły roboczej. Natomiast 
najniższą obsadę trzody chlewnej 
mają gospodarstwa indywidualne 
tam, gdzie ten kierunek produkcji 
zwierzęcej powinien być głównym 
czynnikiem intensyfikacji rolnictwa 
z uwagi na słabe gleby i większe piż 
w innych rejonach zasoby siły ro­
boczej. Dotyczy to gmin na Kaszu­
bach i częściowo na Kociewiu, wśród 
Borów Tucholskich.

Na skutek spadku pogłowia zwie­
rząt stwierdzono w gospodarstwach 
Indywidualnych woj. gdańskiego aż 
47 tys. wolnych stanowisk dla trzo­
dy chlewnej, ponad 11 tys. — dla by­
dła i niewiele mniej — dla owiec. 
Prawie czwartą część tych pomie­
szczeń zarejestrowano w sześciu 
gminach kaszubskich. Pełne wyko­
rzystanie sporej części budynków 
inwentarskich nie jest jednak pro­
ste, ze względu na to, że stanowią 
one własność rencistów. Późniejsze 
kontrole wykazały jednak, że nie­
kiedy zbyt pochopnie zaliczano do 
rezerw budynki prawie całkowicie 
wyeksploatowane, rudery. Jednak 
nawet po uwzględnieniu wynikającej 
stąd korekty, pozostają pokaźne re­
zerwy wolnych stanowisk. We wszy­
stkich gminach trwają starania, by 
je zapełnić jak najszybciej. . Nie 
wszędzie się to udaje w terminach 
zgodnych z zamierzeniami.

Niekorzystną sytuację w chowie 
trzody chlewnej, obok niedostatków 
paszowych, spowodowała specyficz­
na organizacja produkcji prosiąt, 
która koncentrowała się dotychczas 
głównie w gospodarstwach indywi­
dualnych. W wyniku pozbycia się 
przez rolników pokaźnej części ma­
cior nastąpiły perturbacje w zaopa­
trzeniu wszystkich sektorów rolni­
ctwa w prosięta i warchlaki. Ich de­
ficyt wzmógł się zwłaszcza wiosną, 
kiedy to zwykle wzmaga się popyt 
na materiał dp tuczu letniego. Tak 
więc obecnie jedną z najtrudniej­
szych, a zarazem najpilniejszych 
spraw jest zwiększenie udziału ma­
cior w stadzie podstawowym trzody 
chlewnej do co najmniej 10—11 proc. 
Trzeba w tym celu dostarczyć w tym 
roku gdańskim hodowcom ponad 
9 tys. loszek. Z braku odpowiedniej 
liczby loszek hodowlanych sięga się 
również do selekcji rzeźnej. Mimo to 
potrzeby są wciąż większe niż moż­
liwości ich zaspokojenia.

Rezerwy są również w ogranicze­
niu uboju cieląt, których do dalsze­
go chowu kierowano w ubiegłym ro­
ku niewiele ponad 60 proc. Niemałe 
straty powodują też zbyt duże upad­
ki cieląt.

Istotnym czynnikiem intensyfika­
cji produkcji zwierzęcej jest popra­
wa zaopatrzenia wsi w wodę. Lustra­
cje przeprowadzone w 55 tys. go­
spodarstw indywidualnych na Wy­
brzeżu Gdańskim wykazały, że po­
nad piąta część korzysta z wody po­
bieranej poza zagrodą, w tym 3 400 
rolników donosi wodę z odległości 
ponad 150 m. W gminach Przywidz i 
Sulęczyno ponad połowa rolników 
nie ma w swoich zagrodach źródeł 
zaopatrzenia w wodę. W sumie w 10 
gminach liczba takich gospodarstw 
przekracza 30 proc. Ma to decydują­
cy wpływ na poziom życia, trudpo 
też mówić w takich przypadkach o 
prowadzeniu produkcji zwierzęcej 
na większą skalę.

Ważkim motorem postępu między 
innymi w gospodarstwach indywidu­
alnych jest specjalizacja. Obecnie 
krystalizuje się w woj. gdańskim 
kilkaset gospodarstw specjalisty ca*

NOWOZELANDZKA HODOWLA
Nowa Zelandia korzysta z wyjąt­

kowo sprzyjających warunków na­
turalnych i ma bardzo rozwiniętą 
produkcję i eksport produktów zwie­
rzęcych. Na obszarze 26,9 min ha mie­
szka około 3 min ludzi. Fermy mają 
charakter rodzinny. Na nizinach ich 
przeciętny obszar wynosi 60 ha. Spe­
cjalizują się one w chowie krów mle­
cznych. Przeciętne stado krów liczy 
125—130 sztuk. Zwierzęta przebywają 
bez przerwy na pastwiskach, a jedy­
nymi budynkami gospodarczymi na 
fermie są dojarnie, będące równo­
cześnie przejściowymi magazynami 
mleka. W rejonach podgórskich fer­
my są większe (500—1600 ha) i zaj­
mują się chowem bydła rzeźnego i 
owiec. W rejonach wysokogórskich 
rozwinięty jest wyłącznie chów 
owiec.

Produkcja zwierzęca stanowi pod­
stawę eksportu Nowej Zelandii (80— 
—90 proc, wartości). W 1975 r. wy­
eksportowano między Innymi 580 
tys. ton mięsa (o wartości blisko pół 
miliarda dolarów nowozelandzkich), 
przetwory mleczne (za około 316 min 
dolarów). Główni odbiorcy tych arty­
kułów to W. Brytania, Oceania i Ja­
ponia.

Rolnictwo, będące podstawą go­
spodarki tego kraju, jest otoczone 
szczególną opieką. Wysoki stopień 
mechanizacji umożliwia dużą wydaj­
ność pracy. Duże znaczenie mają 
kwalifikacje zawodowe rolników. 
Aby stać się użytkownikiem fermy 
(są jeszcze duże obszary do zagospo­
darowania, na których państwo two­
rzy i wyposaża gospodarstwa) — 
trzeba mieć wyższe wykształcenie 
rolnicze i długoletnią praktykę, (m)

RYNEK MIĘSA
Na rynku mięsa w krajach za­

chodnich nadal występują znaczne 
wahania. Według ostatnich przewi­
dywań — USA, Kanada, EWG oraz. 
objęta tym bilansem Japonia zwięk­
szą w bieżącym .roku swoją produk­
cję o 0,7 proc., tj. do 45,7 min ton. 
Ale równocześnie popyt nie będzie 
zaspokojony 1 rozmiary importu bę­
dą większe o 2,6 proc. Największy 

nych, w których mniejszymi koszta­
mi uzyskuje się produkcję towaro­
wą o 25—40 proc, wyższą niż w 
tradycyjnych. W nich też stwierdzo­
no ostatnio największą stabilizację 
produkcji mięsa i mleka. Zaintere­
sowanie rolników na Wybrzeżu spe­
cjalizacją jest wyraźne, choć nie 
wszyscy mają ku temu odpowiednie 
warunki w postaci na przykład bu­
dynków inwentarskich dostosowa­
nych do produkcji wysokotowaro- 
wej.Istotne przesłanki wskazują, że do 
końca tego roku ponad tysiąc gospo­
darstw spełni wymagania kwalifiku­
jące do wydania właścicielom kart 
specjalistycznych. Pod koniec pięcio­
lecia liczba tych gospodarstw powin­
na wzrosnąć do około 4 tys. (10 proc, 
gospodarstw powyżej 2 ha). Zakłada 
się, że — odpowiadając wymaganym 
normom — będą one dostarczać oko­
ło 38 proc, ogólnej ilości żywca wie­
przowego i około 22 proc, mleka. 
Oczywiście, nie można równocześnie 
tracić z pola widzenia problemów 
wszystkich pozostałych gospodarstw 
— źródła podstawowej masy pro­
duktów żywnościowych.

W myśl wojewódzkiego programu, 
'działanie we wszystkich gminach 
zmierza do wyrównania jeszcze w 
tym roku liczby pogłowia zwierząt 
do stanu z 1975 r. Starania dotyczą 
również bardziej dalekowzrocznego 
rozwiązywania spraw, od których za­
leży zapobieganie regresowi w pro­
dukcji zwierzęcej w przyszłości. Łą­
czyć się to będizie oczywiście z postę­
pem w produkcji wysokowydajnych 
pasz 1 zbóż, których uprawa znaczą­
co wzrasta już w tym roku, a mia­
nowicie o ponad 9 tys. hą. Zakłada 
się, że w chowie prosiąt nadal bę­
dzie dominowała gospodarka indy­
widualna. Jednak zarazem zdąża się 
do tego, by PGR w przyszłym roku 
pokryły już 80 proc, własnego zapo­
trzebowania na prosięta, a następ­
nie przeszły na produkcję trzody 
chlewnej w cyklu zamkniętym. Rów­
nocześnie PGR zobowiązane są do 
zaopatrzenia rolników indywidual­
nych w loszki hodowlane. Podobne 
działania podejmuje się w chowie 
bydła i owiec, zwracając szczególną 
uwagę na podnoszenie wartości ge­
netycznej zwierząt.

Wiele osiągnąć można także po­
przez rozwijanie różnych form 
współpracy między poszczególnymi 
sektorami gospodarki rolnej. W myśl 
ubiegłorocznej uchwały Plenum KW 
PZPR w Gdańsku, PGR w siedmiu 
gminach przejmują odpowiedzial­
ność za poziom produkcji również w 
gospodarstwach indywidualnych. Są 
to rejony, w których gospodarka 
państwowa użytkuje około 50 proc. 
Ziemi. Aby ta odpowiedzialność nie 
pozostała fikcją, miarą oceny PGR 
na tych terenach powinny być wy­
niki produkcyjne całego rolnictwa w 
danej gminie.

Wraz z szybkim gospodarczym roz­
wojem kraju zachodzi coraz pilniej­
sza potrzeba, by wokół dużych aglo­
meracji miejskich rosły mocne 
ośrodki wysokotowarowego rolni­
ctwa, które zapewniałoby ciągłe do­
stawy świeżych produktów żywno­
ściowych wysokiej jakości. Potrzeba 
na to, oczywiście, niemało środków. 
Jednak kapitałem nie mniej ważnym 
jest dobry obecnie klimat społeczno- 
-gospodarczy na wsi gdańskiej. 
Sprzyja on poczynaniom, które po­
winny stać się punktem wyjścia do 
intensywnego rozwoju rolnictwa na 
zapleczu Trójmiasta.

jest deficyt mięsa wołowego (1,2 min 
ton), natomiast import wieprzowiny 
będzie mniejszy o połowę.

W krajach EWG, po dwóch latach 
nadwyżek, wzrośnie import mięsa 
wołowego i cielęcego (do 200 tys. 
ton). Natomiast ubiegłoroczny defi­
cyt weprzowiny obróci się w nad­
wyżkę (około 275 tys. ton). Nadal bę­
dą niedobory zapopatrzenia w mięso 
baranie i jagnięce. Ogółem zapotrze­
bowanie EWG na import mięsa netto 
wyniesie, 351 tys. ton i będzie naj­
większe od 1973 r. (m)

WZROST PRODUKCJI DROBIU

Światowa produkcja drobiu bitego 
wzrasta z roku na rok. W roku ubie­
głym wynosiła ona 15,8 min ton (by­
ła większa o 7,5 proc, niż rok temu). 
W tym brojlerów wyprodukowano 
10,4 min ton, a indyków 1,6 min ton. 
Na 1977 r. przewiduje się dalsze po­
większenie produkcji o 3—4 proc. Z 
całej światowej produkcji najwięk­
sza część powstaje w USA (ponad 
1/3) i w Europie Zachodniej. Wśród 
krajów zachodnioeuropejskich naj­
więcej drobiu produkują Włochy, 
Francja i Wielka Brytania. W Azji 
głównym producentem jest Japonia, 
(m)

REZERWY ZBÓŻ W USA

Rząd Stanów Zjednoczonych po­
stanowił zwiększyć zapasy pszenicy 
i ryżu, aby uwolnić rynek od nad­
miernej podaży tych zbóż. Zapasy 
będą gromadzone na farmach oraz w 
zarejestrowanych magazynach zbo­
żowych i będą wykorzystywane w 
okresie wzmożonego popytu. Fa"ma­
rzy będą mogli korzystać z kredytów 
udzielanych pod zastaw oddanego na 
przechowanie zboża — na okres 
trzyletni — oraz otrzymają wyna­
grodzenie za koszty przechowywa­
nia. W systemie tym zostanie zgro­
madzona rezerwa 8 min ton pszenicy 
i niewielkie ilości ryżu, (m)

!■■■■■■■■■ ■■■■■■
6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 29 (1348) 17.VII.1977 r..
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SZTUKA 

ZASPOKAJANIA 

POTRZEB

GDYBY stworzyć słownik 
określeń używanych naj­
częściej w latach sie­
demdziesiątych, pierwsze miej­

sce zajęłoby w nim niewątpli­
wie to właśnie: zaspokajanie po­
trzeb społecznych. Powtarza się 
ono ciągle w wystąpieniach naj­
wyższych władz, w oświadcze­
niach ministrów, dyrektorów 
zakładów produkcyjnych, w pu­
blikacjach naukowych, w ar­
tykułach publicystycznych. 
Niezwykła kariera tego pojęcia 
jest odbiciem' rzeczywistych 

celów, priorytetów { dążeń 
przyjętych w polityce społecz­
no-gospodarczej.

Mając za sobą już ponad 6 
lat praktycznej realizacji tej po­
lityki, coraz wyraźniej dostrze­
gamy, że ten tak często, a nie­
raz i mechanicznie już używa­
ny zwrot, zawiera treści bardzo 
głębokie i złożone. Między ogól­
nie sformułowanym celem, a 
oferowanym odbiorcy konkret­
nym zestawem dóbr i usług, 
mającym służyć zaspokajaniu 
potrzeb społecznych,' rozciąga 

się bardzo duża i najeżona róż­
nymi niebezpieczeństwami prze­
strzeń. Szczęśliwe i gładkie jej 
pokonywanie wymaga nie tylko 
tworzenia odpowiednich możli­
wości w gospodarce i technice, 
nie tylko dobrej woli, ale też 
dużych i w znacznej części no­
wych umiejętności od wszyst­
kich uczestników rynku: produ­
centów i handlowców, a także 
konsumentowi

Ukazanie różnych aspektów 
trudnej sztuki zaspokajania po­
trzeb społecznych jest właśnie 

tematem niniejszej wkładki 
„Przemysł — handel — klient” i 
■Większość artykułów, które w 
niej zamieszczamy, opracowa­
na została na podstawie refe­
ratów przygotowanych na sym­
pozjum „Marketing artykułów 
wyposażenia mieszkań" zorga­
nizowane w maju przez Stowa­
rzyszenie Socjalistycznego Mar­
ketingu. Rozważania autorów 
łatwo można odnieść jednak 
również do innych grup wyro­
bów.

Na oko ładne i nowoczesne, ale jakie okaże się w użyciu? Sprawdzą to pa­
nie z Komitetu do spraw Gospodarstwa Domowego. Pani IWONA KOBZA 

^pracuje właśnie nad oceną wieloczynnościowego robota „Bartek”.
Inż. BARBARA KAMIŃSKA, kierowniczka działu badań KGD, poddaje 
praktycznemu egzaminowi opiekacz płytowy do wyrobu gofrów.

Producent zastosował nową kasetę do robota wieloczynnościowego typ 85. 
Zajmuje mniej miejsca w kuchni, wymaga mniej materiału w produkcji. 
Ale czy nie ma wad, które ujawnią się dopiero w użytkowaniu? Szuka Ich 
skrupulatnie pani Aleksandra CZAPCZYNSKA. Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

RACJONALNIE 
ZNACZY - MĄDRZE 
ANNA KĘDZIERSKA

Realizowana od kilku lat po­
lityka wydatnej poprawy wa- 
‘ runków bytu ludności spowodo­

wała już i nadal powoduje istotne 
zmiany w sferze konsumpcji indy­
widualnej organizowanej w gospo­
darstwach domowych. Jednym z 
symptomów owych zmian jest 
wzrost zakupu dóbr i usług konsum­
pcyjnych. Współcześnie konsument 
poszukuje dóbr i usług o wyższych 
wartościach użytkowych, lepszych i 
nowocześniejszych od produkowa­
nych dawniej.

Wyroby te są zazwyczaj bardziej 
skomplikowane, ich wartość- użyt­
kowa jest funkcją wielu różnych 
właściwości, można zastępować jed­
ne wyroby drugimi; w sumie daje to 
możliwość zaspokajania potrzeb w 
różnorodny sposób. Gospodarstwo 
domowe staje więc nie tylko wobec 
problemu dokonania wyboru spo­
śród potrzeb, wymagających zaspo­
kojenia, ale też wyboru sposobu za­
spokojenia poszczególnej potrzeby.

W obu przypadkach postępowanie 
gospodarstw nie jest w pełni świa­
dome. Dość powszechnie jest ono 
podyktowane chęcią pokazania się 
najbliższym sąsiadom, otoczeniu. Jest 
natomiast społecznie pożądane, by 
było to działanie racjonalne, to zna­
czy takie, które w konsekwencji da­
je możliwie najlepsze zaspokojenie 
potrzeb.

Poruszona kwestia nie jest jednak 
prosta. Zagwarantowanie jakiemu­
kolwiek działaniu cech racjonalnych 
wymaga wyraźnego sformułowania 
odpowiednich dla niego kryteriów. 
Niezbędne są tu możliwie jednozna­
czne-miary, wzorce, w porównaniu z 
którymi można stwierdzić, że okreś­
lone działanie jest do nich bardziej 
lub mniej zbliżone, tzn. bardziej lub 
mniej racjonalne. Na tym polega 
podstawowa trudność, bowiem.— z 
niewielkimi wyjątkami — potrzeby 
są niemierzalne.

Jak więc wyznaczyć granicę opty­
malnego ich zaspokojenia, jak uznać, 
że zarówno od strony ilościowej, jak 
1 Jakościowej spożycie jest racjonal­
ne?

*
Zadanie jest trudne, ale. wykonal­

ne. Wymaga działania dwojakiego, 
prowadzonego równolegle 1 w spo­
sób zharmonizowany. Pierwsza część 
tego zadania to kształcenie odbior­
cy w uświadamianiu mu jego po­
trzeb z punktu widzenia jego dobra, 
hierarchizowaniu tych potrzeb oraz 
pobudzaniu nowych, czyli — szeroko 
i powszechnie realizowana eduka­
cja. Druga —to działalność gospo­
darcza przemysłu i handlu, nauki i 
praktyki gospodarczej, zmierzająca 
do tego, aby produkowanym i sprze­
dawanym towarom nie tylko zapew­
nić powodzenie na rynku, ale nadać 
im takie cechy, które pozwalałyby 
zaspokajać potrzeby zgodnie z ogól­
nym interesem społecznym.

Zasadniczą rolę w realizacji tych 
dwu wymienionych kierunków dzia­
łania spełnia socjalistyczny marke­
ting, który łączy w jedną całość róż­
norakie poczynania dla' osiągnięcia 
tego ważnego efektu końcowego, ja­
kim jest prawidłowe zaspokojenie 
racjonalnych potrzeb odbiorcy.

Istnieje potrzeba stworzenia pew­
nej strategii produktu, polegającej 
na dobrym rozeznaniu potrzeb, pra­
widłowym zaplanowaniu ich zaspo­
kojenia, efektownym, starannym za­
projektowaniu i wykonaniu, umie­
jętnym sprzedawaniu wyrobów oraz 
prawidłowym użytkowaniu. Warto 
zdać sobie sprawę, że cała ta stra­
tegia zostanie uwieńczona powodze­
niem wtedy, gdy odbiorcami wyro­
bów będą ludzie świadomi swoich 
rzeczywistych potrzeb i możliwości 
uzasadnionego ich zaspokajania. W 
praktyce oznacza to konieczność do­
starczania konsumentom coraz ob­
szerniejszej wiedzy o dobrach.

W tworzeniu tej strategii istotną 
rolę powinny odgrywać organizacje 
społeczne. Mimo bowiem ogólnej 
zgodności interesów w warunkach 
produkcji socjalistycznej, w konk­
retnych przypadkach nie zawsze in­
teresy producenta są zgodne z inte­
resami konsumentów. Społeczna ba-

BIIMW
za badawcza 1 edukacyjna, nie zwią­
zana z producentem ani handlem, nie 
podporządkowana interesom wy­
twarzania lub zbywania, w sposób 
znakomity, bo zobiektywizowany 
uzupełnia państwową organizację 
badań i edukacji.

W wielu krajach świata rolę tę 
spełniają specjalne organizacje kon­
sumenckie. W Polsce podejmują się 
jej niektóre z licznych u nas organi­
zacji społecznych, np. CRZZ, LK, 
NOT, czy organizacje spółdzielcze w 
miastach i na wsi.

*
Placówką, mającą już dość długie 

tradycje i dorobek w tej dziedzinie, 
jest Komitet Gospodarstwa Domo­
wego, specjalistyczna placówka ba­
dawcza i oświatowa powołana 20 lat 
temu przez Ligę Kobiet.

Rola działalności badawczej KGD 
sprowadza się, w wielkim uproszcze­
niu, do określenia niemierzalnych 
parametrów użytkowych wyrobów 
oraz oceny ich przydatności dla róż­
nego rodzaju gospodarstw domo­
wych. W badaniu uczestniczą użyt­
kownicy, reprezentowani przez go­
spodarstwa domowe, zwane doświad­
czalnymi, którzy swoje.oceny prze­
prowadzają w naturalnych warun­
kach użytkowania i po pewnym cza­
sie wyrażają opinię o wyrobie. Ba­
dania są podejmowane i sprawdzane 
także przez fachowców w pracowni 
organoleptycznej Komitetu.

Badania jednostkowe sprzętu go­
spodarstwa domowego prowadzi Ko­
mitet we współpracy z producenta­
mi, Centralnym Biurem Jakości Wy­
robów oraz handlem.

Ujawnienie w trakcie badań ne­
gatywnych cech wyrobów lub 
stwierdzenie, że nie zaspokoją one 

potrzeb, którym miały służyć, umoż­
liwia przemysłowi dokonanie zmian 
i ulepszeń, a tym samym chroni kon­
sumenta przed nabyciem towaru ma­
ło przydatnego w gospodarstwie do­
mowym. Z zakresu wyposażenia mie­
szkań KGD dokonuje w ciągu roku 
kilkudziesięciu tego rodzaju badań. 
Badania te nie są jednak obligato­
ryjne i wynikają tylko z dobrej woli 
producenta. Jest ona zaś tym bar­
dziej potrzebna, że żaden typ norm 
nie zawiera wymagań funkcjonalno- 
-użytkowych.

Drugi typ badań dotyczy różnych 
układów asortymentowych i ma na 
celu ustalenie wyrobów w danym 
asortymencie najlepszych oraz 
sprawdzenie, czy asortyment ten za­
spokaja potrzeby różnych typów ro­
dzin z punktu widzenia ich struktu­
ry, poziomu materialnego, trybu ży­
cia. Badania te są podejmowane z 
inicjatywy własnej KGD przy za­
angażowaniu środków finansowych 
CRZZ, gdyż dotyczą wyrobów pro­
dukowanych przez różne zakłady nie 
zainteresowane badaniami komplek­
sowymi.

W ostatnim okresie dokonano 
przeglądu asortymentowego kilku 
grup wyrobów, w tym: chłodziarek, 
zamrażarek, opiekaczy, sokowiró­
wek. Interes komsumenta wymaga, 
by w planowaniu produkcji i dystry­
bucji brać pod uwagę wynik tego 
typu badań. W ostatnim roku kon­
takty z przemysłem w tej sferze bar­
dzo się poprawiły i można mieć na­
dzieję, że znajdzie to odbicie w bu­
dowie struktur asortymentowych.

Wymienione badania odnoszą się 
do wyrobów istniejących, a więc ta­
kich, dla których już zorganizowano 
całą sferę działalności produkcyjnej. 
Istnieje ogromna potrzeba społecz­
nej ingerencji w fazę założeń pro­
dukcyjnych, w fazę opracowywania 
prototypów wyrobów, a więc te etapy 
produkcji, w których możliwości 
zmian są ogromne. Tę rolę spełnia­
ją oceny prototypów wyrobów lub 
ekspertyzy dotyczące planowanych 
nowych uruchomień. Zdarza się tak, 
że wyrób uzgadniany w fazie założeń 
wraca w postaci prototypu, przecho­
dzi badania eksploatacyjne, wraca do 
producenta i już w postaci wyrobu 
z serii produkcyjnej jest jeszcze raz 
sprawdzany.' Tej prawidłowej drogi, 

niestety, nie przechodzą jednak 
wszystkie wyroby, gdyż działanie ta­
kie nie jest dla producentów obli­
gatoryjne. Pocieszającym zjawiskiem 
jest, że coraz więcej producentów 
sprzętu zmechanizowanego docenia 
ten typ konsultacji i coraz szerzej 
wkracza na nakreślaną powyżej dro­
gę od założeń do produkcji.

*
.Do innej grupy badań należą ba­

dania nad wzorcami konsumpcji. 
Są one trudne^ dotąd w kraju nie 
prowadzone, a ich zadaniem jest 
określenie, jaki zestaw wyposażenia 
niezbędny jest dla rodziny z punktu 
widzenia struktury wieku, stanu za­
możności i trybu życia. Np. analizu­
jąc czynności przyrządzania posił­
ków, ustala się zestawy potrzebnego 
sprzętu, a następnie sprawdza ich 
przydatność w naturalnych warun­
kach użytkowych i na tej podstawie 
formułuje wnioski dotyczące korek­
ty zestawów, braków lub przerostów 
asortymentu; w konsekwencji kory­
guje się sporządzony zestaw.

Badania podjęto z inicjatywy 
społecznej, a środki na ich prowa­
dzenie pochodzą z budżetów ORZZ i 
LK. Badania mają charakter inter­
dyscyplinarny i międzybranżowy i 
jest to podstawowa przyczyna, dla 
której trudno znaleźć zainteresowa­
nych mecenasów. Wyniki tych ba­
dań stanowią niezwykle cenną po­
moc w upowszechnianiu wzorców ra­
cjonalnej konsumpcji, a jednocze­
śnie dostarczają informacji na temat 
struktury potrzeb gospodarstw do­
mowych, bardzo ważnych dla plano­
wania produkcji i’dystrybucji. Duża 
przydatność tych prac predestynuje 
ten kierunek działań do dalszego-do­
skonalenia i rozpowszechniania.

W wyniku tego typu badań sfor­
mułowano „wzorce” wyposażenia 
części gospodarczej gospodarstw 
miejskich 2-osobowych o różnej 
organizacji, gospodarstw 4- i 6-oso- 
bowych oraz gospodarstw wiejskich 
6-osobowych w sprzęt i meble. Po­
nieważ badania eksploatacyjno- 
-użytkowe nie należą jednak do obli­
gatoryjnych, należałoby przez pre­
sję społeczną zmusić producentów do 
korzystania z nich i stosowania wy­
ników. Z przeprowadzonych analiz 
wynika bowiem, że w stosunku do 
około 60 proc, wyrobów producenci 
zastosowali, po ocenie, proponowane 
zmiany, i byli to jednak głównie wy­
twórcy sprzętu zmechanizowanego. 
W innych grupach asortymentowych, 
np. sprzętu drobnego, zmiany wpro­
wadzono zaledwie w 30 proc, wyro­
bów. W roku bieżącym obserwuje 
się korzystniejsze proporcje.

*
Bardzo Ważną dziedziną działania 

jest zespół prac, zmierzających do 
zapewnienia prawidłowo sformuło­
wanej i obiektywnej informacji o 
towarze, podanej na opakowaniu lub 
dołączonej w formie instrukcji użyt­
kowania. Wiadomo, że konsument 
nie zaspokaja swej potrzeby jedynie 
przez nabycie wyrobu, lecz dopiero w 
trakcie jego użytkowania. Konsu­
ment nie posiadający wiedzy o wy­
robie może zniszczyć nieświadomie 
jego jakość i mieć, uczucie, że wy­
rób nie spełnił jego oczekiwań. Pra­
widłowa, czytelna, jasno i precyzyj­
nie sformułowana informacja o wy­
robie ma więc ogromną wagę społe­
czną.

Drugim kierunkiem działań, zmie­
rzających do racjonalnego, mądrego 
zaspokajania potrzeb jest edukacja 
konsumenta. Powinien on uzyskać 
taki zestaw informacji, który umoż­
liwi mu prawidłowy wybór towarów 
i usług na rynku oraz prawidłowe 
ich użytkowanie.

Edukacja konsumenta, jako ak­
tywna informacja, ma na celu osiąg­
nięcie określonych efektów społecz­
nych. Zasadniczą drogą ich realizacji 
jest doprowadzenie do tego, by sami 
konsumenci włączali uzyskaną wie­
dzę do subiektywnych kryteriów, ja­
kimi kierują się w podejmowaniu 
konkretnych decyzji. Niezbędne jest 
do tego przekonanie konsumenta, że 
informacyjno-doradcza działalność 
edukacyjna prowadzona jest w zgo­
dzie z jego własnym indywidualnym 
interesem. Obiektywność i rzetelność 
przekazywanych informacji jest więc 
podstawowym warunkiem skutecz­
nego ich oddziaływania.

*
W Polsce zarówno działalnością 

badawczą, jak i edukacyjną zajmuje 
się wiele instytucji państwowych i 
organizacji społecznych. Jest to zja­
wisko bardzo pozytywne, podstawo­
wym minusem tych poczynań jest 
jednak brak wzajemnej informacji i 
koordynacji, a wskutek tego częste 
dublowanie się, rozpraszanie fundu­
szy. Zdarzają się przypadki mylne­
go informowania odbiorcy, podrywa­
jące jego zaufanie do treści przeka­
zywanych mu w najlepszej wierze, 
w zgodzie ze współczesnym stanem 
wiedzy na ten temat i z poszanowa­
niem jego interesów.

Wypracowanie efektywnego mode­
lu działania wszystkich, uczestniczą­
cych w tym zbiorowym zadaniu ra­
cjonalizacji konsumpcji powinno być 
celem naszej pracy w najbliższych 
latach.
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A POMYŁKI
POWIĘKSZĄ ZAPASY...
MARIA DWORAKOWA

Analiza zapasów towarowych w handlu i ich struktury dostarcza 
wielu cennych informacji m. in. o przyczynach powstawania tzw. 
zapasów nieprawidłowych, nie biorqcych normalnego udziału w 
obrocie. Są tych towarów bardzo znaczne ilości, stąd wszechstron­
ne zbadanie przyczyn ich gromadzenia się, przy jednoczesnym nie- 
zaspokojeniu popytu rynkowego na wyroby tej samej branży, ma na­
der istotne znaczenie.

NIE będę omawiać wszystkich 
znanych mi przyczyn. Ograni­
czę się tylko do jednej, która w 

coraz większym stopniu daje o sobie 
znać. Jest nią bariera cen, ale nie cen 
w ogóle, lecz cen tzw. relatywnie 
nieprawidłowych. Co się rozumie pod 
tym określeniem? Po prostu to, że 
cena na dany konkretny artykuł nie 
odpowiada w odczuciu konsumenta 
wartości użytkowej towaru, jest nie­
współmiernie wysoka w stosunku do 
jego jakości, na którą składa się 
wzornictwo, jakość surowca, czy ma­
teriału, poziom wykonania. Posłużę 
się przykładami.

W sklepie obuwniczym stoją na 
półkach dwa wzory półbutów mę­
skich. Jeden zwykły, tradycyjny, 
prosty z czarnej matowej skóry i 
podeszwą ze zwykłej czarnej gumy. 
Cena 400 zł. Drugi brązowy o ład­
nej, modnej sylwetce i na modnym 
spodzie przyciąga oczy, a kosztuje 
440 zł. Brązowe idą jak przysłowio­
wa woda, czarnymi nikt się nie in­
teresuje. Personel sklepu jest zdania, 
że gdyby czarne kosztowały do 300 zł 
maksimum, mogłaby istnieć jeszcze 
jakaś szansa sprzedania tych półbu­
tów. W cenie 400 zł nie znajdą one 
amatorów — jest wiele innych wzo­
rów do wyboru. W hurcie tych czar­
nych o dwóch cenach — 400 i 420 zł 
leży już ponad półtora tysiąca par, 
nie licząc tego, co jest w sklepach. 
Podobnych anomalii cenowych jest 
w obuwiu bardzo wiele. Fasony- 
-brzydactwa i wzory-cudaki po 
700—800 zł widzi. się ciągle w tym 
samym miejscu po pół roku, po roku, 
a więc rynek nie przyjął ich w tej 
cenie.

Ogromny chaos cenowy panuje w 
wyrobach dziewiarskich. Można cza­
sem kupić bardzo estetyczną, ładną 
bluzeczkę, czy sweterek damski za 
przystępną cenę ok. 300 zł, a jedno­
cześnie jest w sklepach mnóstwo 
wyrobów z rodzimej anilany, które 
raptem podskoczyły w cenach nie­
współmiernie wysoko w stosunku do 
swojej atrakcyjności. Opatrzone już 
od dawna damskie żakiety, które ko­
sztowały 450 zł, teraz podwyższyły 
swoją wartość do 700—750 zł bez 
najmniejszych odchyleń we wzorni­
ctwie i jakości. Toteż wiszą w ma­
gazynach hurtu, leżą na półkach 
sklepów. Odnosi się wrażenie, że 
Zjednoczenie Przemysłu Dziewiar­
skiego, dysponując uprawnieniem do 
ustalania cen detalicznych wyrobów 
dziewiarskich, zapomniało o podsta­
wowej zasadzie, iż wszelka zwyżka 
cen powinna być ściśle związana ze 
wzrostem jakości wyrobów, ich wa­
lorów estetycznych, poprawą wzor­
nictwa i wykonaftia. W hurtowni, z 
którą mam kontakty służbowe, za­
pasy nieprawidłowe ubiorów dzie­
wiarskich według stanu na 31 maja 
br. sięgają blisko 40 proc, zapasów 
ubiorów ogółem.

W bieliźnie damskiej i dziewczęcej 
straszą modele z ZPDz. „Mewa” w 
Biłgoraju. Ich ceny wprawdzie nie 
przekraczają przeciętnych, ale w sto­
sunku do atrakcyjności wyrobów 
„Mewy” i te są za wysokie. Figi 
damskie stylonowe od 70 do 85 zł, a 
elastyczne po 120 zł do 140 zł leżą 
w hurtowni. Mnóstwo w nich ko­
ronek, niektóre są w całości wykona­
ne z koronki (w dodatku drapiącej), 
na te koronki nie ma jednak po wy­
żej wymienionych cenach oczekiwa­
nego popytu. Pokazywano mi koszu­

le damskie ze zwykłego stylonu, pom­
patyczne i pretensjonalne, w dodat­
ku w kolorze pomarańczy i w tak 
ostrym odcieniu, że aż same oczy się 
mrużą. To „cudo” miało na metce 
cenę 750 zł. Absurd. Kilka sklepów 
wzięło na próbę po 1—2 sztuki. Re­
szta leży w magazynie hurtowni.

Spodenki kąpielowe męskie „sko­
czyły” do wykazu zapasów niepra­
widłowych tylko i wyłącznie ze 
względu na cenę: od 200—240 zł. 
Nawet są ładne. Ale za drogie, twier­
dzi hurt — dlatego „nie idą”.

W konfekcji koronną pozycję w 
zapasach nieprawidłowych stanowią 
spodnie damskie z bistoru (600—800 
zł i wyżej). Era tych spodni już prze­
minęła, a przemysł zdaje się nie wie­
dzieć, że ceny nowości obowiązują 
tylko określony czas. W. ubiorach 
męskich w wykazach zapasów 
niechodliwych marynarki męskie 
w cenach do 1950 zł oraz 15 po­
zycji garniturów męskich. Nawet nie 
takie znów drogie — do 2200 zł. Ale 
mężczyzny, na którym by mi zależa­
ło, nie chciałabym ubrać w żaden z 
tych garniturów. Nawet do pracy. 
Relatywnie nie są warte nawet tych 
2 tysięcy. Podobne anomalia cenowe 
występują w okryciach — płasz­
czach, kurtkach, wdziankach. Ceny 
tych ślicznych, wypieszczonych, wy­
pracowanych i tych, po których się 
oko ledwie prześliżnie (z dezaproba­
tą) są do siebie w wielu przypadkach 
zbliżone. Mimo że i w fasonie, i w 
materiale rozbieżność ogromna.

Kwestia wpływu cen na kształto­
wanie się popytu, a w następstwie 
na odkładanie się w handlu zapasów 
towarów o wydłużonej rotacji, czy 
też nie wykazujących żadnej rotacji 
(co łatwo sprawdzić w hurcie na 
podstawie kartoteki towarowej) zaw­
sze odgrywała istotną rolę w handlu. 
Do początku lat siedemdziesiątych od­
kładały się w zapasach głównie towa­
ry droższe. Potwierdzała to analiza 
średnich cen w sprzedaży i w zapa­
sach. Wzrost dochodów ludności w 
ubiegłej pięciolatce spowodował zna-; 

czne zmiany w kierunkach popytu. 
Konsument jest obecnie nastawiony 
przede wszystkim na kupowanie to­
warów dobrych, młodzież szuka rze­
czy modnych, a ogólnie o powodze­
niu towaru decyduje wzornictwo, ga- 
tunkowość, jakość wykonania i 
funkcjonalność. Ceny, nawet wyso­
kie, są akceptowane, o ile są współ­
mierne do wyżej wymienionych 
cech. Wyroby zdecydowanie brzyd­
kie, tandetnie wykonane lub nie­
funkcjonalne lub też zwykłe, masowo 
produkowane, niczym się nie wy­
różniające nawet tańsze, lecz wciąż 
niewspółmiernie do ich niewielkiej, 
w odczuciu konsumenta, wartości — 
nie cieszą się powodzeniem.

Konsumenta nie obchodzą koszty 
producentów, niewiele wie na ten 
temat i nie kojarzy go z produktem, 
który ma przed sobą. On ten produkt 
ocenia własnymi kryteriami i po­
równuje z ceną, którą miałby ewen­
tualnie zapłacić. Istnieją tu dwie 
ewentualności: jedna — to całkowi­
te odrzucenie wyrobu za każdą ce­
nę. Walor użytkowy dla klienta — 0. 
Druga — owszem, można by kupić 
— ale nie za taką cenę. W tym przy­
padku klient nie decyduje się na za­
kup i szuka dalej, albo — rezygnuje 
w ogóle.

Takie sytuacje są coraz częstszą 
przyczyną gromadzenia się kłopotli­
wych zapasów w handlu. Coraz trud­
niej je też zagospodarować. Skute­
czna obniżka cen — już w handlu — 
kosztuje organizacje handlowe coraz 
drożej, a środki na przecenę i ryzy­
ko handlowe nie wzrastają propor­
cjonalnie do potrzeb.

Powstaje oczywiście pytanie, dla­
czego handel kontraktuje w prze­
myśle artykuły o cenach relatywnie 
za wysokich, ryzykując więcej niż 
pozwalają jego możliwości? Hurtow­
nicy tłumaczą się koniecznością po­
krycia popytu masą towarową, wy­
konania planów własnych, tym, że 
nigdy nie wiadomo z góry, co „chwy­
ci” a co nie „chwyci” (chyba w tym 
miejscu należałoby zakwestionować 
ich talent handlowy i znajomość re­
akcji rynku). Ponadto dość często się 
zdarza, że wystawiane na giełdach 
wzory nie mają jeszcze zatwierdzo­
nych cen: producenci podają je tyl­
ko jako orientacyjne. Tak było — 
według informacji handlu — z czar­
nymi półbutami, wspomnianymi na 
początku. Miały kosztować według 
wstępnej orientacji producenta 
(Spółdzielnia „Spójnia” w Kielcach) 
najwyżej 360 zł, a w rezultacie cena 
została „zaklepana” na 400 i 420 zł.

Okazuje się więc, że praktyka w 
tych przypadkach swoje, a obowią­
zujące zarządzenia — swoje. Wy­
twarzający się przy uzgodnieniach 
kontraktacyjnych na giełdach bran­
żowych zamęt cenowy spowodował 

już raz odgórne uporządkowanie 
tych kwestii. Ustalono: koniec z wy­
stawianiem wzorów o cenach 
„orientacyjnych”, tylko wzory o ce­
nach zatwierdzonych mogą być przez 
producentów prezentowane. W roku 
1975 zasada zatwierdzonej ceny była 
na ogół przestrzegana. Powoli jednak 
tu i ówdzie znów zaczęły się poja­
wiać ceny orientacyjne i przybywało 
ich na giełdach coraz więcej. Moż­
na podejrzewać, że sytuacja taka 
jest dogodna dla producentów. Pa­
nując na rynku, starają się ją konie­
cznie handlowi narzucić.

Z kolei handel nie potrafi się przed 
tym bronić, nie wykorzystuje w tym 
celu nawet tych możliwości, które 
zostały już stworzone. Oto przykład:

Pozycja „towary o cenach rela­
tywnie za wysokich” została od roku 
1975 wprowadzona do sprawozdaw­
czości kwartalnej GUS, dotyczącej 
jednostek handlu hurtowego. Nie­
stety, ta pozycja sprawozdania czę­
sto nie jest przez przedsiębiorstwa 
hurtowe wypełniana. Wynika to 
stąd, że pełne i prawidłowe rozezna­
nie w ogromnej masie pozycji asor­
tymentowych wielkości zapasów tych 
artykułów, które trudno sprzedać ze 
względu na zbyt wysoką cenę w sto­
sunku do wartości użytkowej, przed­
stawia dużą trudność.

Najlepszym sprawdzianem wpływu 
cen na odkładanie się zapasów jest 
przecena. Jeżeli obniżenie ceny spo­
wodowało pobudzenie popytu, jest to 
nieomylny znak, że wyłączną przy­
czyną poprzednich trudności' w 
sprzedaży była za wysoka cena. 
Trudno jednak z całą pewnością oce­
nić z góry, że towar „nie idzie” z te­
go 'właśnie powodu. Dlatego wiele 
jednostek handlowych podchodzi do 
wypełniania tej pozycji GUS-ow- 
skiego sprawozdania z dużą ostroż­
nością; wolą nie wypełniać jej wca­
le.

W rezultacie na szczeblu central 
handlowych występuje dziwne zja­
wisko — jedne sprawozdania stwier­
dzają istnienie cen relatywnie za 
wysokich jako przyczyny powstawa­
nia zapasów nieprawidłowych, dru­
gie — nie. W sprawozdaniu zbior­
czym każdej centrali handlowej 
powstaje więc niepełny obraz sytu­
acji: wartość zapasów o cenach re­
latywnie za wysokich w stosunku do 
ogółu zapasów nieprawidłowych ob­
niża się. Rzecz jasna, nie daje to 
możliwości wyrobienia sobie prawi­
dłowego poglądu na zjawisko wpły­
wu cen na popyt rynkowy. A prze­
cież w interesie samego handlu leży, 
aby na podstawie dokładnej znajo­
mości zapasów zarówno w hurcie, 
jak i w detalu, wyselekcjonować 
spośród nieh te towary, które zalega­
ją w magazynach z powodu niewła­
ściwych cen oraz ujawniać ich real­
ną wartość w sprawozdawczości 
GUS. Sprawozdawczość ta, poza ce­

lami statystycznymi, daje materiał 
do ogólnych analiz dotyczących sy- 
uacji rynkowej. Niepełne dane prze­

kazywane przez jednostki handlowe 
mogą więc powodować wyciąganie 
nieprawidłowych wniosków ze zbior­
czej sprawozdawczości.

Istota problemu leży jednakże w 
sferze produkcji. Posłużmy się przy­
kładem dwóch .różnych sweterków 
damskich tego samego producenta, z 
tego samego surowca (np. anilany) 
i o zbliżonych cenach. Jeden model 
jest udany i wart swojej ceny, nato­
miast drugi, ze’ względu na niecieka­
wy wzór, czy niedbałe wykonanie 
jest w ocenie klienta za drogi. Dla 
producenta koszty produkcji obydwu 
są takie same, kalkulacja ceny zby­
tu będzie więc zbliżona, również ko­
misja cen może ustalić ceny detali­
czne niewiele różniące się od siebie. 
Istota sprawy tkwi więc w samym 
produkcie, w jego wartości względ­
nej, a nie w jego koszcie. W interesie 
zarówno producenta, jak i konsu­
menta, zainteresowanego . ostatnio 
przede wszystkim — jak już stwier­
dziłam wyżej — dobrym, atrakcyj­
nym towarem, leży nie wyprzedaż 
bubli po niskich cenach, lecz ogólne 
podnoszenie jakości wyrobów, stałe, 
konsekwentne podciąganie gorszych 
do lepszych i najlepszych. Dobra ja­
kość, to najpewniejsze antidotum 
przeciw powstawaniu nieprawidło­
wych zapasów.

Niepokojący jest jednakże fakt, że 
stan zapasów nieprawidłowych nie 
ma tendencji malejących. W latach 
1975—76 stan tych zapasów w zna­
nej mi hurtowni artykułów prze­
mysłu lekkiego utrzymał się bez 
zmian na poziomie blisko 30 proc, 
zapasów ogółem (przyrost nowych 
zapasów wyrównał wartość zago­
spodarowanych w roku ubiegłym). 
W I półroczu bieżącego roku sięga 
— według niepełnych jeszcze da­
nych — 40 proc, zapasów ogółem. 
Wciąż więc przemysł nie nadąża z 
jakością wyrobów i poziomem wzor­
nictwa za wzrastającymi wymaga­
niami rynku. To, co schodzi z taśmy 
produkcyjnej w zbyt wielu przypad­
kach nie odpowiada nadal pierwo­
wzorom prezentowanym na giełdach, 
a wzory stawiają często pod znakiem 
zapytania poziom i kompetencje osób 
zatwierdzających je do produkcji.

W sumie jest to wielkie marno­
trawstwo, które w obecnej trudnej 
sytuacji surowcowej staje się bar­
dziej niż kiedykolwiek gospodarczo 
i społecznie szkodliwe. Przetwarzać 
drogie, deficytowe surowce w buble 
bezużytecznie zapełniające magazy­
ny — jakaż to kalkulacja? Jeśli 
przeszkodą w podnoszeniu jakości 
jest niedostatek surowców i pomoc­
niczych środków produkcji, korzyst­
niej byłoby już raczej zastosować za­
sadę: lepiej mniej, ale lepiej.

CO KUPUJĄ INNI

ZAMRAŻARKI
Gwałtowny rozwój produkcji mro­

żonek spowodował, że obok chło­
dziarki, ważnym sprzętem w gospo­
darstwie domowym staje się zamra­
żarka. Stopień wyposażenia gospo­
darstw domowych w to urządzenie 
jest jednak w krajach zachodnio­
europejskich bardzo różny, zależy 
głównie od wielkości spożycia mro­
żonek. Najwięcej mrożonek (bez dro­
biu i lodów) spożywają mieszkańcy 
Szwecji — prawie 17 kg. Od 10 do 
12 kg na osobę spożywa się w Nor­
wegii i Danii, 8—9 kg w Finlandii. 
Wielkiej Brytanii i Holandii, 4—5 kg 
w Austrii, Belgii i RFN, najmniej 
zaś we Francji — mniej niż 3 kg 
i Włoszech — 1,5 kg.

W 1975 r. w 13 badanych krajach 
sprzedano 4,7 min zamrażarek, co 
stanowiło połowę wszystkich urzą­
dzeń chłodniczych. Sprzedaż zamra­
żarek kształtowała się bardzo nie­
równomiernie w poszczególnych kra­
jach. Na przykład wskaźnik dynami­
ki sprzedaży w okresie pięciu lat wy­
niósł w Norwegii ok. 3 proc., Austrii 
6 proc., ale już w Holandii i Wło­
szech ponad 20 proc., Francji ponad 
40 proc., Belgii ponad 56 proc„ a w 
Wielkiej Brytanii aż 147 proc.

Najbardziej popularne marki: to w 
Austrii — Elin, w Belgii — Bosch, 
RFN — Bosch/Siemens, w Holandii 
— Philips/Ignis, w Hiszpanii — Ede- 
sa.

ROZMAITOŚĆ 
NIEKONIECZNIE 
POŻĄDANA

Wielka konkurencja między pro­
ducentami, dążność do zawładnię­
cia rynkiem powodują, że w poda­
ży środków chemicznych do mycia, 
prania i czyszczenia panuje nie­
słychana rozmaitość. Badania nad 
popularnością poszczególnych środ­
ków wskazują jednakże, że konsu­
menci nie uważają tego za jakieś 
szczególne dobrodziejstwo. W kra­
jach Europy zachodniej, poza Hisz­
panią, największym wzięciem cie­
szą się środki w płynie. W Belgii, 
Wielkiej Brytanii i Holandii stano­
wią one 70 proc, sprzedaży.

Interesująco przedstawiają się 
wyniki badań popytu na różne 
środki chemiczne do czyszczenia. W 
ponad 70 proc, gospodarstw domo­
wych we wszystkich krajach używa 
się regularnie środków do czyszcze­
nia urządzeń sanitarnych (w RFN, 
W. Brytanii. Szwecji i Szwajcarii — 
ponad 80 proc.). Częstotliwość stoso­
wania tych środków czyszczących 
jest jednak bardzo różna. Środków 
do czyszczenia urządzeń kuchennych 
używa regularnie około 70 proc, 
gospodarstw w Austrii i Szwajca­
rii, ale w większości krajów już 
tylko 40—50 proc., a w Hiszpanii 
— 20 proc. Środków do mycia okien 
używa regularnie około 90 proc, 
gospodarstw w Szwajcarii, ponad 
70 proc, w Austrii i Wielkiej Bry­
tanii, około 50 proc, w Belgii, Ho­
landii i Hiszpanii, natomiast we 
Włoszech — około 20 proc. Naj­
bardziej popularne są środki uni­
wersalnego użycia. Z wyjątkiem 
Hiszpanii i Belgii, wszędzie sto­
suje się je najczęściej, szczególnie 
w RFN, gdzie używa ich 90 proc, 
gospodarstw.

Najpopularniejszymi markami 
środków do czyszczenia urządzeń 
domowych są Ajax, Harpie, Vim 
i Pril.

Środki do czyszczenia sprzedaje 
się na ogół w supermarketach oraz 
w sklepach samoobsługowych.

TELEWIZORY 
KOLOROWE

Bardzo różna jest w poszczegól­
nych krajach zachodnioeuropejskich 
pojemność rynku na telewizory, od­
bierające programy telewizji czarno- 
-białej, jak też telewizji kolorowej. 
Spośród badanych w 1975 r. jedena­
stu krajów najmniej telewizorów 
ogółem posiadano w Norwegii — 150 
tys. sztuk i Danii — 230 tys. Grupę 
krajów o średnim nasyceniu w tele­
wizory stanowiły: Belgia — prawie 
500 tys., Hiszpania — 660 tys. i Ho­
landia — 940 tys. sztuk. Najwięcej 
telewizorów posiadają konsumenci 
we Francji —- 2 min, Wielkiej Bry­
tanii — ponad 2 500 tys. i RFN — 
prawie 3 700 tys. sztuk.

Interesujące na tym tle są infor­
macje dotyczące stanu posiadania te­
lewizorów kolorowych. Ocenia się, że 
przechodzenie konsumentów z tele­

wizorów czarno-białych na kolorowe 
odbywa się w okresie 2—5 lat po 
wprowadzeniu regularnych progra­
mów telewizji kolorowej. Tempo 
przechodzenia jest bardzo różne w 
poszczególnych krajach, zależy wiec 

Na razie zainteresowanie kolorowymi telewizorami jest u nas ogromne. Czy potwierdzi się w sprzedaży, kiedy będą Już powszechnie dostępne na 
rynku? Fot. S. ZUBCZEWSKI

nie tylko od czynników ekonomicz­
nych, ale również psychologicznych 
(np. stopnia zainteresowania telewi­
zją w ogóle). Najszybsze jest ono w 
krajach skandynawskich: 78 proc, te­
lewizorów w Szwecji i 81 proc, w 
Danii to telewizory kolorowe. Nieco 
wolniejsze tempo przechodzenia na 
telewizory kolorowe obserwuje się w 
krajach, w których po raz pierwszy 
w 1967 r. wprowadzono regularne 
programy telewizji kolorowej: w 
Wielkiej Brytanii (63 proc.), RFN 
(54 proc.) i Francji (43 proc.). Naj­
mniej telewizorów kolorowych posia­

dają Włochy (12 proc.) i Hiszpania 
(9 proc.).

W stosunku do liczby gospodarstw 
domowych różnice są jeszcze więk­
sze. W Holandii i Wielkiej Brytanii 
— ponad 50 proc, gospodarstw wy­
posażonych jest w telewizory koloro­
we, około jedna czwarta gospodarstw 
posiada je w Danii, Francji, Wło­
szech i Norwegii, mniej niż 20 proc, 
w Austrii i Belgii, najmniej zaś 
(2 proc. Iw Hiszpanii

Największymi producentami tele­
wizorów kolorowych są: Francja — 
prawie 800 tys. sztuk. Wielka Bry­

tania — ponad 1 500 tys. i RFN — 
ponad 2 min sztuk. Najwięcej tele­
wizorów kolorowych eksportują Bel­
gia i Włochy — prawie 300 tys. oraz 
RFN — ponad 700 tys. Charaktery­
styczne jest, że najwięcej telewizo­
rów kolorowych importują kraje, 
które są głównymi ich producenta­
mi: Wielka Brytania — ponad 260 
tys. i RFN — 320 tys. Holandia, po­
siadająca najwyższy stopień wyposa­
żenia gospodarstw domowych w te­
lewizory kolorowe, importuje je w 
100 proc.

I.R.
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TRZYMAJMY SIĘ 
ZIEMI (NASZEJ)
JAN JANOWSKI

POSIADAMY już dość bogate pi­
śmiennictwo na temat marketin­
gu, czerpie ono jednak przede 

wszystkim z doświadczeń obcych i 
posługuje się przykładami z praktyki 
odmiennych ustrojów gospodarczych, 
co powoduje pewien niedostyt wśród 
praktyków. W artykule tym staram 
się więc zilustrować swoje wywody 
nie tylko przykładami z obcej prak­
tyki, ale także z naszego rynku. Czy­
nię to pro publico bono w przeświad­
czeniu, że niebezpieczeństwo uraże­
nia czyichś uczuć okaże się mniejsze 
od korzyści płynących z mówienia o 
marketingu w płaszczyźnie polskich 
potrzeb i doświadczeń.

Dla udowodnienia tezy o niezbęd­
ności stosowania marketingu w na­
szej praktyce gospodarczej posłużę 
się przykładem artykułów elektrycz­
nych gospodarstwa domowego.

N|E NA WSZYSTKO NAS STAĆ

Artykuły elektryczne gospodarstwa 
domowego należą niewątpliwie do 
tych wyrobów, na które, zgodnie z 
prawem Engia, zapotrzebowanie spo­
łeczeństwa wzrastać będzie, w miarę 
wzrostu dochodów, szybciej niż wy­
datki na żywność. Artykuły te wyka­
zywać więc będą w najbliższych la­
tach wysoką elastyczność dochodo­
wą popytu. Mowa jest tu oczywiście 
o całej branży, co niekoniecznie musi 
w równym stopniu odnosić się do 
wszystkich artykułów. Niektóre wy­
roby, jak lodówka czy żelazko elek­
tryczne uznane zostały już przez 
konsumentów jako swego rodzaju 
artykuły pierwszej potrzeby, co po­
ciąga za sobą spadek elastyczności 
popytu na nie, tak dochodowej, jak 
i cenowej.

Aktualny — dość niski — stan wy­
posażenia społeczeństwa w artykuły 
elektryczne gospodarstwa domowego 
jest czynnikiem wpływającym sty- 
mulująco na wysokość potencjalne­
go zapotrzebowania. Obserwacja 
sprzedaży lat siedemdziesiątych po­
twierdza to przypuszczenie. Przyj­
mując wskaźnik sprzedaży artyku­
łów elektrdtecńhicżnyćń I metalo­
wych w roku 1970 za 100, wyniósł on 
w roku 1975 aż 277.

Drugim istotnym elementem wpły­
wającym na duże zapotrzebowanie 
jest rozwój budownictwa mieszka­
niowego. Plan na lata 1976—80 prze­
widuje oddanie do użytku 1575 tys. 
mieszkań. Rocznie jest to 315 tys. 
mieszkań, to jest około 3 proc, ak­
tualnego stanu gospodarstw w Pol­
sce. Jest to wskaźnik bardzo wysoki 
nawet w porównaniu z najbardziej 
rozwiniętymi krajami -zachodniej 
Europy. Według danych z roku 1974 
liczba oddanych do użytku mieszkań 
przedstawiała się w pięciu wybra­
nych krajach, jak następuje (w na­
wiasie stosunek procentowy do ilo­
ści gospodarstw): RFN 584,3 tys. 
(2,6 proc.). W. Brytania 290,3 tys. 
(1,6 proc.); Francja 500,5 tys. (2,9 
proc.), Włochy 1973 rt 196,6 (1,1 
proc.), Hiszpania 358,5 tys. (4 proc.).

Reasumując, można stwierdzić, że 
znajdujemy się u progu bardzo dy­
namicznego, a nawet wręcz skoko­
wego wzrostu zapotrzebowania spo­
łeczeństwa na artykuły elektryczne 
gospodarstwa domowego. Zaspoko­
jenie zapotrzebowania na całą gamę 
tych wyrobów byłoby w każdych wa­
runkach bardzo trudne, a przy naszej 
obecnej bazie produkcyjnej nie jest 
w najbliższych latach możliwe. Dla 
optymalnego zaspokojenia potrzeb 
społecznych konieczne jest w na­
szych warunkach nie tylko dalsze 
inwestowanie, ale również badanie 
potrzeb konsumentów w celu usta­
lenia priorytetów asortymentowych i 
ilościowych zgodnych z Interesem 
społecznym.

Coraz szybszy postęp techniczny, 
stały wzrost konkurencji międzyna­
rodowej zmusza dziś przodujących 
producentów światowych do anga­
żowania olbrzymich środków finan­
sowych i kadrowych w badania i 
rozwój. Ocenia się, że w Stanach 
Zjednoczonych około 50 proc, arty­
kułów przemysłowych znajdujących 
się w sprzedaży nie istniało przed 
10-ciu laty. Według źródeł amery­
kańskich, w niektórych przemysłach 
tylko jeden projekt na 58 opraco- 
wywanych wkracza w fazę realiza­
cji. Oznacza to, że produkt oddany 
do produkcji obciążony jest koszta­
mi badań pozostałych odrzuconych 
projektów.

Mimo tak starannej selekcji w fa­
zie wstępnego projektowania ilość 
nowych wyrobów nietrafionych jest 
zastanawiające duża. Według źródeł 
amerykańskich ocenia ją się w tym 
kraju różnie — od 33 do 90 proc, 
ogółu wyrobów.

Analizując z kolei przyczyny nie­
powodzenia sprzedaży niektórych ar­
tykułów w handlu międzynarodo­
wym, pewna agencja amerykańska 
doszła do wniosku, że 53 proc, niepo­
wodzeń należy przypisać błędom mar­
ketingu tych towarów. A

My przez wiele jeszcze lat nie mu- 
simy dokonywać na własną rękę od­
kryć nowych konstrukcji i technolo­
gii, przeciwnie — wobec zacofania 
w stosunku do krajów najbardziej 
rozwiniętych możemy i powinniśmy 
przez długi czas opierać się na ob­
cych wypróbowanych doświadcze­
niach. Sedno sprawy leży więc nie 
tyle w inicjowaniu produkcji nowo­
ści w skali międzynarodowej, co w 
podejmowaniu świadomego wyboru 
produktów już istniejących, wyboru 
opartego na obiektywnych przesłan­
kach, wynikających z przeprowadzo­
nych badań rynkowych.

JAK WYBIERAĆ?

Jakimi przesłankami kierować się 
przy określaniu priorytetu i doko­
naniu ostatecznego wyrobu modelu? 
Przyjmując tradycyjne w naszym 
przemyśle postępowanie, należy się 
spodziewać, że wyboru dokona sam 
zakład produkcyjny, kierując się 
przykładowo następującymi prze­
słankami:

— dostępność istniejącej lub ła­
twość opracowania własnej konstru­
kcji. Możliwość otrzymania doku­
mentacji w drodze nabycia licencji 
lub kooperacji;

— możliwość wykorzystania ist­
niejących urządzeń produkcyjnych,

— możliwość zastosowania zna­
nych i opanowanych rozwiązań te- 
chnologicznych,

— dostępność materiałów oraz 
komponentów do produkcji ftp.

Wybór modelu dokonany w wyni­
ku takich rozważań może być,i ale 
też i nie musi być zgodny z obiek­
tywnie istniejącą potrzebą społecz­
ną, ponieważ oparty będzie na prze­
słankach całkowicie obojętnych dla 
kórtsumentaf

Spróbujmy teraz podejść do za­
gadnienia wyboru w sposób marke­
tingowy, to jest dokonać analizy 
rynku. Jakże odmienne rozważania 
stają się wówczas konieczne!

Potrzeby rynku na nowe czy też 
zmodernizowane wyroby determinu­
je zespół różnorodnych czynników, 
które z grubsza można by podzielić 
na dwie kategorie: a) obiektywnie 
istniejących warunków środowisko­
wych, b) zbiorowości subiektywnych 
ocen, życzeń oraz potrzeb indywi­
dualnych konsumentów. '

Warunki środowiskowe mogą być 
rozmaite, począwszy od tak podsta­
wowych elementów, jak stan ludno­
ści i jej dochody, klimat, stan uprze­
mysłowienia, oświata, kultura, aż do 
takich czynników istotnych dla o- 
mawianej brażny, jak stan mieszkań, 
bilans energetyczny kraju, czy wre­
szcie nawyki kulinarne. Chociaż z 
istnienia tych czynników zdajemy 
sobie sprawę, to jednak w praktyce 
ocena ich znaczenia i stopnia od­
działywania wymyka nam się z dy­
scypliny matematycznych obrachun­
ków. Sięgamy wówczas do wskaźni­
ków efektywności ekonomicznej in­
westycji jako panaceum na wszel­
kie męki tworzenia towarzyszące 
decyzji uruchomienia produkcji. 
Okazuje się jednak, że czynniki te 
mogą mieć nieraz decydujący wpływ 
na kształtowanie się popytu 1- że 
bezkrytyczne, pozbawione analizy 
przenoszenie cudzych doświadczeń 
produkcyjnych na grunt własny, mo­
że być źródłem rozczarowań i niepo­
wodzeń.

W świat ostrych statystykach obro­
tu towarowego znajdujemy zarówno 
potwierdzenie pewnych ogólnych 
tendencji, jak też i potwierdzenie 
istotnych odrębności wywołanych 
specyficznymi warunkami lokalny­
mi danego rynteu.

Żelazka elektryczne są obecnie 
powszechnie artykułem o najwyż­
szym stopniu nasycenia gospodarstw 
domowych, wahającym się między 
90—100 proc. Tak, jak swego czasu 
żelazka z termoregulatorem wyparły 
prawie całkowicie żelazka elektrycz­
ne zwykłe, tak teraz obserwujemy w 
zachodniej Europie szybko wzrasta­
jący udział w ■ sprzedaży żelazek z 
nawilżaczem. Proces stosunkowo 
świeży, mimo, że na wiele lat przed­
tem ich udział w sprzedaży na rynku 
amerykańskim doszedł do 90 proc, 
ogólnej ilości sprzedanych żelazek. 
Powstaje pytanie, dlaczego proces 

ten w Europie został tak opóźniony 
i dlaczego przebiega nierównomier­
nie w zależności od kraju? Żelazka 
z nawilżaczem znacznie szybciej 
przyjęły się w Szwajcarii, czy Wiel­
kiej Brytanii niż na przykład w RFN.

Otóż jednym z elementów odstra­
szających od kupna żelazka z nawil­
żaczem było zatykanie się przewodów 
żelazka osadami wapnia pochodzą­
cymi z wody. Producenci zalecali 
wprawdzie używanie wody destylo­
wanej, ale było to dla użytkownika 
zbyt kłopotliwe. W rezultacie sprze­
daż żelazek z nawilżaczem rozwinęła 
się najszybciej w krajach, lub w re­
jonach, gdzie miejska sieć kanali­
zacyjna dostarcza wodę miękką. W 
ostatnich latach ukazały się nowe 
modele żelazek z nawilżaczem, tak 
zwane samoodwapniające się lub o 
■takiej konstrukcji, która umożliwia 
niekłopotliwe okresowe rozmonto­
wanie i oczyszczenie żelazka z osadu. 
W tym przypadku postęp technicz­
ny wyeliminował działanie czynni­
ka środowiskowego, jakim była wo­
da.

Odkurzacze należą również do ar­
tykułów o wysokim nasyceniu; waha 
się ono w krajach zachodnioeuro­
pejskich od 75—100 proc. Natomiast 
we Włoszech, w kraju będącym, obok 
RFN, czołowym producentem arty­
kułów elektrycznych gospodarstwa 
domowego w Europie, stan nasycenia 
jest wyjątkowo niski, bo tylko 29 
proc., a produkcja własna dwukrot­
nie niższa niż w Polsce. Tylko 2,5 
proc, gospodarstw włoskich nabyło 
odkurzacze w roku 1975, podczas gdy 
w Polsce w roku 1976 około 8 proc.

Otóż we Włoszech warunki kli­
matyczne oraz duże zasoby marmuru 
naturalnego spowodowały, że zna­
czna część powierzchni podłogowej w 
mieszkaniach pokryta jest marmu­
rem lub kompozycjami w odpadków 
marmuru. Powierzchnie te dla pie­
lęgnacji nie wymagają w takim sto­
pniu używania odkurzaczy, jak np. 
wykładziny dywanowe. W Wielkiej 
Brytanii, gdzie wykładzina dywano­
wa-została wprowadzona na szeroką 
skalę, stosunkowo najszybciej osią­
gnięto też wysoki sotpień nasycenia 
gospodarstw w odkurzacze. Ponad 50 
.proc, sprzedaży odkurzaczy w Wiel­
kiej Brytanii stanowią odkurzacze 
typu uprighit, specjalnie przystoso­
wane do czyszczenia dywanów, a w 
Polsce zupełnie nieznane. W RFN, 
gdzie przez wiele lat, podobnie jak 
w Polsce, panowała posadzka dre­
wniana, dominujący udział w sprze­
daży miały lekkie, wygodne w 
obsłudze, a jednocześnie wysoko- 
sprawne odkurzacze ręczne, które w 
Polsce nie znalazły jednak większe­
go uznania u producentów.

Obserwując wpływ stosowanych 
materiałów podłogowych na produk­
cję odkurzaczy można oczekiwać, że 
i w naszym przemyśle odkurzacze 
aktualnie produkowane, jak również 
ich wyposażenie, przejdą dalszą ewo­
lucję konstrukcyjną w celu dotrzy­
mania kroku dokonującym się zmia­
nom w stosowanych u. nas materia­
łach podłogowych.

KONIECZNA JEST 
WŁASNA ANALIZA

Przykładów specyficznych odchy­
leń sprzedaży od ogólnych tenden­
cji można znaleźć znacznie więcej. 
Oto niektóre z charakterystycznych 
przykładów: W Wielkiej Brytanii na 
zdumiewająco wysokim poziomie u- 
trzymuje się sprzedaż czajników 
elektrycznych i wynosi tyle co łącz­
na sprzedaż na trzech innych głów­
nych rynkach europejskich — RFN, 
Francji i Włoch. Koce elektryczne 
sprzedawane są w Wielkiej Brytanii 
w ilościach większych niż we wszyst­
kich pozostałych krajach zachodnio­
europejskich łącznie lid, itd. W każ­
dym z tych przypadków bliższa ana­
liza wykazuje, że odchylenia te po­
wodowane są specyficznymi warun­
kami lokalnymi danego rynku.

Okoliczność, że na obecnym etapie 
rozwoju naszego przemysłu możemy 
i powinniśmy przy uruchamianiu no­
wych wyrobów korzystać z obcych 
sprawdzonych doświadczeń, nie 
zwalnia nas więc z obowiązku do­
konania własnej analizy rynkowej w 
celu udzielenia odpowiedzi na py­
tanie, czy obce rozwiązanie odpo­
wiada w pełni warunkom panującym 
aktualnie na rynku polśkim.

Posłużymy się znowu konkretnym 
przykładem. W ostatnich miesiącach 
ukazywały się w naszej prasie kry­

tyczne notatki o nowej lodówce 
kompresorowej TS-135 wypuszczo­
nej w roku ubiegłym na rynek. Sy­
gnalizuje się słabe zainteresowanie 
handlu detalicznego tym modelem, 
który miał się przecież stać przed­
miotem masowej produkcji. Krytycz­
ne uwagi dotyczące jakości wykona­
nia pierwszych partii nie są jedyną 
przyczną obecnego niepowodzenia. 
Lodówka TS-135 została wyprodu­
kowana na dokumentacji otrzyma­
nej w ramach umowy kooperacyjnej 
od partnera jugosłowiańskiego. Za­
równo przedstawiciele przemysłu, 
jak i handlu pytani o zalety tej kon­
strukcji odpowiadają jednomyślnie, 
że jej szczególną zaletą jest standar­
dowa wysokość 85 cm. Czy jednak 
w naszych warunkach ta cecha kon­
strukcyjna lodówki jest rzeczywi­
ście jej walorem? Argument stan­
dardowej wysokości 85 cm może 
przemawiać jedynie do posiadacza 
kuchni zabudowanej jednolitym cią­
giem, składającym się z segmentów 
meblowych 1 pozostałego wyposaże­
nia tej samej wysokości: 85 cm. Ta­
kie kuchnie u nas prawie nie istnie­
ją 1 dopiero w miarę rozwoju prze­
mysłu meblarskiego oraz rygory­
stycznego dostosowania wysokości 
innego sprzętu mechanicznego do 
standardu można oczekiwać, że taki 
model kuchni zacznie się u nas upo­
wszechniać. Wymiarowi standardo­
wemu 85 cm nie odpowiadają na 
przykład pralki automatyczne na li­
cencji jugosłowiańskiej, czy też nie­
które modele kuchni gazowych. W 
tej sytuacji w luźno zabudowanej 
kuchni konsument polski preferuje 
nadal lodówkę o większym litrażu 
180—230 litrów.

Można więc z tego przykładu wy­
ciągnąć wniosek, że lodówki TS-135 
ukazały się na naszym rynku o kil­
ka lat za wcześnie. Potwierdzają te 
przypuszczenia obserwacje z rynków 
zachodnioeuropejskich, gdzie dla od- 
'miany zabudowane kuchnie stają się 
powszechne i zainteresowanie taki­
mi lodówkami, jak nasz model TS- 
-135, jest duże.

W ostatnim czasie szczególnego 
znaczenia nabrała nie tylko w Pol­
sce, ale i w całym świecie sprawa 
bilansów energetycznych. Kryzys 
energetyczny będzie miał z pewno­
ścią przez szereg najbliższych lat 
hamujący wpływ na rozwój pro­
dukcji sprzętu szczególnie energo­
chłonnego, będzie też bodźcem dla 
producentów «^kierunku poszukiwa­
nia nowych rozwiązań technicznych, 
które pozwalałyby na zmniejszenie 
poboru mocy urządzenia bez szko­
dy dla jegb walorów eksploatacyj­
nych. Już teraz producenci zachodni 
wyrabiają dwa warianty pralek au­
tomatycznych — z większą i niższą 
mocą grzałki. W aktualnych warun­
kach polskich trudno jest obecnie 
mówić o zdymanizowaniu produk­
cji kuchni elektrycznych czy też 
różnorodnych pieców elektrycznych 
bez względu na ich walory funkcjo­
nalne i eksploatacyjne. Na Zachodzie 
produkuje się obecnie przepływowe 
elektryczne podgrzewacze wody, któ­
re przewyższają pod wieloma wzglę­
dami zarówno bojlery elektryczne, 
jak i gazowe ogrzewacze wody. Nie­
zmiernie wysoki pobór mocy tych 
grzejników od 12—30 KW — powo­
dujący konieczność dodatkowej in­
stalacji elektrycznej, przekreśla na 
wiele lat możliwość i celowość pro­
dukowania tego rodzaju sprzętu w 
Polsce. Warto też pamiętać o takiej 
przesłance wyboru, jak stan zasobów 
gazu maturalnego. Powinna ona 
wpływać na to, czy orientować się w 
produkcji kuchni i różnego typu pie­
ców ogrzewczych na sprzęt elek­
tryczny czy gazowy.

NOWOCZESNE - DLA KOGO?

Kiedy mówimy o różnych prze­
słankach wyboru produktu do pro­
dukcji warto zastanowić się nad po­
jęciem nowoczesności wyrobu. 
Wśród przedstawicieli techniki rozu­
mie się często nowoczesność jako 
najbardziej wyrafinowane, najwyż­
sze osiągnięcia techniczne w danej 
dziedzinie. Tak pojęta nowoczesność 
może stać w oczywistej kolizji z ra­
cjami ekonomicznymi. W przypadku 
powstania takiej kolizji, decydującą 
rolę należałoby przyznać kryteriom 
ekonomicznym, opartym na analizie 
rynkowej.

W ostatnim czasie dwaj znani świa­
towi producenci maszyn do szycia 
wypuścili na rynek automatyczne 
maszyny zygzakowe z elektronicz­
nym sterowaniem. Czy oznacza to, że 
wszystkie automatyczne maszyny do 
szycia bez sterowania elektronicz­
nego stały się automatycznie nie­
nowoczesne? Kiedy spojrzymy na 
problem od strony rynkowej zorien­
tujemy się, że istnieje w dalszym cią­
gu poważna wątpliwość co do tego, 
czy pełnoautomatyczna maszyna zy­
gzakowa- jest naprawdę potrzebna 
użytkownikowi. W wielu krajach do­

Odkurzacze typu upright,' specjalnie przystosowane do czyszczenia dywa­
nów, nie znalazły w Polsce uznania u producentów. A ten nie jest do tego
celu najwygodniejszy.

minujący udział w sprzedaży mają 
nadal maszyny zygzakowe zwykłe 
i półautomatyczne.

O wprowadzeniu do produkcji ma­
szyny do szycia z elektronicznym 
sterowaniem powinno więc w na­
szych warunkach decydować nie 
pozaekonomiczne pojęcie „najwyż­
szej techniki”, lecz faktyczne po­
trzeby konsumenta oraz najbardziej 
ekonomiczne zaspokojenie potrzeb 
szerokiej rzeszy konsumentów. Ina­
czej przedstawiałaby się ta sprawa, 
gdyby na przykład wprowadzenie 
elektroniki do maszyny szyjącej ob­
niżyło jej koszty produkcji przy jed­
noczesnym utrzymaniu lub podnie­
sieniu walorów eksploatacyjnych. 
Tak pojęta-nowoczesna technika by­
łaby zgodna z racjami ekonomiczny­
mi.

Sięgnijmy do innego przykładu: 
pralek automatycznych. W czasie, 
kiedy negocjowano zakup licencji u 
jednego z producentów zachodnio­
europejskich, powstała kwestia, na 
jakim modelu pralki należy się skon­
centrować w pierwszym etapie pro­
dukcji licencyjnej, mając do dyspo­
zycji dość szeroki wachlarz modeli 
licencjodawcy. W' środowi-ksu tech­
nicznym zaprezentowano opinie, że 
należy wybrać pralko-suszarkę jako 
najwyższe osiągnięcie techniki, po­
sługując się przy tej okazji dodat­
kowo hasłem: luksusowe artykuły na 
urozmaicenie rynku.

Takie stanowisko miało w kon­
kretnych warunkach charakter jak 
najbardziej antymarketingowy, nie 
uwzględniało bowiem zasadniczych 
faktów wynikających z analizy ryn­
kowej :

1) w czasie negocjowania licencji 
stan nasycenia pralkami automatycz­
nymi był w naszym kraju co naj­
mniej 30-krotnje mniejszy niż w kra­
ju licencjodawcy,

2) pralko-suszarki stanowiły w 
kraju licencjodawcy niespełna 10 
proc, ogólnego obrotu, a u samego 
licencjodawcy jedynie około 5 proc.,

3) przy aktualnym stanie techniki 
pralko-suszarka jest nadal urządze­
niem wymagającym dalszego dosko­
nalenia. Podstawowym mankamen­
tem jest to, że maksymalny ładunek 
bielizny przy suszeniu wynosi tylko 
50 proc, ładunku przy praniu. Ozna­
cza to, że pełny cykl prania z su­
szeniem składa się z jednego cyklu 
prania i dwóch cykli suszenia, co 
przy niektórych programach ozna­
czałoby, iż czas trwania całej opera­
cji wynosiłby 6—7 godzin. Z drugiej 
strony podwyższenie ilości obrotów 
przy wirowaniu w nowoczesnych 
pralkach automatycznych podniosło 
w znacznym stopniu stopień wysu­
szenia bielizny.

Ostatecznie w sprawie tej przewa­
żyły argumenty tynkowe i w skle­
pach naszych ukazały się pralki na­
prawdę nowoczesne, choć bez su­

Fot. A. JAŁOSIŃSKI

szarek. Pralki te stanowią z dru­
giej strony pozytywny przykład do­
pasowania wyrobu do istniejących 
warunków rynkowych oraz potrzeb 
konsumentów. Ze względu na swe 
małe gabaryty, a w szczególności 
ograniczoną wysokość, te mini-pral- 
ki stanowią optymalne rozwiązanie 
dla naszych mini-kuchńi i mini-ła- 
zienek;

Przykładem negatywnym może być 
natomiast uruchomiona w Polsce 
produkcja noży elektrycznych. Po­
mysł uruchomienia produkcji tego 
typu artykułu w kraju, w którym 
nie ma zamrażarek, był nieporozu­
mieniem, nie zbadano również na 
ile produkt ten znalazł masowe uz­
nanie w innych krajach. Ostatecznie 
sprawa poszła w zapomnienie jako 
niewypał. Warto o tym jednak przy­
pomnieć z tego względu, że od cza­
su do czasu pojawiają się w naszym 
przemyśle projekty uruchamiania 
nowych wyrobów, może i atrakcyj­
nych z punktu widzenia techniczne­
go, ale należących do kategorii arty­
kułów określonych na rynku amery­
kańskim mianem gadgetów, tj. arty­
kułów w praktyce mało użytecznych, 
a obliczonych jedynie, na pokaz. W 
naszych warunkach ekonomicznych 
nie powinniśmy poświęcać czasu i 
pieniędzy na tego typu produkty.

Jak już stwierdziłem, stopień za­
spokojenia potrzeb naszego społe­
czeństwa jest jeszcze niski i nie bę­
dziemy w stanie ich zaspokoić w 
szybkim czasie. Stąd też szczególnej 
rangi nabiera, dla naszego rynku 
sprawa racjonalnej selekcji nowych 
wyrobów do produkcji. Pierwszeń­
stwo należy dać produkcji w dużych 
seriach tych wyrobów, których przy­
datność w gospodarstwie domowym 
jest oczywista, a wartość konstruk­
cyjna dostatecznie już sprawdzona. 
Selekcja taka nie może być zatem 
dziełem przypadku, ani spontanicznej 
decyzji, lecz musi opierać się na 
wielostronnych badaniach rynko­
wych. Organizacje handlu wewnętrz­
nego i zagranicznego powinny się 
stać aktywnym współuczestnikiem 
podejmowania decyzji o uruchomie­
niu produkcji.

Mówiąc o badaniach rynkowych 
musimy pamiętać, że zarówno wa­
runki środowiskowe, jak i upodoba­
nia oraz potrzeby konsumentów ule­
gają ustawicznym przeobrażeniom. 
Z tego też względu obserwacja zja­
wisk zachodzących na rynku musi 
być procesem ciągłym. Nadmierna 
Hość wyrobów drugiej potrzeby pro­
dukowanych w zbyt małych ilościach 
potęguje dodatkowo subiektywne 
odczucie społeczeństwa o złym sta­
nie zaopatrzenia rynku i przynosi w 
sumie więcej szkody niż pożytku, 
chociaż samemu producentowi może 
dostarczyć pewnej satysfakcji z tego, 
że jego towar sprzedaje się „spod 
lady” lub na talony.
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Dywany, firanki i zasłony najchętniej kupujemy w sklepach, które oferują również meble 1 inne akcesoria wy­
posażenia mieszkań. Fot. A. JAŁOSIŃSKI

MIESZKANIE 
WEDŁUG ŻYCZEŃ
JANINA MADUROWICZ

W literaturze podkreśla się, że 
optymalne warunki prowadze­
nia działalności marketingo­

wej występują wtedy, gdy system 
funkcjonowania gospodarki jest 
Spójny i pozostawia uczestnikom 
rynku dostateczną samodzielność, a 
jednocześnie polityka gospodarcza 
zmierza do maksymalizacji spożycia 
w warunkach dynamicznej równo­
wagi rynkowej.

Jest to, jak wiadomo, cel zapo­
czątkowanych po VI Zjeździe PZPR 
zmian systemowych oraz polityki 
gospodarczej przyjętej na lata 
1976—1980. Do czasu jednali jego zre­
alizowania, działalność marketingo­
wa prowadzona być musi w warun­
kach suboptymalnych, a więc na 
niezrównoważonym rynku, przy 
niedostatecznej samodzielności orga­
nizacji gospodarczych nie ;doś$ 
sprawnym jeszcze systemie motywa­
cyjnym dla producenta.

Prowadzenie działalności marke­
tingowej w tych niezbyt sprzyjają­
cych1 warunkach jest jednakże nie­
zmiernie potrzebne. Występuje tu 
bowiem sprzężenie zwrotne. Pozna­
wanie aktualnych i przyszłych po­
trzeb nabywców, traktowanie ich 
przez producentów jako podstawo­
wej przesłanki podejmowania decy­
zji produkcyjnych i inwestycyjnych 
służy bowiem umacnianiu równo­
wagi rynkowej, podnoszeniu społe­
cznej efektywności podejmowanych 
przedsięwzięć, ograniczaniu marno­
trawstwa, a w sumie — zapewnieniu 
ogólnej równowagi ekonomicznej. 
A tylko w warunkach tej równowa­
gi możliwe jest zapewnienie produ­
centom większej samodzielności 
działania. Korzyści z poznawania 1 
respektowania potrzeb nabywców 
odnoszą więc nie tylko oni sami; w 
dłuższym okresie czasu, co dzisiaj nie 
jest może dostatecznie dostrzegane, 
staną się one także udziałem produ­
centów.

i handlu. Są wśród nich propozycje 
typu organizacyjnego oraz powta­
rzający się wielokrotnie wniosek o 
radykalną zmianę stosunku produ­
centów i aparatu handlowego do po­
trzeb i gustów odbiorców mebli. W

JEST SKĄD CZERPAĆ 
WIEDZĘ

Dążyć musimy zatem do uzyska­
nia wielostronnych informacji cha­
rakteryzujących wspomniane po­
trzeby przez badania rynku i opinii 

społeczeństwa, w całym jego zróżni­
cowaniu pod względem płci, wieku, 
zawodu, zamożności itp.

W poczynaniach tych wykorzystać 
można niemały dorobek metodyczny 
i badawczy, jaki został nagromadzo­
ny od początku lat sześćdziesiątych. 
Dorobek ten jest przede wszystkim 
udziałem placówek naukowo-badaw­
czych. Największym, ze zrozumia­
łych względów, legitymuje się In­
stytut Handlu Wewnętrznego i Usług 
ale wymienić tu trzeba również 
Szkołę Główną Planowania i Statys­
tyki w Warszawie, Akademię Ekono­
miczną we Wrocławiu, Krakowie i 
Katowicach, Uniwersytet Łódzki, 
Ośrodek Badania Rynku w Katowi­
cach, a także Spółdzielczy Instytut 
Badawczy. Łącznie „Bibliografia 
Piśmiennictwa Polskiego” za lata 
1960—1972 z zakresu zmian we wzo­
rach i strukttirze konsumpcji indy­
widualnej i zbiorowej, w samej tyl­
ko części dotyczącej dóbr trwałego 
użytku, wymienia 57 proc, naukowo- 
-badawczych.

Wśród zakończonych ostatnio 
prac IHWiU szczególnie godne za­
interesowania są opracowania pro­
blemowe poświęcone generalnym 
kierunkom rozwoju rynku i konsum­
pcji, szereg opracowań branżowych 
na temat tendencji i programów roz­
wojowych popytu na meble, odku­
rzacze, maszyny do szycia, domowe 
urządzenia chłodnicze i zamrażające, 
elektryczne miksery i roboty, urzą­
dzenia pralnicze oraz elektroniczny 
sprzęt powszechnego użytku.

Znacznym dorobkiem legitymują 
się również: b. Ośrodek Badania 
Rynku w Katowicach i b. Biuro 
WzK „Opinia”, połączone w II-giej 
połowie 1976 r. w Centralny Ośrodek 
Badania Rynku i Współpracy z Kon­
sumentem „Opinia” z siedzibą w 
Katowicach. Badania rynku i opinii 
konsumentów prowadzone przez ten 
Ośrodek mogą być przykładem po­
dejmowania dialogu z nabywcą, a 
więc jednego z ważnych etapów w 
działalności marketingowej.

W większości badań źródłem in­
formacji o potrzebach i preferen­
cjach konsumentów w kompleksie 
artykułów wyposażenia mieszkań są 
panele gospodarstw domowych. W 
nowej organizacji Centralnego O­

środka osiągają one liczbę jedenastu 
tysięcy, spośród których 5000 współ­
pracuje z nami aktywnie od blisko 
10 lat. Pozwala to zarówno na prze­
prowadzenie badań stałych i regu­
larnych, jak i na śledzenie bieżą­
cych zjawisk rynkowych. Ponadto 
miejscem prowadzenia sondaży opi­
nii publicznej są prawie wszystkie 
organizowane przez Ośrodek wysta- 
wy i ekspozycje.

W badaniach prowadzonych przez 
Ośrodek dominują więc metody i 
techniki bezpośrednie, stosowane w 
badaniach opinii publicznej. Stwa­
rzają one możliwość poznania nie 
tylko popytu i jego struktury, ale 
także potrzeb, które są już odczu­
wane, ale nie mogły się jeszcze u- 
jawnić na rynku z powodu braku 
podaży.' Ponadto ■ umożliwiają pozna­
nie opinii ~ konsumentów o jakości 
wyrobów, ich komplementarności i 
substytucyjności oraz o takich ich 
cechach użytkowych, jak funkcjo­
nalność czy estetyka.

Oprócz metod bezpośrednich, sto­
sowane są również szeroko metody 
statystyczne i ekonometryczne, ope­
rujące informacjami pochodzącymi 
ze źródeł sprawozdawczych,' a także 
metody kombinowane łączące te o- 
statnie z metodami bezpośrednimi. 
Taką właśnie metodą kombinowaną 
zbadane zostały między innymi za­
soby, zamiary zakupu i preferencje 
ludności miejskiej i wiejskiej 'doty­
czące mebli.

NA CENZUROWANYM - 
MEBLE

Zaprezentujmy ich wyniki. Prze­
de wszystkim zwraca uwagę silna 
tendencja wzrostu popytu na meble 
ze strony gospodarstw domowych. 
78,4 proc, całej badanej zbiorowości 
gospodarstw miejskich oraz 68 proc, 
wiejskich zadeklarowało zamiar za­
kupu mebli.

Takie same tendencje wykazują 
sondaże przeprowadzone wśród lo­
katorów nowych mieszkań w 12 mia­
stach -Polski. Wynika z nich, że za­
ledwie połowa badanych rodzin wy­
korzystuje posiadane meble w no­
wych mieszkaniach, pozostali zaś li­
czą się z koniecznością przynajmniej 

częściowej wymiany umeblowania. 
W sondażu przeprowadzonym w du­
żych osiedlach miejskich aż 90 proc, 
respondentów oświadczyło, że prze­
widuje w najbliższych latach wymia­
nę umeblowania.

Jeśli chodzi o asortymentową 
strukturę mebli poddano badaniom 
na rynku miejskim 7 wyodrębnio­
nych grup i uzyskano od konsumen­
tów, a także od kierowników wyty­
powanych sklepów meblowych kla­
syfikację preferencji, w której na 
czołowych miejscach znalazły się 
kolejno: zestawy segmentów mie­
szkalnych, pojedyncze segmenty
mieszkalne, pojedyncze segmenty
kuchenne. Znaczne było również za­
interesowanie zakupem zestawów
wypoczynkowych w postaci foteli, 
wersalki i stolika. Natomiast te sa­
me badania wykazały niewielkie sto­
sunkowo potrzeby zakupu mebli za­
liczanych do tzw. podstawowych — a 
więc służących do spania, przecho­
wywania, do pracy i spożywania po­
siłków. Wynika to stąd, że większość 
badanych gospodarstw miejskich 
posiada tego rodzaju sprzęty.

Pewne odmienności — rzecz jasna 
— występują w potrzebach gospo­
darstw wiejskich. Zamiar zakupu do­
tyczy tam przede wszystkim mebli 
służących do leżenia i spania, a tak­
że przechowywania artykułów gos­
podarstwa domowego.

W porównaniu z badaniami pro­
wadzonymi w 1970 r. stwierdzono 
jednakże znacznie wyższe zapotrze­
bowanie konsumentów wiejskich, a 
zwłaszcza ludności dwuzawodowej, 
na meble nowoczesne i komfortowe, 
jak np. zestawy wypoczynkowe.

Preferencje konsumentów co do 
cech, jakimi powinny się charaktery­
zować meble, układają się w nastę­
pującej kolejności: na pierwszym 
miejscu stawiana jest funkcjonal­
ność i walory użytkowe (70 proc, 
wypowiedzi), na drugim estetyka 
(64 proc, wypowiedzi) i na trzecim 
dopiero wysoki standard mebli.

Uzyskano również odpowiedzi na 
istotne pytanie: jak w świetle ocen 
konsumentów przedstawiają się mo­
żliwości urządzenia mieszkania 
zgodnie z własnymi gustami i upo­
dobaniami? Z sondaży wynika, że 
ponad połowa ankietowanych loka­
torów nowych mieszkań nie zreali­
zowała swoich planów nabywczych. 
Głównymi wymienionymi przyczy­
nami były — różnice w konstrukcji, 
które stanowiły przeszkodę dla 57 
proc, ankietowanych, w kolorze (27 
proc.), wykończeniu (23 proc.), wy­
miarach (21 proc.) Chodzi więc o 
najbardziej zasadnicze dla użytkow­
nika cechy. Trudności w dostosowa­
niu do własnych potrzeb znajdują­
cej się na rynku produkcji wyraża­
ły się w braku takich rodzajów me­
bli, jak elementy zabudowy ścian 
(trudności tych doświadczyło 53 
proc, ankietowanych), szafek (51 
proc.), mebli uzupełniających (48 
proc.).

Z powyższym faktem wiąże się — 
jak wykazały badania — koniecz­
ność podejmowania przez znaczną 
większość konsumentów decyzji o 
zakupie mebli na długo przed jego 
realizacją (68 proc, respondentów). 
Samo zaś dokonywanie zakupu oce­
niają konsumenci jako dużą uciążli­
wość. Czas poszukiwań potrzebnych 
mebli przekraczał okres 3 miesięcy 
przy dużej częstotliwości odwiedza­
nia sklepów. Osoby pragnące nabyć 
meble odwiedzają co najmniej raz w 
tygodniu więcej niż 3 sklepy. W tej 
sytuacji zgłoszony przez konsumen­
tów postulat, aby wszystkie nowo 
budowane mieszkania posiadały 
pełne wyposażenie w meble kuchen­
ne i szafy wnękowe w przedpoko­
jach, zdaje się bardziej wskazywać 
na trudności rynkowe niż określać 
rzeczywiste preferencje konsumen­
tów.

UWAGI KRYTYCZNE 
I WNIOSKI

Jedną z form reagowania konsu­
mentów na niezadowalający stan za­
opatrzenia w artykuły meblarskie 
jest zgłaszanie pokaźnej ilości uwag 
i wniosków pod adresem przemysłu 

ocenach jakości i funkcjonalności 
aktualnie sprzedawanych mebli, za­
wartych jest także wiele uwag kry­
tycznych. Konsumenci dostrzegają 
obniżenie jakości, przypisując to ma­
łemu zainteresowaniu producentów 
tą sprawą w związku z brakiem rów­
nowagi na rynku meblarskim.

Na przykład, sondaż wśród na­
bywców nowych mebli, przeprowa­
dzany dwukrotnie w rocznym od­
stępie czasu, wykazał wzrost odsetka 
osób zgłaszających uwagi krytyczne 
pod adresem jakości mebli. W ba­
daniu I-szym wynosił on 26 proc, 
ogółu ankietowanych, zaś w II-gim 
już 32 proc. Uwagi te dotyczyły, 
większości cech składających się na 
jakościowy stan mebli, a więc — nie­
staranne wykonanie, zła jakość do­
datków, niefunkcjonalność, zła ja­
kość surowca. W przypadku takich 
mebli, jak meble dziecięce (łóżeczka, 
kojce), wady produkcyjne, na które 
zwracali uwagę badani nabywcy, są 
wręcz groźne dla zdrowia dziecka 
(18 proc, wypowiedzi). Postulaty do­
tyczące podniesienia jakości skupia­
ją się wokół zacieśnienia współpracy 
między producentami, handlem a 
projektantami. Postulowany jest też 
udział w tej współpracy specjalistów 
wszystkich branż, składających się 
na urządzenie wnętrza mieszkalne­
go, a więc meblowej, wykładzin po­
dłogowych i ściennych, tkanin deko­
racyjnych i obiciowych, sprzętu o- 
św! etleniowego.

Podkreślana jest przy tym potrze­
ba rozwoju placówek handlowych 
specjalistycznych, oferujących sze­
roką gamę asortymentów, dla stwo­
rzenia klientom możliwości harmo­
nijnej kompozycji przestrzennej i 
kolorystycznej całości wnętrza mie­
szkania oraz skompletowania po­
szczególnych elementów jego wypo­
sażenia.

Interesujące jest podejście konsu­
mentów do sprawy mebli używa­
nych. Przeprowadzone na ten temat 
badania wykazały, że wysoki pro­
cent ich właścicieli, że względu na 
kłopoty związane ze sprzedażą, nisz­
czy lub przechowuje bezużytecznie 
stare meble, podczas gdy istnieje po­
tencjalny popyt na meble używane, 
zwłaszcza w środowiskach wiejskich 
i mniejszych miastach. Ok. 30 proc, 
respondentów z miast i ok. 40 proc, 
ze wsi wyraziło chęć pozbycia się 
drogą sprzedaży mebli używanych. 
Uważa się, że przy niezaspokojeniu 
potrzeb rynku byłoby niesłuszne 
przechodzenie nad tą potrzebą do 
porządku i oczekuje większej aktyw­
ności handlu w tej dziedzinie.

Zależności między preferowaniem 
mebli komfortowych i popularnych, 
a cechami charakteryzującymi po­
szczególne rodziny kształtują się 
według ogólnie znanych prawidło­
wości (dochodów pieniężnych gospo- 

, darstw domowych, przedziałów wie­
kowych, przynależności do określo­
nych grup społeczno-zawodowych). 
Wypowiedzi konsumentów groma­
dzone przez nasze punkty informa­
cji i poradnictwa w domach meblo­
wych potwierdzają przewagę zainte­
resowań meblami o standardzie po­
pularnym. Zmiana decyzji przy za­
kupach na rzecz mebli droższych po­
wodowana jest brakiem solidnie, e- 
stetycznie i funkcjonalnie wykona­
nych mebli po przystępnych cenach.

Interesujące jest, jak na tle badań 
I sondaży można ocenić poziom kul­
tury mieszkaniowej. Można tu mó­
wić o niskim jeszcze poziomie, przy 
czym na kształtowanie się tego sta­
nu wpływał zawężony profil produk­
cji, lansujący określone kształty 
mebli, wzory oklein, czy wykończeń 
tapicerskich. Na podstawie wyników 
badań gospodarstw domowych 
stwierdzono, że dla stosunkowo du­
żej grupy respondentów synonimem 
zamożności jest fakt posiadania me­
bli wykończonych okleiną raczej 
ciemną i koniecznie na tzw. wysoki 
połysk.

Błędnie jest również rozumiane 
pojęcie nowoczesności umeblowania. 
Utożsamione jest ono przez więk­
szość badanych gospodarstw z posia­
daniem w wyposażeniu wnętrza 
mieszkalnego meblościanki. Wszyst­
ko to świadczy o konieczności bar­
dziej aktywnego niż dotychczas 
kształtowanie gustów konsumentów 
w urządzaniu wnętrz, to zaś wyma­
ga przede wszystkim głębokich 
zmian we wzornictwie i strukturze 
asortymentowej oferty ze strony 

przemysłu meblarskiego 1 importu. 
Jest to zarazem wielkie pole do dada- 
łania dla organizacji handlowych i 
dla instytucji specjalizujących się w 
działalności edukacyjno-informacyj­
nej. Szerzej powinny rozwijać tę 
działalność środki masowego przeka­
zu, zakłady, należy organizować wię­
kszą ilość wystaw i ekspozycji pro­
blemowych, popularyzować nowo 
wprowadzane wzory mebli i ich ze­
staw itp.

TAPETY - TAK, ALE ŁADNE

Cechy indywidualne mieszkania, 
klimatu czy nastroju wnętrz tworzy 
się przez odpowiedni pod względem 
kolorystyki i stylu dobór przedmio­
tów i elementów dekoracyjnych.

Z badań i sondaży wynika, że za­
kupów tkanin dekoracyjnych i obi­
ciowych jako artykułów komple­
mentarnych, najchętniej dokonuje 
się w sklepach prowadzących także 
sprzedaż mebli i innych akcesoriów 
wnętrzarskich. Najbardziej przy 
tym poszukiwane są tkaniny wyko­
nane z surowca naturalnego, takie­
go jak czysta wełna, len i bawełna. 
Wobec zwiększającej się — wraz z 
zamożnością rodzin — ilości mie­
szkań stylowo urządzonych, należa­
łoby rozwinąć produkcję dostosowa­
nych do nich tkanin (w szczególności 
o osnowie jedwabnej i satynowej) 
oraz sprzedawać je nie tylko w skle­
pach cepeliowskich.

Młodzież cechująca się większą 
zmiennością gustów poszukuje tka­
nin tanich. Przejawia ona większe 
zainteresowanie dla śmiałych, mod­
nych materiałów (aktualnie welwe- 
tu, sztruksu, podszewki) oraz dla 
ciekawych faktur. Wzornictwo deko­
racyjne — w opinii społecznej — nie 
jest jeszcze na zadowalającym pozio­
mie. Nadal dobór tkanin zasłono­
wych (z wyjątkiem firanek nylono­
wych) i obiciowych nastręcza po­
ważne trudności, ograniczając roz­
wijanie inicjatywy i pomysłowości 
w urządzaniu wnętrz mieszkalnych. 
Nie prowadziliśmy na ten temat ba­
dań, wiadomo jednak skądinąd, że 
nie lepiej przedstawia się sytuacja, w 
podaży lamp oświetleniowych i kin­
kietów oraz szkła i ceramiki dekora­
cyjnej.

Z dużą natomiast aprobatą kon­
sumentów spotkało się pojawienie 
się w ostatnich latach na naszym 
rynku nowych rodzajów artykułów 
zaliczanych do segmentu wyposaże­
nia mieszkań, mianowicie wykładzin 
podłogowych i oklein ściennych.

Mimo wzrastającego zaintereso­
wania tapetami, stan zaopatrzenia w 
ostatnich latach niewiele się jednak 
poprawił. Nawet w powstających 
sklepach specjalistycznych oferta 
ogranicza się do kilkunastu wzorów 
i jeszcze mniejszej ilości gatunków.

Na podstawie różnych form współ­
działania i kontaktów z zaintereso­
waną grupą przedsiębiorstw oraz 
zjednoczeń przemysłowych, a także 
organizacji handlowych można 
stwierdzić, że wyniki badań Ośrodka 
stanowią istotną i wykorzystywaną 
coraz częściej w' praktyce przesłan­
kę planowania oraz operatywnych 
decyzji dotyczących produkcji i zao­
patrzenia rynku w artykuły wyposa­
żenia mieszkań. Dokonuje się w tej 
dziedzinie korzystny proces, ściśle 
związany z ogólnym postępem we 
wprowadzaniu do praktycznych 
działań teoretycznych założeń mar­
ketingu.

Odnosi się przy tym wrażenie,* że 
przyczyną sprawczą tego procesu 
jest rozpowszechnianie się wśród ka­
dry kierowniczej organizacji wy- 
twórtzych i handlowych świadomoś­
ci, że klasyczne sygnały rynkowe nie 
są w stanie dostarczyć wystarczają­
cych informacji dla kształtowania 
wyrobu i kształtowania rynku.

Racjonalne zachowanie się orga­
nizacji wytwórczych i handlowych 
nie może opierać się tylko na da­
nych o sprzedaży czy zysku, lecz 
musi wynikać również z bezpośred­
nich informacji o wielkości i struk­
turze popytu ze strony ostatecznych 
nabywców, czyli gospodarstw domo­
wych.

Odnotowując zatem wzrost zainte­
resowania działalnością marketingo­
wą, jako fakt wysoce pozytywny, 
trzeba jednocześnie stwierdzić, że po­
stęp w tej dziedzinie powinien być 
szybszy.

PRZEGLĄD LITERATURY Z MARKETINGU

ANALIZA RYNKU. Praca zbioro­
wa pod redakcją T. Kramera. PWE. 
Warszawa 1971, s. 331.

Autorzy zaznajamiają czytelnika z 
przedmiotem i etapami analizy ryn­
ku, omawiają kierunki przepływu in­
formacji rynkowych, a następnie 
przedstawiają cele i metody badań 
rynkowych w przekroju makroeko­
nomicznym (krajowym), regionalnym 
oraz przedsiębiorstwa.

ELEMENTY MARKETINGU EKS­
PORTOWEGO. K. Białecki. PWE. 
Warszawa 1970, s. 386, bibliogr.

W pracy omówiono zasady i doś­
wiadczenia marketingu stosowanego 
przez kapitalistyczne przedsiębiors­
twa eksportowe, wskazując na celo­
wość i możliwość działania marketin­
gowego w eksporcie z kraju socjali­
stycznego. Przedstawione elementy 
marketingu dotyczą eksportu towa­
rów masowych, sprzętu inwestycyj­
nego oraz artykułów konsumpcyj­

nych długotrwałego 1 jednorazowego 
użytku.

MARKETING W GOSPODARCE 
SOCJALISTYCZNEJ K. Białecki. 
PWE. Warszawa 1975, s. 418.

Książka jest próbą opracowania 
koncepcji socjalistycznego marketin­
gu i możliwości jego wykorzystania w 
działalności socjalistycznego przed­
siębiorstwa. Autor zajmuje się także 
specyfiką marketingu w handlu za­
granicznym. Jest to pierwsza tego ro­
dzaju pozycja w krajach socjalistycz­
nych.

DYNAMICZNY MARKETING DLA 
PRZEDSIĘBIORSTW EKSPORTU­
JĄCYCH A.H. Krzymiński- PWE 
Warszawa 1970, s. 234, bibliogr.

W pracy wiele miejsca poświęcono 
wyjaśnieniu pojęć i przedstawieniu 
definicji współczesnego marketingu, 
a także roli zbytu w koncepcji dyna­
micznego marketingu. Zaprezentowa­
no również wyniki badań dotyczą­
cych stosowania elementów mar­

ketingu w przedsiębiorstwach kapita­
listycznych, a także omówiono moż­
liwości zastosowania elementów dy­
namicznego marketingu do przed­
siębiorstw socjalistycznych.

STRATEGIA EKSPORTERA NA 
RYNKACH KRAJÓW KAPITALI­
STYCZNYCH A.H. Krzymiński. PWE 
Warszawa 1976, s. 260

Autor omawia zasady strategii ryn­
kowej eksportera w warunkach ryn­
ku kapitalistycznego, .skupiając uwa­
gę głównie na strategii rynkowej w 
zakresie dóbr konsumpcyjnych. W 
pierwszej części pracy Autor przed­
stawia czynniki niezależne, wpływa­
jące na zachowanie się przedsiębior­
stwa na rynku kapitalistycznym. W 
części drugiej natomiast prezentuje 
zagadnienia teoretyczne i praktykę 
działań rynkowych polskiego przed­
siębiorstwa eksportującego w rozwi­
niętych krajach kapitalistycznych.

REKLAMA — ORGANIZACJA I 
FUNKCJONOWANIE W GOSPO­

DARCE SOCJALISTYCZNEJ. Praca 
zbiorowa pod redakcją M. Strużyc- 
kiego. PWE. Warszawa 1976, s. 356, 
bibliogr.

W książce podjęto próbę systema­
tyki reklamy, naświetlenia mechaniz­
mów organizacyjno-ekonomicznych 
kierowania reklamą w przedsiębior­
stwie, oceny możliwości i sposobów 
wykorzystania reklamy w sterowa­
niu procesami społecznymi, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem konsumpcji, 
wyjaśnienia mechanizmów i zasad 
organizacji kampanii reklamowych 
oraz oceny efektywności działań re­
klamowych.

MARKETINGOWA STRATEGIA 
SPRZEDAŻY. I. Rutkowski, W.Wrzo- 
sek. PWE. Warszawa 1976, s. 351, 
bibliogr.

Po przedstawieniu sposobów kszta­
łtowania marketingowej strategii 
sprzedaży oraz przygotowania dzia­
łań w marketingowej strategii sprze­
daży — części pracy noszących cha­
rakter studialny — autorzy prezen­
tują sposoby uruchamiania określo­
nych instrumentów rynkowych oma­
wiając kolejno: strategię produktu, 
dystrybucji, aktywizacji sprzedaży.

MARKETINGOWA KONCEPCJA 
ZARZĄDZANIA PRZEDSIĘBIOR­
STWEM. J.N. Sajkiewicz. TNOiK.

Oddział warszawski. Warszawa 1975, 
s. 114, bibliogr.

Opracowanie to zarysowuje prob­
lematykę marketingowej koncepcji 
zarządzania przedsiębiorstwem na tle 
tzw. podejścia systemowego. Skrypt 
składa się z czterech rozdziałów. 
Pierwszy przedstawia ogólne poglądy 
na marketing, rozwój koncepcji mar­
ketingu i funkcje marketingu. Drugi 
przedstawia system marketingu na 
tle roli zarządzania. Trzeci omawia 
podstawowe elementy strategii mar­
ketingu. Ostatni prezentuje rolę ba­
dań rynku jako podstawy podejmo­
wania decyzji marketingowych oraz 
zasady budowy zintegrowanego pla­
nu marketingu.____

SYSTEM AKTYWNEJ SPRZEDA­
ŻY. T. Sztucki. PWE. Warszawa 1970, 
s. 234, bibliogr.

Autor omawia problem przydat­
ności marketingu dla socjalistyczne­
go obrotu towarowego, podkreślając 
możliwości wykorzystania jedynie 
niektórych rozwiązań organizacyjno- 
-technicznych.

PROMOCJA SPRZEDAŻY (SA­
LES PROMOTION) JAKO CZYNNIK 
KSZTAŁTOWANIA POPYTU J. 
Szymczak. IHWiU. Warszawa 1974, 
s. 136, bibliogr.

Po przedstawieniu miejsca i roli 

sales promotion w systemie marke­
tingowym oraz jej rodzajów i form 
autorka omawia zastosowanie sales 
promotion w strategii i taktyce 
przedsiębiorstwa, na koniec prezen­
tuje miejsce i rolę promocji sprze­
daży w naszym systemie gospodar­
czym.

BADANIE RYNKÓW EKSPORTO­
WYCH. B. Tokarska. PWE. Warsza­
wa 1973, s. 292, bibliogr.

Książka zawiera podstawowe poję­
cia i informacje z dziedziny badania 
rynków eksportowych. Tematem 
pracy jest analiza rynków w prze­
kroju towarowym i geograficznym 
oraz organizacja badań rynków za­
równo w krajach kapHalistycznych 
jak i socjalistycznych.

PRZEDSIĘBIORSTWO NA RYN­
KU. STRATEGIA, METODY, TECH­
NIKI DZIAŁANIA. R. Głowacki. 
PWE. Warszawa 1977, s. 355, bibliogr.

W opracowaniu , tym dokonano 
przeglądu i analizy krytycznej zało­
żeń marketingu, a zwłaszcza jego me­
tod i technik, stosując systemowe po­
dejście do problemów rynku. Książ­
ka ma charakter metodyczny (narzę­
dziowy).

Opracował: 
PIOTR LILPOP
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STRUKTURA PRODUKCJI
A MATERIAŁOCHŁONNOŚĆ
STEFAN MARCINIAK ZOFIA ZAWADZKA

W miarę wzrostu poziomu roz­
woju ekonomicznego w każ­
dym kraju, na plan pierwszy 

wysuwają się sprawy związane ze 
zwiększeniem roli intensywnych 
czynników wzrostu gospodarczego. 
Rosnąca rola tych czynników ma za­
pewnić wzrost społecznej efektyw­
ności gospodarowania. W Polsce do­
tyczy to przede wszystkim intensyfi­
kacji wykorzystania potencjału gos­
podarczego, jakim dysponuje nasza 
gospodarka w zakresie siły roboczej, 
zainstalowanych mocy produkcyj­
nych oraz zasobów materialnych 
(bogactw naturalnych, majątku pro­
dukcyjnego, materiałów, paliw i 
energii).

W tym artykule zajmiemy się nie­
którymi tylko aspektami bardziej in­
tensywnego wykorzystania surow­
ców i materiałów w gospodarce na­
rodowej Polski na przykładzie prze­
mysłu. Chodzi o bliższą konkretyza­
cję oraz podkreślenie wagi dwóch 
następujących spraw:

1) znaczenia prawidłowej metodyki 
liczenia współczynników materiało­
chłonności;

2) roli zmian w produkcyjnej 
strukturze przemysłu w kształtowa­
niu się przeciętnego współczynnika 
materiałochłonności tego działu.

W artykule próbujemy uzasadnić 
następujące tezy: a) o ograniczonej 
wartości poznawczej przeciętnego 
współczynnika materiałochłonności 
produkcji; b) o potrzebie liczenia 
branżowych współczynników mate­
riałochłonności i porównywania ich 
w czasie i przestrzeni jako podsta­
wowej formy oceny zmian w zakre­
sie zużycia materiałowego; c) o po­
trzebie liczenia współczynników ma­
teriałochłonności uwzględniających 
jedynie zużycie materiałów spoza ga­
łęzi (działu, branży), co pozwala na 
eliminowanie wpływu rosnącej spe­
cjalizacji i kooperacji na poziom i 
dynamikę współczynnika materiało­
chłonności.

W praktyce przez materiałochłon­
ność produkcji rozumie się zużycie 
na jednostkę produktu surowców, 
materiałów, paliw, części zamien­
nych, energii i obcych usług ma- 
terialnycfa. Odpowiada to pojęciu ko­
sztów materialnych na jednostkę 
produkcji, bez uwzględnienia amor­
tyzacji trwałych środków produkcji. 
Główny Urząd Statystyczny wyróż­
nia dwa rodzaje współczynników 
materiałochłonności: a) współczyn­
nik bezpośredniej materiałochłonno­
ści (są to nakłady materiałowe po­
niesione na jednostkę produkcji w 
badanej gałęzi) oraz b) współczyn­
niki pełnej materiałochłonności (sta­
nowiące sumę nakładów bezpośred­
nich oraz nakładów poniesionych 
przez inne gałęzie dla umożliwienia 
działalności danej1 gałęzi). Są to więc 
pełne nakłady w przeliczeniu na jed­
nostkę wartości produkcji finalnej 
badanej gałęzi. Poza tym wyróżnia 
się materiałochłonność krajową oraz 
importową materiałochłonność pro­
dukcji globalnej i czystej; a także 
gałęziowe 1 działowe współczynniki 
materiałochłonności. Zajmiemy się w 
tym artykule bliżej jedynie sprawą 
liczenia gałęziowych oraz działowego 
współczynnika przeciętnej materia­
łochłonności produkcji przemysło­
wej.

Swego czasu w polskich czaso­
pismach ekonomicznych dość inten­
sywnie dyskutowano przydatność 
wskaźników przeciętnej materia­
łochłonności przemysłu. Krgńcowe 
ujęcie problemu zaprezentował Mie­
czysław Kucharski.1) Cytowany au­
tor pisze: „Materiałochłonność nie 
może być jednoznacznie określona w 
ujęciu wartościowym, w skali gałęzi, 
a obliczenie jej w skali całego prze­
mysłu pozbawione jest w ogóle war­
tości poznawczej, w szczególności zaś 
wówczas, gdy nie ogranicza się do 
surowców i półproduktów nabywa­
nych spoza przemysłu.”

Pogląd ten koresponduje w pew­
nej mierze z koncepcją liczenia ma­
teriałochłonności produkcji mate­
rialnej zaprezentowanej przez L. M. 
Taberta. 2) Analizując zmiany mate­
riałochłonności wytworzonego pro­
duktu narodowego brutto (PNB) w 
USA, autor formułują, następującą 
prawidłowość charakterystyczną —• 
jego zdaniem — dla gospodarki kra­
jów wysoko uprzemysłowionych; w 
krąj ach tych występuje wzrost obro­
tu zasobami materiałowymi pocho­
dzącymi z dostaw wewnątrzgałęzio-

wych w całości nakładów materia­
łowych oraz wzrost udziału obrotów 
wewnątrzgałęziowych w tworzeniu 
wartości produktu globalnego. Pra­
widłowość ta jest charakterystyczna 
dla państw rozwiniętych przemysło­
wo z wysokim i dalej rosnącym, pod 
wpływem postępu nauki i techniki, 
poziomem społecznego podziału pra­
cy.

Zdaniem Taberta, realnie rzecz bio- 
rąc, istnieje możliwość ilościowego 
ujęcia następujących głównych czyn­
ników kształtujących materiało­
chłonność:

1) udział zużycia materiałów z do­
staw innych gałęzi;

2) obrotu wewnątrzgałęziowego.
Rola każdego z wymienionych 

czynników w dynamice nakładów 
materiałowych w USA wynosiła:

Zmiany materiałochłonności produktu 
globalnego USA pod wpływem poszcze­
gólnych czynników •) w okresie 1947— 

—1963 (w proc.)
tabela 1

») L. M. Tabert, op. dŁ( a. 111.

1947— 1958— 1947— 
—19» —1968 —1963

I. Udział nakładów 
materiałowych a 
przepływów mię- 
dzygałęziowych —^0 —1,08 —1,88

2. obroty wewnątrz- 
gałęziowe +031 +0.74 +1,69

Ogółem +opi —0,34 -e^s

dokonuje się analizy. Zależność jest 
tu następująca: im bardziej szczegó­
łowy podział gospodarki narodowej, 
tym mniejsza jest wartość dostaw 
materiałowych z obrotów wewnątrz- 
gałęziowych i odwrotnie — im mniej 
szczegółowy podział, tym większa 
wartość obrotów wewnątrzgałęzio­
wych. Jak podaj e w cytowanym ar­
tykule Ł. M. Tabert, przy podziale 
gospodarki USA na 330x330 gałęzi 
udział dostaw z obrotów wewnątrz­
gałęziowych wyniósł w 1963 roku 
16,2 proc., a przy klasyfikacji gałęzi 
15X15 — 45,5 proc.8) Podobnie ma 
się sprawa z dynamiką omawia­
nych wielkości. Jak wykazują do­
świadczenia amerykańskie, dokład­
ność obliczeń rośnie wraz ze wzro­
stem stopnia uszczegółowienia gos­
podarki narodowej. W USA przepro­
wadzono takie obliczenia przy po­
dziale produkcji materialnej na 
60 gałęzi. Zmiany materiałochłon­
ności PNB USA przy podziale gos­
podarki narodowej na 60 gałęzi ilu­
struje następujące zestawienie:

chemiczny, elektroenergetyczny, ma­
teriałów budowlanych
transportu handlu,

oraz usług 
powoduje

Dynamika materiałochłonności PNB 
w USA*) tw proc.)

Tabela 3

1947 1958 1963

M. Kucharski twierdzi, że rozwój 
przemysłu przetwórczego, a zwła­
szcza przemysłu ciężkiego; o bardzo 
rozbudowanych szczeblach produk­
cji powoduje sztuczne zawyżenie 
produkcji w stosunku do produk­
cji finalnej (czystej).1) W gałęziach 
przemysłu przetwórczego występuje 
zjawisko wielokrotnego liczenia tych 
samych wartości materialnych. Stąd 
wskaźniki produkcji globalnej nie 
stanowią właściwej miary dynamiki 
produkcji przemysłowej ani udziału 
kosztów materialnych w produkcji 
globalnej. Wskaźniki te nie mogą być 
adekwatną miarą materiałochłonno­
ści produkcji przemysłowej, gdyż za 
każdym razem oznaczają co innego.

L. M. Tabert objaśnia to zjawisko 
następująco: wynalezienie nowych 
materiałów oraz nowych własności 
znanych surowców, materiałów, pa­
liw, wykorzystanie produktów ubo­
cznych i odpadów, łącznie z postę­
pami specjalizacji powoduje wydzie­
lenie się w samodzielne gałęzie I 
przedsiębiorstwa licznych nowych 
rodzajów produkcji. W tych warun­
kach, zanim produkt przyjmie postać 
wyrobu finalnego^ przechodzi on 
przez dużą i stale rosnącą ilość po­
średnich etapów obróbki, co przy za­
kładowej metodzie liczenia produk­
cji powoduje rosnącą (statystycznie) 
wartość wewnątrzgałęziowego stru­
mienia produkcji.

W USA w omawianym okresie 
wspomniane procesy zachodziły bar­
dzo intensywnie. Przykładowo: licz­
ba przedsiębiorstw w przemyśle prze­
twórczym zwiększyła się w latach 
1947—1963 z 240,8 tys. do 311,9 tys. 
Współczynnik specjalizacji przecięt­
nie osiągnął w przemyśle przetwór­
czym 93 proc. I chociaż w niektó­
rych gałęziach obserwowano tenden­
cję przeciwną, zmniejszenia wew­
nątrzgałęziowego obrotu zasobami 
materiałowymi (np. obrót wew- 
nątrzgałęziowy przemysłu przetwa­
rzającego ropę zmniejszył się z 9,5 
proc, do 7,7 proc., przemysłu papier­
niczego z 29,1 proc, do 27,9 proc.), do­
minującą tendencję w przemyśle 
USA stanowił wzrost wewnątrzgałę­
ziowych przepływów. W okresie 
1947—1963 wewnątrzgałęziowe prze­
pływy w całej gospodarce narodowej 
USA wzrosły dwukrotnie.4) Zdaniem 
L. M. Taberta, przejście od zakłado­
wej do gałęziowej metody Uczenia 
nakładów i wyników produkcji 
zmniejsza wielokrotność liczenia (bo 
liczy się wtedy według produkcji 
końcowej), lecz nie jest to radykal­
ne rozwiązanie trudności. W tej me 
todzie liczenia materiałochłonność 
produkcji (PNB) oznacza stosunek 
wartości bieżących międzygałęzio­
wych nakładów materiałowych w 
gospodarce narodowej (bez nakładów 
wewnątrzgałęziowych) do wartości 
PNB. Jednak poziom i dynamika tak 
obliczonego wskaźnika materiało­
chłonności ma charakter względny, 
gdyż rozmiary i dynamika obrotów 
wewnątrzgałęziowych też są względ­
ne.1)

Wielkość wartości obrotów wew­
nątrzgałęziowych zależy w całości od 
tego, na jakim poziomie agregacji

Materlałochlonnośó 
produktu społecz­
nego obliczona me­
todą galenową

Materiałochlonno ić 
produktu społeczne­
go obliczona z u- 
względnlenlem 
przepływów mię- 
dzygałęziowych 1 
wewnątrzgałęzio­
wych

39,43 38,95 38,03

45,» 45,70 45,31

•) L. W. Tabert, op. cit., 8. UL

Wskaźnik materiałochłonności ob­
liczony metodą gałęziową — według 
Taberta — w sposób realny odzwier­
ciedla proces oszczędności nakładów 
materiałowych pod wpływem postę­
pu nauki i techniki. W USA zmniej­
szenie materiałochłonności osiągnię­
to dzięki oszczędności metali, węgla, 
surowców rolniczych, przemysłu 
drzewnego oraz innych tzw. gałęzi 
tradycyjnych. Wzrost materiało­
chłonności był natomiast wynikiem 
zwiększonego zużycia materiałów w 
następujących gałęziach: w przemy­
śle chemicznym i petrochemicznym, 
elektromaszynowym, elektroenerge­
tycznym, w przemyśle materiałów 
budowlanych, czyli w gałęziach — 
nośnikach postępu technicznego, a 
także w usługach transportu i hand­
lu.

Reasumując powyższe rozważanie 
metodologiczne, uważamy za celowe 
podkreślić, iż — naszym zdaniem — 
badanie materiałochłonności powin­
no w większym niż dotychczas stop­
niu koncentrować się na gałęziowych 
(branżowych) współczynnikach, a po 
drugie — większy nacisk położyć na­
leży na rolę zużycia materiałów z 
przepływów mi ędzy gałęzi owych.

WPŁYW ZMIAN 
W PRODUKCYJNEJ 

STRUKTURZE PRZEMYSŁU 
NA MATERIAŁOCHŁONNOŚĆ

' wzrost nakładów produktów tych 
' gałęzi na jednostkę produktu społe­

cznego. Tak uczy doświadczenie USA 
| oraz innych wyżej gospodarczo roz- 

winiętych niż Polska krajów. Jest to 
niewątpliwie jedna z ważnych i za­
razem najogólniejszych prawidłowo­
ści kształtowania się zmian nakła- 

> dów poszczególnych materiałów. Je- 
śli przyjmiemy 1960 rok za 100 proc., 
to w przemyśle polskim tendencje 
wyżej omówione kształtowały się w 

i 1975 r. następująco: wyższą od prze- 
[ ciętnej dynamikę produkcji global­

nej wykazywały przemysł elektro­
maszynowy, chemiczny, elektroener­
getyka i przemysł paliw, niższą od 
przeciętnej — przemysł węglowy, 

. hutnictwo żelaza, przemysł materia­
łów budowlanych, drzewno-papier- 
niczy, lekki oraz spożywczy.7) Jak z 
tego widać, tendencje w porówny­
walnym okresie (w USA 1947—1963, 

. a w Polsce 1960—1975) były takie 
same. Szybciej rozwijały się gałęzie 
— nośniki postępu'technicznego, ga- 

‘ łęzie wytwarzające nowe nie znane 
• dotąd produkty. Rósł tym samym po- 
. złom społecznego podziału pracy i 

specjalizacji produkcji. W ślad za 
tym rosło zużycie materiałów po­
chodzących z obrotu wewnątrzgałę­
ziowego. Jak wykazują obliczenia 
wykonane w Instytucie Nauk Eko- 

i nomiczno-Społecznych Politechniki 
Warszawskiej, tendencja taka wystą­
piła też w Polsce w latach 1968— 
—1973.8) Tendencję tę potwierdzają 
zarówno obliczenia dla przemysłu ja- 

, ko całości, jak i dla poszczególnych 
gałęzi przemysłu. Jeśli chodzi o obli­
czenia dla przemysłu jako całości, 
wykazały one, że przeciętny współ­
czynnik materiałochłonności w 
1973 rn liczony jako zużycie mate­
riałów w przemyśle, pochodzących z 
całej gospodarki narodowej na jed­
nostkę produkcft. globalnej', był niż­
szy niż przeciętny współczynnik ma- 
teriałochłonności- liczony jako zuży­
cie materiałów pochodzących tylko z 
przemysłu. Wynika z tego, że ilecy- 

, dujący wpływ na wielkość i dyna- 
, mikę współczynnika materiałochłon- 
; nośei miało w badanym okresie zu- 
, życie materiałowe wewnątrz prze- 
, mysłu.

Stosunek wartości materiałów spora 
przemysłu (B) do materiałów pochodze­

nia przemysłowego (A); (B:A) 100 
(w proc.)

Tabela 2

Przemyli
19» 1973

paliwowo-energetyczny 30,2« 21,31
metalowy 8,57 6,36
elektromaszynowy 6,94 543
chemiczny 12^0 10^8
mineralny 29,65 23,72
drzewno-paplcrnlczy 68,42 61,14
lekki 8,79 9,29
spożywczy 191,01 210^24
pozostałe 23^9 12,1«

Źródło: obliczenia własne.

Z tego, co do tej pory zostało po­
wiedziane, wynika, że badanie pozio­
mu i dynamiki materiałochłonności 
produkcji społecznej ostatecznie po­
lega na poznaniu mechanizmu 
kształtowania się relacji, nakładów 
materiałowych w gałęziach — nośni­
kach postępu technicznego oraz ga­
łęziach tradycyjnych. U podstaw te­
go mechanizmu leży różnica tempa 
wzrostu produkcji i zużycia produk­
cyjnego poszczególnych gałęzi oraz 
różnice ich dynamiki w stosunku do 
średniego tempa wzrostu produktu 
społecznego.

W wyniku relatywnego zmniejsze­
nia się dynamiki wzrostu produkcji 
takich gałęzi, jak: hutnictwo, prze­
mysł węglowy, drzewny oraz spo­
żywczy, poziom nakładów ich pro­
dukcji na jednostkę produktu społe­
cznego maleje. Z kolei szybtae od 
przeciętnego tempo wzrostu produk­
cji takich gałęzi, jak: przemysł ele­
ktromaszynowy, chemiczny, petro-

Jak widać z danych tabeli nr 3, 
występuje tu zjawisko olbrzymich 
rozpiętości w zakresie wielkości 
udziału zużycia materiałów spoza 
przemysłu. Miarą tego może być na 
przykład wskaźnik odchylenia stan­
dardowego: wynosi on w tym przy­
padku w 1973 roku 62,3. Ż tabeli tej 
widać również, że największe zuży­
cie materiałów spoza przemysłu wy­
stępuje w przemyśle spożywczym, 
drzewno-papiernlczym, mineral­
nym, paliwowo-energetycznym. Jest 

4 to zrozumiałe, gdyż wymienione ga­
łęzie nie wytwarzają w ogóle (spo­
żywczy) lub też niewielkie ilości ma­
teriałów na potrzeby własne i dlate­
go korzystają z dostaw innych dzia­
łów i gałęzi gospodarki narodowej. 
Natomiat najmniejszy udział mate­
riałów spoza przemysłu występuje w 
takich gałęziach, jak: elektromaszy­
nowy, metalurgiczny, lekki i chemi­
czny.

Interesującą charakterystyka
przedstawionych w tabeli 3 współ­
czynników jest ich dynamika. Ogól­
ną tendencją jest, jak widać z przy­
toczonych danych, zmniejszenie 
udziału zużycia materiałów spoza 
przemysłu. Na dziewięć gałęzi wy­
szczególnionych w tabeli, w siedfńiu 
nastąpił spadek zużycia materiałów 
spoza przemysłu, a jedynie w dwu 
— wzrost (lekki i spożywczy). Po-
twierdza to wcześniej 
twierdzenie o tym, że 
szenie współczynnika 
materiałochłonności

wysunięte 
na zmniej- 
przeciętnej 
przemysłu

wpływ miało w rozważanym okre­
sie malejące zużycie materiałów 
spoza, przemysłu.

Interesująca może być analiza, jak 
kształtowała się dynamika współ-

czynnika materiałochłonności ćlla 
przemysłu ogółem, liczonego według 
formuły zaproponowanej przez Ta­
berta w cytowanym poprzednio ar­
tykule. Przy obliczaniu wielkości i 
dynamiki tego współczynnika 
uwzględniona została tylko wielkość 
zużycia materiałowego z przepływów 
międzygałęziowych. W latach 
1968—1973 dynamika współczynnika 
materiałochłonności liczonego tą me­
todą wyniosła 118,2 proc. Dynamika 
współczynnika materiałochłonności 
obliczonego z uwzględnieniem zuży­
cia z przepływów wewnątrzgałęzio­
wych i międzygałęziowych wyniosła 
w analogicznym okresie 119,7. Nato­
miast dynamika współczynnika 
uwzględniającego zużycie z przepły­
wów wewnątrzgałęziowych była naj­
wyższa i wyniosła w analizowanym 
okresie 120,7. Jak widać, znajdują 
częściowe potwierdzenie rezultaty 
uzyskane przez Taberta. Również w 
gospodarce polskiej w latach 1968— 
—1973 najszybszy był wzrost zuży­
cia materiałowego z danej gałęzi 
wewnątrz tej gałęzi. Wzrost zużycia 
materiałów pochodzących z innych 
gałęzi przemysłu był o 2,5 punktu 
niższy. W konsekwencji dynamika 
współczynnika materiałochłonności 
liczonego z uwzględnieniem przepły­
wów wewnątrz- i międzygałęziowych 
ukształtowała się pod wpływem tych 
dwóch czynników.

Dynamika gałęziowych współczynników 
materiałochłonności w latach 1968—1973 

w trzech wariantach
Tabela 4

Źródło: obliczenia własne.

Przemyli
I n III

paliwowo-
-energetyczny 113,7 98,5 183,4

metalurgiczny 114,2 97,7 131,5
elektromaszynowy 118,8 1144 113,7
chemiczny 126,2 102,1 157,7
mineralny 116,6 113^1 127,4
drzewno- 

-papierniczy 117,1 110,5 11M
lekki 112,8 139^ 103^1
spożywczy 106,7 10M 108^
średnie tempo 

wzrostu 115,8 109^ 122,3

Dynamika gałęziowych współ­
czynników materiałochłonności w 
różnych gałęziach i w zależności od 
sposobu obliczania była bardzo róż­
na. Z obliczeń przedstawionych w 
tabeli nr 4 wynika, że w latach 
1968—1973 we wszystkich analizo­
wanych gałęziach przemysłu, z wy­
jątkiem przemysłu lekkiego, naj-
większa była dynamika

przeprowadzi, się analogiczne, ron? 
ważania, przyjmując jako punkt 
wyjścia współczynnik materinior 
chłonności przemysłu ogółem; obli­
czony z uwzględnieniem wyłącznie
przepływów międzygałęziowych
(czyli po. wyeliminowaniu pńzeply- 
wów wewnątrzgałęziowych), wyniki 
będą nieco inne. Okażesię równhż, 
że decydujący wpływ na kształtowa­
nie się tego współczynnika mają 
zmiany gałęziowych współczynników 
materiałochłonności, natomiast 
zmiany w gałęziowej strukturze 
przemysłu spowodowały wzrost tego 
współczynnika o 3,5 proc., co> stano­
wi 18,7 proc, całego wzrostu. Różnice 
w otrzymanych wynikach dotyczą­
cych wpływu zmian w strukturze 
produkcyjnej na kształtowanie się 
współczynnika materiałochłonności 
ogółem wynikają z przyjętych me­
tod obliczania tego współczynnika. 
Uwzględnienie przy obliczeniach 
wielkości przepływów wewnątrzga- 
łęziowych w gałęziach, w których 
decydowały, one o wzroście gałęzio­
wych współczynników materiało­
chłonności i gałęzi jednocześnie dy­
namicznie się rozwijających, spowo­
dowało niekorzystny wpływ struk­
tury na kształtowanie się współczyn­
nika materiałochłonności ogóltem. 
Wyeliminowanie wielkości zużycia 
wewnątrzgałęziowego w takich ga­
łęziach, jak: przemysł metalurgiczny, 
chemiczny, elektromaszynowy, mi­
neralny, których udział w struktu­
rze gałęziowej przemysłu rósł w ba­
danym okresie, spowodowało więk­
szy wpływ zmian strukturalnych.

współczynników materiałochłonno­
ści uwzględniających wyłącznie zu­
życie wewnątrz danej gałęzi prze­
mysłu produktów pochodzących z 
tej' gałęzi. Największy wzrost na­
stąpił w przemyśle chemicznym, a 
następnie mineralnym, elektroma­
szynowym, paliwowo-energetycznym 
1 metalurgicznym. Natomiast jeśli 
chodzi o współczynniki materiało-

zużycia wewnątrzgałęziowego, a więc 
uwzględniające zużycie w danej ga­
łęzi produktów z innych gałęzi prze­
mysłu, to zmniejszyły się one w 
przemyśle paliwowo-energetycznym 
i metalurgicznym. W pozostałych ga­
łęziach przemysłu współczynniki te 
także wzrosły, choć w tempie znacz­
nie wolniejszym niż poprzednio (z 
wyjątkiem przemysłu spożywczego). 
Brak więc analogii do zjawisk wy­
stępujących w USA w porównywa­
nym okresie 1947—1963, gdzie domi­
nująca była tendencja do zmniej­
szenia się tych współczynników. Z 
przytoczonych obliczeń wynika wy­
raźnie, że główną przyczyną wzro­
stu współczynników materiałochłon­
ności uwzględniających zużycie ma­
teriałów z przepływów wewnątrz- i 
międzygałęziowych, w przemyśle 
chemicznym, mineralnym, paliwo­
wo-energetycznym, metalurgicznym 
i elektromaszynowym był wzrost zu­
życia wewnątrzgałęziowego. Wydaje 
się, że obliczenie współczynników 
materiałochłonności' według warian­
tu II z wyeliminowaniem zużycia 
materiałowego wewnątrz danej ga- 
łęzi przemysłu bliższe jest rzeczy­
wistych relacji zachodzących w zak­
resie materiałochłonności w prze­
myśle. Inaczej przedstawia się tak­
że udział kosztów materiałowych w 
produkcji globalnej, jeśli wyeliminu­
jemy wielkość zużycia wewnątrzga­
łęziowego.

Z cytowanych obliczeń INES PW 
wynika także, że na kształtowanie 
się przeciętnego współczynnika ma­
teriałochłonności w badanym okre­
sie decydujący wpływ miały zmiany 
gałęziowych współczynników mate­
riałochłonności. Natomiast wpływ 
zmian w gałęziowej strukturze pro­
dukcji był w badanym okresie sto­
sunkowo niewielki. Wzrost współ­
czynnika materiałochłonności prze­
mysłu ogółem w 1973 r. o 19,7 proc, w ‘ 
porównaniu z 1968 rokiem był w 
85 proc, wynikiem wzrostu gałęzio­
wych współczynników materiało­
chłonności, a w 15 proc, zmian w ga­
łęziowej strukturze przemysłu. Jeśli

PRÓBA WNIOSKÓW

Przeprowadzone obliczenia w peł­
ni potwierdzają tezę, że wzrost 
współczynnika materi alochłomności 
<Ma przemysłu ogółem wynika w du­
żej mierze z wielokrotnego liczenie 
tych samych elementów. Zjawisko 
to jest koniecznym następstwem po­
stępu technicznego w produkcji ma­
terialnej, oraz rozwoju społecznego 
podziału pracy. Wyeliminowanie, 
chociażby częściowe, kilkakrotnego 
liczenia poprzez odjęcie wielkości zu­
życia wewnątrzgałęziowego, zmienia 
już w sposób istotny współczgmniki 
gałęziowe materiałochłonności, a w 
konsekwencji także poziom i dyna­
mikę współczynnika materiałochłon­
ności dla przemysłu ogółem.

Obliczenia dokonane zostały dla 
ośmiu gałęzi przemysłu. Przy innej 
agregacji wynik ich byłby niewątpli­
wie różny. Jest sprawą do dyskusji 
jaki byłby optymalny poziom agre­
gacji. Sensowne byłoby również 
przyjęcie koncepcji zaproponowanej 
przez M. Kucharskiego polegającej 
na uwzględnieniu w obliczaniu zu­
życia produktów wyłącznie z prze­
mysłu wydobywczego. Ze względu na 
brak danych statystycznych, obli­
czenie takie z rozbiciem na gałęzie 
przemysłu jest na razie niemożliwe.

O poziomie i dynamice współ­
czynnika materiałochłonności prze­
mysłu ogółem decydują gałęziowe 
współczynniki materiałochłonności i 
struktura produkcyjna przemysłu. 
Rozwój gałęzi o wyższym lub niż­
szym poziomie materiałochłonności 
decyduje o skali udziału zmian 
strukturalnych w przyroście współ­
czynnika materiałochłonności ogó­
łem. Przyczyną szybkiego wzro­
stu współczynnika materiałochłon­
ności w przemyśle polskim w latach 
1968—1973 był także wpływ zmian w 
strukturze produkcyjnej. Szybki 
wzrost produkcji takich gałęzi, jak: 
przemysł elektromaszynowy, meta­
lurgiczny, chemiczny, pociągający za 
sobą wzrost ich udziału w produkcji 
globalnej przemysłu w badanym 
okresie, a jednotmeśnte szybka dyna­
mika współczynników materiało­
chłonności (obliczanych łącznie ja­
ko zużycie wewnątrz- i międzygałę- 
ziowe), i tak już stosunkowo wy­
sokich na tle innych gałęzi, przy­
czyniły się do wzrostu współczynni­
ka materiałochłonności.

1) „Życie Gospodarcze" nr ! i 1975 r. 
itr. 3.

2) L. M. Tabert — Issledowanlje dina- 
mikl materiałoiomkosti obszczeatwienne- 
go prolzwodstwa SSzA na osnowie rnle- 
żotraslewych balansów. Seria Ekonomi- 
czeskaja nr 4/1975, Izwiestija AN SSSR, 
s. 108 i następne.

8) M. Kucharski —, Produkcja prze­
mysłowa. -2yde Gospodarcze”, nr 4/1973,

4) Dane te pochodzą z artykclu &. M. 
Taberta, op. clt., a. 111.

5) Por. Ł. M. Tabert, op. clt, a. 117.
8) Tamie, a. 112.
7) Rocznik Statystyczny 1976, wyd. GUS. 

s. 147.

8) Obliczeń dokonano Instytucie
Nauk Ekonomiczno-Społecznych Poli­
techniki warszawskiej na podatawla 
bilansu przepływów międzygalęzionirych 
sporządzonych l opublikowanych przez 
GUS za rok 1968 1 1973. Wszystkie wiel­
kości w cenach bieżących, por. Roczniki 
Statystyczne 1970, a. 85—93 oraa 1975, a. TC
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NASZ PARTNER — POLONIA

HANDEL
Z PRZESZKODAMI
WIESŁAW SZYNDLER-GtOWACKI

JU2 iteyfcrotnie z całego świata 
zjeżdżali się w Warszawie i Poz­
naniu kupcy i przemysłowcy pol­

skiego pochodzenia, by wspólnie z 
naszymi działaczami rozpatrzeć spra­
wy współpracy gospodarczej Polonii 
z krajem. Jak to szerzej uzasadnia­
łem w poprzednim artykule („Obie­
cująca współpraca” — Ż. G. z 3.VII), 
chodzi , tu o dwustronny interes: 
wśród dziesięciomjlianowej rzeszy 
naszych zagranicznych rodaków jest 
wielu menadżerów, którzy mogą za­
robić pomagając w intensyfikacji na­
szego eksportu. Dzięki dobrej zna­
jomości rynków, na których działa­
ją, a zarazem dzięki więzi językowej 
i uczuciowej łączącej ich z krajem, 
mogą' pracować na tym polu nieraz 
bardzo efektywnie.

Jednak choć na drodze takiego 
Współdziałania zapalono już wiele 
zielonych świateł — ruch na niej je- 
szćze. niezbyt wielki, bo hamuje go 
wiele niełatwych do pokonania prze- 
gzkód A ponieważ są to przeszkody 
dość charakterystyczne dla funkcjo­
nowania naszego handlu zagranicz- 
nego. — warto się tą kwestią bliżej 
zająć.

OBIECUJĄCE POCZĄTKI

Spośród setek , firm polonijnych, 
które współpracują z naszymi 
przedsiębiorstwami handlu zagrani- 
cżnegó, trudno podać przykłady naj­
ważniejsze czy najciekawsze, bo nie 
ma żadnej ewidencji, z której moż­
na by je. wybierać (dopiero ostatnio 
próbuje się taką ewidencję przepro­
wadzić). Z tego co słyszałem mogę je­
dnak przytoczyć/ choćby kilkanaście 
paawMfc „Polonusów”, których fir­
my przejawiają już dość sporą ak- 
tywność, zwłaszcza gdy chodzi o po- 
średnictwo w naszym eksporcie. Oto 
one;

— E. Antkowiak « Danii — kupił 
u nas fabrykę białka, organizuje 
import polskich samochodów;

— E; Babiare e USA — jest współ­
założycielem spółki, która importuje 
ż /Polski szereg artykułów spożyw­
czych;

— E. BabWefwiuz) z USA — kupu­
je u nas wyroby hutnicze za dzie­
siątki milionów dolarów rocznie;.

— F, Berka z Anglii—pośredni­
czy w sprzedaży szerokiego asorty­
mentu polskich tekstyliów;

— L. Dutkiewicz z Afryki Połud­
niowej — organizuje sprzedaż pol­
skiej siarki. w- kilku krajach ■ afry­
kańskich; .

— S. Dziedzic e Wybrzeża Kości 
Słoniowej — jest promotorem eks­
portu wielu różnych ■ produktów, z 
Polski dó Afryki;.

— J. FuNźe.z RFN — zajmuje się 
rozprowadzaniem obuwia i. innych 
wyrobów skórzanych z Polski;

— L.: Grabowski z RFN —.impor­
tuje z. Polski wyroby ludowo-arty- 
styczne, artykuły odzieżowe, produk­
ty chemiczne i in.;

— E. Kemp z Anglii — inicjuje 
sprzedaż polskich maszyn w niektó­
rych krajach Trzeciego Świata;

— P. Kempa z Anglii — współ­
działa w eksporcie polskiego sprzętu 
laboratoryjnego;

— H.' Kulczyk z USA —jest współ­
właścicielem firmy sprzedającej^ w 
RFN polskie artykuły żywnościowe;

— D. Mucha z USA — sprzedaj e w 
Ameryce produkty polskiego prze­
mysłu elektrotechnicznego i elektro­
nicznego;

— B. Rybiński z Anglii — pośred­
niczy w eksporcie z Polski wyposa­
żenia obiektów budowlanych;

— Z. Seweryn z Anglii — inicjuje 
sprzedaż na brytyjskim rynku pol­
skich maszyn budowlanych, drogo­
wych itp-;

■ — T. Stepek z Anglii — sprowa­
dza z Polski szereg różnych produk­
tów przemysłu elektronicznego;

— W. Stolarski z Anglii — sprze- 
daje na dużą skalę wyroby naszej 
„Cepelii”;

J. Zarzecki z Francji — współ­
organizuje kooperacyjną produkcję 
artykułów gospodarstwa domowego 
w Polsce i ich eksport;

— J. Zygmunt ze Szwajcarii' — 
organizuje sprzedaż w tym kraju 
szeregu wyrobów polskiego przemy­
słu skórzanego;

— J. Zyto z Francji — działacz po­
lonijny, między innymi pośredniczy 
w eksporcie z Polski dóbr inwesty­
cyjnych.

Nawet te kilkanaście przykładów 
świadczy o tym, jak różnorodny jest 
nasz handel z firmami polonijnymi. 
Dzięki aktywności kilkuset takich 
firm, dobrze znających realia kra­
jów swego działania, udaje nam się 
lepiej penetrować szereg rynków za­
granicznych: poszerzać krąg odbior­
ców polskich towarów, docierać z ty­
mi towarami na nowe tereny, a..tak­
że — w wielu przypadkach — ra­
cjonalizować zakupy zagraniczne.

Ogólne zaś obroty naszego handlu 
zagranicznego,' dokonywane za ' po­
średnictwem firm polonijnych, sza­
cuję się obecnie na parę setek mi­
lionów dolarówrcężnieM 
ne będą znane po zakończeniu 
wspomnianej, już ewidencji). Jest to 
więc już dość sporo jak ńa początki, 
ale niewątpliwie o wiele za mało w 
stosunku do potencjalnych możliwo­
ści firm polonijnych oraz aktualnych 
potrzeb naszego handlu zagraniczne­
go. Szybszemu rozwojowi współpra­
cy handlowej z firmami polonijnymi 
stoi jednak .na przeszkodzie szereg 
nieporozumień ze strony niektórych 
przedsiębiorców polonijnych oraz 
trudności' ze strony naszych przed; 
siębiorstw.

KŁOPOTLIWE 
NIEPOROZUMIENIA

Nie wszyscy polonijni byznesmeni 
orientują się należycie w realiach 
naszej gospodarki. Zdarza się, że nie­
którzy z nich chcieliby wykorzystać 

falę zbliżenia z polskim przemysłem 
i handlem dla „szybkiego zrobienia 
dobrego interesu” bez większego na­
kładu sił i środków ze swej strony.

Niektórzy liczą na jakieś wyjątko­
wo dogodne warunki cenowe, bo na 
przykład przeliczają krajowe ceny 
różnych wyrobów na dolary według 
kursu czarnorynkowego, i domaga­
ją się sprzedaży im owych wyrobów 
po tak wyliczonych cenach. Trudno 
im zrozumieć, że nasze ceny wew­
nętrzne są kształtowane według od­
rębnych reguł, czarnorynkowy kurs 
dolara ma niewiele wspólnego z real­
nymi relacjami, a w naszym handlu 
zagranicznym obowiązują normalne 
światowe ceny i reguły gry; bez od­
powiedniego wysiłku nic tu się liie 
wskóra.

Tego typu nieporozumienia można 
jednak w koiicu jakoś sobie wyja­
śnić (co najwyżej odpadną amatorzy 
łatwych zarobków). Natomiast wię­
cej kłopotów sprawia fakt, że wśród 
polonijnych przemysłowców i kup­
ców są nie tylko byznesmeni pro­
wadzący, działalność na większą ska­
lę i tym samym będący odpowiedni­
mi partnerami dla naszych przedsię­
biorstw handlu zagranicznego.

JACY TO PARTNERZY?

Jęst tam przede wszystkim wielu 
drobnych przedsiębiorców: właści­
ciele sklepów czy innych zakładów 
usługowych i rzemieślniczych, nie­
wielcy hurtownicy czy pośrednicy 
handlowi iitp. Niektórzy z nich rów­
nież chcieliby „robić interesy” z na­
szym handlem zagranicznym, ale 
często nie mogą znaleźć właściwej 
drogi. Zwracają się bowiem do na­
szych przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego, z których każde jest dużym 
hurtownikiem, obracającym corocz­
nie towarami za dziesiątki czy nawet 
setki milionów ciolarów i nie może 
zajmować się zbyt drobnymi, niemal 
detalicznymi transakcjami.

Jeden z dyrektorów „Tekstilimpe- 
xu” opowiadał mi: „Kiedyś zgłosił się 
do ńas Polonus” zainteresgwąpy za­
kupem kilku rodzajów'odzieży. Kie­
rownicy poszczególnych biur asorty­
mentowych poświęcili 'bardzo dużo 
czasu, aby przygotować konkretne 
oferty, w końcu jednak okazało się, 
że jest to drobny detalista handlują­
cy wszystkim po trochu i nawet nie 
rozpatrzył naszych ofert, bo tymcza­
sem postanowił spróbować szczęścia 
w centrali jubilerskiej. Zgłaszają się 
do nas również inni, bardziej zdecy­
dowani, jednak tylko na drobne par­
tie, np. kilkuset bluzek, które chcie-. 
liby natychmiast otrzymać. A my 
przecież nie sprzedajemy ze składu 
gotowych wyrobów, ale musimy naj­
pierw zamówić w fabrykach odpo­
wiednią produkcję i to musi być od­
powiednia duża, opłacalna dla fabry­
ki seria...”

O podobnych przykładach opowia­
dają przedstawiciele wielu naszych 
innych central handlowych. Drob­
niejsi kupcy polonijni dopiero po 

bliższym zetknięciu się z tymi cen­
tralami zaczynają pojmować, , że je­
śli chcą handlować z naszymi przed­
siębiorstwami — to powinni albo łą­
czyć swe siły tworząc większe ugru­
powania o podobnych branżowo za­
interesowaniach, mogące stanowić 
partnerów dla naszych central, albo 
też znajdywać sobie partnerów wśród 
naszego rzemiosła i drobnej wytwór­
czości, albo wreszcie korzystać z po­
średnictwa wyspecjalizowanych 
agentów. I tak właśnie zaczynają 
ostatnio postępować.

Żeby jednak szybciej rozwijać 
handel z przedsiębiorstwami polonij­
nymi — trzeba również usunąć te 
przeszkody, które mają mniej obiek­
tywny charakter.

GDY BRAK DOBRYCH CHĘCI

Nasi krajowi handlowcy chętnie 
szermują argumentem, że wszystkie 
polonijne przedsiębiorstwa są dla 
nas zbyt drobnymi partnerami, choć 
przeczą temu choćby przytoczone tu 
na wstępie przykłady (a poza tym 
pomija się fakt, że liczne nasze cen­
trale handlowe zawierają jednak 
również całkiem drobne transakcje). 
I ten właśnie argument wysuwa się 
jako uzasadnienie częstego lekcewa­
żenia partnerów polonijnych.

Podczas dotychczasowych spotkań 
gospodarczych w Poznaniu i War­
szawie wszyscy niemal przedsiębior­
cy polonijni bardzo żalili się na nie­
właściwe ich traktowanie. Oto kilka 
charaterystycznych przykładów.

— C. Bieske z Austrii złożyła za­
mówienie na partię chemikaliów, 
którą nasi handlowcy uznali za zbyt 
małą więc wróciła .do Wiednia po 
dalsze zamówienie i gdy przyjechała 
z nimi do Warszawy, powiedziano 
jej, że... są one za duże.

— S. Dziedzic z Wybrzeża Kości 
Słoniowej po uzgodnieniu zakupu w 
Polsce partii tekstyliów otrzymał ją 
z półrocznym opóźnieniem i bez do­
kumentów niezbędnych do jej przy­
jęcia, więc cały zakup spisał na stra­
ty.

— P. Kempa z W. Brytanii nie 
mógł doprosić się wzorów (odpłat­
nych) ■wyrobów elektrotechnicznych, 
które chciał kupować w Polsce; na 
teleksy wysyłane do Warszawy od­
powiadano mu dopiero po wielu ty­
godniach.

— S. Lewandowski ze Szwecji 
stwierdził, że w polskich centralach 
handlu zagranicznego absolutnie nic 
nie można załatwić listownie, każda 
najdrobniejsza sprawa wymaga oso­
bistych, długotrwałych i uciążliwych 
zabiegów, „świętej cierpliwości”, na 
którą nie każdego stać.

— E. Puacz z USA od kilku już 
lat zabiega o możliwości szerokiej 
sprzedaży polskich książek, płyt itp. 
na rynku amerykańskim, ale na pi­
sma nikt mu nie odpowiada, a jego 
memoriały w tej sprawie są odsyłane 
z instytucji do instytucji.

— T. Stepek z Anglii po zamówie­
niu w Polsce partii 5 tys. kinesko­
pów najpierw otrzymuje odpowiedź, 
że z powodu za malej produkcji ich 
nie otrzyma, a zaraz potem... przysy­
ła mu się 15 tysięcy i z 10 tysiącami 
pie ma co zrobić.

— A. Zalewski e Brazylii, jeśli 
chce w końcu uzyskać odpowiedź na 
listy czy teleksy wysyłane do pol­
skich central handlowych, musi in­
terweniować poprzez polskie placów­
ki dyplomatyczne, a gdy tłumaczy, 
że centrale te kupują pewne surow­
ce w zbyt drogich źródłach, nikt nie 
chce go słuchać.

I tak dalej, i tak dalej. Nieodpo- 
wiadanie na listy, odsyłanie .,od 
Annasza do Kajfasza”, lekceważenie 
partnerów, niedotrzymywanie uzgod­
nionych warunków — oto najczęściej 

krytykowane niedomagania naszych 
central handlowych. Przy czym wy­
daj e się, że oprócz „normalnych” sła­
bości ich działania wchodzi tu w grę 
równiki swego rodzaju niechęć'wła­
śnie «^kolonijnych partnerów jako 
szczegome „niewygodnych” i to z 
dwóch co najmniej powodów.

Po pierwsze — „Polonus”, znając 
dobrze język, mając w kraju liczne 
prywatne kontakty i „dojścia”, ńie 
daje się zbyć odmową, ale. pyta dla­
czego, próbuje dociec prawdy u źró­
deł, dotrzeć do wyższych władz .itd. 
co oczywiście bywa dla handlowców 
kłopotliwe. Po drugie zaś — w nie­
których przypadkach nie bez zna­
czenia jest fakt, że polonijni przed­
siębiorcy, biorąc na siebie operacje 
na dobrze znanych sobie rynkach, 
umniejszają zapotrzebowanie na­
szych central na "wyjazdy zagrani­
czne. Choć jest to oszczędność ko­
sztów, to równocześnie pozbawia 
część pracowników istotnego bodźca 
do pracy w handlu zagranicznym, ja­
kim są właśnie wyjazdy.

Są to sprawy w kręgach handlo­
wych dobrze znane, choć niechętnie 
ujawniane na zewnątrz. Wydaje się 
jednak, że tylko bardziej otwarte 
mówienie o nich może pomóc w 
szybszym eliminowaniu tego rodzaju 
nieprawidłowości.

WYCHODZENIE Z IMPASU

Doceniając wielostronne, nie tyl­
ko ekonomiczne korzyści współdzia­
łania z przedsiębiorstwami polonij­
nymi, państwo nasze stara się‘stwo­
rzyć dla tej współpracy możliwie ko­
rzystne warunki. Specjalny program 
rządowy uchwalony przed pięciu la­
ty nakłada tu na różne resorty sze­
reg konkretnych obowiązków. Któ­
rych realizacja jednak — ze wzglę­
du na pokazane wyżej trudności — 
przebiega powoli i z oporami, zwła­
szcza ze strony naszych przedsię­
biorstw handlu zagranicznego.

Jak to opowiadał wspominany już 
E. Antkowiak z Danii — • w Polsce 
działa się na dwóch całkiem odmien­
nych płaszczyznach. W kontaktach z 
ministrami i innymi przedstawicie­
lami najwyższych władz napotyka 
się na wiele życzliwości i pomocy, 
natomiast z przedsiębiorstwami trze­
ba niesłychanie długo i cierpliwie 
dyskutować, żeby cokolwiek załat­
wić, a trudno co parę minut odwoły­
wać się do ministra.

Najczęściej odwoływano się do To­
warzystwa Łączności z Polonią Za­
graniczną „Polonia”, które od same­
go początku jest rzecznikiem współ­
działania naszego handlu z polonij­
nymi przedsiębiorcami i stara się. im 
pomóc w pokonywaniu różnych trud­
ności. Działający w ramach towarzy­
stwa Ośrodek Informacji i Usług ma 
tu spore pole do popisu. Wiele wy­
siłku wymagało też przygotowanie 
corocznych polonijnych spotkań go­
spodarczych w Poznaniu i Warsza­
wie (z sesjami wyjazdowymi w te- 
ren).

Na ostatnie, III Polonijne Forum 
Gospodarcze, które odbyło się w 
czerwcu, przyjechało blisko 200 polo­
nijnych przedsiębiorców z różnych 
krajów świata. Było to nieco mniej 
niż na Forum zeszłorocznym, gdyż 
odpadli niektórzy przedsiębiorcy 
zniechęceni trudnościami, a także 
„turyści” •wykorzystujący spotkania 
gospodarcze jako okazję bezpłatnej 
wycieczki do' kraju (w tym roku 
uczestnicy sami pokrywali koszty 
przyjazdu i pobytu). Spotkanie to 
miało bardziej roboczy niż poprzed­
nie charakter.

Polonijnym przedsiębiorcom przed­
stawiono specjalnie przygotowaną 
dla nich i szczegółowo opraco­
waną ofertę naszych przedsiębiorstw

handlu zagranicznego. W obszernym 
dokumencie, różdanym uczestnikom 
spotkania, wyliczono'dość ■ doklądnie, 
jakie centrale jakie produkty 'mogą 
oferować' pólóńijiiym kontrahentom 
w bieżącym i przyszłym roku, w ja­
kiej ilości i po jakich orientacyjnie 
cenach. Równocześnie Centralny 
Związek Spółdzielczości Pracy , oraz 
Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Hand­
lu Zagranioznego „Cdopexim” przed­
stawiły szereg ofert kooperacyjnej 
współpracy przemysłowej, Są to już 
konkretne propozycje, na ogół do­
stosowane do możliwości kapitało­
wych również niewielkich przedsię­
biorstw polonijnych.

NÓWEFORMY DZIAŁANIA

Interesujące dyskusje na temat me­
tod współdziałania i sposobów załat­
wiania konkretnych spraw handlo­
wych wykroczyły już poza ramy do­
raźnych polemik czy wyjaśnień i zo­
stały znacznie pogłębione. W ra­
mach tegorocznego Forum zorgani­
zowano bowiem na ŚGPiS specjalne 
seminarium marketingowe, na któ­
rym nasze przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego zreferowały metody 
swego działania, zaś czołowi byzne- 
smeni polonijni w swych solidnie 
opracowanych referatach i w gło­
sach dyskusyjnych poddali te meto­
dy rzeczowej krytyce.

I co szczególnie istotne — przy­
stąpiono już do bardziej konkretne­
go działania w nowej, wielce obiecu­
jącej /dziedzinie,. a. mianowicie, gdy 
chodzi o polonijne inwestycje hand­
lowo-usługowe,. turystyczne i inne na 
terenie naszego, kraju. Na wyjazdo­
wej sesji- do Nowego Sącza i Kielc 
zaprezentowano polonijnym przed­
siębiorcom wiele interesujących ofert 
województw południowych i central­
nych, i „popchnięto” sprawy szeregu 
konkretnych inwestycji. Ale to już 
odrębny, również dość trudny temat, 
którym postaram się oddzielnie za­
jąć.

Tu natomiast;trzeba jeszcze dodać, 
że istotnym osiągnięciem organiza­
cyjnym w rozwoju współpracy go­
spodarczej z Polonią stało się powo­
łanie do życia ’Polsko-Polonijnej: Izby 
Przemysłowo-Handlowej „Inter-Pol- 
com”, w której skład weszły polskie 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego oraz kilkadziesiąt większych 
przedsiębiorstw polonijnych. Naj­
ważniejsze cele działalności Izby — 
to intensyfikacja wymiany towaro­
wej między naszymi centralami a 
przedsiębiorstwami polonijnymi 
(zwłaszcza zaś rozwijanie polskiego 
eksportu), udzielania pomocy w na­
wiązywaniu' odpowiednich kontak­
tów, organizowanie narad i spotkań, 
prowadzenie szerokiej działalności 
badawczej i informacyjnej.

Wydaje się, że należałoby zacząć 
właśnie od jakiegoś zorganizowania 
informacji pisemnej. Bowiem Pod­
czas dotychczasowych spotkań polo­
nijnych wciąż powtarzały się podob­
ne pytania i wyjaśnienia: o zasady 
funkcjonowania naszych central i ich 
zakres ' działania, o • różne przepisy 
obowiązujące w naszym handlu za­
granicznym,, o ilość, i rodzaje firm 

' polonijnych współpracujących z pol­
skim handlem, o konkretne już prae- 
jawy i osiągnięcia tej współpracy, 
o prasowe publikacje na te tematy 
itd. itd. Wydawanie jakiegoś — łat­
wo dostępnego dla zainteresowanych 
— biuletynu, który by bieżąco o tym 
wszystkim informował i odpowiadał 
na nadsyłane pytania, zaoszczędziło­
by mnóstwo czasu naszym władzom 
i partnerom z obu stron oraz wydat­
nie ułatwiłoby współpracę.

Najważniejsze jednak — zwłaszcza 
na dłuższą metę — to dalsze przeła­
mywanie pokazanych wyżej oporów 
i trudności. A to nie będzie sprawą 
łatwą

za granicą piszą____________ ___________ _

SKUTKI EKSPANSJI 
JAPOŃSKIEGO EKSPORTU

Na lamach znanego dziennika 
szwajcarskiego NEUP . ZtlRCHER 
ZEITUNG nr 131 z 8.VI.1977 r. uka­
zała się korespondencja z Tokio pt 
„Vom freien Warenaustausch . zum 
Idbćralisme organisć?” („Od Wolnej 
Wymiany towarów do organizowane­
go liberalizmu?”). Czytamy tam 
m.'ln.:

Japoński minister spraw zagrani­
cznych Hatoyama oświadczył, że w 
gospodarce światowej, panuje zasada 
wolnego handlu, dodając jednak, że 
są już pierwsze trudności z prakty­
kowaniem tej zasady. Jak żaden 
inny ' kraj, Japonia zaczyna odczu­
wać, iż zasada swobodnej wymiany 
towarowej przechodzi obecnie meta­
morfozę lub znajduje się pod groź­
bą zastąpienia 'jej przez zasadę or­
ganizowanego • lub .■ nawet. kartelowe­
go handlu. Co więcej — właśnie, dy­
namiczny rozwój eksportu japońskie­
go na rynki Ameryki'i Europy przy­
czynił się w istotnym stopniu do 
powstania koncepcji „liberalizmu or­
ganizowanego”.

Rząd -Fufcudy doszedł do wniosku, 
te lepiej jest obecnie zachowywać w 
eksporcie mniej lub bardziej dobro­
wolną' powściągliwość; niż narażać 

się na. ryzyko podejmowane przez 
najważniejszych partnerów handlo­
wych drastycznych posunięć przeciw 
wyrobom' azjatyckiego kolosa gospo­
darczego. Tak np. Tokio zgodziło się 
niedawno na zawarcie z Waszyngto­
nem porozumienia o uporządkowa­
nym marketingu (Orderly-marke- 
ting) przy eksporcie telewizorów ko­
lorowych, a ostatnio premier japoń­
ski wezwał przemysł samochodowy, 
by nie uprawiał nadmiernej ekspansji 
na rynek amerykański. Z EWG, któ­
ra uskarża się na japońską nadwyż­
kę eksportową w handlu z EWG w 
wysokości 4,1 mld' dolarów w roku 
ubiegłym i na uzyskiwanie przez Ja­
ponię jeszcze większego salda aktyw­
nego w roku bieżącym, praktykowa­
ne są „porozumienia o powściągli­
wości”, dotyczące przemysłu budowy 
okrętów, eksportu stali, łożysk kul­
kowych i innych wyrobów.

Nacisk gospodarczy Waszyngtonu 
i Brukseli nie, jest dla Japonii ni­
czym nowym. Już przed dziesięciu 
laty -eksport tekstyliów z Japonii wy­
wołał problemy w USA i doprowa- 
dził wreszcie do precedensowego do­
browolnego ograniczenia, eksportu. 
Ód czasu wprowadzenia postano­
wień' Nixona z 15 sierpnia 1971 r. 

obliczonych głównie na poskromie­
nie Japonii, kraj ten ciągle pamię­
ta o groźbach stosowania sankcji 
przeciw niemu przez Amerykanów, 
a ód ostatniej jesieni także o groź­
bach wypowiadanych w Brukseli.

Upomnienia, ostrzeżenia i groźby 
z Waszyngtonu łączyły się i łączą z 
licznymi zarzutami: mówi się o bra­
ku równowagi w dwustronnej wy­
mianie towarowej, o nieczystych 
praktykach handlowych i osłanianiu 
japońskiego rynku wewnętrznego, a 
także o manipulowaniu kursami wy­
miany walut. Z oświadczeń admini­
stracji Cartera wynika, iż Tokio mu­
si teraz udowodnić swą gotowość 
współdziałania w klubie czołowych 
potęg gospodarczych świata. Innymi 
słowy, Japonia musi — przez wzrost 
gospodarczy, wyższy import, niższy 
eksport i rewaluąćję jena — dopu­
ścić do ujemnego salda w swym bi­
lansie, by wnieść w ten sposób wkład 
do poprawy, procesu „dostosowań 
globalnych’.’.

Metody wywierania wpływu na 
Japonię rzadko mijały całkiem bez 
echa, co nie może dziwić wobec 
istniejących zależności politycznych. 
Również obecnie przedstawiciele 
rządu Fufcudy najpierw kiwają Ro­

wami i oświadczają, że chcą wywią­
zać się ze swoich zobowiązań. Ozna­
cza to po pierwsze, iż rząd rezygnu­
je z wpływania na kurs jena, jeśli 
pominąć ingerencje w celu wyrów­
nywania gwałtownych ruchów na 
rynku walutowym. Od początku ro­
lni jen zyskał na wartości w stosun­
ku do dolara ok. 5 proc. Rząd gotów 
jest ponadto dopuścić w bieżącym 
roku finansowym, kończącym się w 
marcu 1978 r., do powstania deficy­
tu w bilansie płatniczym w wyso­
kości 700 min dolarów. W kołach 
prywatnych wyraża się jednak wąt­
pliwości, czy do tego dojdzie.

Jeśli pominąć niemal legendarne 
japońskie bariery protekcjonistycz­
ne, za którymi kraj ten stworzył 
przemysł eksportowy, to w struktu­
rze importu widoczne są pewne 
punkty ciężkości. W 1976 roku 1/3 
całego importu japońskiego, tzn. 21 
mld dolarów, przypadła na ropę naf­
tową. Import wyrobów przemysło­
wych, których sprzedażą w Japonii 
zaihteresowane są zarówno państwa 
uprzemysłowione jak również kraje 
rozwijające się, stanowił zaledwie 
13 proc, całości Importu (dla porów-, 
ńania w USA 54 proc.). Dobra prze­
mysłowe Sprowadzone a krajów roz­

wijających się nie produkujących ro­
py naftowej miały w 1976 roku war­
tość 2 mld dolarów (9,2 proc, całości 
importu z tych krajów).

Liczby te ukazują po pierwsze'to­
talną zależność Japonii od importu' 
surowców i produktów rolniczych, a 
po drugie bardzo daleko idącą sa­
mowystarczalność w dziedzinie to­
warów gotowych. Ta samowystar­
czalność, połączona z posunięciami 
administracyjnymi, utrudnia pene­
trację rynku japońskiego. Jednak 
rząd, który ostatnio otwiera misje 
handlowe w Europie, aby stymulo­
wać import i wprowadzać innych w 
tajniki rynku japońskiego, daje dp 
zrozumienia, iż zagraniczni kontra­
henci nie tylko zbyt słabo znają ry­
nek japoński, lecz również zbyt ma­
ło nim się zajmują.

Znacznie trudniejszy jest problem 
japońskiego eksportu, który zwięk­
szył się w latach 1970—1976 z 19,3 
mld dolarów do 67,2 mld dolarów 
W roku ubiegłym eksport ten wzrósł 
o 20 proc. Dynamikę dostaw np. na 
rynek amerykański . charakteryzuje 
fakt, że japońscy producenci samo­
chodów w pierwszym kwartale 1977 r 
zwiększyli tam eksport o 61 proc 
w porównaniu z analogicznym okre­
sem roku poprzedniego (do 311000 
samochodów); w kwietniu wskaźnik 
ekspansji wyniósł 88 proc. Wzrost 
eksportu telewizorów kolorowych:*w 
1976 roku był mniej więcej dwu­
krotnie wyższy. Według poglądów 
amerykańskich kryje się za tym tak­
tyka stawiania na pewne rodzaje 
wyrobów i zalewania nimi rynków 
wzdłuż i wszerz.

Aczkolwiek rząd Fukudy uważa 
obecnie za rozsądne wprowadzanie 
pewnych ograniczeń, to jednak nie 

czyni tajemnicy z tego, iż zasadniczo 
przeciwny jest manewrom zmierza­
jącym do sztucznego tłumienia eks­
portu lub dzielenia rynków. Dopóki 
inne kraje nie zacżną stosować' pro­
tekcjonistycznych- ingerencji, dopóty 
napływ towarów japońskich na ryn­
ki zachodnie rączej się nie zmniej­
szy’— zwłaszcza' dlatego, iż’ eksport 
jest filarem, polityki-wzrostu w Ja­
ponii.

Co prawda, zarówno Bank Emisyj­
ny, jak i rząd, który zapowiada uzy­
skiwanie w następnych latach real­
nego wzrostu 6—7 proc, rocznie, nie 
podają, jśki udział' ma mieć w tym 
eksport. Coraz większe znaczenie 
eksportu wyjaśnia się tym, że od cza­
su kryzysu naftowego w 1973 roku 
inwestycje podstawowe przeżywają 
stagnację, która potrwa jeszcze przez 
kilka lat i wobec tego nie będą od­
grywać swej dawniejszej roli jako 
czynnik wzrostu.

Siłą napędową ekspansji eksportu 
japońskiego jest też rządowa doktry­
na głosząca, że Japonia musi ekspor­
tować, aby móc zapłacić za dobra 
importowane, których kraj ten sam 
nie posiada —.jeśli chodzi o surow­
ce — i które sprowadzane są coraz 
szerzej w formie towarów gotowych. 
W sąsiedztwie* Japonii leży szereg 
krajów, które starają się kopiować 
japoński cud gospodarczy i które prą 
.na..rynki; eksportowe. Dotyczy, to 
zwłaszcza płd. Korei, i Tajwanu. Tyl­
ko Korea w ostatnich sześciu latach 
zwiększyła wartość swego eksportu 
z 30 min dolarów do 1 mld dolarów. 
Reakcją na tę nadciągającą konku­
rencję musi być, jak powiedziano w 
japońskim Ministerstwie Finansów, 
dostosowywanie się do sytuacji i po­
szukiwanie nowych rynków dla wy­
robów „Madę in Japan”.
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

POLSKA - WĘGRY
TERESA GÓRNICKA

WSZYSTKO wskazuje na to, że 
wymiana handlowa między 
Polską a Węgrami będzie co­

raz więcej znaczyć w życiu gospo­
darczym obu lorajów. Szybki rozwój 
przemysłu polskiego i węgierskiego 
w ostatnich latach i jego struktura 
tworzą coraz szersze możliwości 
wzajemnej wymiany. Nie bez zna­
czenia są tu również zacieśniające 
się kontakty pozahandlowe, między 
innymi rozwój ruchu turystycznego, 
dla którego wymiana handlowa two­
rzy podstawy materialne.

Okolicznością sprzyjającą aktywi­
zacji handlowej jest rola, jaka w 
obu krajach przypada handlowi za­
granicznemu w całokształcie rozwo­
ju społeczno-gospodarczego. Pisali­
śmy na ten temat niejednokrotnie 
w odniesieniu do warunków pol­
skich. W warunkach węgierskich ma 
on do spełnienia nie mniejsze funk­
cje.

Węgry włączają się w międzyna­
rodowy podział pracy w szybkim 
tempie. W latach 1971—1975 obro­
ty handlu zagranicznego w tym kra­
ju wzrosły w porównaniu z poprzed­
nim pięcioleciem o 80 proc. Ta ten­
dencja utrzymuje się nadal. Ustale­
nia narodowego planu gospodarcze­
go na lata 1976-1980 zakładają śred­
nio roczny wzrost eksportu na pozio­
mie 12 proc, i importu o 8,7 proc. Ilu­
stracją rosnącej pozycji WRL w 
handlu międzynarodowym były o­

statnie Wiosenne Targi w Budapesz­
cie. W tym roku akces do tej im­
prezy zgłosiło o 30 proc, więcej wy­
stawców niż w roku ubiegłym.

Do rozszerzenia kontaktów hand­
lowych Węgrzy przywiązują szcze­
gólną wagę. W bieżącym pięcioleciu 
plan gospodarczy zakłada wzrost 
dochodu narodowego o 30 — 32 proc., 
a w warunkach gospodarki węgier­
skiej jednoprocentowy przyrost do­
chodu narodowego można zapewnić 
przez dwuprocentowy- wzrost obro­
tów handlu zagranicznego. Wynika 
to z ograniczonych zasobów surow­
cowych, jakimi dysponuje ten kraj, 
jak również z celowo stymulowane­
go zawężenia struktury produkcji 
przemysłowej, co w warunkach nie­
wielkiego kraju pozwala pogłębiać 
specjalizację w pewnych grupach 
wyrobów i uzyskać jakość atrakcyj­
ną dla wielu odbiorców zagranicz­
nych. ‘

Dwie trzecie globalnej wymiany 
handlowej Węgry realizują w obro­
tach z krajami socjalistycznymi. Po­
łowa z tego przypada na Związek 
Radziecki. Gospodarka węgierska 
zaangażowana jest w pełni w reali­
zację planu integracyjnych przedsię­
wzięć RWPG na lata bieżące oraz 
w planowanych do podjęcia- poczy­
naniach perspektywicznych. W tym 
pięcioleciu WRL przeznaczyła blisko 
1 mld rubli transferowych (35 mld 

forintów) na dostawy towarów 1 fi­
nansowanie przedsięwzięć inwesty­
cyjnych wynikających z umów in­
tegracyjnych. Umowy te przynoszą 
już konkretne korzyści. Pozwalają 
one min. na zakupy energii elek­
trycznej ze Związku Radzieckiego 
dzięki budowie wspólnego systemu 
energetycznego. Pierwszy etap bu­
dowy sieci przesyłowej wysokiego 
napięcia, łączący węgierską miejsco­
wość Albertirsa z radziecką Winni­
cą, jest już w trakcie eksploatacji. 
Drugim takim przedsięwzięciem jest 
realizowany wspólnie przez kraje 
członkowskie RWPG gazociąg oren- 
burski. W tym roku dostawy gazu 
radzieckiego na Węgry szacowane są 
na ok. 1,7 mld m sześć., a na rok 
1980 przewiduje się ich wzrost do 
4,3 mld m sześć.

Dla Węgierskiej Republiki Ludo­
wej Polska jest obecnie piątym co 
do wielkości obrotów partnerem han­
dlowym. Na polskiej liście kontra­
hentów handlowych Węgry pod 
względem wielkości obrotów pla­
sują się na 11 miejscu, czwartym 
wśród krajów RWPG. Z rozmów, ja- 
kie miałam okazję przeprowadzić w 
czasie pobytu na Tangach w Buda­
peszcie z przedstawicielami węgier- 
skiego życia gospodamzego, jak i z 
ecf.-ny prezentowanej niejednokrot­
nie przez poszczególne instytucje 
handlu zagranicznego w Polsce, wy­
nika, że w interesie obu krajów 

jwt zintensyfikowanie' tej wymia­
ny w najbliższych latach.

Te intencje znalazły już zresztą 
odbicie praktyczne. Założenia wie­
loletniej umowy na lata 1971—1975 
zostały nie tylko w pełni wykonane, 
ale i przekroczone, co oznacza, że w 
ubiegłym pięcioleciu zrealizowane 
zostały o 70 proc, wyższe obroty niż 
w poprzednim okresie- 1966—1970. 
Wyeksportowaliśmy w tym czasie na 
Węgry więcej niż przewidywał, 
plan, a jeszcze szybciej rósł import 
różnego rodzaju towarów, szczegól­
nie szybko w grupie dóbr inwesty­
cyjnych.

W roku 1976 po raz pierwszy wiel­
kość obrotów handlowych polsko- 
-węgierskich przekroczyła pół miliar­
da rubli. Pomyślnie przebiegające 
rozmowy o wzajemnych kontrak­
tach pozwalają na wyciągnięcie 
wniosku, że całość zaplanowanych 
na bieżącd pięciolecie obrotów, usta­
lonych na łączną kwotę 2 mld 700 
milionów rubli będzie zrealizowana. 
Będą to obroty wyższe o 53 proc, 
w stosunku do ubiegłego pięciole­
cia.

Dorobek ostatnich lat w wymianie 
handlowej między Polską a Węgra­
mi mierzy się jednak nie tylko licz­
bą i wartością zawartych transak­
cji. Pogłębiająca się specjalizacja 
produkcyjna w przemyśle obu kra­
jów, nawiązane już więzy koopera­
cyjne przygotowują stabilny grunt 
do rozwoju tej współpracy na dziś 
i na jutro.

Między polskim i węgierskim 
przemysłem zawartych jest obecnie 
20 różnego rodzaju umów koopera­
cyjnych. W ramach tych umów rea- 
lizuje się 25 proc, wzajemnych obro­
tów. Pod koniec pięciolatki będzie 
tym. trybem realizować się 30 proc, 
obrotów.

Jednym z przykładów ’ takiej 
współpracy mogą być maszyny bu­
dowlane. Polska jest, jak wiadomo, 
krajem specjalizującym się w ra­
mach RWPG w produkcji podstawo­
wych maszyn budowlanych. Z podję­
ciem tej specjalizacji wiązał się dy­
namiczny rozwój tej branży prze­
mysłu maszynowego w ostatnich la­
tach i szybkie unowocześnienie wy­
robów w kooperacji z firmami świa­
towymi reprezentującymi najwyższy 
poziom techniczny. Jeszcze w roku 
1974 wyeksportowaliśmy na Węgry 
maszyny budowlane o wartości 3,6 
min złotych dewizowych. W roku 
ubiegłym eksport ten był nieporów­
nanie wyższy, a dostawy maszyn 
dla węgierskiego budownictwa prze­
kroczyły 65 min zł dewizowych. 
Maszyny budowlane są pozycją nr 
1 na liście polsko-węgierskiej tran­
sakcji handlowych. Zapotrzebowanie 
na nie wzrasta z każdym rokiem. 
Węgierskie budownictwo działając 
w warunkach ograniczonych możli­
wości zatrudnienia, przechodzi obe­
cnie okres intensywnego przesta­
wiania się na uprzemysłowienie 
technologii. Jego zainteresowanie 

polskim sprzętem jest tym większe, 
że prezentuje oh' wysoki poziom 
techniczny. Same tylko koparki fir­
my „Waryński” walczą na tym.ryn­
ku skutecznie o prawo pierwszeń­
stwa z 60 firmami konkurencyjnymi 
z Innych krajów, wystawiającymi 
corocznie na targach w Budapeszcie 
swoje wyroby.

W tym roku wyspecjalizowana w 
handlu maszynami budowlanymi 
polska centrala „Bumar” ekspono­
wała na tangach w Budapeszcie rów­
nież nowości produkcyjne, m. in. 
dziesięciotonowe żurawie teleskopo­
we i kratowe, oczyszczarki lotnisko­
we „Mądro”, rozściełacze asfaltu, 
wózki widłowe z podnośnikami. Na 
razie maszyny budowlane są w za­
sadzie przedmiotem eksportu. Z Wę­
gier importujemy jedynie drobne 
elementy do ich produkcji-. W tej 
branży przemysłu maszynowego 
otwierają się jednak obecnie niema­
łe możliwości współpracy koopera­
cyjnej. W nawiązaniu tej współpracy 
obie strony są zainteresowane. Za­
awansowane są już więc rozmowy 
polsko-węgierskie na temat urucho- 
rąjenia w węgierskim przemyśle 
produkcji osprzętu do polskich ła­
dowarek i koparek, pomiarowych 
urządzeń elektrycznych, mierników 
pneumatycznych do maszyn hydrau­
licznych iitp.

Najpełniej kooperacyjne związki 
polsko-węgierskie urzeczywistniają 
się w przemyśle motoryzacyjnym. 
Ten dział przemysłu rozwijał się w 
ostatnich latach w obu krajach bar­
dzo dynamicznie. Wprawdzie uwaga 
węgierskiego przemysłu skoncentro­
wała się na rozwoju masowych środ­
ków komunikacji — Węgrzy jak 
wiadomo uruchomili produkcję luk­
susowego autobusu „Ikarus 250" 
i „Ikarus 190”, w Polsce natomiast 
szczególny akcent położono na roz­
wój produkcji samochodu osobo­
wego — ale oba te przemysły opie­
rają się na wzajemnej wymianie 
podzespołów i części. Jak wiadomo, 
węgierscy producenci mają swój 
udział w produkcji polskiego Fiata 
— 126p, spłacany eksportem final­
nych wyrobów. Wartość produktów, 
które Węgry dostarczą do Bielska 
Białej oraz samochodów, które przy­
będą z Polski na Węgry wyniesie w 
latach 1975—1985 — 47 min rubli dla 
każdej strony. Ponadto Węgrzy do­
starczają nam części dla Fihta 125p 
oraz dla samochodów ciężarowych. 
Polska dostarcza węgierskiemu 
przemysłowi aparaturę paliwową, w 
tym głównie pompy wtryskowe dla 
silników samochodowych, panewki, 
tuleje, kompleksowe wycieraczki 
do autobusów itp.

Innym przykładem zacieśniających 
się związków handlowych może być 
podpisana w 1973 roku umowa na 
dostawę dla polskiego_przemysłu 
proszku do produkcji PCW, za któ­
ry Węgry otrzymają jedwab polie­
strowy. Wartość eksportu każdej ze 

stron w latach 1978—1985 wyniesie, 
przyjmując za podstawę aktualne ce­
ny — 200 min rubli. Znaczenie tej 
umowy jest jednak głębsze. Dzięki 
tej umowie Polska nie musi inwes­
tować w rozwój produkcji PCW, a 
Węgry w rozwój produkcji włókien 
poliestrowych. Według obliczeń fa­
chowców dzięki tej umowie w obu 
krajach zaoszczędzi się fundusz in­
westycyjny wartości ok. 100 min ru­
bli.

To tylko niektóre przykłady pol- 
sko-węgierśkiej współpracy. Istnieją 
ponadto porozumienia o kooperacji 
obu krajów w produkcji obrabiarek, 
aparatury medycznej, sprzętu me­
dycznego i armatury przemysłowej 
W chemii dotyczą one współpracy w 
zakresie produkcji farmaceutycznej, 
ogumienia i włókien syntetycznych. 
W ramach specjalistycznej umowy 
otrzymujemy z Węgier tlenek glinu 
spłacany produkowanym z niego alu- 
minimum. W latach 1976—1980 za­
kupimy na Węgrzech 400 tys. ton 
tlenku glinu oraz 40 tys. ton alumi­
niowych bloków silnikowych, w za­
mian Polska dostarczy Węgrom 87,5 
tys. ton bloków aluminiowych. Im­
portujemy z Węgier obrabiarki, u- 
rządzenia elektrotechniki silnoprą- 
dowej. maszyny i urządzenia dla 
przemysłu chemicznego, maszyny 
rolnicze, maszyny dla przemysłu lek­
kiego, środki i urządzenia łączności. 
Na liście tej znajduje się również 
wiele towarów przemysłu rolno-spo­
żywczego. Polska dostarcza Węgrom 
maszyny górnicze i rolnicze, obra­
biarki do metalu, niektóre urządze­
nia elektrotechniki silnoprądowej 
oraz statki morskie.

Największą naszą pozycją ekspor­
tową w bieżącym pięcioleciu jest 
budowa i dostawa kompleksowych 
urządzeń dla nowoczesnej cukrowni. 
Budowana jest ona przez polskich 
wykonawców w Kaba (okręg Debre- 
czyn). Jest to ęukrownia o najwięk­
szym zakresie dostaw eksporto­
wych spośród wszystkich sprze­
danych przez nas dotychczas tego 
typu obiektów. Jej zakończenie 
przewiduje się na kampanie cukrow- 

■ niczą 1979. Wartość kontraktu obej­
muje ponad 130 min rubli. Realiza­
cja tego obiektu pozwoli na utrzy­
manie równowagi w bilansie han­
dlowym obu krajów. Jest ona ko­
rzystna również z punktu widzenia 
dalszego rozwoju stosunków nie­
handlowych, m. in. w dziedzinie tu­
rystyki.

Jak widać z te^%, krótkiego prze­
glądu, w miarę rozwoju potencjału 
wytwórczego i zapoczątkowanego 
procesu specjalizacji produkcyjnej 
poszczególnych krajów RWPG, pow- 
staje coraz szersza płaszczyzna dla 
wspólnego rozwiązywania zadań pro­
dukcyjnych również poprzez dwu­
stronną współpracę handlową. Kom- 
plementarność gospodarki polskiej 
i węgierskiej wytycza dla tej współ­
pracy obiecujące perspektywy.

WIETNAM:
STRATEGIA ROZWOJU GOSPODARCZEGO”

z krajów socjalistycznych

Pod takim tytułem „Far Eastern 
Eeonomic Review” opublikował ar­
tykuł, który z niewielkimi skrótami 
zamieszczamy poniżej:

Wietnam znajduje się obecnie w 
fazie wnikliwego opracowania -pod­
stawowej strategii swego rozwoju 
gospodarczego. Wynika to z pilnej 
konieczności lepszego zaopatrzenia 
ludności w artykuły żywnościowe i 
inne dobra pierwszej potrzeby.

Oczywiście Wietnam nie zmienia 
swej ogólnej socjalistycznej orien­
tacji i swej polityki uprzemysłowie­
nia. Niemniej jednak, chociaż na­
kreślony przez I sekretarza WPP Le 
Duana program stawia na pierw­
szym miejscu zbudowanie komplek­
su przemysłu ciężkiego i określa to 
zamierzenie jako „decydujące zada­
nie”, obecny plan przesuwa prze­
mysł ciężki na trzecie miejsce po 
rolnictwie i przemyśle lekkim.

Niedawno w oficjalnym dzienniku 
sajgońskim „Giai Phong” ukazał się 
artykuł zawierający pierwszy sy­
gnał tej zmiany priorytetów: mini­
ster finansów postawił przemysł 
ciężki na drugim miejscu i wskazał 
na konieczność przyspieszenia inwe­
stycji w rolnictwie. „Musimy być 
gotowi — pisał — odłożyć na przy­
szłość projekty, które nie mają naj­
pilniejszego charakteru lub których 
rentowność nie jest pewna; musi­
my też zrezygnować z projektów, 
których strona finansowa nie zosta­
ła dostatecznie dobrze zbadana”.

W artykule opublikowanym jesz­
cze we wrześniu w „Hoc Tap” mi­
nister spraw zagranicznych Nguyen 
Duy Trinh wyłożył cały problem 
bez osłonek: „W ciągu ostatniego 
roku zagraniczne dostawy różnych 
materiałów i głównych artykułów 
konsumpcyjnych znacznie zmalały 
lub w ogóle ustały”.

Trinh zachęcił także swych roda-. 
ków do uświadomienia sobie zmian, 
jakie zaszły w dziedzinie współpra­
cy międzynarodowej, i wyciągnięcia 
stąd wniosków, kładąc wielki nacisk 
na samowystarczalność, aby uzyskać 
maksymalne nadwyżki produkcyjne, 
które można eksportować. Trinh 
wskazał również na to, że trzeba 
bedzie długiego czasu, zanim odkry­
te złoża ropy naftowej i inne bo­
gactwa naturalne będą eksploatowa­
ne 1 zanim wykorzystany zostanie 
potencjał energii wodnej w kraju.

Planiści wietnamscy muszą się 
także liczyć z nowymi aspiracjami 
ludności. W ciągu przeszło trzech 
dziesięcioleci ludność Północy pono­
siła olbrzymie ofiary. Pomoc krajów 

socjalistycznych pozwoliła wpraw­
dzie zaspokoić najpilniejsze potrze­
by, jednak dostawy artykułów żyw­
nościowych i innych nie mogły być 
wielkie. Tym też należy tłumaczyć 
wzrost potrzeb z chwilą wywalcze­
nia pokoju: wszyscy w sposób na- 
turalny zapragnęli lepszego życia, 
które to dążenie jest tym silniejsze, 
że nawiązane zostały kontakty z Po­
łudniem, uważanym za społeczeń­
stwo .konsumpcyjne”.

Zaspokojenie codziennych potrzeb, 
powiedział Trinh we wspomnianym 
artykule, „jest pilnym i niezmiernie 
ważnym problemem, dlatego, że bez 
podniesienia stopy życiowej ludzi 
pracy nie sposób odbudować siłę ro­
boczą potrzebną do procesu socja­
listycznego uprzemysłowienia”. O- 
becna strategia rozwoju daje zatem 
priorytet rolnictwu i zaspokojeniu 
bieżących potrzeb ludności, przy 
czym środkiem akumulacji socjalis­
tycznego uprzemysłowienia mają 
być głównie nadwyżki żywności”. W 
związku z tym Trinh mówił również 
o „sprawiedliwym podziale wyni­
ków pracy i wykorzystaniu bodźców 
materialnych”.

W ten sposób samowystarczalność 
i troska o lepsze zaspokojenie po­
trzeb żywnościowych ludności zmu­
siły planistów wietnamskich do no­
wej oceny wyników i możliwości 
rolnictwa. „Musimy przyznać — pi­
sał Trinh — że w ostatnich latach 
nie umieliśmy wyciągnąć wniosków 
ze znaczenia rolnictwa”. „Od bardzo 
wielu lat — kontynuował — mówi­
my o konieczności poprawy narzę­
dzi pracy chłopów, ale nigdy tego 
nie zrobiliśmy. I nie potrafiliśmy 
też lepiej wykorzystać istniejącego 
sprzętu zmechanizowanego. Nie 
umieliśmy się przystosować do wy­
magań czasu, szczególnie w dziedzi­
nie uprawy zbóż, zdecydować się na 
nowe środki i przyjąć nowe orien­
tacje; w związku z tym produkcja, 
rolna wzrastała nader powoli, i ule­
gała wahaniom” — powiedział 
Trinh. podkreślając, że od 1965 r. 
wartość produkcji rolnej wzrosła 
tylko o 4 proc., tzn. wzrastała znacz­
nie wolniej niż ludność (której 
wzrost ocenia się na 26 proc.)

Dlatego najważniejszym celem 
Drugiego Planu jest wzrost produk­
cji zbóż. W tym celu przewiduje się 
intensyfikację robót melioracyjnych, 
poprawę zaopatrzenia w nawozy i 
nasiona kwalifikowane, a także ma­
sowe wykorzystanie siły roboczej w 
tworzonych w kraju państwowych 
gospodarstwach rolnych, które ma­
ją się zająć uprawą kultur przemy­

słowych. Opracowano rozległy pro­
gram przesunięć ludności; ma on 
umożliwić ponowne osiedlenie się 
części ludności miejskiej Południa 
i mieszkańców okolic Hanoi na rów­
ninach na północ od Ho Chi Minh 
Ville (Sajgon), a także na mało za­
ludnionych wyżynach centralnych.

W ciągu 1975 r. ekipy Minister­
stwa Rolnictwa objeżdżały Połud­
nie. ustalając wielkość gruntów 
uprawnych i określając strefy spe­
cjalizacji kultur. Tą drogą można 
było przystąpić do zwiększenia 
upraw ryżu w delcie Mekongu i 
przyczynić się do zwiększenia plo­
nów; na wschód od Nam Bo (okoli­
ce Sajgonu) skoncentrowano uprawę 
orzeszków ziemnych, soi, kauczuku 
i drzew owocowych, strefy przy­
brzeżne zostały przeznaczone na u- 
prawę bawełny, trzciny cukrowej i 
drzew morwowych, a płaskowyż 
centralny — na trzcinę cukrową, 
morwę, bawełnę i hodowlę. Na Po­
łudniu utworzono 40 gospodarstw 
państwowych dla “produkcji kultur 
przemysłowych na Wielką skalę; 
niektóre z nich prowadzi wojsko.

Plan przewiduje również rozwój 
przemysłu lekkiego, który zajmie się 
przetwarzaniem produktów rolnych. 
Mają one nie tylko zaspokojać po­
trzeby wewnętrzne, lecz także do­
starczać zatrudnienią i stanowić źró­
dło deWiz. Albowiem, jak to wyra-. 
źnie wskazują zawarte w planie licz­
by, „eksport musi zająć poważne 
miejsce w gospodarce zjednoczonego 
Wietnamu”.

Kładąc nacisk na pomyślne wa­
runki stworzone dzięki wielkiemu 
prestiżowi Wietnamu, Trinh dodał: 
„Musimy dowieść, że jesteśmy zdolni 
wykorzystać tę szansę, aby jak naj­
więcej zyskać na pomocy, współpra­
cy i wymianie handlowej”.

Jest zresztą znamienne, że na li­
ście priorytetowych potrzeb kraju 
znajdują się nie tylko pewne urzą­
dzenia i surowce, lecz także „nowo­
czesna technologia oraz doświadcze­
nie w dziedzinie organizacji i zarzą­
dzania”.

Nic przeto dziwnego, że Hanoi wy­
syła swych techników i dyrektorów 
do przedsiębiorstw zagranicznych, 
aby zdobyli tam doświadczenie. Zro­
zumiałe też staje się niedawne o- 
świadczenie rządowe w sprawie pry­
watnego sektora przemysłowego i 
handlowego głoszące, że „spośród lu­
dzi, którzy zajmowali się działalno­
ścią kapitalistyczną w proamerykań- 
skim marionetkowym reżimie, część 
będzie mogła po odpowiednim zba­

daniu pracować w państwowych 
przedsiębiorstwach handlowych”.

Ukazały się informacje o tym, że 
Hanoi zobowiązało się spłacić długi 
zaciągnięte przez reżim Thieu w sto­
sunku do Japonii (około 50 min do­
larów); ma to usunąć ostatnią prze­
szkodę w finansowaniu przez Japoń­
ski Bank Eksportowo-Importowy fa­
bryki nawozów sztucznych. Pozwoli 
to także Hanoi wznowić stosunki z 
tymi towarzystwami japońskimi, 
które działały w Sajgonie dawniej. 
Podjęto również próby utworzenia 
konsorcjum naftowego z udziałem 
towarzystw japońskich i francuskie­
go.*)  Z pewnym towarzystwem nor­
weskim podpisano już umowę na 
wiercenia przybrzeżne na sumę 60 
'min dolarów.

•) W czasie pobytu w marcu br. w Rzy­
mie ministra gospodarki naftowej Socja­
listycznej Republiki Wietnamu podpisano 
porozumienie o współpracy między wło­
skim państwowym koncernem ENI a to­
warzystwem naftowym SRW, Petroviet- 
nam. Przewiduje ono, że należąca do ENI 
firma AGIP przeprowadzi poszukiwania 
1 ewentualnie przystąpi do wydobycia ro­
py naftowej w szelfie kontynentalnym 
Wietnamu (przyp. red.).

Przedmiotem dużej uwagi stała się 
się turystyka. Natychmiast po zakoń­
czeniu wojny Hanoi zorganizowało 
szereg tygodniowych wycieczek na 
Północ dla gości z krajów socjalisty­
cznych i kapitalistycznych. Niedosta­
tek infrastruktury na Północy Zmu­
sił do ograniczenia tego programu, 
ale na Południu, gdzie możliwości 
przyjęcia gości są znacznie lepsze, 
organizuje się liczne wycieczki i po­
byty dla turystów.

Niedawno podano do wiadomości, 
że przygotowywany jest projekt zbu­
dowania w Ho Szi Minh Ville wiel­
kiego kompleksu turystycznego, o- 
bejmującego także możliwości upra­
wiania wędkarstwa, zażywania spe­
cjalnych kąpieli, korzystania z gabi­
netów kosmetycznych itp. Wietnam­
ska Agencja Turystyczna nawiązała 
również kontakty z 30 zagranicznymi 
biurami podróży, zwłaszcza japoński­
mi i francuskimi, aby zapewnić so­
bie przede wszystkim ruch zorgani­
zowany. Obecnie Wietnam może 
przyjąć 10 000 turystów rocznie.

W ten sposób strategia rozwoju 
Wietnamu zawiera wiele własnych 
momentów, zwłaszcza pragmatyzm i 
otwartość spojrzenia, co wydaje się 
odpowiadać zarówno rozmiarom tego 
niewielkiego kraju, jak i jego trady­
cjom, pełnym kontaktów z zagrani­
cą. Jak się wydaje, jest ona dobrze 
przystosowana do rzeczywistości 
wietnamskiej. *

JUGOSŁAWIA - WĘGRY

Jak wynika z umów zawartych 
ostatnio przez strony jugosłowiańską 
i węgierską, w roku 1977 wymiana 
handlowa między Jugosławią i Wę­
grami zawrze się w kwocie około 305 
milionów dolarów, zaś warość han­
dlowa świadczonych sobie przez te 
kraje usług osiągnie sumę ok. 400 
min dolarów.

Współpraca jugosłowiańsko-wę- 
gierska w ciągu ostatnich lat na­
brała dużego rozmachu. W pięcio­
latce 1976—1980 poziom wzajemnych 
obrotów ma osiągnąć ogółem około 
2,1 miliarda dolarów, a więc dwu­
krotnie więcej, niż w poprzednim 
okresie 5-letnim. W strukturze plar- 
nowanyeh na tę pięciolatkę obrotów 
przewiduje się, że wzajemne dosta­
wy towarów osiągną wartość około 
1,5 miliarda dolarów, natomiast war­
tość uąług ma. wynieść 600 min do­
larów.

TWORZYWA Z RUMUNII

Przemysł tworzyw sztucznych jest 
jedną z najszybciej rozwijających 
się gałęzi gospodarki rumuńskiej. 
Mimo że Rumunia stosunkowo póź­
no weszła do grona producentów 
tworzyw sztucznych, to dzięki szyb­
kiemu rozwojowi tej branży z każdą 
pięciolatką wydatnie skraca się dy­
stans dzielący ją od czołówki świa­
towej. W roku 1960. Rumunia legi­
tymowała, się zaledwie 12,5 tysiącem 
ton produkcji rocznej, zaś w roku 
1970 z rumuńskich zakładów che­
micznych wyszło już 200 tys. ton. W 
roku 1975 ilość ta podwoiła się, nato­
miast w roku 1980 przemysł rumuń­
ski ma wytworzyć ponad 1 milion ton 
tworzyw sztucznych. Podczas gdy w 
roku 1965 produkcja mas plastycz­
nych w przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca była w Rumunii 5 razy mniejsza 
niż w Anglii, zaś 4,5 raza mniejsza 
niż we Francji — to w roku 1975 na 
każdego statystycznego Rumuna 
przypadała już więcej niż połowa 
ilości tworzyw sztucznych wytwarza­
nych we wspomnianych krajach. Do 
roku 1980 Rumunia zamierza w tej 
dziedzinie zrównać się z krajami 
rozwiniętymi.

ZMODERNIZOWANA 
„SELENA”

Dziesiątki tysięcy przenośnych 
aparatów radiowych „Selena” z mar­
ką mińskiego zjednoczenia „Hory­
zont” sprzedaje się co roku w Polsce. 
Aparaty „Selena” stale się moderni­
zuje. Tak np. dotychczas przy zmia­
nie zakresu długości fal rozlegał się 
charakterystyczny lekki trzask. W 
najnowszych odbiornikach tego typu 

zmiana zakresu odbywa się bez- 
szmerowo dzięki zastąpieniu mecha­
nicznego przełączania elektronicz­
nym. Obecnie opracowuje się kon­
strukcję całkowicie zmodernizowa­
nych odbiorników radiowych i tele­
wizorów na układach scalonych.

2 LATA PO WOJNIE

Jeszcze niejedno wietnamskie po­
kolenie będzie odczuwało skutki 30- 
-letniej wojny, podczas • której zgi­
nęły miliony ludzi, zniszczono zie­
mię, obiekty przemysłowe. Dużo pro­
blemów ma do rozwiązania gospo­
darka narodowa — jest jeszcze sto­
sunkowo niska wydajność produkcji, 
brakuje niektórych surowców, haate- 
riałów, paliwa. Południe, gdzie za­
chowała się wieloaspektowa gospo­
darka narodowa, nie nadąża jeszcze 
za Północą. Należy zatem zagospoda­
rować nowe regiony gospodarcze, w 
których powinno zamieszkać około 4 
min ludzi.

Plany 1976 roku zostały, w pełni 
zrealizowane, a w niektórych rejo­
nach kraju nawet przekroczone. Plan 
na 1977 rok opracowano już na pod­
stawie doświadczeń zebranych w 
pierwszym, powojennym roku. Plan 
ten przewiduje wzrost produkcji 
przemysłowej o 20 proc, i rolnej o 16 
proc. Na potrzeby rolnictwa zagospo­
daruje się 270 tys. ha nowych ziem. 
DRW wyprodukuje ponad 3,3 min 
kWh energii elektrycznej, rozpocz- 
nie budowę 40 ważnych z punktu 
widzenia gospodarki narodowej 
obiektów przemysłowych, w budo­
wie których będą brały udział rów­
nież ZSRR 1 pozostałe państwa so­
cjalistyczne.

OKRĘTOWE „SERCA* ’

Drugi rok trwa współpraca na^ 
kowo-badawcza w dziedzinie silni­
ków okrętowych — średnioobroto- 
wych, którymi zajmuje się Rada Na­
ukowa 3 sekcji Środków Transportu 
Stałej Komisji Maszynowej RWPG, 
yi skład Rady wchodzi ZSRR, Pol­
ska, CSRS oraz NRD, pełniąca w 
niej rolę koordynatora. Prace obej­
mują zagadnienia konstrukcji, ba­
dań i eksploatacji podzespołów sil­
nikowych, silników i ich wyposaże­
nia, informacji naukowo-technicz­
nej, normalizacji, ochrony środowi­
ska, automatyki i spraw materiało­
wych. Z dorobku naukowego Rady 
korzystają również pozostałe kraje 
RWPG oraz Jugosławia. Polskę re­
prezentują w Radzie dwa zakłady 
specjalizujące się w produkcji silni­
ków: Zakłady Urządzeń Technicz­
nych ZGODA i Zakłady Przemysłu 
Metalowego H. CEGIELSKI.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(w dolarach aa uncję)

___  Tabela 1

1.VH. 4.VIL 6.VH 8.VH,

Londyn 142,6 140,5 140,6 142,1
Zurych' 142,4 140,9 140,6 1424
Paryż 146,1 144,1 146,4 146,3

KURSY WALUT Tabela 1

1.VH. 4.VIL 6.VIL 8.VH.

Funt szterling (w doi. za funt) 1,719 1,720 1,721 1,720
Gulden holenderski (w guld za dół.) 2,475 2,465 2,467 2,463
Frank belgijski (we frank, za doL) 36,0 35,93 35,95 35,81
Marka RFN (w mk za doi.) 2,340 2,317 2,318 2,305
Lir włoski (w lirach za doi.) 884,8 884,8 883,7 883,5
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,920 4,890 4,876 ‘ 4,871
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,462 2,436 2,435 2,426
KOronaJszwedzka (w kor. za doi.) 4,405 4,489 4,394 —
Jen japoński (w jenach za doi.) 267,3 265,1 265,4 264,7

W pierwszym tygodniu lipca cena 
slota .wykazała nieregularne zmia­
ny. Początkowo obniżyła się z 142,6 
dolarów za troy uncję w dniu 1.VII. 
do 140,6 dolarów za troy uncję, w 
dniu 6.VII. Było to związane z kolej­
ną sprzedażą złota znajdującego się 
w dyspozycji MEW (na aukcji, która 
odbyła się w tym dniu, sprzedano 
524,8 tys. uncji złota po średniej ce­
nie 140,26 dolarów za troy uncję). 
W następnych dniach cena złota wy­
kazała ponownie pewne wzmocnie­
nie i W końcu omawianego okresu 
ukształtowała się na poziomie zbli­
żonym do końca poprzedniego ty­
godnia (por. tabela nr 1 i wykres).

Rozwój sytuac^j na rynkach walu­
towych w pierwszym tygodniu lipca 
charakteryzował dalszy spadek kur­
su dolara w stosunku do walut in­
nych głównych krajów kapitali­
stycznych. Tendencja ta zaznaczyła 
się już w poprzednim tygodniu. Zo­
stała ona zapoczątkowana przez Spa­
dek kursu dolara w stosunku do jena 
japońskiego. Jej główną przyczyną 
jest jednak wysokie w br. saldo 
ujemne bilansu obrotów towaro­
wych USA (por. poprzedni przegląd).

W pierwszym tygodniu lipca kurs 
jena wykazał" dalsze Wzmóćńjdhie w"" 
stosunku do dolara (w dniu 1.VII. za- 
dolara płacono 267,25 jenapWi'dńiu .■ 
8.VII. już tylko 264,7). Byłoby ono 
silniejsze, gdyby nie interwencja 
Banku Japonii, który dokonał w tym 
okresie znacznych zakupów dola­
rów w celu przeciwdziałania silniej­
szej zwyżce kursu jena. Interwencja 
ta była wynikiem wewnętrznej pre­
sji, związanej z obawami, że zbytnia 
zwyżka kursu jena zagrozić może

wzrostowi eksportu japońskiego, 
który był głównym czynnikiem po­
prawy koniunktury w tym kraju. 
Poprzednio, w związku z presją in­
nych państw na zmniejszenie bardzo 
szybko rosnącego dodatniego salda 
bilansu obrotów handlowych (por. 
„Ż. G.” nr 28) japońskie władze fi­
nansowe nie interweniowały, do­
puszczając do zwyżki kursu jena.

Zgodnie z przewidywaniami, dal­
szą znaczną zwyżkę w stosunku do 
dolara wykazały waluty krajów ma­
jących dodatnie saldo obrotów to­
warowych, takich, jak: Szwajcaria, 
Holandia, a przede wszystkim RFN 
(w dniu 8.VII. za dolara płacono już 
2,385 marek, podczas gdy przed ty­
godniem jeszcze 2,340). Zwyżka kur­
su marki, podobnie jak jena, budzi 
w RFN poważne obawy przed spad­
kiem konkurencyjności eksportu, 
który ma w tym kraju zasadnicze 
znaczenie dla rozwoju ogólnej ko­
niunktury gospodarczej. Opubliko­
wane ostatnio dane potwierdzają 
wcześniejsze doniesienia o zwolnio­
nym tempie wzrostu gospodarczego 
w tym kraju, mimo korzystnego na­
dal kształtowania się bilansu obro­
tów towarowych. W czerwcu bezro­
bocie utrzymało - się na poziomie 
wyższym niż przed rokiem (poń óbók 
wskaźniki). , Wskaźnik produkcji 
przemysłowej był w maju tylko o 
1,8 proc, wyższy niż w odpowiednim 
okresie ub. roku, a wskaźnik napły­
wu nowych zamówień odpowiednio 
o 1,3 proc, wyższy. W rezultacie 
rząd znajduje się pod presją szyb­
kiego uruchomienia planu zwiększe­
nia nakładów na infrastrukturę oraz 
popierania rozwoju budownictwa 
i tworzenia nowych miejsc pracy.

Kurs dolara wykazał jednak osła­
bienie również w. stosunku do walut 
innych głównych krajów kapitali­
stycznych (por. tabela nr 2), z wyjąt­
kiem funta szterlinga. Dzięki inter­
wencji Banku Anglii zmierzającej do 
przeciwdziałania zwyżce, a ostatnio 
także zniżce funta, kurs waluty bry­
tyjskiej w stosunku do dolara był 
względnie stabilny.

Na odnotowanie zasługuje nato­
miast wzmocnienie kursu dolara w 
stosunku do pesety hiszpańskiej, 
lub raczej osłabienie kursu tej ostat­
niej w stosunku do walut innych 
krajów kapitalistycznych. Tenden­
cja ta nasiliła się w związku z po­
głoskami o możliwości jej. dewalu­
acji.

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

30.VI. 249,0
4.VH. 249,1
7.VH. 1246,15

Przed miesiącem 257,46
Przed rokiem 242,88

W pierwszym tygodniu lipca 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał ponowne osłabie­
nie obniżając się z 249,97 w dniu 
30. VL do 246,15 w dniu 7.VII., co jest 
poziomem niższym niż przed mie­
siącem o 11,3 punktów i tylko o 3,3 
punkth wyższym niż przed rokiem 
(por. tabela nr 3 i wykres). Dla wy­
jaśnienia ruchu ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy jednak — 
jak zwykle — do danych tabeli nr 4. 
Z tabeli tej wynika*  że;

Wpływać to będzie na zwiększone 
wykorzystanie tego zboża na cele 
paszowe, wzmagając tendencję zniż­
ki cen pasz.

Na tle tej bardzo korzystnej sytu­
acji dla importerów zbóż i pasz mó­
wi się nawet o tym. że świat stanął 
w' obliczu nowego kryzysu żywnoś­
ciowego, tym razem jednak kryzysu 
nadprodukcji w stosunku do efek­
tywnego popytu na zboża i pasze.

• Ruch cen innych artykułów 
żywnościowych był nadal zróżnico­
wany. Zwyżkę w stosunku do po­
przedniego tygodnia wykazały ceny 
kawy i kakao, podczas gdy ceny 
cukru dalsze osłabienie.

Wśród przyczyn zwyżki cen kakao 
na podkreślenie zasługuje: ogłosze­
nie danych, że w USA spożycie ka­
kao w związku z silną zwyżką jego 
cen wykazało w II kwartale spadek 
o 14,7 proc., słabsze niż oczekiwano 
zbiory w Brazylii oraz opublikowa­
nie nowego szacunku przez znaną 
londyńską firmę Gili and Duffus. 
W ocenię tej przewiduje się, że nad­
wyżka światowego popytu nad poda­
żą1 ziarna kakaowego wyniesie w ro­
ku gospodarczym 1976/77 — 46’ tys, 
ton (wobec 36 tys. ton przewidywa­
nych w maju).

Pewne wzmocnienie wykazały 
również ceny kawy. W komentarzach 
na ten temat wiąże się to z zakupa­
mi kawy na giełdzie londyńskiej 
przez Brazylię, w celu podtrzymania 
poziomu jej cen (są one obecnie 
wyższe o około 50 proc, niż przed 
rokiem, podczas gdy ceny ziarna ka-

• Ceny zbóż i pasz wykazały o- 
słabienie w stosunku do poprzed­
niego tygodnia i kształtują się na 
poziomie niższym niż przed rokiem. 
Szczególnie silnie zniżkowały ceny 
soi, co związane było z ogłoszeniem 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA 
nowego szacunku areału jej uprawy. 
Z szacunku tego wynika, że areał 
uprawy soi w USA wynosi 59 min 
akrów (a więc jest o blisko 9 min 
akrów wyższy niż w ub. roku). We­
dług oceny G. Michaelsona, prze­
wodniczącego amerykańskiego sto­
warzyszenia producentów soi, jej 
zbiory w bieżącym roku wyniosą w 
USA 44,i mln ton. wobec 34-,4 min - 
ton w ubiegłym roku.

Ceny pszenicy kształtują się obec­
nie nie tylko na poziomie niższym 
niż przed rokiem o około 33 proc., 
lecz również niższym niż w końcu 
1972 r., w którym rozpoczęła się ich 
silna zWyżka. W związku z bardzo 
dobrze zapowiadającymi się zbiora­
mi w br. (z wyjątkiem ChRL) prze­
widuje się dalszy wzrost światowych 
zapasów pszenicy i zniżkę jej cen.

W zwiążku z osłabieniem kursu 
dolara w stosunku do walut głów­
nych krajów kapitalistycznych, a 
także trwającym sezonem urlopo­
wym warto podać, jak kształtuje się 
jego kurs w stosunku do walut in­
nych krajów. Według danych Bank 
of America w dniu 6.VII. br. za do­
lara płacono:

Austria —16,415 szylingów
Cypr — 0,41 funta cypr.
Egipt — 0,394 funta egipskiego
Finlandia — 4,034 marek
Grecja — 37,1 drachm
Hiszpania — 69,8 peset
Norwegia — 5,289 koron
Portugalia — 38,45 escudo
Tąrcja —17,5 lira

Tabel* •

Jedn. 
pieniężna 8. VII.

Przed 
tygod­
niem

Pr rad 
miesią­
cem

Przed 
rokiem

W Ciągu 
roku 

w proc.

ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/buszel
kukurydza „

233,5*)
218,25»)

238,0 
218,0

231,8 
233,3

347,75
29745

07,1 
744

jęczmień 
ziarno sol

■dol/tona 88,6 
2$2,0

88,2 
302,0 356,0 288,0 90,9

ziarno rzepaku f/szt/tona • 180,0 231,0

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f/szt/tona 2345,5 2277,5 2707,5 1589.0 147,8

229,4 
50,7kakao f/szt/tona 3177,5 3130,0 2979,0 T383j>0

cukier centy/Ib 7,7 7,7 8,2 14,4

WŁÓKNA I SKORY
bawełna 
wełna

centy/Ib 
penny/kg

59,0 
278,0

59,0 
280,0

74,75 
280,0

86,75 
260,0

68,0 
106,9

skóry ciężkie 
(krowie) centy/Ib 36,0 35,0 36,0 35,0 102,9

METALE
68,7złom metali dol/tona 61,5 61,5 62,5 89,5

miedź elektr. 
(wire bars) f/szt/tona 725,5 

5940,0
784,5 

5675,0
767,5 

5660,0
936,0 

4805,0
77,5

123,6
cynk 
ołów

307,0 
317,0

313,0 
323,0

304,0 
323,0

440,0 
292,0

69,8
108,6

INNE
kauczuk penny/kg 49,0 50,0 51,0 54,0 90,1

Miejsce notowania: 
Winnipeg — jęczmień, 
złom stali; Bradford 
elektrolityczna (wire 
*) 29. VI.

Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); 
owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, 

— wełna; LIverpool — bawełna; Londyn — kakao, jniedz 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak, kawa.

kaowego odpowiednio o około 130 
proc, wyższe), a nie ze wzrostem 
rzeczywistego popytu.

Ceny cukru wykazały osłabienie 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia głównie pod wpływem infor­
macji o bardzo korzystnych warun­
kach wegetacji buraków cukrowych 
w Europie.

0 W zakresie surowców dla prze­
mysłu lekkiego: ceny bawełny i weł­
ny wykazały dalsze osłabienie w 
stosunku do poprzedniego tygodnia, 
podczas gdy przedział wahań .cen 
skór nie uległ poważniejszym zmia­
nom.

• Ceny metali nieżelaznych wy­
kazały osłabienie w stosunku do 
poprzedniego tygodnia (z wyjątkiem 
cyny). Główną tego przyczyną była 
silna zniżka cen miedzi, mimo roz­
poczęcia strajku w przemyśle mie­

wskaźniki
BEZROBOCIE

a) ilość bezrobotnych w tys. b) stopa bezrobocia w proc.

Tabela 5

Czerwiec 
1977

Maj 
1977

Kwiecień 
1977

Czerwiec
1976

RFN a 931,0 946,5 1039,2 921,0
b 4,1 4,6

W. Brytania a 1352,8 1315,9 1322,6 1256,5
b 5,7 5,6 5,6 5,4

Maj Kwiecień Marzee Maj
1977 »77, 1077 1976

Francja a 1096,7 1039,4 lóoi.s'
b 5,0 4,7 .4,6

Holandia a 179,8 187,7 201,5 189,0
b 4,7 44 5,3 4,9

Belgia a 251,3 252,6 255,7 216,9
b 9,7 9,7 94 8,3

Kwiecień Marzec Luty Kwiecień
1977 1977 1917 1976

USA a 6737,0 7064 7183 7047
b 7,0 7,3 u 74

Japonia a 1090 1060 • 1070
b 2,0 1,9

dziowym USA. Jest to sytuacja dość 
paradoksalna, bowiem groźba wy­
buchu strajku w przemyśle miedzio­
wym USA w związku z wygasają­
cymi w połowie br. umowami zbio­
rowymi, była od początku bieżącego 
roku jednym z głównych czynników 
działających wzmacniająco na ceny 
miedzi. Jest tak jednak tylko pozor­
nie, gdyż z dwoma czołowymi pro­
ducentami (Newmont Mining i Ken- 
necott) umowy zostały już w zasa­
dzie zawarte, a z dwoma następny­
mi (Asarco i Anaconda) rozmowy są 
daleko zaawansowane. W związku 
z tym na ceny miedzi zaczęły w sil­
niejszym niż dotąd stopniu oddzia­
ływać podkreślane wielokrotnie w 
poprzednich przeglądach wysokie 
zapasy miedzi oraz faktyczny stosu­
nek między podażą i popytem i jego 
oceny, z których wynika, że do roku 
1980 utrzymywać się będzie nadwyż­
ka podaży miedzi.

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
NOWY ŚRODEK 

PRZECIWZAKRZEPOWY
Naukowcy z NRD opracowali nowy 

środek przeciwzakrzepowy Awelysin. W 
pracach nad nowym środkiem prowa­
dzonych przez szeroki zespól specjalistów 
z Instytutu Farmakologii 1 Toksykologii 
Akademii Medycznej w Erfurcie, Cen­
tralnego Instytutu Mikrobiologii 1 Te­
rapii Doświadczalnej w Jenie oraz z Za­
kładów Farmaceutycznych w Dreźnie 
wykorzystano wyniki badań nad strep- 
tokokami.

RECEPTA Z TELEWIZORA
Oryginalny system przekazywania w 

szpitalach recept na leki opracowała an­
gielska firma Datanomics Ltd. Chcąc 
otrzymać potrzebne lekarstwo, pielęg­
niarka pisze receptę 1 przekazuje ją do 
apteki szpitalnej drogą kablową — po­
przez sieć urządzeń telewizji użytkowej. 
Tekst recepty ukazuje się na znajdu­
jącym się w aptece monitorze. Nowy 
system znacznie przyspiesza obieg „re­
cept” i dostarczenie potrzebnych leków 
choremu. (PAI)

PRZEŚWIECAJĄCE ŚCIANY
W RFN wprowadzono do budownictwa 

nowy materiał „Hostalit Z”. Wykonane 
z niego profile budowlane odznaczają 
się tym, że przepuszczają ok. 60 proc, 
padającego na nie światła (w postaci 
rozproszonej). Z bardziej znanych za­
stosowań wymienia się np. osłonę wiel­
kiej (16x42 m) pływalni w Dortmundzie. 
Przeświecające profile przeznacza się też 
na ściany fabryk, budynków użyteczno­
ści publicznej itp. (Interpress)

WIĘCEJ PAPY
W Centralnym Laboratorium Technicz­

nym Wyrobów Włókienniczych opraco­
wano technologię produkcji deficytowej 
na rynku papy z odpadów powstałych w 
przemyśle lekkim. Nowa technologia po­
lega na zastąpieniu tektury włókniną, 
do wytwarzania której nadają się nie 
wykorzystane odpady włókiennicze. Wy­
twarzana tą metodą papa jest przy tym 
bardziej wytrzymała i elastyczniejsza od 
papy produkowanej systemem tradycyj­
nym. (PAP)

MŁOTEK ELEKTRYCZNY
W Zakładach Elektromaszynowych 

CELMA w Cleszjmle przygotowano i uru­
chomiono produkcję licencyjną młotka 
obrotowo-udarowego typu PRWg-1 o na­
stępujących parametrach techniczno- 
-eksploatacyjnych 220V, 50Hz, 4,7A, 2850 
Udarów na minutę pod obciążeniem zna­
mionowym, n klasa izolacji, masa młot­
ka 6 kg. W IH 1IV kw. 1976 roku wypro­
dukowano 4281 szt. mlptków, w 1977 r. 
przewiduje się wyprodukowanie dalszych 
28 281 szt. (MPM)

SILIKONY W HAMULCACH
Syntetyczne ciecze silikonowe znalazły 

zastosowanie w samochodowych ukła­
dach hamulcowych. Badania przeprowa­
dzone w Stanach Zjednoczonych wyka­
zały duże zalety nowych płynów dla ha­
mulców hydraulicznych. Płyny silikono­
we mają wysokie temperatury wrzenia, 
co zmniejsza niebezpieczeństwo prze­
grzania hamulców podczas jazdy w gó­
rach, odznaczają się też małymi zmiana­
mi lepkości przy zmianach temperatury. 
Wykazują także działanie powstrzymują­
ce korozję metali i gumy, z których są 
wykonywane elementy układu hamulco­
wego samochodu. (PAI)

NOT POMAGA TWÓRCOM 
PATENTÓW

Oddział Wojewódzki NOT w Opolu pod­
jął Interesującą inicjatywę, mającą na 
celu lepsze wykorzystywanie różnego ro­
dzaju patentów. Jak wykazały analizy, 
wiele ważnych pomysłów i wynalazków 
nie jest wprowadzanych do produkcji. 
Zorganizowano generalny przegląd pa­

tentów, które są zgłaszane do NOT. Or­
ganizatorzy przeglądu będą oddziaływać 
na zakłady przemysłowe, aby lepiej wy­
korzystywały patenty. Stowarzyszenia 
NOT będą udzielać zakładom pomocy 
technicznej i naukowej przy wdrażaniu 
patentów. (PAP)

USUWANIE OSADU
18 min zł oszczędności rocznie przynie­

sie zastosowanie w zespole elektrowni 
Pątnów — Adamów — Konin, nowego 
sposobu usuwania osadu z rurek skrap­
laczy, opracowanego przez głównego in­
żyniera elektrowni Pątnów — inż. Ta­
deusza siwka. Corocznie konińscy ener­
getycy zgłaszają' wiele wniosków racjo­
nalizatorskich, które przynoszą miliono­
we efekty. (NiT)

NA STRAŻY ZDROWIA
Działający od ok. 2 lat Śląski Instytut 

Podstaw Inżynierii Środowiska przejął 
dorobek poprzednika: Zakładu Ochrony 
Środowiska Regionów Przemysłowych 
PAN. Wspólnie z instytucjami naukowy­
mi, projektowymi i administracją tere­
nową w kraju. Instytut realizuje i 
koordynuje program ochrony i kształto­
wania środowisk^ człowieka w regionach 
wielkoprzemysłowych, ustalony do roku 
1980. Prace w tej dziedzinie obejmują 
zwalczanie zanieczyszczeń powietrza i 
wód, gospodarkę ściekową, rekultywa­
cję terenów poprzemyslowych, wykorzy­
stanie odpadów Ud. (WIT)

KONSERWY W GIĘTKICH 
OPAKOWANIACH

Firma brytyjska Metal-Box skonstruo­
wała auotmatyczną Unię do pakowania 

produktów stałych, sypkich 1 ciekłych w 
torby z folii aluminiowej i poliestrowej. 
W skład linii wchodzą: napelniarko- 
-zgrzewarka, urządzenia sterylizacyjne, 
suszące i pakujące produkty. Linia auto­
matyczna jest zespołem rotacyjnym, 
składającym się z ośmiu stanowisk. Wy­
dajność 70—100 toreb na minutę. (PAI)

MIESZKANIA I HAŁAS
Ochrona przeciwhałasowa w budow­

nictwie mieszkaniowym, to problem ba­
dawczy podjęty — w ramach programu 
rządowego — przez szereg placówek nau­
kowych, pracujących dla budownictwa. 
Koordynatorem prac badawczych w za­
kresie akustyki budowlanej jest Zakład 
Akustyki ITB, który w swych pracow­
niach podejmuje m. in. tematy dotyczą­
ce akustycznej izolacji mieszkań. W War­
szawie otrzyma zabezpieczenia przeciw­
hałasowe m. in. nowa dzielnica miesz­
kaniowa Białołęka Dworska (pojekt prof. 
Haliny SkibniewskieJ. (PAD

PRZECIW ROPIE W MORZU
W celu przeciwdziałania rozprzestrze­

nianiu się paliw płynnych w wodzie mor­
skiej, zespół naukowców z instytutu Bu­
downictwa Wodnego PAN w Gdańsku o- 
pracował projekt zastosowania podwod­
nej przegrody powietrznej. Podobne za­
gadnienia były tematem pracy doktor­
skiej kierującej obecnie tym zespołem 
dr inż. Ewy Jasińskiej — przegrody sto­
sowano na dokach pływających przeciw 
napływowi kry lodowej, wypróbowano 
je w roli falochronów itp. Obecnie na 
założeniach opracowanych w Instytucie 
opiera się przegroda wykonana w base­
nie paliw płynnych Portu Północnego. 
Przegroda powietrzna stanowi skuteczny, 
a przy tym niekosztowny środek zabez­
pieczający przeciw repie naftowej, która 
zanieczyszcza wody morskie w rejonie 
portów. PAD

LASER W CHMURACH
Firma ASEA skonstruowała aparaturę 

laserową do precyzyjnego pomiaru pu­
łapu chmur. Wysyłając pionowo w górę 
i odbierając odbite od chmur promienie 
laserowe, nowe urządzenie w sposób ciąg­
ły mierzy wysokość podstawy chmur w 
zasięgu do 1509 m z dokładnością do 5 m. 
Laserowa aparatura przeznaczona jest 
dla portów lotniczych. Uzyskane dzięki 
niej dane, po obróbce ■ na komputerze, 
przekazywane są pa wieżę kontroli lo­
tów. (PAD

ŁÓDŹ PODWODNA 
Ź TWORZYW

W Wielkiej Brytanii zbudowano małą 
łódź podwodną wykonaną w całości ze 
zbrojonych włóknem szklanym' tworzyw 
sztucznych. Jednostka przeznaczona jest 
do prowadzenia wielu prac podwodnych 
— od kontroli rozmaitych wodnych kon­

strukcji i budowli, aż po przegląd 1 kon­
serwację rurociągów, kabli i platform 
oraz oczyszczenie dennych rumowisk. 
Łódź ma 6,5 metra długości. Jej mak­
symalne zanurzenie sięga 365 metrów. 
(Interpress)

AUTOMATYZACJA
Z każdym rokiem znacznie wzrasta w 

ZSRR liczba zautomatyzowanych syste­
mów sterowania, w których wykorzystu­
je się technikę elektroniczno-obiiczenio- 
wą. Na początku 1971 r. działało takich 
systemów 414, zaś w końcu 1975 r. ich 
liczba wzrosła do 2742. Z tej liczby 786 
systemów służyło sterowaniu procesami 
technologicznymi. (Innowacje)

NOWY SILNIK ELEKTRYCZNY
W Zakładach Elektromaszynowych 

CELMA w Cieszynie opracowano doku­
mentację i uruchomiono produkcję silni­
ków elektrycznych typu SUDF-225 o wy­
soce nowoczesnej charakterystyce tech­
nicznej. Osiągnięte wskaźniki techniczno- 
-ekonomiczne dorównują parametrom 
silników przodujących firm jak REG, 
SIMENS. W II półroczu 1976 r. wypro­
dukowano 25 szt. silników, w 1977 roku 
będzie wyprodukowanych dalszych 150

W przemyśle mięsnym rozdrabianle 
mięsa na tradycyjnych tzw. wilkach po­
wodowało niszczenie tkanek mięsa i wy­
magało częstego ostrzenia noży. W Związ­
ku Radzieckim, skonstruowano nowy ro­
dzaj noża trójplórowcgo o spirali Ar- 
chimedesa. Pozwala to przedłużyć czas 
pracy i zapewnia wyższą jakość farszu. 
Przeprowadzone próby pracy noży o 
nowej konstrukcji wykazały, że mogą 
one pracować przez 14 zmian bez ostrze­
nia. (PAI)

18 DAŃ - 120 KOMBINACJI
Wytwórnia dań gotowych „Marfo” w 

Holandii produkuje 18 dań stanowiących 
kombinację stu dwudziestu komponen­
tów mięsnych, warzywnych, sosowych 
oraz przyprawowych. Na wyposażenie 
wytwórni składają się takie urządzenia, 
jak specjalne maszyny do gotowania, 
pieczenia, smażenia. (Interpress)

HAMULCE MAGNETYCZNE
Wyraz z pojawieniem się superszyb­

kich pociągów powstał problem skon­
struowania nowego układu hamulcowego. 
Specjaliści z Centralnego Naukowo-Ba­

dawczego Instytutu Ministerstwa Komu­
nikacji ZSRR opracowali projekt nowego 
hamulca magnetyczno-szynowego. Jest to 
właściwie elektromagnes umieszczony po­
między kolami. W odpowiedniej chwili 
magnes opuszcza się i przywiera do szyn. 
Przyczepność tego nowego hamulca jest 
tak duża, że pozwala na trzykrotne skró­
cenie drogi hamowania. (APN)

FABRYKI PAPIERU 
Z JELENIEJ GÓRY

Fabryka Maszyn Papierniczych 
„Fampa” w Jeleniej Górze należy do 
światowej czołówki wytwórców tej 
branży. Produkowane przez nią 
urządzenia — to właściwie fabryki, 
ponieważ do ekspedycji jednego 
obiektu trzeba ok. 500 wagonów ko­
lejowych. W Jeleniej Górze wyko­
nano już 60 takich fabryk, z tego 
połowa zasiliła krajowy przemysł 
papierniczy, druga część powędrowa­
ła do zagranicznych odbiorców. War­
to dodać, że w gronie światowych 
eksporterów maszyn papierniczych 
Polska pod względem wartości kon­
traktów zajmuje 7 miejsce — po W. 
Brytanii, Finlandii, RFN, Stanach 
Zjednoczonych, Szwecji i Włoszech.

AMORTYZATORY 
DLA „2IGULI”

Krośnieńska Fabryka Amortyzato­
rów daje roczną produkcję około 5 
min amortyzatorów. Są one wyko­
rzystywane w ciężarówkach, autobu­
sach, furgonetkach i we wszystkich 
samochodach produkowanych na Że­
raniu. 35 proc, tych wyrobów fabry­
ka przeznacza na eksport, głównie do 
Związku Radzieckiego — dla „Ład” 
i „Żiguli”. Perspektywiczne plany fa­
bryki zakładają, że do 1985 roku pro­
dukcja osiągnie 12 min amortyza­
torów rocznie.

Z LASÓW ZA GRANICĘ

Przedsiębiorstwo Produkcji Leśnej 
„Las” w Białymstoku należy do kra­
jowej czołówki eksporterów leśnej 
branży. Stąd pochodzi spora część 
takich dostaw przeznaczonych na za­
graniczne rynki, jak świeże płody 
runa leśnego lub przetwory z dziczy­
zny (sarny, jelenie, dziki) oraz wy­
roby koszykarsko-wiikliiniarskie. Du­
żym powodzeniem cieszą się też aro­
matyczne soki i przecier z dzikiej 
róży. W ub. r. białostocki „Las” uzy­
skał z tego eksportu wpływ 13 min 
złd.

DEWIZY ZA PIANINA

Walory pianin i fortepianów, wy­
chodzących z fabryki „Calisia” w 
Kaliszu, są wysoko oceniane przez 
pianistów całego świata. Na targach 
frankfurckich fortepian rodem z Ka­
lisza uzyskał drugą lokatę za słyn­
nym Steinway’em. W tym roku „Ca­
lisia” wyprodukuje 4360 pianin, 94 
fortepiany gabinetowe i 10 koncer­
towych. Do rodzimych pianistów tra­
fi z tego 1550 pianin i 56 fortepia­
nów — reszta pójdzie na eksport do 
wszystkich niemal krajów na naszym 
kontynencie, a także do Stanów 
Zjednoczonych, Kanady, Nowej Ze­
landii i Tajlandii.

JAWORZYŃSKIE PREPARATY

Z roku na rok rośnie zapotrzebo­
wanie rolnictwa na chemiczne środ­
ki ochrony roślin. Głównym ich pro­
ducentem w kraju są Zakłady Che­
miczne „Organike-Azot” w Jaworz­
nie, zaopatrujące rolników, sadow­
ników i ogrodników w szeroki wy­
bór preparatów niszczących chwa­
sty, grzyby i owady. Z jaworzyń­
skich preparatów korzystają także 
rolnicy zagraniczni, przede wszyst­
kim w krajach zachodnich. W tym 
roku wartość eksportu wzrośnie o 
18 min zł. w stosunku do' minione­
go roku.

KARIERA 
WROCŁAWSKICH LALEK

Wrocławska spółdzielnia „Plecion­
ka”, specjalizująca się w produkcji 
lalek tekstylnych, co roku wysyła 
za granicę 700—800 tys. lalek. W 
atrakcyjnym i bogatym wzornictwie 
tkwi „siła przebicia” wrocławskiej 
wytwórni w ostrej konkurencji z 
renomowanymi firmami zagranicz­
nymi. Wrocławskie „szmacianiki” w 
strojach uczniowskich, domowych, 
ślubnych i balowych znane są dzie­
ciom we wszystkich krajach euro­
pejskich, a także w Stanach Zjedno­
czonych, Kanadzie, Afryce, Japonii, 
Australii i na Bliskim Wschodzie.
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aktualności
MASŁOI MARGARYNA

Obserwowane w niektórych mie­
siącach ubiegłego roku i na począt­
ku br ożywienie sprzedaży tłusz­
czów roślinnych miało, jak się oka­
zuje, charakter przejściowy. Było 
on,ow’, snadnej mierze wynikiem 
zakłóceń w dostawach masła. Z 
chwilą bowiem, gdy w br. dostawy 
te zwiększyły się, spadło zaintere­
sowanie zakupami tłuszczów roślin­
nych. Znajduje to wyraz w utrzy­
maniu w I półroczu br. na nie­
zmienionym poziomie' produkcji 
margaryny przy kilkunastoprocen- 
towym wzroście produkcji masła.

Wydaje się jednak, że oprócz 
zwiększonych dostaw masła czynni­
kiem osłabiającym zakupy tłusz­
czów roślinnych są braki zaopatrze­
nia w olej słonecznikowy, sojowy 
i arachidowy, które cieszą się więk­
szym popytem od oleju rzepakowe­
go. (Sb)

cyjnych przemysłu i budownictwa, 
przy mniejszym poziomie zatrud­
nienia. (Sb)

WU MA KOBIET

Mimo że w skali kraju wolnych 
miejsc pracy dla kobiet jest dwu­
krotnie więcej niż wynosi liczba ko­
biet zarejestrowanych jako poszu­
kujące pracy, to na niektórych tere­
nach nadal występują trudnęśd z 
zatrudnieniem kobiet. Zaintereso*

Pomimo tak znacznego spadku e- 
fektywnoścl połowów szacuje się, 
że koszt produkcji 1 kg białka w 
mięsie 'jest jeszcze nadal o 30—40 
proc, wyższy niż w rybach. Uza­
sadnione wydaje się więc przy­
spieszenie prac nad rozszerzeniem
programu rozwoju połowów, z 
uwzględnieniem połowów na wo­
dach otwartych i ewentualnych o- 
płat licencyjnych za połowy na szel­
fach przybrzeżnych. Równocześnie 

---- -------- ------------ niezbędne jest jednak stałe we- 
Wane województwa powinny więc ryfikwanie kosztów połowów, aby 
nadal:------------------------------------------nie dopuścić do sytuacji, w której

TRZECI PRZEGLĄD 
ZATRUDNIENIA

W celu zapewnienia racjonalnej 
gospodarki kadrami, a zwłaszcza 
ujawnienia i wykorzystania rezerw 
kadrowych, prezes Rady Ministrów 
zobowiązał ministrów i wojewodów 
do przeprowadzenia w lipcu, sierp­
niu i iwrześnlu br. kolejnego prze­
glądu zatrudnienia w państwowych 
jednostkach gospodarczych. Tym ra­
zem przeglądem mają być objęci 
zwłaszcza pracownicy zatrudnieni w 
zarządach przedsiębiorstw i centra­
lach zjednoczeń, w przemyśle, bu­
downictwie, rolnictwie, transporcie 
i łączności, handlu oraz w gospo­
darce komunalnej i mieszkaniowej.

Oszczędności funduszu płac uzy­
skane w wyniku przeglądu w 40 
proc, mają pozostać do dyspozycji 
zakładów pracy, w których zostały 
ujawnione, a w 60 proc, mają być 
przekazane na rachunek resortowej 
bądź wojewódzkiej rezerwy fundu­
szu płac.

Staranne przeprowadzenie prze­
glądu stworzyć więc powinno szer-

G zwiększać współczynniki zmia- 
nowości pracy w zakładek zatrud­
niających w większości kobiety, 
produkujących na potrzeby rynku 
krajowego i eksportu:

G rozszerzać zatrudnienie kobiet 
na półę tatach;

G rozwijać pracę nakładczą wy­
korzystując surowce miejscowe i 
wtórne;

G zakupywać maszyny i uurzą- 
dzenia niezbędne dla organizowania 
dodatkowych miejsc pracy.

Wdrażana obecnie polityka szcze­
gólnie oszczędnej gospodarki siłą ro­
boczą nie powinna osłabiać przed­
sięwzięć na rzecz przyrostu miejsc 
pracy dla kobiet. Zachęcać powinna 
ona do poszukiwania rozwiązań za­
pewniających wyższą efektywność 
przyrostu zatrudnienia kobiet (Sb)

nie dopuścić do sytuacji, w której 
koszt uzyskania 1 kg białka ryb­
nego będzie wyższy niż 1 kg biał­
ka zwierzęcego. (Sb)

KREDYTY DLA HODOWCÓW

WYKORZYSTANIE NFOZ

w ubiegłym tygodniu

w kraju

sze możliwości wzrostu płac oraz 
skierowania wykwalifikowanych 
pracowników na odcinki, gdzie bra­
ki zatrudnienia są szczególnie do-
tkliwe. (Sb)

do­

MANEWR POLITYKI 
ZATRUDNIENIA

Analiza wzrostu zatrudnienia w 
jednostkach gospodarki uspołecznio­
nej za okres kilku ostatnich lat 
wskazuje, że mieliśmy do czynienia 
ze znacznym wzrostem zatrudnienia 
również na odcinkach, gdzie wzrost 
produkcji w dużym stopniu może 
być osiągany w wyniku wzrostu wy­
dajności. Równocześnie występowa­
ły ostre braki zatrudnienia na od­
cinkach, gdzie rozwój działalności 
opartej na wzroście wydajności pra­
cy jest szczególnie trudny. Podej­
mując więc obecnie pracę nad pla­
nem na 1978 r. stanęliśmy wobec 
konieczności dokonania manewru, 
polegającego na zahamowaniu, a 
nawet obniżeniu zatrudnienia w 
większości gałęzi przemysłu i w bu­
downictwie, i przesunięciu przyro­
stu kadr do pracy w rolnictwie i 
usługach.

Realizacja tego zadania wymaga 
podjęcia już w br. daleko idących 
przygotowań niezbędnych dla za­
pewnienia w przyszłym roku wyko­
nania zwiększonych zadań produk-

Założenia planu na bieżące pię­
ciolecie przewidują przeznaczenie 
na potrzeby rozwoju zakładów o- 
chrony zdrowia ok. 42 mld zł na­
kładów inwestycyjnych, tj. o ok. 
60 proc, więcej niż w poprzednim 
pięcioleciu. Większą część tej kwo­
ty pokryje budżet państwa (ok. 29 
mld zł), którego wydatki na inwe­
stycje w służbie zdrowia będą o 
ok. 14 proc, wyższe niż w poprzed­
nim pięcioleciu. Do pokrycia ze 
środków NFOZ pozostaje więc ok. 
13 mld zŁ Na każdą złotówkę 
środków z funduszu przypada więc 
ok. 2,2 zł środków budżetowych.

Z ogólnej kwoty wydatków NFOZ 
ok. 11 mld zł przypada na rozbu­
dowę szpitali oraz ok. 2 mld zł 
na budowę ośrodków zdrowia. Po­
nadto środki funduszu mają być 
wykorzystane na budowę żłobków 
(0,5 mld zł) i domów ponąocy spo­
łecznej. (0,5 mld zł) oraz na uzu­
pełnienie wyposażenia istniejących 
zakładów służby zdrowia (ok. 2 
mld zł), na prace badawcze (0,5 
mld zł) i na rozbudowę przemysłu 
medycznego (0,4 mld zł).

Przedstawiony program finanso­
wania ze środków NFOZ powinien 
znaleźć pokrycie w spodziewanym 
ukształtowaniu dochodów tego fun­
duszu. W okresie 5 miesięcy br. 
wyniosły one ok. 1,5 mld zł. (Sb)

EFEKTYWNOŚĆ POŁOWOW
Zwiększenie połowów ryb z ok. 

400 tys. ton w 1970 r. do ok. 600 
tys. toń w 1976 r., tj. o ok. 50 proc., 
wymagało zwiększenia wartości 
majątku trwałego gospodarki ryb­
nej o ok. 90 proc. Równocześnie 
koszty połowów 1 kg ryby wzrosły 
o ok. 80 proc. Tak wydatnemu 
wzrostowi kosztów połowów nie to­
warzyszył odpowiedni wzrost cen 
detalicznych ryb. W konsekwencji 
dopłaty z budżetu państwa do go­
spodarki rybnej wzrosły z 0,6 mld 
zł w 1970 r. do 6,5 mld zł w 1976 r.

na rynku
NIESOLIDNI

Lista producentów, którzy w I 
kwartale br. dostarczyli wyroby wa­
dliwe, jest znów, niestety, bardzo 
dłu^a. Cóż, trzeba aż do znudzenia 
wytykać „po nazwisku”. Może to 
choć trochę pomoże.

Wybrałem z tej listy producentów, 
wobec których zastrzeżenia co do ja­
kości wyrobów powtarzają się:

— „Pollena-Bytochemia” z Byto­
mia dostarcza: wodę kolońską „Ce­
zar” z* popękanymi nakrętkami i u- 
bytkami zawartości; szampon suchy 
do włosów w opakowaniach nie­
szczelnych; płyn po goleniu „Cezar”, 
w którym na dnie butelek tworzy 
się nierozpuszczalny osad. Podobne 
wady mają wyroby „Polleny-Mlra- 
culum" z Krakowa (olejek rumian­
kowy do kąpieli) oraz „Polleny-Le- 
chliK z Poznania (płyn L-102 do 
włosów);;

— Fabryka Pomocy Naukowych w 
Barczewie — przy świecach zapa­
chowych i stołowych występują zbyt 
często wady: uszkodzenia mecha­
niczne, niecentryczne khoty oraz u- 
bytki surowca;

— Zakłady „Organika-Fregata” z 
Gdańska dostarczają pastę „Black- 
out”, której opakowania są zabru­
dzone i mają popękane pokrywki;

W celu stworzenia korzystniej­
szych warunków dla odbudowy po­
głowia zwierząt hodowlanych, w 
drugiej połowie ub.r. banki spół­
dzielcze zaczęły wypłacać specjal­
ne kredyty na zakup krów, jałó­
wek, macior i loszek. Kredyty te 
udzielane są na okres spłaty do 5 
lat z karencją do 3 lat i niskim 
oprocentowaniem (1,2 proc, rocz­
nie), z możliwością umorzenia 35 
proc, należności w przypadku osią­
gnięcia odpowiednich wyników 
produkcyjnych.

Kredyty te przyczyniły się nie­
wątpliwie do przyspieszenia rozwo­
ju hodowli. Do czerwca br. skorzy­
stało z nich bowiem ponad 190 tys. 
rolników, a związane z nimi wy­
płaty przekroczyły 2 mld zł.

Przeprowadzone kontrole wyka­
zują jednak, że nie we wszystkich 
przypadkach rolnicy właściwie wy­
korzystują udzielane im kredyty, 
zwłaszcza wówczas, gdy wypłacane 
są one w gotówce. Odsetek rolni­
ków niewłaściwie wykorzystujących 
kredyty jest jednak niewielki (ok. 
3 proc, kredytów wypłacanych w 
gotówce).

Właściwe wydaje się więc utrzy­
manie wypłat tych kredytów do 
czasu pełnej odbudowy pogłowia, 
przy równoczesnym wzmocnieniu 
kontroli ich wykorzystania. Odnosi 
się to zwłaszcza do województw 
włocławskiego, konińskiego, słup­
skiego, warszawskiego 1 lubelskie-
go, gdzie odsetek niewłaściwie 
korzystanych kredytów na
wój

w 
nad

hodowli jest największy.

POZIOM WIEDZY 
ROLNICZEJ

wy- 
roz- 
(Sb)

niektórych województwach po- 
80 proc, zatrudnionych w rol-

G BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu 12 bm. zapo­
znało się ze sprawozdaniem z wi­
zyty delegacji partyjno-państwowej 
PRL pod przewodnictwem Edwarda 
Gierka w Czechosłowackiej Repu­
blice Socjalistycznej. Nakreślone 
główne kierunki współpracy ekono­
micznej prowadzą do rozszerzenia 
kooperacji przemysłowej, wspólne­
go podejmowania i rozwiązywania 
ważnych dla obu krajów proble­
mów surowcowych, energetycznych 
i innych., W tym celu opracowany 
został wspólny program rozbudowy 
wzajemnie korzystnych powiązań 
ekonomicznych po roku 1980. Wzbo­
gaci się również wymiana naukowa 
i kulturalna oraz zwiększy się, je­
szcze w tym roku, wymiana turys­
tyczna.

Biuro Polityczne dokonało oceny 
dotychczasowego rozwoju współ­
pracy naukowej i technicznej z za­
granicą oraz rozpatrzyło jej pro­
gram do roku 1980. Stwierdzono 
niezadowalającą koordynację całoś­
ci poczynań w tej dziedzinie. Biuro 
Polityczne zaleciło przechodzenie w 
coraz szerszym stopniu od prostych 
form wymiany do prowadzenia 
wspólnych prac badawczo-rozwojo­
wych i tworzenia wspólnych zespo-. 
łów realizacyjnych. Zwrócono uwa­
gę na potrzebę dalszego zwiększe­
nia eksportu polskiej myśli tech­
nicznej. Zalecono opracowanie ogól­
nokrajowego, kompleksowego pro­
gramu rozwoju współpracy nauko­
wej i technicznej z poszczególnymi 
państwami na okres po roku 1980.

Biuro Polityczne oceniło przebieg 
skupu zwierząt rzeźnych w I pół­
roczu br. — wzrastający, lecz mniej­
szy niż w analogicznym okresie ub. 
r. — oraz zapoznało się z bilansem 
mięsa na III kwartał br. Podkreś­
lono, że dla wsparcia korzystnych 
tendencji rozwoju hodowli ko­
nieczne jest m. in. zapewnienie 
producentom terminowej dostawy 
środków produkcji i usprawnienie 
odbioru żywca. Trzeba też racjonal­
nie gospodarować surowcem mięs­
nym.

G I SEKRETARZ KC PZPR Ed­
ward Gierek na kolejnym okreso­
wym spotkaniu z dziennikarzami 
prasy, radia i telewizji 11 bm. omó­
wił węzłowe zagadnienia żyda spo­
łeczno-gospodarczego i politycznego 
kraju oraz główne kierunki w bie­
żącej pracy Komitetu Centralnego 
PZPR.

cjami ONZ. Kurt Waldheim odwie­
dził m-in. Białystok i białostocką 

. Akademię Medyczną. W Uniwersy­
tecie Warszawskim odbyła się uro­
czystość nadania K. Waldheimowi 
tytułu doktora honoris causa UW.

G RADA PAŃSTWA na posie­
dzeniu 7 bm. dokonała m.in. oceny 
doświadczeń i efektów pracy ko­
misji rad narodowych, wskazując 
na ich rolę i nie wykorzystane je­
szcze możliwości w realizacji lokal­
nych zadań społeczno-gospodar­
czych, w tym lepszego zaspokajania 
potrzeb ludności

• PREZYDIUM RZĄDU na po­
siedzeniu 8 bm. rozpatrzyło infor­
mację ministra sprawiedliwości o 
realizacji rządowego programu do­
skonalenia prawa i zamierzeniach 
ustawodawczych do 1980 r. Prezy­
dium Rządu zaleciło zintensyfiko­
wanie prac nad projektami aktów
ustawodawczych zasadniczym
znaczeniu dla polityki społeczno- 
-gospodarczej w obecnym okresie, 
dotyczących np. problematyki 
przedsiębiorstw państwowych, gos­
podarowania środkami produkcji, 
óchrony środowiska naturalnego 
oraz zdrowia, a także systemu edu­
kacji narodowej. Postanowiono 
wprowadzić system rejestracji prze­
pisów resortowych.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
wstępnie propozycje dotyczące us­
prawnienia działalności terenowych 
organów administracji państwowej 
oraz rozszerzenia ich funkcji opi­
niujących i uzgadniających w od­
niesieniu do sfery zadań nie podpo­
rządkowanych radom narodowym.

Na posiedzeniu minister finansów 
przedstawił informacje nt przedsię­
wzięć podejmowanych w resortach 
i organizacjach spółdzielczych na 
rzecz zwiększenia efektywności go­
spodarowania i ograniczenia strat 
występujących w niektórych dzie­
dzinach działalności gospodarczej.

Prezydium Rządu'omówiło przed­
stawione przez Ministerstwo Prze­
mysłu Maszyn Ciężkich i Rolni­
czych dwa programy ściśle związa­
ne z rozwojem gospodarki żywnoś­
ciowej. Jeden z nich dotyczy po­
większenia i unowocześnienia pro­
dukcji linii technologicznych, ma­
szyn i urządzeń dla przemysłu spo-
żywczego, drugi zaś urządzeń

Prezydium Rządu zapoznało się 
z kierunkami działania zmierzają­
cymi do poprawy gospodarki ka­
blami i przewodami

Powzięto decyzję, która wprowa­
dza korzystną zmianę w obowiązu­
jących przepisach o udzielaniu po­
mocy materialnej dla młodych mał­
żeństw, ze środków zakładowego 
funduszu socjalnego. Podniesiono 
mianowicie górną- granicę dochodu 
(na jedną osobę w rodzinie) upo­
ważniającą do ubiegania się o po­
rno: z tego funduszu oraz górną 
granicę, której przekroczenie powo­
duje zawieszenie tej pomocy.

G „NAJLEPSZY MISTRZ — 
nauczyciel i wyahowawca młodzie­
ży”. Podsumowano wyniki dziesią­
tego już ogólnopolskiego plebiscytu 
pod tym hasłem. 26-osobową grupę 
laureatów przyjął w Belwederze 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński.

G WENEZUELSKI MINISTER 
SPRAW ZAGRANICZNYCH Ra­
mon Escovar Salom 13 bm. przybył 
do Polski z trzydniową wizytą ofi­
cjalną.

G RZEPAKOWE ŻNIWA trwają 
już w większości województw. Naj­
bardziej zaawansowane są w wo­
jewództwach południowych i za­
chodnich. Tegoroczny obszar zasie­
wu rzepakiem wynosi — podobnie 
jak w ub.r. — ok. 400 tys. ha.

G W RAFINERII GDAŃSKIEJ 
przekazano do ekspolatacji tzw. 

'blok olejowy — służący produkcji 
z ropy naftowej wszystkich rodza­
jów olejów silnikowych. Gdańskie 
Zakłady. Rafineryjne będą ich do­
starczać corocznie ok. 260 tys. ton 
(50 proc, krajowego zapotrzebowa­
nia).

G GMINA MARGONIN W woj. 
pilskim uzyskała I miejsce — 15 
min zł nagrody — w konkursie 
„Gmina — mistrz gospodarności”. 
Tytuły wicemistrzowskie (4 min zł) 
zdobyły gminy: Tychowo, w woj. 
koszalińskim i Wejherowo w woj. 
gdańskim.

nictwde nie ma żadnego formalnego 
przygotowania do zawodu. Obniża 
to bardzo efektywność rozwoju me­
chanizacji i chemizacji rolnictwa 
oraz racjonalność żywienia zwierząt, 
Omawiany już na łamach „Ż.G.” 
program rozwoju wiedzy rolniczej 
jest więc sprawą bardzo istotną dla 
rozwoju produkcji rolnej.

Program ten w znacznej mierze — 
w zestawieniu z aktualnym pozio­
mem wiedzy rolniczej — ma jednak 
charakter zbyt długofalowy i nasta­
wiony jest głównie na kształcenie 
młodzieży. Doraźnie więc pożądane 
wydoje się zorganizowanie szerokiej 
akcji popularyzacji wiedzy rolniczej 
— w formie różnego typu krótko­
trwałych kursów, zajęć szkolenio­
wych, prelekcji itp. — trafiającej do 
starszych rolników. (Sb)

• SEKRETARZ GENERALNY 
ONZ Kurt Waldheim 10 bm. przy­
był z oficjalną wizytą do Polski. 
Ilbm. przyjął go I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek. Podczas' roz­
mów w MSZ omówiono m.in. spra­
wy Współpracy. Polski z organiza-

chłodniczych dla przemysłu mle­
czarskiego oraz dla placówek obro­
tu żywnością. W tym pięcioleciu za­
mierza się znacznie zwiększyć do­
stawy z krajowego przemysłu róż­
nych agregatów dla przetwórstwa 
mleka, owoców, warzyw, mięsa i 
drobiu. Przewiduje się znaczny 
wzrost produkcji urządzeń umożli­
wiających schładzanie mleka, jak 1 
nowoczesnych agregatów chłodnl-

G NAD BRZEGIEM MORSKIM 
pobiegnie nowa trasa szybkiej ko­
lei miejskiej Gdańsk-Sopot, równo­
legła do części obecnej trasy 
Gdańsk-Wejherowo. Nowa trasa ma 
być gotowa do końca 1981 r.

G ODZYSKANE SREBRO (2350 
kg różnych wyrobów) przedwojen­
nego Funduszu Obrony Narodowej 
będzie zaprezentowane na wystawie 
w warszawskim Muzeum Wojska 
Polskiego, która zostanie otwarta 
1 września br.

czych, które - mają zastosowanie w 
przechowalnictwie przetworów spo­
żywczych i mrożonek w różnych

• NOWY BANKNOT: 2000-złoto- 
wy, z wizerunkami Mieszka I i Bo-

placówkach handlowych.
lesława Chrobrego, wszedł do obie­
gu z dniem 11 bm.

za granicą
■ W Czechosłowacji przebywała 

z oficjalną wizytą przyjaźni par- 
tyjno-państwowa delegacja PRL pod 
przewodnictwem I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka.

Minlster d^s robót publicznych Jean 
Pierre Fourcade podkreślił, że 
Francja jest zdecydowana wykorzy­
stać wszystkie pozostające w jej 
dyspozycji środki „w walce z dys­
kryminacją jednego z najlepszych 
produktów techniki europejskiej”.

— Huta Szkła Gospodarczego ■ 
Dąbrowy nie dostrzega następują­
cych wad swoich wyrobów (np. owo- 
carek 139215/21, talerzy 6236 oraz wa­
zonów) przy wysyłaniu poza zakład: 
zgorzelin, pęcherzy, nici, rys, fali­
stości powierzchni, zmatowienia, od­
prysków, niedociągnięć szlifu, zanie­
czyszczeń kamieniami, a nawet od­
chyleń od zakupionych przez handel 
wzorów;

— termosy produkowane przez 
huty szkła „Lubartów” i „Ząbko­
wice” oraz hutę w Wołominie mają ' 
rozliczne wady, jak: nieszczelność 
obudowy, odstające pierścienie, pę­
kanie nakładki z tworzywa na kor­
pusie, wyszczerbione krawędzie re­
duktorów, wadliwe korki, luźne usz­
czelki;

— Huty Sikła „Nadbużanka”
1 „Ruda Opalin” knocą niezwykle 
szklanki, które „odznaczają” się: pę­
cherzami, niewłaściwie zatopionym 
dnem, wypukłością dna, falistością 
powierzchni, różną grubością ścia­
nek, nadmierną owalnością;

— w branży ceramicznej niechlub­
nie dają o sobie znać: Młrosławickłe 
Zakłady Ceramiczne (kubki i kufle), 
ZC „Nowogrodziec” (miniaturki de­
koracyjne), ZPS „Krzysztof" z Wał­
brzycha (garnitury do kawy, któ­
rych filiżanki mają uszkodzoną de­
korację 1 zabrudzenia farbą) oraz 
Wrocławskie Zakłady Ceramiki 
Stołowej (talerze porcelitowe głębo-

— zaskakujące jest pogorszenie się 
jakości wyrobów renomowanej fir­
my Kombinatu Nożowniczego „Ger­
lach” w Drzewicy. Dostarczone stąd 
noże deserowe, kuchenne i rzeźnicze 
są, niestety, często skorodowane na 
brzeszczotach i rękojeściach, mają 
rysy, zniekształcenia trzonków, u- 
bytki materiału. Ponadto przesuwają 
sdę brzeszczoty;

— sporo zastrzeżeń budzą dostawy 
z „Huty Silesia” z Rybnika (rondle 
i miski emaliowane) oraz z Fabryki 
Naczyń Emaliowanych z Myszkowa 
(garnki 18/20 i 502/20, kubki 'emalio­
wane oraz wanny 1 wiadra ocynko­
wane);

— Spółdzielnia Metalowo-Drzew- 
na „Jedność” z Chrościeli produku­
je trzonki do pilników, kilofów i ło­
pat — zbutwiałe, z nalotami pleśni, 
popękane, z zadziorami. Oprócz tego 
trochę dobrych;

— Spółdzielnia Pracy „Niemce” 
serwuje do sklepów deski do mięsa 
z zadziorami i dziurami po sękach. 
Czy nie można takich dziur dostrzec 
gołym okiem?

— Spółdzielnia Pracy „Włocła­
wek” sprzedaje buty z odklejonyml 
zelówkami, popękane, ponaclnane, 
czasem z rozdartymi podszewkami

■ „Oczekujemy przyjazdu, we 
wrześniu, do Brukseli delegacji 
RWPG, z którą podejmiemy roz­
mowy” — oświadczył wobec parla­
mentu EWG w Luksemburgu no­
wy przewodniczący rady ministe­
rialnej EWG, belgijski minister 
spraw zagranicznych Henri Simonet.

■ W wywiadzie dla fińskiego 
czasopisma „Suomen Kuvaleht” 
przewodniczący SPD Willy Brandt 
oświadczył, że obecnie ważne jest 
doprowadzenie do tego, aby spot­
kanie w Belgradzie nie sprowadziło 
się do wzajemnych oskarżeń. Brandt 
sprzeciwił się poglądowi jakoby ni­
czego nie osiągnięto w eiągu dwóch 
lat. Jakie minęły od szczytu w Hel­
sinkach. Jako dowód postępu na 
drodze odprężenia wymienił m.in. 
złożoną w ostanich dniach przez 
ZSRR propozycję wysłania przez 
RFN obserwatorów na manewry 
wojsk Okręgu Karpackiego w Za­
chodniej Ukrainie. Jest to symbo­
liczne posunięcie w dziejach dwóch 
krajów, które na przestrzeni nie­
długiego okresu tak często były ze 
sobą w konflikcie — stwierdził W. 
Brandt.

■ Czy chrześcijanin może zajmo­
wać zaangażowaną postawę w spo­
łeczeństwie socjalistycznym? Na ta­
kie pytanie odpowiada pismo „Jun­
gę Welt", organ Centralnej Rady 
Związku Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej (FDJ). Oto fragmenty tej 
odpowiedzi:

„Marksiści nie roszczą sobie pra­
wa do monopolu, jeśli idzie o po­
stęp społeczny, jednakże są jego 
najbardziej zdecydowanymi szer­
mierzami. Chociaż chrześcijanin nie 
może być marksistą — byłoby to 
paradoksem — to z drugiej strony 
nie można jednak wykluczać, by 
człowiek związany z rellgią nie 
mógł angażować się w sprawę po­
stępu ludzkości Zwłaszcza w socja­
lizmie, gdzie podkreśla się zgodnie 
z wolą klasy panującej i wszyst­
kich jej sojuszników, chrześcijań­
skie dążenie do rozwoju pokoju I 
harmonijnego współżycia ludzi”.

■ Patriarcha Moskwy 1 Wszech- 
rosJI metropolita Pimen został ude­
korowany Czerwonym Sztandarem 
Pracy.

— Bydgoskie Zakłady Chemii Go­
spodarczej «Pollena” serwują do . .
sklepów „Radion” w zdeiormowa- . kle i płytkie oraz wazony); 
nych i nieszczelnych kartonikach; 
pastę „Komfort” — wyciekającą 2 
opakowania, bez daty produkcji, my­
dło „As" — popękanymi przykryw­
kami i zanieczyszczeniami mecha-
nicznymd;

— ZZG — Zakład Chemii Gospo­
darczej s Góry Kalwarii dostarcza 
do handlu płyn „Ludwik” w prze- 
ciekających, zabrudzonych l zdefor­
mowanych butelkach. Podobne wa­
dy mają wyroby „Polleny-Urody” s 
Warszawy (płyn „FF”) oraz „Polle- 
ńy” z Nowego Dworu (mydło .^Ze­
fir”) i „Polleny” ze Starogardu (my­
dło „Korali a”);

— ZPP w Chodzieży dostarczają 
na rynek kubki i wazony z rozlicz­
nymi wadami. Są to: owalność, pę­
knięcia, zabrudzenia farbą i zlotem, 
falistość powierzchni, nacieki, nie­
równość pasków, a nawet po prostu 
szczerby;

— garnki (502/24) oraz rondle e- 
maliowane z Olkuskiej Fabryki Na* 
czyń Emaliowanych zbyt często mają 
albo odpryski, albo zgrubienia ema­
lią a ponadto: naderwane uchwyty, 
pęcherze, zacieki i rozmazane ry­
sunki. Z kolei wiadra tej firmy, poza 
źle przymocowanymi uchwytami, 
mają ostre zadziory na obrzeżach; ■

i wierzchami;
— z kolei znana od dobrej strony 

ChSP „Florina” z Krakowa wypu­
ściła w I kwartale br. krem „Ami” 
(dość drogi) o niejednorodnej masie, 
z żółtym nalotem na powierzchni 
(dekoracja?) oraz często nie dowa- 
żony.

PS. Coraz więcej krytykowanych 
producentów przysyła szybko listy 
pełne oburzenia, w tonacji „dlaczego 
wymieniacie nas wśród partaczy, 
skąd macie te informacje?” Dlatego 
też uprzejmie informuję zaintereso­
wanych, że listę tę otrzymałenS w 
trakcie inauguracji konkursu pra­
sowego „Rynek-77”. Opracowanie 
— Wydział Społeczno-Zawodowy ZG 
ZZPHiS na podstawie sprawozdania 
z odbioru jakościowego towarów 
„Społem”.

■ Państwa członkowskie EWG 
zredukowały zakupy płodów rol­
nych i innych artykułów żywnoś­
ciowych w Australii. W związku a 
tym premier Australii M. Fraser 
oświadczył: „albo „dziewiątka” zre­
widuje swoje protekcjonistyczne 
decyzje ograniczające dostęp aus­
tralijskich płodów rolnych na za­
chodnioeuropejski rynek, albo Aus­
tralia wstrzyma eksport swojego 
uranu dla energetyki atomowej 
Wspólnego Rynku”.

■ W Aleksandrii toczyły się roz­
mowy prezydenta Egiptu Anwara 
Sadata 1 króla Jordanii, Husajna. 
Omawiano m.in. sprawę utworzenia 
państwa palestyńskiego w ramach 
projektu całościowego porozumienia 
pokojowego między krajami arab­
skimi a Izraelem.

A.N.-J.

■ Rząd francuski wyraził ubole­
wanie z powodu decyzji władz ame­
rykańskich, ukazujących samoloto­
wi Concorde lądowania na nowo­
jorskim lotnisku im. Kennedyego.

■ Przygotowywany przez Komi­
sję EWG raport zapowiada na rok 
bieżący niższy wzrost gospodarczy 
niż to wcześniej przewidywano. 
Średnia wzrostu przewidywana w 
listopadzie ub. roku na poziomie 
4 proc. dla całej Wspólnoty zredu­
kowana ma być w obecnym rapor­
cie do 3 proe. Agencja Reutera za­
znacza, że ów wzrost będzie niewy­
starczający, aby umożliwić przyrost 
produkcji, czy też w sposób znaczą­
cy zmniejszyć bezrobocie, które 
sięga obecnie w krajach EWG 5,4 
min ludzi

Raport przewiduje, że stopa wzro­
stu w RFN wyniesie nie 5 proc„ 
lecz 4—4,5 proe„ natomiast we 
Francji nie 43 proc, lecz 3—33 
proc. Natomiast W. Brytania, dla 
której przewidywano stopę wzrostu 
na rok bieżący w granicach 3 proc., 
osiągnie ule więcej niż 1 proc.

Średnia stopa inflacji wyniesie w 
krajach „dziewiątki” EWG M proc., 
to Jest o 8 proc, więcej aniżeli prze-

widywano to w listopadzie. Oto da­
ne dla poszczególnych krajów: RFN 
— 4 proc., Holandia — 7 proc., Bel­
gia — 73 proc., Luksemburg — 7,75 
proc., Francja i Dania — 9 proc., 
Irlandia i W. Brytania —* 15 proc, 
oraz Włochy — 19 proc.

■ Bank szwajcarski zestawił li­
stę najbogatszych 49 państw świa­
ta. Na pierwszym miejscu tej listy 
jest Kuwejt. NRD jako najbogatsze 
państwo socjalistyczne znalazła się 
po raz pierwszy przed W. Brytanią. 
Polska Jest na 26 miejscu. A oto 
szczegóły listy:

W 1976 r. Kuwejt dysponował do­
chodem narodowym w przeliczeniu 
na głowę ludności w wysokości 
12 565 dolarów, Szwajcaria — 9326 
dolarów, Szwecja — 8995 dolarów, 
Kanada — 8090 dolarów, USA —* 
7865 dolarów, Norwegia — 7685 do­
larów, Dania— 7465 dolarów, RFN 
— 7255 dolarów, Belgia — 6930 do­
larów, Francja — 6555 dolarów.

Na 20 miejscu znalazła się NRD 
— 4230 dolarów, na 21 W. Brytania 
— 3940 dolarów. Polska znajduje 
się między Włochami, które zaj­
mują 25 miejsce w tabeli z do­
chodem narodowym na głowę lud­
ności w wysokości 3026 dolarów, 
i Hiszpanią, zajmującą 27 miejsce 
w tabeli —• 2855 dolarów; wskaźnik 
dla Polski wynosi 2910 dolarów.

Na 29 miejscu tabeli jest Związek 
Radziecki — 2620 dolarów. Wene­
zuela Jako najbogatsze państwo 
Ameryki Łacińskiej zajmuje 32 
miejsce w tabeli z dochodem naro­
dowym na głowę ludności stano­
wiącym równoważnik 2500 dolarów. 
Listę 49 najbogatszych krajów za­
myka Turcja, dla której wskaźnik 
wynosi 1005 dolarów.

■ Po trwającym miesiąc pościgu 
ujęty został przywódca udaremnio­
nego w końcu maja br. kontrrewo­
lucyjnego zamachu stanu w Angoli, 
były minister spraw wewnętrznych, 
Nito Alves.

■ Na jednej -ze stacji oddanego 
niedawno do użytku rurociągu naf­
towego no Alasce nastąpiła eksplo­
zja. Były ofiary śmiertelne.
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Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

prasa
. W „POLITYCE” toczy się dyskusja 

na temat, czy nasz eksport w minio­
nym pięcioleciu rósł szybko czy bar­
dzo szybko. Bez względu jednak na 
wnioski, do jakich dojdą polemiści, 
można powiedzieć jedno — obecnie 
eksport mnsi rosnąć szybciej niż w 
pięcioleciu 1971—73, gdyż takie są 
wymagania. naszego rozwoju gospo­
darczego. Wśród tych wymagań na 
plan pierwszy wysuwa się nie tyle 
konieczność spłat kredytów zagra­
nicznych — ile konieczność utrzy­
mywania dużego importu surowco­
wego 1 kooperacyjnego.

Wydaje się, że obecnie — w związ­
ku właśnie z importem surowco­
wym — problem zmniejszenia ma­
teriałochłonności naszej produkcji 
wysuwa się na czoło wszystkich za­

dań gospodarczych. Od tego bowiem, 
jak będziemy potrafili gospodarować 
surowcami, energią i materiałami do 
produkcji, zależy i poprawa w wyko­
rzystaniu majątku trwałego, i w go­
spodarowaniu prącą żywą. Inaczej 
mówiąc: generalna poprawa efek­
tywności gospodarowania.

Potencjał produkcyjny staje się 
obecnie czynnikiem mniej limitują­
cym tempo rozwoju, dzięki ogrom­
nym nakładom inwestycyjnym po­
niesionym w minionym sześcioleciu. 
Jego wykorzystanie zależy od odpo­
wiedniego doplytyu kadr i od zaopa­
trzenia surowcowego.

Materiałochłonność naszej produk­
cji powoli, ale stale rośnie. Na 
1000 zł produktu globalnego, zużycie 

materiałów, surowców i energii wy­
nosiło w roku 1975 — 499 zł (w r. 
1971 — 491 zł). Tendencja ta ma swo­
je obiektywne uzasadnienie w zwięk. 
szaniu się udziału przemysłów prze­
twórczych, które są z natury rzeczy 
bardziej materiałochlonne niż su­
rowcowe. Równocześnie jednak do­
pływ nowej technologii i techniki 
powinien działać w kierunku od­
wrotnym, tzn. zmniejszania mate­
riałochłonności. Ta druga tendencja 
nie ujawnia się jednak z dostatecz­
ną silą. Obecnie zmodyfikowane za­
sady wogowskie powinny wpłynąć 
na przyśpieszenie postępu materia- 
looszczędnego. Równocześnie zaś 
wielu menadżerów naszego przemy­
słu stanie przed alternatywą — albo 
zmniejszą materiałochłonność, albo 

będą musieli ogranie yć tempo roz­
woju i ekspansję swych zakładów 
i branż.

Niekiedy zdziwienie budzi teza, że 
zmniejszenie materiałochłonności 
jest równocześnie warunkiem 
oszczędności w nakładach pracy ży­
wej. Patrząc w skali zakładu, jest to 
rzeczywiście często sprzeczne z prak­
tyką, gdyż zwykle zmniejszenie ma­
teriałochłonności nie pociąga za so­
bą zmniejszenia nakładów pracy ży­
wej, a niekiedy wymaga nawet ich 
zwiększania. Jednak w skali całej 
gospodarki sprawa przedstawia się 
nieco inaczej. Produkcja surowców 
jest bowiem bardziej pracochłonna 
niż przetwórstwo. Gruby szacunek 
wykazuje, że zmniejszenie materia­
łochłonności produkcji przemysłowej 

o 1 proc, przynosi oszczędności fun­
duszu płac w działach surowcowych 
gospodarki rzędu 5 mld złotych. 
Warto sobie również uświadomić, że 
przy wytwarzaniu surowców (w tym, 
rzecz jasna, i surowców rolnych) za­
trudnione jest u nas około 2/3 
ogółu zawodowo czynnych w sferze 
produkcji materialnej. Do tego trze­
ba jeszcze dodać część zatrudnio­
nych przy produkcji eksportowej, 
gdyż nettto jesteśmy importerami, a 
nie eksporterami surowców i mate­
riałów do produkcji.

Nic więc dziwnego, że gospodarka 
surowcami z ogromną silą rzutuje 
na bilans zatrudnienia. W warun­
kach, gdy bilans ten staje się coraz 
bardziej napięty — zależność ta staje 
się coraz silniej działającym warun­

kiem zapewnienia rąk do pracy za­
równo w przemysłach przetwór­
czych, jak i w całej szeroko pojętej 
sferze usług.

Wracając zaś do zasygnalizowanej 
na wstępie polemiki, warto dodać, że 
bariera surowcowa w naszych wa­
runkach jest równocześnie barierą 
handlu zagranicznego.. Jeżeli więc 
nie zwiększymy w szybkim tempie 
eksportu, będziemy musieli ograni­
czać import ze wszystkimi skutka­
mi takiego działania. Zmniejszenie 
materiałochłonności produkcji jest 
zaś również drogą do polepszenia sy­
tuacji w handlu zagranicznym, do 
przezwyciężenia kłopotów na tym 
polu.

s.c.

żywocik gospodarczy
• Stuosobowy zespól chałupni­

ków z miejscowości Kotły kolo Biel­
ska Podlaskiego wyrabia miedzy in­
nymi leżaki dla psów i kotów. No­
tuje sie wielki sukces eksportowy. 
Całą produkcję wykupują na pniu

zachodni importerzy. Tamtejsze psy 
t koty tak samo niecierpliwie wyglą­
dają leżaków z Kotłów, jak my te­
lewizorów kolorowych.9 W GS Nowosolna kolo Łodzi 
ustanowiono szczególny rytuał 
sprzedaży nawozów. Nabywca posia­
dać fnusi własne worki, przybywać 
z własną wagą, sam obowiązany jest 
nasypać sobie nawóz, zważyć, za­
nieść na furmanką — jednym sło­
wem najdalej posunięta samoobsłu­
ga. Nie należy jednak obawiać się, 
że są to zaczątki nowego modelu 
sprzedaży i w ten sam sposób; czyli 
z własną torebką ś wagą kupować 
sie będzie także mąkę ozy cukierki. 
Wypadek jest szczególny. Pracownik 

GS zatrudniony jako sprzedawca na­
wozów chemicznych alergicznie nie 
znosi ich zapachu i nie może sie na­
wet zbliżyć do nawozów. Jeśli w po­
litykę personalną włożyć wiele wy­
siłku, wówczas uda je sie zespolić 
człowieka o rzadkim nawet uczule­
niu z właściwą dlań posadą.9 W szczecińskich „Delikatesach" 
przy al. Wyzwolenia słoninę" można 
kupować - w dwukilogramowych 
tylko, plus minus ̂ połciach,ponieważ 
ekspedientki odmawiają krojenia 
słoniny, wyjaśniając, że jest to sło­
nina, obsypana papryką i przy kro­
jeniu papryka mogłaby sie usypać. 
Fabryka Papieru w ■ Kluczach wy­
puściła na rynek papierowe chustki 
do nosa w paczkach po sto sztuk. W 
odróżnieniu od maszyn zainstalowa­
nych w fabryce, klienci, choć zaka­
tarzeni, umieją liczyć do stu. W 
pączce jest 72- do 89 chusteczek. W 
Bydgoszczy brygada Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Oczyszczania o- 
świadczyła, że nie może wywozić 
śmieci, ponieważ pojemniki na 
śmiecie zasypane są od zewnątrz 
śmieciami. Ludność twierdzi, że po­
jemniki na śmieci zasypane są od 
zewnątrz śmieciami ponieważ śmieci 
się nie wywozi. MPO na to, że nie 
wywozi się, ponieważ pojemniki sto­
ją w śmieciach. Spór ma charakter 
filozoficzny i ważniejsze od higieny 
jest przecież to, że można takowy 

toczyć z pracownikami oczyszczania 
miasta. Przykłady-te zebrane zosta­
ły, by zilustrować potrzebę wprowa­
dzenia do szkół nauki o sztuce per­
traktowania a ludźmi, którzy dla nas 
produkują, sprzedają nam lub usłu­
gują.. 9 Aby rozładować tłok przed ka­
sami'PKS w Kłddzku, w kioskach z 
gazetami wprowadzano sprzedaż bi­
letów, np. do Polanicy. Większość 
kierowców biletów, tych nie- respek­
tuje i ich posiadaczy nie wpuszcza do 
autobusów, preferując osóby bez bi­
letów. Dlaczego? Bo dzięki tłokowi 
przy kasie podróżni przeważnie wsia­

dali dotychczas bez biletów, a kie­
rowcy zastępowali kasę, skrupulatnie 
jeśli idzie o branie pieniędzy, z 
mniejszą zaś pilnością, gdy idzie o 
wydawanie biletów. Obserwatorzy 
mechanizmów życia z zainteresowa­
niem obserwują, ile ’ dni potrzeba, 
aby wiadomość o tym, że kupowa­

nie biletu wyklucza jazdę, rozeszła 
się wśród wszystkich podróżnych 
i spowodowała uwiąd sprzedaży bi­
letów w kioskach.9 Scena z pociągu relacji Wro- 
claw-Olsztyn, notabene 11 godzin 
jazdy. Pociąg jest osobowy, więc cią­
gle staje na stacyjkach, a wówczas 
pan prowadzący bufet „War su” nie 
tylko zawiesza sprzedaż piwa, ale 
wyrywa z rąk spragnionych kupione 
już butelki, każąc czekać z piciem, 
aż pociąg ruszy. Istnieje, wiadomo 
dlaczego, zakaz wypróżniania się w 
czasie postoju pociągów na stacji. 
Zagadka nie do odgadnięcia, dlacze­
go rozciągnięto go na picie piwa i to 
pod groźbą kary 500-zlotowej? Bo 
kolejarze ze stacji wpadają na piwko 
do pociągowych bufetów i potem 
pełnią służbę na rauszu. Rygory wo­
bec klientów — w imię utrzymania 
porządku wśród personelu placówki 
usługowej, jaką jest kolej — zostały 
więc dosyć daleko posunięte. Cie­
kawe, kiedy pasażerom samolotów 
zabroni się czytać gazety i flirtować 
w czasie lotu, aby piloci nie brali złe­
go przykładu.9 Na wysypisko śmieci w Kawę­
czynie pod Warszawą przywieziono 
ostatnio, o czym informujemy za­
interesowanych, transport tapicer- 
skich nakładek poprzecznie# lewej 
do Fiata 125p. Poprzecznice są w 
opakowaniu firmowym. Wyrzucono 

tu również partię nowych tarcz szli­
fierskich importowanych z Austrii. 
Wywózką na śmietnik zajmuje się 
Fabryka Samochodów Osobowych, 
chociaż ze względu na jej napięte 
plany byłoby o wiele bardziej senso­
wnie, aby na wysypisko śmieci ma­
teriały produkcji krajowej i z im­
portu wędrowały wprost od produ­
centów.9 Ogródki działkowe w Oliwie 
zajęto pod inwestycje: Uniwersytetu 
Gdańskiego, Właściciele otrzymali 
odszkodowanie. Przydzielono im 
ogródki gdzie indziej. Zarząd Inwe­
stycji Szkól Wyższych zgodnie ze 
swoim zobowiązaniem wydal 15 
milionów złotych na meliorację te­
renów pod nowe działki dla wy­
właszczonych przez się działkowi- 
czów, na wodociągi i kanalizację. 
Gdy to uczyniono, Wojewódzki Za­
rząd Rozbudowy Miast i Osiedli za­
raz zaczął wywłaszczać posiadaczy

nowych działek, gdyż teren — oznaj­
miono — od dawna przeznaczony 
jest na rozbudowę linii kolei do­
jazdowej. Zlokalizowanie tu no­
wych działek jest wynikiem zwy­
kłej pomyłki urzędniczej, a czło­
wiek jest istotą omylną. O losach 
omylnego urzędnika — ani wzmian­
ki w lokalnej prasie. Widocznie ma 
się dobrze..................9 Do miasta Mrągowa przybył 
buhaj luzem, zniszczył ogródki

działkowe, atakował ludzi i straszył 
dzieci! Obywatele zorganizowali sa­
moobronę i grupa śmiałków złapała 
byka za rogi. Mający kółko w nosie 
buhaj przywiązany został do drzewa 
i unieszkodliwiony. Buhaj stoi bar­
dzo smutny i jest wart 25 tysięcy 
złotych, żre lucernę i czuje się do­
brze. Ktokolwiek zauważy, że mu z 
domu ubyło to zwierzątko, może bu­
haja odwiązać od drzewa przy ul. 
Wileńskiej 22.

giełda samochodowa
Po wprowadzeniu sprzedaży eks­

presowej samochodów marki Polski 
Fiat 12Gp (a „lepiej” zorientowani 
potrafią podać jeszcze kilka innych 
marek, oczywiście ź wysokością do­
płat ekspresowych, które „na, mur” 
mają być objęte tą formą sprzedaży), 
klientom giełdy zarówno sprzeda­
jącym, jak 1 kupującym przybyło 
argumentów. Potencjalny nabywca 
patrząc z dezaprobatą na cenę gieł­
dową nowego - Trabanta . 691 wyno­
szącą 145 tys. zł,. mówi: „Teraz bę­
dzie państwo miało sprzedaż i po 
kłopocie”. Na co właściciel spokojnie 
odpowiada: „Panie, możesz mi pan 
powiedzieć, skąd nablorą tyle”. 
Ogądając „malucha”, za którego żąda 
się 125 tys. zł, „zmiękcza” się właści­
ciela następującą kwestią: „Po co mi 
na giełdzie kupować, wszyscy - mogą 
teraz wpłacić w „Polmozbycie” i ża 
miesiąc dostaną”. „Po co ta mowa, 
panie kolego — odcina się oferują­
cy — idź pań na Pierwszego Sierpnia 
(adres stacji „Polmozbytu” w War­
szawie sprzedającej „maluchy” — 
przyp. jod), to się przekonasz, że już 
dawno wszystko rozprzedali”.
• Na giełdzie rozważa się także gło- 
śno, czy popyt na „maluchy” z do­

płatą eksperęsową nie spowoduje 
zwieszenia ich puli nie tylko w 
drodze ponadplanowej produkcji, 
krótko mówiąc, wyraża się obawę, 
czy nię ucierpią — poprzez wydłuże­
nie ‘czasu’ oczekiwania — ci, których 
nie stać . na ekspresową dopłatę. 
(Przedstawiciele resortu przemysłu 
maszynowego oraz innych instytucji 
zapewnili publicznie, że nie ucierpią).

Liczne dyskusje budzi także kwe­
stia, czy podatek od sprzedaży no­
wego samochodu nabytego od jed­
nostek gospodarki uspołecznionej 
(przypomnijmy: 20 proc, ceny deta­
licznej przy sprzedaży w okresie 
pierwszego roku. od daty nabycia 
i 12 proc, w okresie drugiego roku) 
dotyczy również samochodów na­
bywanych za dolary. Wyjaśnijmy 
więc, że i w tym przypadku obowią­
zuje nowy podatek, płaci się go w 
złotówkach, a podstawę jego wy­
miaru stanowi cena detaliczna rów­
nież złotówkowa.

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no:

LADA 1500, fabrycznie nowa — 
300 tys. zi. Były także egzemplarze 
tego wozu o tej samej pojemności 
silnika po 310 i 320 tys. zł;

FIAT 125 (1600), włoski, z 1974 
roku — 200 tys. zł. Nowy FIAT 125p 
MR—1500 z 25 czerwca 1977 roku był 
oferowały za 245 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1974 roku - 
215 tys. zł. Obok egzemplarz z 1974 
roku miał cenę ... 240 tys. zł!

TRABANT 601 z września 1976 
roku, po 11 tys. km — 127 tys. zł;

Cena fabrycznie nowego FIATA 
126p kształtowała się między 120 a 
125 tys. zł. Za „malucha” z 1976 roku 
żądano 95, 99,105 i 110 tys. zl;

SKODA S-100 z 1977. roku - 195 
tys. zł; .

ZASTAWA 1100 P ze stycznia 1977 
roku t 238 tys. żł;

SYRENA 105 z kwietnia 1977 roku 
— 125 tys. zł; egzemplarz z 1974 roku 
miał cenę 85 tys. zł;
DACIA 1300 z 1973' roku - 148 
tys. zł;

FORD Taunus (1300) z 1973 roku - 
310 tys. zł;

FIAT Specjał Sport (850) z 1972 
roku — 150 tys. zł.-

(jod) Urządzenie do prostowania „uszkodzonych” karoserii prezentowane na MTP-77. Fot. S. ZUBCZEWSKI
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